You have to learn to crawl before you learn to walk.
Aerosmith, Amazing
Jak Pan Jezus da zdrowie, to i grzechy będą.
Ludowe, zasłyszane od Krzysztofa Gosztyły
Some dance to remember,
Some dance to forget.
Eagles, Hotel California
Trzeba wyczuć, kiedy w szatni Płaszcz pozostał przedostatni.
Wojciech Młynarski
Wszystko się może zdarzyć.
Anita Lipnicka
Ostateczny bilans szczęścia zawsze wynosi zero.
Andrzej Strejlau
Gwiazdy spowiła mgła, coś się czai na wschodzie, nieznająca snu groźba, oko nieprzyjaciela jest w ruchu... – on tu jest.
J.R.R. Tolkien, Władca Pierścieni
Z MOCNYM CZARNOBYLSKIM AKCENTEM
KROLL, CZYLI WSZYSCY BYLIŚMY KUMPLAMI
W STYROPIANOWEJ ATMOSFERZE PRZEMIAN
Często pan płacze?
Zdarza się, choć nie jestem już chłopakiem.
Z jakiego powodu?
A to różnie. Raz wzruszy mnie książka, innym razem film albo nawet mecz reprezentacji narodowej. Bywa i tak, że uronię łzę w zupełnie prywatnych okolicznościach. Ale beksą nie jestem.
Ponoć cierpi pan za to na potrzebę dygresji.
Tu mnie pan ma. Tym bardziej współczuję. Rozmowa ze mną nie zawsze jest łatwa.
Na pewno za to wesoła.
Ale i smutna momentami. Takie to moje życie jest i było. I’m So-So, że zacytuję tytuł dokumentu o Krzysztofie Kieślowskim.
Dlaczego książka, akurat teraz, w tym momencie?
Odpowiedź nie jest prosta, bo powodów jest kilka. Przede wszystkim noszę w sercu kilka wyrzutów sumienia. Chciałbym więc parę osób przeprosić, rozliczyć się z przeszłością, przyznać do błędów. Chcę też opowiedzieć o swoim życiu i wyjaśnić sprawy, które w ostatnich latach budziły w mediach sporo niezbyt zdrowych emocji.
Zdrowotne?
Tak, ale nie tylko. Panie Pawle, a nie przyszło panu do głowy, że może po prostu mam coś ciekawego do powiedzenia...?
Proszę zwrócić uwagę, że w dzisiejszych czasach prawie nie rozmawiamy na ważne tematy. Częściej wymieniamy komunikaty, niż spieramy się o wartości czy prowadzimy burzliwe dyskusje o kulturze i świecie. A przecież rozmowa, wymiana poglądów i racji, to podwalina naszej kultury. Liczę też na to, że po tej lekturze Czytelnicy choć w pewnym stopniu dowiedzą się, jaki jestem naprawdę. Zdecydowałem się na tak desperacki krok jak książka dlatego, że jest to dla mnie jedyna być może szansa porozmawiania z ludźmi. Szansa, której w życiu nie mam, bo nie spotykam już prawie nikogo w taki sposób, w jaki spotykałem kiedyś.
Przecież Olaf Lubaszenko uchodzi za duszę towarzystwa! Wiem, bo rozpytywałem.
W ostatnich latach, także ze względu na moje problemy, ograniczyłem swoje spotkania z przyjaciółmi, a więc i znacznie rzadziej z nimi rozmawiam. Nie mam wielu szans, by przekazać to, co chcę. A tu sobie trochę pofolguję. Potem być może będą jeszcze jakieś spotkania z Czytelnikami, to się dodatkowo nagadam. Myśli pan, że wydawnictwo coś takiego zorganizuje?
Przypuszczam, że tak, i to niejeden raz.
To może zróbmy je według pomysłu jednego z aktorów, starszego już, któremu strasznie nie chciało się uczyć tekstów na pamięć, a bardzo potrzebował pieniędzy. Jeździł więc z programem artystycznym w ramach tak zwanych spotkań z ciekawym człowiekiem. Mówić też mu się nie chciało, a już na pewno odpowiadać na pytania. Co więc robił?
Mam odpowiedzieć?
A ma pan jakiś pomysł?
Kończył te spotkania po dziesięciu minutach?
Lepiej! Woził ze sobą magnetofon i głośnik. Siadał przy stoliku, konferansjer go przedstawiał, po czym ów aktor mówił: „Dobry wieczór państwu. W 1971 roku w Teatrze Polskiego Radia zagrałem rolę Otella. Oto zapis spektaklu”. I włączał magnetofon. Po trzydziestu pięciu minutach, kiedy słuchowisko się kończyło, wstawał i kontynuował: „W 1976 roku w Teatrze Polskiego Radia zagrałem Henryka VIII. Oto zapis słuchowiska”. I tak prezentował ze trzy audycje, trwające łącznie półtorej godziny. Potem było tylko: „Dziękuję państwu za uwagę, do widzenia”. I szedł do kasy.
Może od razu zróbmy audiobooka? Będziemy tak sobie jeździć po Polsce. „W rozdziale pierwszym rozmawiamy o zdrowiu. Oto zapis rozmowy”. I puszczamy.
Rozdział 1
Mam wrażenie, że każdy, kto pamięta pańskie role z kina, telewizji i teatru czy kojarzy pana jako miłośnika i popularyzatora piłki nożnej, zadaje sobie w ostatnich latach to samo pytanie: „Co się stało z Olafem Lubaszenką?”.
Zdaję sobie z tego sprawę. Jak i z tego, że najlepiej by było, gdyby moje wyjaśnienia miały podtytuł: „Szokujące fakty z życia otyłego aktora”. Już widzę te nagłówki: „Lubaszenko przerywa milczenie. Wreszcie mówi nam całą prawdę o swoim zdrowiu”. Przede wszystkim nie ma czegoś takiego jak cała prawda, tę zna tylko Pan Bóg. Dobrze by było, gdyby redaktorzy z tabloidów o tym nie zapominali.
A jaka jest po prostu prawda?
Chyba w pewnym momencie straciłem nad sobą kontrolę. Przestało mi zależeć na wyglądzie.
Zła dieta?
Oczywiście też.
Też?
Były i inne przyczyny. Ważniejsze.
Jakie?
Zły tryb życia, pracoholizm, nieprzespane noce, depresja, problemy hormonalne... I jeszcze zakaźna choroba wieku dziecięcego, na którą zachorowałem w 2006 roku.
Jaka to choroba?
Nie wiem, czy powinienem o tym w szczegółach mówić, nawet w książce... To trochę żałosne doświadczenie... No dobrze, to świnka. Ale to żenujące, dorosły facet ze świnką.
Co w tym żenującego?
To, że to choroba dziecięca.
Dla mnie to nie tyle żenujące, co rzadkie i groźne – świnka może u dorosłej osoby doprowadzić do wielu powikłań.
I u mnie doprowadziła. Prawie mnie dobiła.
Jak to wyglądało?
Przez kilka pierwszych dni nie wiedziałem, co mi jest, nie było objawów. Chodziłem normalnie do pracy, grałem spektakle... Zamiast, kurwa, leżeć i się leczyć. O tym, co mi jest, dowiedziałem się po pięciu dniach, kiedy spuchły mi węzły chłonne. Kilka spektakli trzeba było odwołać.
I były powikłania?
Po tej śwince mam pewne komplikacje z sercem, które i tak dostałem od losu w prezencie dość słabe. To jednak spore życiowe utrudnienie. Dość szybko się męczę, przez co nie mogłem błysnąć w sporcie, a miałem takie aspiracje. Po prostu nie jestem wytrzymały.
To jakaś konkretna wada?
Anatomiczna, ale można z nią normalnie żyć. Jedynie raz na kilka lat, przy dużym zmęczeniu i stresie, moje schorzenie objawia się atakami tak zwanego częstoskurczu, czyli zaburzeniami rytmu serca. Nie jest to bardzo niebezpieczne, za to bardzo nieprzyjemne. Towarzyszy temu silny stan lękowy.
Wracając do świnki, to ona tak wpłynęła na wagę?
Niestety. Kilka tygodni później kilogramy skoczyły mi po raz pierwszy. A potem straciłem nad nimi kontrolę.
Wieczorne zamawianie pizzy?
Niekoniecznie, nie przepadam. Ale rzeczywiście zaszkodziło mi kompulsywne jedzenie. Mieszkałem wtedy sam, bo choć byłem już z moją partnerką Hanką, mieszkaliśmy osobno. Pracowałem całymi dniami, a wieczorami wracałem do domu i otwierałem lodówkę.
A w niej?
Nawet dobre jedzenie. Zdrowe. Ale nawet najzdrowsze jedzenie w nadmiernych ilościach przestaje być zdrowe.
Dużo było złych dni?
Prawie wszystkie były złe. Powiem szczerze, ta choroba wbiła mnie w ziemię.
Wcześniej jako jedną z przyczyn swojej otyłości wymienił pan depresję.
Początkowo nie wykluczałem, że zarówno depresja, jak i otyłość pojawiły się u mnie równocześnie. W pewnym momencie trudno stwierdzić, co jest przyczyną, a co skutkiem. Bywa, że ktoś jest gruby i dlatego wpada w depresję; może się też zdarzyć, że jest chudy, przychodzi depresja i dopiero wtedy zaczyna żreć tyle, że robi się gruby. Bo nie może wyjść z dołka. Trochę to pogmatwane.
A tu najpierw była depresja?
Jestem o tym przekonany. Moja waga jest jej objawem, a nie przyczyną. Z przyczyną sobie poradziłem. Tyle że naprawdę nie ma znaczenia, co było pierwsze – depresja i otyłość to upiorne siostry bliźniaczki. Świetnie ze sobą zgrane i dopasowane. Mają jeszcze dwójkę rodzeństwa: to cukrzyca i bezdech senny. Oboje równie udani.
Pan długo milczał w mediach na temat swojego zdrowia, a wszelkie pytania zbywał lakonicznymi odpowiedziami. Co się zmieniło?
Robimy książkę, choćby to... Może jestem to winien tym ludziom, którzy mnie cenią, lubią i życzliwie mi się przez wiele lat przyglądają, a nie bardzo wiedzą, co się ze mną dzieje, dlaczego tak bardzo zmieniłem się fizycznie i w zupełnie inny sposób funkcjonuję w mediach. Nie sądzę jednak, bym musiał się z czegoś tłumaczyć.
Poza tym nie podchodzę do tematu bezrefleksyjnie. Dziś inaczej patrzę na chorobę niż jeszcze rok temu.
Inaczej – czyli?
Z większą wiarą, że ją pokonam.
Ile najwięcej pan ważył?
A wie pan, ile w Polsce wynosi maksymalna prędkość na autostradzie?
Sto czterdzieści kilometrów na godzinę.
To właśnie mniej więcej tyle.
Mniej więcej? Czyli jakiś mandat by był?
Maksymalnie do trzech punktów.
Mam wrażenie, że w ostatnim roku trochę pan schudł.
Tak, ale nie powiem ile, bo się nie ważę.
Przez ćwiczenia?
Przede wszystkim przez lepszą dietę i czasami lepsze samopoczucie. Pomogła mi też skomplikowana diagnostyka przyczyn otyłości, która trwała ze trzy lata. Ale to za mało. Żeby schudnąć, wyjść na prostą, trzeba zgubić cały ciężar, który leży mi na sercu. To jest jak kamień. Gdyby pan spał ze stukilogramowym kamieniem, też by panu nie było łatwo. Są takie dni, kiedy nie można wstać...
Co wtedy?
Wtedy się leży. Pojawia się bezsenność. Bywa, że sen przychodzi dopiero o szóstej czy siódmej rano. To nie pomaga w szybkim chudnięciu.
Są inne rozwiązania – na przykład operacja zmniejszenia żołądka.
Wiem, ale operacja nie zawsze jest dobrym rozwiązaniem, choć bywa skuteczna.
U mnie to trwa także dlatego, że jestem medycznym majsterkowiczem. Jest to wyścig z czasem, o tyle groźny, że można sobie zejść z tego świata, nie odnalazłszy właściwego rozwiązania. Ponury żart, ale cieszę się, że mogę na ten temat żartować. To spory postęp. Widzę światełko w tunelu i mam nadzieję, że nie jest to lampa zbliżającej się lokomotywy.
Kiedy zdiagnozowano depresję?
Najpierw pojawił się syndrom wypalenia, zaniku motywacji i energii. Około 2004-2005 roku.
Pracoholizm?
Tak, to była cena za kilkanaście lat bardzo intensywnej pracy. To po prostu musiało się tak skończyć. Ludzi, którzy żyją tak, jak ja żyłem, pracoholizm prowadzi zazwyczaj do gwałtownej śmierci z powodu wylewu, zatrzymania układu krążenia czy innego wypadku wynikającego z nadmiernego pędu. W skrajnych sytuacjach kończy się to samobójstwem.
Co pan wtedy konkretnie czuł?
Choćby brak poczucia sensu. Albo kompletny zanik motywacji, a już na pewno zerową satysfakcję z czegokolwiek, w tym przede wszystkim z życia. To dziwne i niebezpieczne, że żyjąc właściwie jak zombi, można jeszcze funkcjonować, tworzyć i utrzymywać relacje z ludźmi.
Z przyjaciółmi, z bliskimi?
Nie tylko. Także kolegami z planu czy teatru. A nawet z mediami.
Jak te relacje wyglądały?
Były w miarę poprawne, choć oczywiście jakościowo słabsze. Problem w tym, że wypalenie nie jest stanem neutralnym. Ono boli. Zwiastunem zbliżającego się dołka były moje zdrowotne kłopoty. W efekcie zacząłem się izolować i zamykać w czterech ścianach swojego mieszkania.
Robiąc coś konkretnego?
Nie nadzwyczajnego. Czytałem książki, dużo książek. Oglądałem filmy, słuchałem muzyki. Nie miałem ochoty na towarzystwo, nie odwiedzałem też żadnych lekarzy. Bo, powtórzę, nie miałem pojęcia, że coś mi dolega.
Kiedy to się zmieniło?
Nie od razu zrozumiałem, że coś mi dolega. Jeszcze ze dwa lata próbowałem funkcjonować po staremu, w tych realiach nakręciłem swój przedostatni film Złoty środek, a wcześniej rozpocząłem pracę na planie serialu Barwy szczęścia. I zacząłem tyć. Cały czas miałem nadzieję, że przyjdzie dzień, w którym nagle zacznę się uśmiechać i pojawi się słońce.
Słońce się nie pojawiło?
Nie. Ale pojawiła się Hania. To był 2006 rok.
Co się dzięki niej zmieniło?
Mój sposób myślenia. To właśnie Hania bardzo mi pomogła w zmianie nastawienia. Dzięki niej zrozumiałem, że muszę poddać się terapii. Bo z depresji nie da się wyjść samemu, choć są pewnie jednostkowe przypadki. Po pierwsze – potrzebny jest ktoś bliski, kto da nam motywację, a po drugie – fachowiec, który nas poprowadzi.
Poprowadził?
Na szczęście tak.
Jak wyglądało pierwsze spotkanie?
Przecież nie będę opisywał gabinetu. Wiadomo, jak tę chorobę zdiagnozować, i mniej więcej wiadomo, jak leczyć. Nie od razu jednak znajduje się właściwy lek; czasem dopiero trzeci czy czwarty zaczyna działać. A nieraz piąty i szósty. Najpierw przeszedłem przez sprawdzony kanon i zaliczyłem testy. Gdyby to była matura, miałbym ocenę celującą!
Psychotropy pomagają?
Trzeba je brać, tyle że odpowiednio dobrane. Ustawianie ich trwa nawet dwa lata i jest poprzedzone wieloma testami i terapiami. To żmudny proces, ale mam wrażenie, że jestem bardzo blisko jego końca.
Gdyby nie Hania to?
Wolę o tym nie myśleć. W najlepszym razie dalej próbowałbym funkcjonować, nie wiedząc, co mi jest. Wydawałoby mi się, że jest normalnie, tylko czuję się nieco gorzej i jest mi smutno. „Może po prostu taki jestem?” – tak to sobie tłumaczyłem. Przez lata.
Ludzie otyli mówią czasem, że najgorsze w ich chorobie, dziś już nazywanej cywilizacyjną, jest właśnie to, jak się czują: gorsi, mniej atrakcyjni i mniej wartościowi niż osoby szczupłe.
Bo tak są często postrzegani. Szkoda, bo żaden dodatkowy kilogram nie deprecjonuje wartości człowieka. Ani tym bardziej dodatkowych czterdzieści.
A pan się czuje dyskryminowany?
Na początku wyjście na ulicę nie sprawiało mi radości. Przeciwnie, wiązało się raczej z gwarantowaną porcją upokorzeń. W najlepszym wypadku były to komentarze, częściej złośliwe uwagi, a bywały też bluzgi, okrzyki i szyderstwa. „Ty spasiony chuju!” – też słyszałem.
Gdzie?
Na ulicy, na stadionie.
Dziś już przyzwyczaiłem się, że jestem gruby. W życiu do wszystkiego można się przyzwyczaić, nawet do otyłości. Co nie znaczy, że nie zamierzam się tych cholernych kilogramów pozbyć. Ale to prawda, na szydzenie sobie z otyłych jest przyzwolenie, którego nie ma właściwie w wypadku żadnej innej grupy ludzi. Z nikogo nie wolno szydzić, ale z grubasów wolno. Dziwne, bo nawet z osoby przeraźliwie chudej nikt nie kpi; zawsze jest domniemanie, że może jest śmiertelnie chora lub ma anoreksję, co wzbudza ogromne współczucie. A grubas? Z czym się panu kojarzy? Szczerze!
Pierwsze skojarzenie to słynny skecz z Sensu życia według Monty Pythona. Drugie to biskup, zwłaszcza z filmów historycznych.
Brawo. Grubas to bohater karykatur wyzyskiwacza, przemysłowca, bankiera, spasionego biskupa lub co najmniej prałata. Archetyp grubasa to różowa twarz zadowolonego z siebie skurwysyna. Albo przeciwnie – postać radosna, sympatyczna, taki wesoły dobroduszny wujaszek rodem z powieści Dickensa.
Co więc zrobić, by to społeczne nastawienie zmienić?
Marzy mi się, by ludzie, myśląc o otyłości, zadali sobie trzy pytania: „Czy jest ona wyborem tego człowieka, świadectwem jego słabego charakteru?”; „A może jest skutkiem jakiegoś problemu zdrowotnego?”; „Czy łatwo jest mu żyć, nosząc dodatkowe sześćdziesiąt kilogramów?”. Bycie otyłym to miliony dramatów, które kryją się za fasadą pociesznego grubaska. A przynajmniej upokorzeń.
A gdyby stworzono kampanię społeczną walczącą z nimi, wziąłby pan w niej udział?
Tak, bo czuję, że ta grupa jest w naszym społeczeństwie mocno zaniedbywana i niezasłużenie źle traktowana.
Jak na pańskie problemy zareagowali najbliżsi?
Byli i są wsparciem, choć początkowo też nie mieli pojęcia, że coś mi dolega. Teraz już wiedzą.
A przyjaciele?
Przyjaciele po prostu są. Przyjaźń to nie prysznic, nie musi być praktykowana codziennie. To miejsce w sercu i w pamięci oraz uczucia z tym miejscem związane. Jest kilka osób, które widuję rzadko, ale bez zastanowienia mogę powiedzieć, że są moimi przyjaciółmi.
Jest determinacja, by wrócić do dawnej wagi?
Specyfika mediów jest taka, żeby każdą deklarację wynaturzyć i obrócić przeciwko jej autorowi, nawet jeśli padnie w szlachetnej intencji. Wezmą wyrwany z kontekstu cytat i stworzą jakiegoś potworka. Ideałem byłoby po prostu zniknąć na rok, a potem zaprezentować się w zadbanym i zdrowym ciele fit. To niestety niemożliwe – nie jestem krezusem, w tym czasie trzeba by przecież jakoś żyć. I wie pan co? Po prostu staram się to robić.
Rozdział 2
Często pan słyszał: „Tatuś załatwił”?
Wielokrotnie słyszałem. Ktoś, kto mówi takie rzeczy, nie ma pojęcia, w jak wielkim jest błędzie.
Przecież pochodzenie na pewno nie szkodzi, zwłaszcza gdy się ma za rodziców aktorkę Asję Łamtiuginę i aktora Edwarda Linde-Lubaszenkę.
Może i nie szkodzi, ale kiedy czytałem, że „mam z górki, bo tatuś załatwił”, nóż mi się w kieszeni otwierał. Niczego nie załatwiał. Zanim zobaczył mnie po raz pierwszy w telewizji, w Życiu Kamila Kuranta, nie miał nawet pojęcia, że w tym serialu występuję. To się tak nie odbywa, że się załatwia, a jeśli ktoś w to nie wierzy, bardzo prymitywnie postrzega rzeczywistość.
Parę lat temu podobno byliście skłóceni i przez ponad rok się do siebie nie odzywaliście. W mediach pojawiły się dramatyczne nagłówki – zwłaszcza w „Super Expressie”, który zacytował słowa: „Synu, kocham cię, opamiętaj się, nim będzie za późno!”.
To był dziwny okres, przyznaję. Przekonałem się wtedy, choć prawdę mówiąc, wiedziałem o tym już wcześniej, do czego zdolne są tabloidy. To media uwielbiające korzystać z ludzkiej otwartości i zaufania, jakim niektórzy darzą dziennikarzy.
Tabloidy to wymyśliły?
Tata to nie jedyna znana osoba, która dała się trochę zmanipulować tym gazetom. Dopiero kiedy kilka razy przeczytał swoje nieautoryzowane, zmanipulowane albo w ogóle nieistniejące wypowiedzi, przekonał się, że nie można rozmawiać z tego typu mediami. Stał się znacznie ostrożniejszy.
W tę akurat historię zamieszany był nawet sam Krzysztof Krawczyk, który w tym samym tabloidzie mówił: „Nie wiem, co Olaf powinien zrobić, ale wiem, co ja bym zrobił. Padłbym do nóg ojcu i całował jego stopy. Że mogę być z nim, że żyje, że jeszcze go mam...”.
To było bardzo ciekawe, bo Krzysztofa Krawczyka widziałem dwa razy w życiu. Pierwszy raz w dzieciństwie, gdy nie wiedział, że ja to ja.
Drugi raz na scenie podczas koncertu. On był jego gwiazdą, a ja konferansjerem. Uścisnęliśmy sobie dłonie, przedstawiłem się i powiedziałem: „Jestem zaszczycony, że będę mógł pana zapowiedzieć”. To była cała nasza znajomość, a tymczasem pan Krzysztof stał się ekspertem od naszych problemów rodzinnych. Przypuszczam, że sam dał się w jakiś sposób wykorzystać, więc nie mam do niego pretensji. Natomiast wnioski, jakie wyciągnął z całej historii mój tata, są bardzo pozytywne.
Co się wtedy między wami wydarzyło?
Sprawy rodzinne wolałbym zostawić w rodzinie. Obaj z tatą do tego tak podchodzimy. Kilka lat temu, po tamtym wywiadzie, poprosiłem go, by nigdy więcej nie komentował naszych relacji w mediach. Nie chcę więc o nich szczegółowo mówić, naruszyłbym w ten sposób jego prywatność. Książka to oczywiście nie artykuł, ale też na pewno nie powód do tego, bym miał zmienić wyznawane zasady.
Nie musimy mówić szczegółowo, ale przecież biografia mężczyzny nie może się obyć bez wspomnienia o jego ojcu...
Rzeczywiście mieliśmy trudniejszy okres, ale nie widzę w tym niczego nadzwyczajnego. Przecież każdy ma swoje kłopoty. Zdarza się, że jeśli nie ma się okazji do rozwiązania jakiegoś problemu na bieżąco, bo się ze sobą nie mieszka, pewne rzeczy się nakładają, narastają i nabrzmiewają. W końcu stają się zbyt dużym bagażem do udźwignięcia.
Mogę powiedzieć, że w pewnym momencie po prostu oddaliliśmy się od siebie i przez jakiś czas nie utrzymywaliśmy żadnych stosunków. Nie było telefonów, esemesów, odwiedzin i życzeń na święta. Dziennikarze tych brukowców musieli się o tym od kogoś dowiedzieć i zaatakowali tatę pytaniami na ten temat. A on wtedy być może, ufając w dobre intencje tych ludzi, próbował odpowiedzieć. To była bolesna lekcja, z której na szczęście wyciągnął odpowiednie wnioski.
Kiedy ponownie zbliżyliście się do siebie?
Tak naprawdę dopiero ostatnio. Parę lat temu doszło między nami do ważnej rozmowy.
Relacje ojciec – syn czy matka – córka z natury rzeczy nie są najłatwiejsze, a jeśli do tego dochodzą wyraziste osobowości i takie czynniki jak odległość, niebycie ze sobą na co dzień, łatwo o pewne nieporozumienia, wątpliwości czy znaki zapytania. Taka relacja potrafi być trudna. I to chyba naprawdę wszystko, co miałbym na ten temat do powiedzenia.
O jeszcze jeden związany z Edwardem Linde-Lubaszenką wątek chciałbym jednak zapytać, tym bardziej że dotyczy losów całej waszej rodziny. Dopiero jako dorosły człowiek dowiedział się, że jego ojcem był Julian Linde. Wcześniej myślał, że był nim oficer Armii Czerwonej, a potem Ludowego Wojska Polskiego Mikołaj Lubaszenko. Na początku lat dziewięćdziesiątych zmienił nazwisko na Linde.
Ja również. Ale w pracy używam tylko nazwiska Lubaszenko.
W kilku filmach widziałem też Olaf Linde-Lubaszenko.
To bardzo skomplikowana historia. Narosło wokół niej wiele spekulacji. Przede wszystkim zmiana nazwiska nie była moją inicjatywą. To pomysł taty, efekt przypływu rodzinnych emocji. O swojej historii po raz pierwszy dowiedział się w połowie lat osiemdziesiątych. „Przeprowadził śledztwo”, sprawdził wszystkie możliwe akta i archiwa, a potem zmienił nazwisko na Linde. Zrobiłem podobnie, w geście lojalności wobec taty – i tylko z tego powodu, bo mnie osobiście taka zmiana nie była potrzebna. A nawet trochę niektóre sprawy komplikuje.
Prywatne czy zawodowe?
Wzbudza po prostu pewne zamieszanie. Czasem trzeba różnym urzędnikom czy funkcjonariuszom na granicy tłumaczyć, o co tu chodzi. Na szczęście granic już prawie nie ma... Czuję się jednak z tym dobrze, bo zachowałem się wobec taty lojalnie. Tak przy okazji, do dziś żałuję, że babcię Emilię, mamę mojego ojca, widziałem tylko kilka razy. Była niezwykle pogodną osobą, o pięknych oczach i barwnym życiorysie.
W jaki sposób wychowywanie się w aktorskiej rodzinie wpływa na dzieciństwo?
Mieszkałem z mamą, która bardzo starała się stworzyć normalny dom. Oczywiście wiedziałem, jaki zawód wykonuje, bo często bywałem z nią w teatrze. Ale poza tym nie czułem różnicy.
Rodzice szybko się rozwiedli. Bolesne doświadczenie?
Byłem za mały, by je tak odbierać. Do dziś zresztą nie mam żadnej wiedzy ani na temat ich rozwodu, ani związanych z nim emocji. Miałem ze trzy lata, gdy ojciec się wyprowadził, więc w moich wspomnieniach z wczesnego dzieciństwa właściwie go nie ma.
Pamiętam obrazek związany z ojcem i Wrocławiem, w którym mieszkałem przez pierwszych kilka lat swojego życia. Jest dość zabawny, ale też pełen emocji. Nie wiem, czy przypadkiem to nie moja skrzywiona nieco wyobraźnia mi go po latach podpowiedziała.
Scena wyglądała tak: Rodzice się kłócą. W pewnym momencie ojciec wychodzi z domu, trzaskając drzwiami, po chwili jednak puka do nich ponownie. Mama pyta: „Czego ty jeszcze chcesz?!”. „Zapomniałem gazety” – słyszy w odpowiedzi. Tato bierze gazetę do ręki i ponownie wychodzi.
Bardzo podobną scenę, z udziałem Leona Niemczyka, pamiętam z pierwszego odcinka Życia Kamila Kuranta.
A widzi pan, to by mogło znaczyć, że wspomnienie jest raczej wytworem mojej wyobraźni, ale potwierdza pewną charakterystyczną dla dawnych czasów regułę. Niech pan spróbuje powiedzieć, o czym świadczy ta historia.
Niewątpliwie pana ojciec bardzo lubił czytać gazety.
Bardzo ładnie, brawo, mógłbym nawet powiedzieć, że doskonale, ale – i tu wracamy do wiadomego aspektu życia w ówczesnych realiach – to zachowanie świadczy o czymś jeszcze. Gazeta, jak w zasadzie każdy inny towar, była czymś trudno dostępnym, więc już samo jej posiadanie było rzeczą godną uwagi. Jeśli dobrze pamiętam, do kłótni doszło późnym wieczorem, kiedy jej kupno było niemożliwe. Gazeta była więc czymś, po co warto było wrócić, nawet odkładając na bok dumę i uprzedzenie. Swoją drogą, rzadki przypadek, kiedy po polsku coś lepiej brzmi niż po angielsku. Pride and Prejudice jakoś mi nie pasuje. A Duma i uprzedzenie? Elegancko.
Poza tym cała sytuacja świadczyłaby niewątpliwie o poczuciu humoru mojego ojca, gdyby, powtórzę, do niej doszło.
Dlaczego rodzice wybrali imię Olaf?
A na drugie Sergiusz. Powoływali się na ówczesnego króla Norwegii, Olafa V. Trochę od czapy, przyznaję, bo gdzie Polska, a gdzie Norwegia, i to jeszcze w tamtych latach? Wolę myśleć, że moim patronem jest inny król, z XI wieku, Olaf II, ogłoszony świętym. To, zdaje się, bardzo chwalebna postać, nie tylko dla Norwegii.
Tak szczerze, koledzy bywali przez to imię... okrutni?
Do momentu, kiedy pojawił się enerdowski kolarz Olaf Ludwig. Wtedy moje imię nabrało pewnej wartości. Moja samoocena rosła z każdym wygranym przez niego etapem Wyścigu Pokoju. A że wygrywał ich bardzo dużo, do tego wiele innych imprez, poważnie to odczułem. Bywałem Lubaszką, Lubachą, a do dziś często słyszę Olo. Za to Szymon Bobrowski mówi do mnie, bardzo sympatycznie, Alejandro. Nie wiem czemu.
Jak często rozmawia pan z rodzicami?
Najczęściej esemesujemy, bo przedkładam tę formę nad zwykłą rozmowę telefoniczną. Oczywiście regularnie się widujemy. Nie jestem jednak typem człowieka, który potrzebuje codziennych kontaktów i spotkań.
Mamie dużo zawdzięczam i bardzo jej kibicuję. To niezwykle bliska mi osoba. Ma wiele pasji, pracuje, pisze, reżyseruje. Od kiedy pamiętam, była bardzo zajęta, ale nigdy nie miałem poczucia, że jestem zaniedbywany. Przeciwnie, niczego mi nie brakowało – a może raczej brakowało mi tyle, co wszystkim w tamtych latach. Ale rzeczywiście w czasach szkolnych spędzałem dużo czasu z kolegami.
Słuchał pan, jako aktor i reżyser, opinii i rad rodziców?
Moja relacja z nimi jest bardzo emocjonalna, więc ciężko by mi było rozmawiać w tym aspekcie o pracy. Weryfikacją jest odbiór widowni, a wcześniej rozmowy z kolegami na próbach czy na zdjęciach. Opinia rodziców jest oczywiście bardzo ważna, ale skoro nie byłaby wolna od osobistych emocji, nie poruszamy tych tematów.
Zawodowo się jednak stykaliście – mama wystąpiła w Chłopaki nie płaczą. Ojciec też, podobnie jak w obu Sztosach, Poranku kojota i w Złotym środku.
W Sztosie również się pojawiła, była mamą Cezarego Pazury. A w Chłopakach... obsadziłem oboje jako profesorów Akademii Muzycznej.
Zawsze ciekawiło mnie, dlaczego Edward Linde-Lubaszenko nie wypowiada w tym filmie zbyt wielu kwestii.
Ojciec miał wtedy bardzo zagadkowe problemy z gardłem. Praktycznie stracił głos, i to na dwa lata, co dla aktora jest prawdziwą tragedią. Wielu lekarzy próbowało to zdiagnozować, ale bez powodzenia. W końcu, równie zagadkowo jak się pojawiło, jakoś to minęło. W każdym razie z powodu tej dolegliwości praktycznie się nie odzywał. Wymyśliliśmy, że zagra wybitnego śpiewaka operowego, który bardzo dba o swój głos, więc mówi szeptem. W Poranku kojota szczęśliwie miał już te problemy za sobą.
Swoją drogą, nasza relacja zawodowa poszła w tę stronę, że to ojciec gra w moich filmach, a nie ja w filmach ojca. I dzieje się tak, bo jest wspaniałym aktorem. Jak się ma do tego ględzenie, że coś załatwił? Czasem warto się zastanowić, zanim coś takiego się powie. Sam mam córkę i Marianna zaczyna stawiać pierwsze kroki w dziedzinie artystycznej. Nagrywa piosenki, być może w bliższej lub dalszej przyszłości zajmie się tym na poważnie. I ja wiem, że wcale nie będzie jej łatwiej z tego powodu, iż ma rodziców, którzy tkwią w tak zwanym show-biznesie.
Ale czy nie będzie jej łatwiej zostać zauważoną? Właśnie z tego powodu, że jest córką Katarzyny Groniec i Olafa Lubaszenki, media na te piosenki zwróciły uwagę.
W porządku. Ale co dalej? Teraz będzie musiała udowodnić, że ma talent. I wielokrotnie odpowiadać na pytania związane nie z jej muzyką, a z rodzicami. To nie jest dobra sytuacja.
Ale może też od rodziców usłyszeć pewne rady, które pozwolą jej na przykład uniknąć popełnionych przez nich błędów.
Marianna to cudowna dziewczyna, coraz bardziej dojrzała, wysmakowana, z ogromnym poczuciem humoru. Ma też pewną cechę, która stanowi odpowiedź na tę tezę – jest bardzo konsekwentna. I nawet jeśli zapyta kogoś o radę, to mam wrażenie, że i tak zrobi swoje.
Dobre podejście?
Najlepsze. Każdy powinien podążać własną drogą i popełniać własne błędy – to jest kluczowe. Każda inna forma nauki, także słuchanie słów ludzi, którym ufamy, jest tylko formą pośrednią. Trwała jest wiedza nabyta przez doświadczenie.
W ogóle uważam, że każdy artysta powinien robić swoje i nie bać się przeciwności czy głosów krytyki. Być może właśnie dlatego Norwida dziś uznajemy za wielkiego poetę, a o kilku innych z tej samej epoki zupełnie zapomnieliśmy. Niech i Marianna podąża własną drogą.
Drobna historyjka dla rozluźnienia atmosfery... Pierwsze, co tata, który odwiedza nas w święta w Poznaniu, przyjeżdżając pociągiem z Krakowa, mówi na powitanie, to przykładowo: „Cześć. Powrotny mam za tydzień o osiemnastej trzydzieści. To o której musimy wyjść, by zdążyć?”. Podczas podróży z dworca przypomina, że trzeba zaraz wydrukować bilet na ten pociąg. Gdy przekraczamy próg mieszkania, to jeszcze zanim się rozpakuje i rozbierze, siada do komputera i chce sprawdzić, czy na pewno ten pociąg nie zmienił godzin odjazdu. A i przez następne dni temat jego podróży często powraca. Wzruszający przykład tak zwanej starej szkoły, solidności i wielkiej dbałości o sprawy organizacyjne.
Z jakimi emocjami pan na niego czeka?
Przecie wszystkim z radością. I czekam na przyjazd ojca, a nie na wyjazd. Każde spotkanie jest wzruszające, bo nie widujemy się codziennie.
Przyrodnia siostra, Beata Chyczewska, również jest aktorką.
Beata niedawno wyszła za mąż, ma z mężem Michałem śliczną córkę. Wierzę, że również w sprawach zawodowych czeka ją piękna droga.
Często mówi pan, że sam jest antytezą „lansu” i nigdy nie udziela się w sferach tak zwanych celebrytów, nie bywa na branżowych bankietach ani nie wchodzi w romanse z tabloidami. Zacytuję: „Moje rozmowy z nimi może i odbywają się często, ale kończą się w piątej sekundzie, kiedy ci państwo się przedstawiają”.
Bo nie lubię tabloidów.
Tabloidyzacja mediów to problem, który da się powstrzymać?
Czarno to widzę. Problem dotyczy nie tylko kolorowych gazet, ale i całej masy portali, które żywią się światem plotki, czerwonego dywanu, błysku fleszy i wielkich, w cudzysłowie oczywiście, gwiazd. Polski show-biznes różni się od prawdziwego swoją zawartością. Oprawa, czyli paparazzi, czerwone dywany, tytuły prasowe i limuzyny... Zadęcie, nadęcie, wzdęcie takie, jakbyśmy byli w Hollywood albo przynajmniej w Cannes. Trochę mnie to bawi.
Mała dygresja... Polska piłka nożna jest prezentowana w wydaniu zarówno reprezentacyjnym, jak i ligowym, w sposób światowy. To, co robią na przykład koledzy z Canal+, to absolutny top. Nikt tak pięknie nie jest w stanie przedstawić tego produktu, skomentować go i zachęcić do oglądania. Wydaje mi się, że robią to na poziomie porównywalnym z legendarnym Sky Sports. Jest tylko jedna fundamentalna różnica, mianowicie sam produkt... Nawet tak fantastyczna oprawa nie jest w stanie z Ekstraklasy SA zrobić rozgrywek porównywalnych z Premiership czy Primera Division. Przekonujemy się o tym co roku, kiedy następuje brutalna weryfikacja pucharowa. Przez dziesięć miesięcy żyjemy w iluzorycznym świecie wykreowanym przez wspaniałych redaktorów i operatorów, realizatorów i specjalistów od marketingu Canal+, TVP czy Polsatu Sport. Oczywiście widać postęp, poziom organizacyjny i sportowy rośnie, ale jest to długotrwały proces.
A może lepiej odpuścić kibicowanie? Dla zdrowia.
Gdyby to było takie łatwe... Moje serce od dawna bije dla Legii Warszawa, więc mnie te rozgrywki pasjonują. Ale gdy przychodzi potem takiej drużynie zmierzyć się z zespołem zagranicznym, najczęściej kończy się to tak, jak się kończy.
Czyli nie wytrzymujemy konkurencji ze światem? Przecież mamy wspaniałych artystów, muzyków, aktorów, operatorów, pisarzy, malarzy... Sportowców też!
Ale ja mówię o show-biznesie, czyli o oprawie, a nie o artystach. Dzięki nim dzieją się u nas rzeczy, które nie tylko wytrzymują konkurencję ze światem, ale nawet niejednokrotnie biją go na głowę. Artyści są w Polsce wspaniali i nikt mi nie powie, że nie. Natomiast show-biznes charakteryzuje się zadęciem i maskaradą. Ja już swoje na ten temat wiem, bo byłem na czerwonym dywanie, i to w paru miastach na świecie. Nie mam złudzeń – światowym show-biznesem nie będziemy nigdy, bo nie mamy takiego rynku. Jesteśmy rynkiem dla trzydziestu ośmiu milionów ludzi, z czego dwa mieszkają w Wielkiej Brytanii. Dla Stanów czy Anglii mamy w tym kontekście znaczenie peryferyjne. Z kolei polska muzyka jest czymś, z czego możemy być naprawdę szalenie dumni.
Polskie kino też – o czym świadczy międzynarodowy sukcesy Idy.
Oczywiście, z takich sukcesów można się tylko cieszyć. Krytykuję zjawisko, które ktoś pięknie nazwał bombastyczną pyszałkowatością, czyli czymś, co mi się z polskim show-biznesem kojarzy: nadęcie i zakompleksienie, przeradzające się w swoisty nadmiar, barokowość. Kompleksy często odpycha się od siebie właśnie przez głośne zachowanie. Gdy mały zwierzaczek widzi zbliżającego się przeciwnika, stroszy się, prycha, parska i wydaje z siebie inne głośne dźwięki, by go odstraszyć. Tak naprawdę jest malutki i bezbronny, jak polski show-biznes.
Myślę jednak, że czas, który nastał na świecie, czas rzeczywistego zniknięcia granic w przepływie przekazu artystycznego, jest czymś wspaniałym. Internet zniósł granice niemal całkowicie. Dziś można wyprodukować coś w Warszawie, w Augustowie czy w Złotoryi i tego samego dnia to coś może mieć sto tysięcy odsłon, a po tygodniu, jeśli jest naprawdę świetne, nawet kilka milionów. Nikt nie jest w stanie tego zatrzymać. Proszę zwrócić uwagę, że aby tych kilka milionów odsłon się zdarzyło, show-biznes wcale nie musi wkraczać.
Ale często wkracza.
I próbuje to zawłaszczać, by uzasadnić swoje żałosne istnienie. Show-biznes był potrzebny, wręcz niezbędny, kiedy przepływ informacji miał znikomy zasięg i trzeba było ludziom ogłosić, że oto jest gwiazda.
Ale z drugiej strony mamy miliony propozycji, z których nie jesteśmy w stanie wszystkiego sami wybrać.
W porządku, wcale nie twierdzę, że trzeba odsunąć fachowców. Mówię tylko, że pewne rzeczy wymknęły się spod kontroli, rozrastając się do kolosalnych rozmiarów. Jak huba, czyli grzyb, który swoją wielkością przerósł drzewo. Narośl większa niż organizm. W pełni rozumiem, że trzeba ludziom wskazywać drogę, ale do tego nie są potrzebne żadne „Ratlerki” czy inne „Baloniki”. Takie portale istnieją po to, by paru ludzi zrobiło wielkie pieniądze. I tu właśnie może paść odpowiedź na pana pytanie – z tym walczyć właściwie się nie da. Moje wypowiedzi nie są więc próbą zwalczenia zjawiska, tego medialnego Mordoru.
Nie wszyscy dziennikarze są jak orki czy trolle.
Jasne, że nie wszyscy, pewnie mniejszość. Ale ta mniejszość jest na tyle eksponowana i hałaśliwa, by obraz tego medialnego świata upodobnić do paskudnej krainy ze świata Tolkiena.
W przeciwieństwie do Mordoru literackiego czy filmowego ten nasz medialny nie jest czarny, cuchnący i oślizgły. Nie kojarzy się też z totalitaryzmem i brudem. Przeciwnie, jest kolorowy, błyszczący, z pozoru przyjazny jak w grze komputerowej dla małych dzieci. Dosłownie przyciąga swoim różowym blaskiem. I dlatego jest jeszcze bardziej niebezpieczny.
Z drugiej strony jestem za starym graczem w ruletkę życia, by się wdawać z nimi w kopaninę. Dla mnie mogliby nie istnieć. Świat byłby wtedy lepszy, woli się jednak temu poddać. A jako że ja i tak nie jestem w stanie tego zmienić, po prostu się w to nie pcham, nie dotykam, nie czytam, nie oglądam. „Nie wiem, nie znam się, nie orientuję się, zarobiony jestem!”.
Nawet jeśli Olaf Lubaszenko to dość popularny wątek w mediach? Szczególnie w kontekście zdrowia i wagi.
Wiem, wiem... Co jakiś czas następuje „kolejna odsłona procesu zohydzania mojej osoby”, jak mawiał były poseł znany z łamania kodeksu drogowego.
Czy można się uodpornić na hejterskie wpisy na własny temat?
Ja ich już po prostu nie czytam.
W ogóle?
Tak, ale uciec przed tym tak do końca się nie da. Sam fakt, że się nie czyta, nie otwiera i nie zagląda, nie powoduje, iż się o tym nie dowiemy. Dowiemy się – od krewnych, przyjaciół, znajomych czy kogoś, kto podejdzie na ulicy lub przyłączy się do nas w geście solidarności. Po kilku takich gestach człowiek chce się dowiedzieć, kto nas obsmarował i oczernił. Jesteśmy więc w to wciągnięci, czy tego chcemy, czy nie. Ja staram się, jak mogę, od tego izolować.
Ulubiony hejterski wpis z przeszłości?
„Ty rudy żydowski chuju”. Wszystko jest okej, tylko dlaczego... rudy? Tak na marginesie, dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że ludzie o moim kolorze włosów i mojej karnacji są przez wielu nazywani rudymi. Pojęcia nie miałem wcześniej. Żyłem w bezpiecznym, ale jednak iluzorycznym przekonaniu, że jestem blondynem.
Mała dygresja. Kiedyś po jakimś spektaklu podeszła do mnie pani z telewizji, prosząc o krótki wywiad, tradycyjnie „kilka pytań”. Zgodziłem się. Na koniec zapytała: „Słyszał pan, co Kuba Wojewódzki w swoim programie powiedział o pana filmie?”. Odpowiedziałem: „Nie słyszałem, bo nie oglądam programu Kuby Wojewódzkiego”. „Bardzo skrytykował pana film. I co pan na to?”. Ja więc na to: „Po pierwsze, nie wiedziałem, a po drugie – jedną z największych zdobyczy naszego kraju po 1989 roku jest to, że mamy wolność wypowiedzi, myślenia i wyrażania swoich poglądów. Gdybym teraz zaczął krytykować Kubę Wojewódzkiego za to, że ma własne zdanie w sprawie mojego filmu, to zaprzeczyłbym podstawowym wartościom, w które wierzę. Niech mówi, co chce, to jego sprawa. A ja w dalszym ciągu cieszę się z wolności słowa w naszym kraju”.
Dlaczego wspominam tamten wywiad? Bo choć cały mój krytyczny stosunek do tych wszystkich „Faktów”, „Super Expressów”, „Pudelków”, „Pomponików” i innych kojarzących się z różem i bielą tytułów jest mocno krytyczny, nie oznacza to, że będę postulował, by je zlikwidowano. Wolność słowa i publikowania myśli polega na tym, że mogą istnieć tego rodzaju zjawiska, i jeśli są ludzie, którzy z nich korzystają, to muszę się z tym pogodzić. Nawet jeśli bywa mi z tego powodu bardzo przykro.
Swoją drogą, byłem kiedyś u Wojewódzkiego w programie i uważam, że to było dość udane spotkanie.
Rozdział 3
W 1982 roku telewizja wyemitowała serial Życie Kamila Kuranta w reżyserii Grzegorza Warchoła, adaptację kilku autobiograficznych opowiadań Zbigniewa Uniłowskiego. Jak to się stało, że trzynastoletni Olaf Lubaszenko, syn znanego aktora i znanej aktorki, w pierwszych trzech odcinkach z sześciu zagrał tytułową i zarazem główną rolę?
W jury konkursu recytatorskiego, który wygrałem, była osoba związana z produkcją Życia Kamila Kuranta. Spodobałem się, zostałem więc zaproszony na zdjęcia próbne. Nie pamiętam, jak na nich wypadłem. Ale widocznie ktoś dostrzegł we mnie potencjał. Przypuszczam, że reżyser, wspaniały Grzegorz Warchoł.
W ten sposób, dla mnie niespodziewany, poszedłem w ślady rodziców.
Praca na planie z aktorami, reżyserem czy operatorem, czytanie scenariusza czy przymiarki kostiumów... Dla trzynastoletniego dziecka, nawet mającego wcześniej kontakt z teatrem, było to spotkanie z zupełnie innym światem, prawda?
Tak. To była magia. Na dodatek trafiłem do tego świata bez żadnego przygotowania. Mama, owszem, grywała czasami w filmach, ale rzadko, w dodatku gdy byłem malutki, więc w ogóle tego nie zapamiętałem. Z kolei ojciec, który grał w filmach często, mieszkał daleko. O moim udziale w Kurancie dowiedział się, kiedy serial pojawił się w telewizji.
To było tak dawno temu, motyla noga...
Młody Kamil Kurant wypadł na ekranie niezwykle jak na swój wiek dojrzale, co z zaskoczeniem podnosili ówcześni krytycy.
Chyba pomogła mi w tym mama. Nie wykluczam, że bardzo. Być może to w ogóle jej zasługa, że rola miała taki, a nie inny charakter. Udało się ją dość poważnie skonstruować, bez tak częstej u młodych, niedoświadczonych amatorów infantylności.
Mama była ze mną w Krakowie, gdzie realizowano część zdjęć. Mieszkaliśmy w hotelu Cracovia. Pamiętam jej spostrzeżenie, że moja dniówka wynosi tyle, ile kosztuje obiad. Takie to były kokosy.
Pierwszy dzień zdjęciowy w moim życiu miał miejsce na Rynku pod kościołem Mariackim ósmego marca 1981 roku. To była scena z Jerzym Kamasem, grającym mojego ojca, oraz zasłużonym krakowskim aktorem Marianem Cebulskim.
Praca na planie mocno kolidowała z nauką?
Dostałem indywidualny tok nauczania, z którym wiązały się pewne komplikacje. Musiałem spotykać się z korepetytorem, a potem jeździć co jakiś czas do szkoły i zdawać egzaminy.
W serialu grało wiele aktorskich znakomitości – Leon Niemczyk, Ewa Dałkowska i Joanna Pacuła, która była wtedy u progu swojej hollywoodzkiej kariery.
Pacułę pamiętam przez mgłę, jak kolor tęczy. Nie rozmawialiśmy zbyt wiele. Już bardziej Ewę Dałkowską, moją ekranową mamę, wspaniałą aktorkę. Wielkie wrażenie robił na mnie Jerzy Kamas. Także dlatego, że byłem akurat świeżo po obejrzeniu Lalki w reżyserii Ryszarda Bera. Jego Wokulski – rewelacja. Ale Rzecki Bronisława Pawlika – chyba jeszcze lepszy.
W jednej ze scen pan Jerzy miał mnie uderzyć, oczywiście lekko. Nie wiedział, że pod moim swetrem znajdowały się ostro zakończone guziki. Po kilku próbach tej sceny rany miałem do kości. Ktoś mu o tym powiedział. Bardzo się tym przejął.
Sporo się na tym planie działo, ale proszę pamiętać, że to było jednak ponad trzy dekady temu, a ja byłem dzieckiem. Wielu szczegółów nie pamiętam.
To nie jest zwyczajna sytuacja dla dziecka, nawet jeśli jego rodzice są aktorami, że gra w filmie.
Owszem, zwłaszcza w tamtych czasach.
Pojawił się moment „Wow! Jestem super!”?
Nie... A już na pewno nie na początku, gdy w ogóle o tym nie myślałem. Pierwsze przejawy pewnego poczucia wyjątkowości czy inności pojawiły się po emisji. Wtedy wyglądało to inaczej niż dzisiaj, kiedy mamy wiele rywalizujących ze sobą stacji telewizyjnych, z których każda produkuje od trzech do sześciu seriali rocznie. Łatwo to sobie pomnożyć, a następnie podzielić uwagę przeciętnego widza przez liczbę propozycji. Wyjdzie nam, że jeden aktor, nawet grający główną rolę w jednym z trzydziestu seriali, które każdego tygodnia są pokazywane, może zająć jedną trzydziestą uwagi widza.
Pamiętam. Wtedy istniały jedynie dwa kanały telewizyjne i w ogóle mało było ciekawych rzeczy do oglądania.
Na dodatek dość rygorystycznie trzymano się zasady niewyświetlania w tym samym czasie filmów i seriali. W związku z tym widownia była zupełnie inna. Można zaryzykować twierdzenie, że oglądało ten serial sześćdziesiąt procent Polaków. Gdy aktor wyszedł z domu następnego dnia, czuł się trochę jak Mirosław Hermaszewski po podróży w kosmos. Prawie wszyscy go rozpoznawali, zatrzymywali, zagadywali i poklepywali po ramieniu.
Tu było podobnie?
Tak, ale dzięki temu, że jako dziecko grałem w filmach, zostałem odpowiednio zaszczepiony przeciw wirusowi popularności. Reakcje ludzi nie robiły na mnie później wielkiego wrażenia. Z drugiej strony być może trochę się od nich uzależniłem.
To się nie wyklucza?
Trudno samemu oceniać. Gdyby mnie ktoś zapytał, jak to jest być zupełnie anonimową osobą, nie potrafiłbym odpowiedzieć. Byłem nią bardzo krótko... A skończyło się na Życiu Kamila Kuranta.
W którym nie brakuje dramatów, tragedii, trudnych czy szokujących scen. Choćby moment, kiedy mały Kurant wygraża facetowi granemu przez Zdzisława Rychtera: „Ja cię zabiję, bydlaku jeden!”.
Coś w tym jest. W scenariuszu było dużo śmierci, nędzy i okrucieństwa, więc musiało to odcisnąć na mnie jakieś piętno. Trudno było pozostać obojętnym. Ale wtedy o tym nie wiedziałem. Ani o tym, że pracę na planie można przypłacić życiem.
Jak to?
Pod koniec drugiego odcinka płynę z kolegami przez staw. Wtedy wydawał mi się, kurduplowi jeszcze, całkiem dużym akwenem; dziś wiem, że był gnojówką o rozmiarach dwadzieścia na trzydzieści metrów. Pan Warchoł zadał mi przed kręceniem sceny sakramentalne pytanie: „Czy umiesz pływać?”. Odpowiedziałem: „Oczywiście!”. Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie drobny fakt – pływać nie umiałem. Nie wiem, czemu skłamałem. Być może nie zdawałem sobie sprawy, że coś mi grozi.
Na wszelki wypadek, jako że na planie były dzieci, jednego z członków ekipy poproszono, by stanął na brzegu ukryty za drzewem i nas asekurował, z odległości dosłownie kilku metrów. Gdyby się coś działo, bez trudu miał natychmiast wskoczyć do wody.
No więc płyniemy. Jakoś mi idzie, pieskiem, intuicyjnie chyba, bo naprawdę wcześniej nie pływałem. Po chwili jednak, mniej więcej w połowie jeziorka, czuję, że tracę siły, przez co wpadam w panikę i zaczynam się krztusić. Ekipa, oddalona o kilkadziesiąt metrów, natychmiast się orientuje. „Kamera stop!” i krzyk do gościa, że ma natychmiast wskoczyć do wody.
Nie skacze?
Dzień wcześniej ten pan dostał w prezencie urodzinowym od żony dżinsy marki Wrangler. A wtedy to było coś, dziewiętnaście dolarów w Peweksie.
Chwilę, kiedy krzyknięto, że ma mnie ratować, dobrze pamiętam. Patrzyłem na niego z nadzieją, tymczasem on popadł w tak zwaną konfuzję. Dlaczego? Bo miał ładne spodnie. Zaczął więc je zdejmować. Mając do wyboru moje życie i spodnie, postawił na wranglery. Był upał, więc nie dawały się łatwo zdjąć, i wywracał się przy tym jak w starym filmie komediowym. Ja się tymczasem topiłem i widziałem coraz mniej.
Dziś za to byłby kryminał.
Albo przynajmniej wizyta TVN24.
Ostatecznie uratował mnie jeden z kaskaderów, podczas gdy tamten ciągle walczył ze spodniami. Uporał się z nimi, dopiero kiedy mnie już wyciągali. Wtedy, by zademonstrować swoją bezdyskusyjną gotowość do poświęceń, skoczył do stawu. Komiczna w gruncie rzeczy sytuacja, trwająca łącznie z pół minuty.
Kim był ten ratownik?
Nie powiem. Sprawa nie jest dla niego specjalnie chwalebna. W każdym razie zrugali wtedy mnie, a nie jego. Bo powiedziałem, że umiem pływać. Ale przynajmniej dowiedziałem się dokładnie, ile jest warte moje życie – mniej niż dziewiętnaście dolarów.
Wtedy to była całkiem spora suma.
Bardzo dziękuję.
Za to jako lekcja pływania to zdarzenie musiało być bezcenne.
Tak, ale do pływackiego mistrzostwa mi daleko. Nie czuję się specjalnie komfortowo, będąc daleko od twardego gruntu i od brzegu. Nie potrafię też nurkować, bo od razu pojawiają się problemy z klaustrofobią. Przebywanie kilka metrów pod wodą ze świadomością, że może mi za chwilę zabraknąć powietrza, mało mnie pociąga. W ogóle zamiłowanie niektórych ludzi do tego rodzaju adrenaliny jest, wydaje mi się, dość surrealistyczną przyjemnością.
A patrzenie po latach na mniejszą wersję siebie na ekranie nie jest surrealistyczne?
Nie wiem.
Nie wiem?
Nie pamiętam, czy jako dorosły widziałem Kamila Kuranta. Chyba nie. Poza tym, co jest oczywiste, nie lubię patrzeć na siebie, ani w telewizji, ani w kinie. W teatrze na szczęście nie muszę.
Dlaczego to takie oczywiste?
To złożona sprawa, do której nie sposób odnieść się jednym zdaniem. Zbyt wiele tu aspektów... Choćby fizyczność. Każdy ma do swojej zastrzeżenia, w mniejszym lub większym stopniu, co zrozumiałe. Ja mam w większym, bo i do małych w ostatnich latach nie należę.
To rodzi kompleksy?
Jakieś tak. Na pewno.
Wielu ludzi, nie tylko aktorów, ma problemy ze swoją fizycznością. Zwłaszcza że otacza nas kult ciała. Ale psycholodzy często podkreślają, że źródłem problemów niekoniecznie jest ciało, tylko jego obraz w umyśle. I to on kładzie się cieniem na naszym samopoczuciu.
Cień to ja akurat, proszę mi wierzyć, rzucam spory. Wolałbym mniejszy, taki jak kiedyś.
Lubi pan siebie?
Niestety, lubienie nie ma w tym zawodzie nic do rzeczy, gdyż aktor powinien siebie na tym ekranie oglądać ze względów samokształceniowych i naturalnego w tym zawodzie dążenia do doskonałości. Nawet jeśli nie jest to miłe, możemy się dzięki temu dowiedzieć, co można poprawić. Ja staram się więc na siebie patrzeć, pomimo sporej niechęci, jaką żywię do mojego obecnego wizerunku. Ale nie znaczy to, że takie sytuacje są komfortowe.
Oczywiście gdy patrzę na siebie jako dziecko, nabiera to zupełnie innego wymiaru. Zapewne gdybym dziś obejrzał Życie Kamila Kuranta, wróciłoby mnóstwo wspomnień.
Serial trafił do telewizji w samym środku stanu wojennego. Pamięta pan trzynastego grudnia 1981 roku?
Oczywiście. Zastał mnie w Danii.
W Danii mieszka moja rodzina. Wujek Włodzimierz Herman jest tam wciąż czynnym reżyserem teatralnym. W 1979 albo 1980 roku ktoś z tej rodziny zostawił u nas uszkodzony złoty zegarek, którego naprawa w Danii kosztowałaby fortunę. W Polsce można to było zrobić u jubilera za grosze. Naprawiliśmy ten zegarek. Mieliśmy go zwrócić, przy okazji odwiedzając rodzinę. Z jakiegoś powodu mama nie mogła ze mną jechać, więc na prom do Kopenhagi wsiadłem sam. Data wypłynięcia? Jedenasty grudnia.
Doskonałe wyczucie czasu...
Wie pan, Waldemar Krzystek, jeden z moich ulubionych reżyserów, nakręcił kiedyś Ostatni prom. Akcja rozpoczyna się w przededniu stanu wojennego na promie płynącym do Hamburga. W pewnym sensie byłem jak bohaterowie tego filmu.
Zanim wsiadłem na pokład, dostałem do ręki zawiniątko z tym złotym zegarkiem. Bałem się oczywiście, że go u mnie znajdą, wskutek czego rozpęta się wielka afera. Powiedziałem więc: „Nie wezmę”. Mama przyjęła to do wiadomości i zegarek został. O ironio, niedługo później uległ jakiemuś uszkodzeniu, więc cała naprawa poszła na marne. A mnie, samotnego małoletniego pasażera, oczywiście nikt na granicy nie przeszukiwał.
Dzień później, dwunastego grudnia, byłem na miejscu. Z promu odebrali mnie wujostwo. I już na samym początku kwas.
Nie ma zegarka...
Właśnie. A ktoś bardzo na niego czekał. Przez cały pierwszy dzień atmosfera nie była najlepsza – w powietrzu wisiały pytania związane z zegarkiem. Jednak gdy wstałem trzynastego rano, znalazłem się w centrum zainteresowania. Wszyscy na mnie chuchali i dmuchali, pytając, czego mi potrzeba. „Może wypijesz herbatkę albo zjesz ciasteczko, jogurcik lub paróweczkę? A może obejrzysz kreskówkę?”. Zastanawiałem się, co jest grane. Cały świat dowiedział się, że w Polsce ogłoszono stan wyjątkowy, czyli de facto wojenny. Cały, tylko nie ja.
Jak to?
Na początku nie chcieli mi powiedzieć.
Za granicą, trochę jak i w Polsce, nie bardzo było wiadomo, co się stało. Określenia „stan wojenny” wtedy się nie używało, więc być może w mediach duńskich mówiono, że wybuchła wojna. Zadzwonić nie dało rady, bo telefony w Polsce były kaput. Ale w końcu mi powiedzieli.
Co czuje trzynastolatek, słysząc taką wiadomość?
Sytuacja, kiedy nie wiesz, co się dzieje z bliskimi, jest psychologicznie dość dramatyczna. Ja w każdym razie wspominam to strasznie. W końcu po kilku dniach udało się nawiązać telefoniczny kontakt z mamą. Wspólnie ustalono, że wrócę do Polski pierwszym samolotem do Warszawy. Tyle że miał odlecieć dopiero szóstego stycznia. Musiałem więc spędzić trochę czasu w tej Danii, na co już oczywiście zupełnie nie miałem ochoty.
A fascynacja kolorowym światem Zachodu? Przecież spotkanie z nim musiało się okazać kulturowym wstrząsem.
Naturalnie ten świat mnie zachwycił. Najlepiej po latach pamiętam... jogurt z kawałkami prawdziwych owoców. Jego wygląd, zapach i smak był dla mnie szokiem. Nasze ówczesne jogurty to był przy tym jakiś żart. W ogóle całe stoisko nabiałowe, z jogurtami w lodówce, która pachniała truskawkami i wiśniami, było wspaniałe. Kilka razy byłem tam nie tylko po to, by coś kupić, ale żeby po prostu postać przed tą lodówką. Dziś brzmi to jak jakiś absurd, wtedy było czymś cudownym.
To był mój drugi pobyt w Danii. Pierwszy raz pojechałem tam dwa lata wcześniej z mamą. Z tamtej wizyty pamiętam tylko jedną wycieczkę ze starszym panem, dalekim krewnym. Odwiedziliśmy flotę okrętów NATO w porcie w Kopenhadze. Tak mi się spodobały, że obszedłem z tym krewnym wszystkie okręty. Zaglądaliśmy do wieżyczek, mes, kajut, różnych pomieszczeń. Nie robiłem zdjęć ani notatek, więc podejrzenia o działalność wywiadowczą oddalam, nawet jeśli kierunek duński był tym, za który Polska w Układzie Warszawskim odpowiadała. Znane są plany, którymi dysponował pułkownik Kukliński, że w razie czego atakowalibyśmy właśnie Danię. Ale na razie to ja zdobywałem okręty, które stacjonowały w porcie. Cała ta moja ekspedycja trwała z osiem godzin.
Po powrocie poczułem, że coś jest nie tak. Nikt nie powiedział mi tego wprost, ale panowała dziwnie zawiesista atmosfera. W końcu wypytałem mamę, o co biega. Okazało się, że ten daleki krewny miał protezę zamiast nogi. Owszem, świetnie wykonaną, ale i tak każdy spacer był dla niego dużym wysiłkiem. A co dopiero spacer po trzydziestu okrętach NATO... To musiała być prawdziwa udręka. Nikt mnie nie uprzedził, więc czuję się rozgrzeszony. To naprawdę nie było z mojej strony złośliwe.
Nie mogę o to nie zapytać – rodzina nie sugerowała mamie, by z uwagi na trudną sytuację w Polsce zastawiła syna w Danii?
Od razu powiedziałem, że nie ma takiej opcji. Bardzo tęskniłem. Mama też.
Samolot, którym miałem wracać – pierwszy, jaki przyleciał z Warszawy do Kopenhagi od wybuchu stanu wojennego – faktycznie wylądował w Kopenhadze szóstego stycznia. Miał zabrać na swój pokład kilkanaście osób, w tym mnie. Radziecki Tu-134 to taki mniejszy brat Tu-154, bez środkowego silnika na górze. Uchodził za niebezpieczną maszynę, do tego bardzo głośną – także wewnątrz. Ze względu na przekraczanie norm hałasu zakazywano mu nawet lądowania na niektórych lotniskach w Europie. To właśnie za jego sprawą zaczął się u mnie strach przed lataniem. Strach, który trwa właściwie do dziś.
Wylot był dość późno, w środku zimowej nocy. Pech sprawił, że zaraz po starcie trafiliśmy na intensywną burzę. Przeżył pan kiedyś coś takiego w samolocie?
Jedynie drobne turbulencje.
Zazdroszczę. Pioruny waliły w tego tupolewa przez dobre dwadzieścia minut, jeśli nie dłużej. W tym czasie maszyna co chwilę opadała kilkadziesiąt metrów, po czym włączała się najwyższa moc, która podnosiła ją z powrotem. Całej tej turbulencji, połączonej z bardzo ciekawymi efektami świetlno-dźwiękowymi, towarzyszył potężny ryk silników. A pode mną Morze Bałtyckie... Czułem się trochę jak w horrorze, zwłaszcza że byłem sam, bez żadnej opieki. Takim wrażeniom mówię zdecydowane „nie”. No ale jakoś wylądowaliśmy.
Na miejscu szok?
Za mocne słowo. Rano, po odprawie, wracając autobusem do domu, widziałem na pewno zupełnie inne miasto niż wcześniej, pełne żołnierzy i koksowników. I tak naprawdę tylko tyle pamiętam z początków stanu wojennego... I jeszcze bardzo charakterystyczny obraz – demonstracje rozpędzane przez ZOMO za pomocą gazu łzawiącego. Całe Śródmieście przez ten gaz płakało, w tym i szkoła, jeśli czasami powiało. Bywało, że przerywano lekcje, by nas wypuścić na dwór i przewietrzyć. W paru filmach coś takiego widziałem.
Ten gaz, cięższy niż powietrze, kondensował się w przejściu podziemnym pod dzisiejszym rondem Dmowskiego koło hotelu Forum, dzisiejszego Novotelu. Opadała tam tak straszliwa chmura, że się można było udusić. Gdy trzeba było się dostać na drugą stronę, raczej się przebiegało, niż szło.
Takie to były czasy – dziś nie do pomyślenia. Mam nadzieję.
Spór o stan wojenny nadal jest w Polsce żywy. Po której stronie by się pan postawił – jednoznacznych krytyków posunięcia generała Jaruzelskiego czy obrońców?
To jest sprawa skomplikowana. Każda ze stron miała swoje racje. Myślę, że musi upłynąć jeszcze trochę czasu, aby ocena tamtych zdarzeń była naprawdę rzetelna i wolna od żywych emocji.
Kolejna rola przyszła dopiero w 1984 roku – w drugim odcinku miniserialu Jerzego Domaradzkiego Trzy młyny, opartego na trzech opowiadaniach Jarosława Iwaszkiewicza.
Jerzy Domaradzki to reżyser wywodzący się ze środowiska Andrzeja Wajdy, Zespołu Filmowego X, więc nie mieliśmy wątpliwości, czy wypada w tym filmie wystąpić, nawet w czasach aktorskiego bojkotu.
I to w roli bardzo negatywnej – Jarogniewa, piętnastolatka zafascynowanego Hitlerjugend...
Ta postać była straszna, z obszaru patologicznego zła. Dziś się zastanawiam, skąd się wzięły w głowie Iwaszkiewicza aż takie mroczne klimaty.
Takie mroczne klimaty zostawiają w głowie młodego aktora jakiś ślad?
Może nieduży... Samemu nie da się tego „spsychoanalizować”. Jako człowiek starający się używać rozumu mogę stwierdzić, że zostawiły, ale też nie wiem jaki. Życie potrafi być tragiczne, złe, smutne i niegodziwe. Nie ma co się w tej jego ciemnej stronie zanurzać, tylko trzeba sobie umieć radzić.
Z drugiej strony sama praca z reżyserem Domaradzkim, z aktorami pokroju Franciszka Pieczki, Anny Milewskiej czy nieżyjącego już Edwarda Żentary, była wspaniałą przygodą... Kręciliśmy to w Puszczy Kozienickiej, trzy czy cztery tygodnie, więc trochę czasu z nimi spędziłem.
Przeszedłszy mutację, zyskał pan kilka przychylnych recenzji. Parę lat później, po Sonacie marymonckie j, jeden z krytyków napisał nawet, że Olaf Lubaszenko jest „bardzo dobry w graniu chłopców o pięknym męskim niskim głosie”.
Trochę mnie to denerwowało, przyznaję.
Ponoć dziewięćdziesięciu pięciu procentom ludzi nie podoba się dźwięk ich własnego głosu nagranego przez kamerę czy dyktafon.
Możliwe, ja też nigdy nie byłem fanem własnego wokalu.
Rozdział 4
Mały Olaf – twardziel czy maminsynek?
Dziś powiem, że maminsynek, chociaż wtedy tak o sobie nie myślałem. Czasem trochę rozrabiałem. Na przykład gdy miałem dziewięć lat, obrzuciłem ziemniakami sprzedawcę z warzywniaka.
Po co?
Nie wiem.
Autorski pomysł?
Wspólny, z kilkoma kolegami. Sprzedawca, co logiczne, się zdenerwował i zaczął nas gonić. My daliśmy nogę. I wtedy wpadłem pod samochód.
Rany boskie!
Nie się nie stało. Kierowca zdążył wyhamować i tylko lekko mnie huknął. Pozbierałem się i uciekałem dalej.
To były czasy komuny – mimo to beztroskie?
Może nie mówmy „komuna”, bo to słowo tak się nam osłuchało, że właściwie nie robi wrażenia. Umówmy się, że PRL będę nazywał „czasem niedoboru”. W końcu opisując ówczesne sklepy, trudno mówić o sprzedawanych w nich towarach. Były za to witryny, szyldy i puste półki. Jak to w czasach niedoboru.
Tamten czas był dla mnie zaprzeczeniem beztroski. Przez liczne wypadki i choroby. Zwłaszcza we Wrocławiu, w którym spędziłem pierwszych osiem lat życia.
Groźne choroby?
Różne. Jedna, gastryczna, skończyła się długim pobytem w szpitalu. Zawsze myślałem, że kilkumiesięcznym, ale mama twierdzi, iż to były dwa tygodnie. W skali życia dziecka trzyletniego to trwało jakby pół roku. W moich najwcześniejszych wspomnieniach widzę więc głównie szpitale, przychodnie i pogotowia.
To było coś gorszego niż zderzenie z samochodem?
Na pewno bardziej bolesnego. Być może to właśnie te zdarzenia wpłynęły na moje specyficzne patrzenie na świat.
Specyficzne?
Długo na wszystko patrzyłem w ciemnych barwach. Dopiero z czasem w moim życiu zagościło coś, co można nazwać pewną równowagą. Przypuszczam, że wraz z nabieraniem doświadczenia. Wspomnienia mam w każdym razie paskudne.
Pierwszy dramat spotkał mnie w zerówce, kiedy wpadłem do basenu przeciwpożarowego obok szkoły. Ale nie przez nieuwagę. Staranował mnie doberman, mający najwyraźniej ochotę na zabawę. Rzucił mi się na piersi i wepchnął do tego basenu.
Pełnego wody?
Gdyby tak było, pewnie byśmy nie rozmawiali.
W efekcie krótkofalowym wszelkie domowe czworonogi, skądinąd sympatyczne, traktowałem jakiś czas z dystansem. A długofalowy efekt trwa do dziś – co jakiś czas, gdy mi się coś nie udaje, mówię, że dopada mnie tamta bestia. Moje życie z dobermanem – to mógłby być tytuł mojej biografii.
Mnie też się ciągle coś przytrafiało. Upadki, zdarcia, blizny. Ale może dzieciństwo nie powinno być od nich wolne. Bo kiedy się mamy hartować?
No tak.
Inny wypadek miałem na rowerze. Byłem w euforii, bo pierwszy raz w życiu jechałem tak szybko. Błąd polegał na tym, że się odwróciłem, by kogoś pozdrowić. W tym momencie straciłem równowagę i uderzyłem brodą w krawężnik.
Auć!
Było to krwawe i bolesne, przyznaję. Wtedy właśnie miała początek moja przygoda z zabiegiem klamrowania.
Brzmi upiornie.
tak wygląda. Polega na spajaniu powierzchni, która się rozwarstwiła, w tym przypadku skóry, nie za pomocą szwów, a klamerek. Lekarze z wrocławskiego pogotowia wyraźnie upodobali sobie tę metodę, w każdym razie stosowali ją na mnie.
Zawsze. Korzystając z okazji, serdecznie ich pozdrawiam. Myślę o nich często i z wielką sympatią.
Było więcej klamerek?
Jeszcze dwie. Druga po domowej zabawie. Dorwałem się do ostro zakończonego kijka, który układałem na wysokim progu, a następnie przyciskałem go nogą, by się podniósł. Za którymś razem ten kijek, do którego nie żywię dziś żadnej urazy, wyprostował się tak bardzo, że rozciął mi skórę między brwią a okiem.
Cofam to, co powiedziałem o hartowaniu.
Dziękuję. Trzecia klamerka to był już koszmar. Bawiłem się z kolegami w chowanego na tyłach Teatru Polskiego. Ulokowałem się w ogrodzonym murkiem śmietniku, w którym było kilkanaście uszkodzonych muszli klozetowych. Chcąc zobaczyć, co się dzieje na zewnątrz, wszedłem na sedes i... usłyszałem huk. Niestety, nie był to mój przemiły kolega, znakomity aktor Tadeusz Huk. Spojrzałem w dół i zobaczyłem, jak sedes się rozstępuje. Pamięta pan scenę z Drużyny Pierścienia, kiedy Gandalf Szary spogląda w przepaść, a następnie w nią wpada?
Oczywiście. Wpada razem z Balrogiem.
W mikroskali zobaczyłem to samo: rozstępującą się sedesową czeluść. Co prawda nie spadałem tak długo jak Gandalf, czyli całą wieczność, a pewnie z sekundę, ale na tyle nieszczęśliwie, że urwana część sedesu wbiła mi się w nogę, do kości. Dziś myślę, że było to chyba najbardziej bolesne i krwawe z moich przeżyć. Ale niekoniecznie najbardziej dramatyczne. Najbardziej dramatyczne wiąże się z koparką.
Chyba nie wpadł pan pod koparkę?
Nie. Dostałem taką zabawkę od ojca, przywiózł mi ją z zagranicy. Sama jeździła. Mój zachwyt nie miał granic. Całą noc śniłem o tym, jak pójdę do przedszkola i pokażę wszystkim moją chlubę. Tak też się stało. Zabawka ruszyła, a stojący w półokręgu rówieśnicy patrzyli z zazdrością. Przejechała metr, gdy jeden z kolegów zaczął po niej skakać. Nie że lekko kopnął, po prostu ją zmiażdżył!
Ale dlaczego?
Nie wiem. Wtedy myślałem, że jest złym człowiekiem. Dzisiaj nie jest to już dla mnie oczywiste. Może targały nim skomplikowane uczucia? Mógł to przecież zrobić z nienawiści do czasów niedoboru albo z troski o prawa człowieka i obywatela, który wtedy nie mógł sobie na taką zabawkę pozwolić. Albo chciał, by wszyscy je mieli – czyniłoby to z niego rasowego komunistę.
Kiedyś wróciłem z przedszkola ze łzami w oczach, bo ktoś mi powiedział, że biała smuga, którą zostawił odrzutowiec, oznacza pęknięte niebo. A w takiej sytuacji bym się poryczał.
To była trauma. Kiedy mnie ktoś dziś pyta, dlaczego jestem tak wstrzemięźliwy w okazywaniu emocji i uczuć, od razu przypomina mi się tamta koparka. Więc może załatwię teraz sprawę raz a dobrze: powodem jest koparka. Albo spychacz.
Jako że urodził się pan szóstego grudnia, to dostawał pan prezenty urodzinowe na Mikołaja. Kolejny pech.
Tylko że ja nie lubię prezentów. Właśnie po tamtej historii. Źle mi się kojarzą. Prezent to podświadomy ciąg skojarzeń: przedszkole, zniszczenie, upokorzenie. Wolę obdarowywać.
Jest pan wierzący?
Interesująca zmiana tematu. Tak, jestem wierzący, choć nie należę do osób regularnie praktykujących.
Interesuje mnie, kto małemu Olafowi sprezentował chrzest w obrządku prawosławnym, z którym jego rodzina nie miała nic wspólnego.
To sprawka mojej niani – babci Serafiny – niezwykłej osoby. Przyszła do nas z ogłoszenia. Co ciekawe, nie chciała pieniędzy, zależało jej tylko, bym był ochrzczony w Cerkwi. W ten sposób pewne decyzje w sprawie mojej duszy zostały podjęte bez mojego udziału.
Niania była osobą religijną, zaangażowaną w życie wrocławskiej społeczności prawosławnej. To był jej cały świat. Przypuszczam, że dowiedziawszy się, iż nie jestem ochrzczony, spojrzała na sprawę jak na misję szerzenia wiary. By mnie ochrzcić, dotarła do biskupa wrocławskiego Bazylego Doroszkiewicza, który zgodził się zostać moim ojcem chrzestnym. Kilka miesięcy później został metropolitą całej Polski. Fajnie, chociaż byłem za mały, by coś z tego zrozumieć.
A w szkole było fajnie?
Wie pan, że nieoczekiwana zmiana tematu to jedna z najczęściej stosowanych metod przesłuchania?
Lubiłem szkołę, głównie z tego względu, że można było pograć w piłkę. Od pewnego momentu nie opuściłem z własnej woli ani jednego dnia, bo oznaczałoby to dla mnie brak możliwości pogrania na każdej przerwie i zaraz po lekcjach.
Najbardziej nielubiany przedmiot?
Matematyka. Przez nauczycielkę z podstawówki. Uczyła, ale miała niemiły zwyczaj: jedną ręką ciągnęła za ucho, a drugą, na której znajdował się duży sygnet, uderzała uczniów w głowę. W ten niezwykle bolesny sposób wbijała nam do głowy różne reguły matematyczne.
Hardcorowo.
często kończyło się to płaczem. Przy dzisiejszym uwrażliwieniu na przemoc ta kobieta nie przepracowałaby nawet dnia. Co więcej, miała w zębach półprotezę. Gdy się zdenerwowała, stukała nas tym sygnetem po łbach, a proteza się poruszała. Upiorny widok, jak z horroru.
A ulubiony przedmiot?
W podstawówce najbardziej podobał mi się polski z panią Sylwią. Może dlatego że byłem jej ulubieńcem. Część uczniów jej jednak nie znosiła. Raz wbili igłę w krzesło w taki sposób, by ją przy siadaniu zakłuła. Wszyscy w klasie, włącznie ze mną, byli świadkiem tego wbicia... Siadania również. Nie był to miły widok.
Pierwszy raz w życiu musiałem dokonać wyboru między lojalnością wobec nauczycielki a lojalnością wobec klasy. Pomimo wielkiego bólu nie powiedziałem, kto to zrobił, choć wiedziałem.
Dzieciaki często robią nauczycielom kawały, często bardziej przykre niż numery z pinezką czy igłą.
Mało pocieszające.
Druga podobna przygoda dotyczyła nauczyciela od zajęć praktyczno-technicznych. Pochodził chyba z kresów, a przynajmniej tak zaciągał. Miły, otwarty i dowcipny człowiek, dziś powiedziałoby się po prostu „fajny gość”. Idealny obiekt drwin i żartów. Na jednej z lekcji, gdy uczyliśmy się wypalać napisy w drewnie, ktoś napisał jego nazwisko i CHUJ wielkimi literami i przybił ten napis do tablicy.
Kiedy nauczyciel to zobaczył, rozpłakał się. Zupełnie na to nie zasłużył. Powinien być przecież uwielbiany, a został w jakiś sposób odrzucony i ośmieszony. Dzieci naprawdę potrafią być okrutne.
Znowu było dochodzenie?
Co więcej, pierwszy raz zetknąłem się wtedy z klasycznymi metodami śledczymi: „My wiemy kto, ale jeśli nam powiesz, zostaniesz łagodniej potraktowany” – słyszałem od dyrekcji. „Twoi koledzy już nam powiedzieli. Ty też masz wybór – albo powiesz, albo masz przechlapane”.
I tak źle, i tak niedobrze.
Znowu się nie dałem.
Spotkałem tego nauczyciela po piętnastu czy dwudziestu latach. Handlował kwiatami koło Hali Mirowskiej. Poprosiłem go na stronę i wtedy opowiedziałem o tej historii, bardzo przepraszając. Zapewniłem, że naprawdę go lubiłem i do dziś nie rozumiem, dlaczego ktoś tak z nim postąpił.
Pamiętał tę sytuację?
Oczywiście, że tak. Na koniec uściskaliśmy się serdecznie. Dzięki temu udało mi się częściowo zdjąć pewien ciężar z serca. Częściowo, bo niestety pani Sylwii nigdy już nie spotkałem. Nie chciała więcej uczyć naszej klasy. Igła, choć znacznie mniejsza niż napis na desce, jednak boli bardziej, bo do dziś nie została rozliczona. Przepraszam ją, jeśli tylko kiedyś to przeczyta.
Zdarzyło się panu wdać z kimś w bójkę w szkole?
Nie. Tego rodzaju forma komunikacji była i jest mi zupełnie obca, nawet jeśli moje filmy mogłyby świadczyć o czymś innym. Jestem raczej typem negocjatora niż wojownika.
Czyli żadnych kursów karate na koncie?
Jeden: dżudo. W 1978 roku podjąłem próbę nauki, zapisując się na AZS-UW Wytrzymałem dwa tygodnie.
Akurat w tym czasie organizowany był pochód pierwszomajowy, w którym jako dżudocy mieliśmy wziąć udział. Wypożyczono mi z tej okazji bardzo ładny strój, dżudogę. Zapomniałem więc o jakichkolwiek dylematach polityczno-ideowych, których jako dziesięciolatek i tak nie miałem, i po prostu cieszyłem się, że będę mógł przejść się w tej dżudodze.
W końcu nadszedł upragniony 1 Maja. Wszyscy pojawiliśmy się ubrani na biało, z pasami w różnych kolorach. Pamiętam napis „Sportowcy Warszawy pozdrawiają przywódców Partii i Narodu”. Trener kazał nam przed dołączeniem do pochodu poćwiczyć... No i wtedy bardziej doświadczeni koledzy rzucili mnie tak, że wpadłem w psie gówno.
Pan jest lepszy niż Pierre Richard w Pechowcu!
Albo Jan Piszczyk... Wiem, że to pasuje do każdej komedii, ale proszę mi wierzyć, dla mnie był to dramat. Koniec świata.
I koniec marzeń o pochodzie?
Niestety. Co z tego, że dżudoga była nowa i śnieżnobiała, skoro plecy miałem brązowe od psiego gówna? Trener bezradnie rozłożył ręce i powiedział: „Przykro mi, Olaf, ale na pochód pójdziesz w przyszłym roku”. I tyle było mojego świętowania.
Podczas gdy wszyscy dumnie maszerowali w stronę trybuny, na której stali przywódcy narodu, towarzysze Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz, ja maszerowałem w drugą stronę, w dodatku cały w gównie. Wracałem do tej sekcji dżudo na ulicy Karowej, by pozbyć się swojej dżudogi. Jak zwykle pod prąd. Zaraz potem zrezygnowałem z treningów, więc obietnica trenera nie została zrealizowana. Z perspektywy lat nie żałuję.
Z czasów szkolnych bardzo miło wspominam kolonie i obozy. To były przygody.
Nie dla mnie. Dosłownie raz zostałem wyprawiony, do Brenna pod Wschową. Spędziłem nad tamtejszym jeziorem trzy tygodnie, z czego tydzień myłem z dwoma kolegami kible.
Kara?
Tak, ale nie pamiętam za co. Jakiś drobiazg, zakłócanie ciszy nocnej czy coś w tym rodzaju. Na pewno nie robiliśmy tego w ramach rekreacji. Właściwie to mam wrażenie, że byłem kozłem ofiarnym. W każdym razie wpakowali naszą trójkę do dołu i kazali czyścić kible.
Jak to do dołu?
Nie były to zwykłe kible, lecz stojące w lesie drewniane sławojki. Myło się je silnie żrącym płynem, lizolem. Nie dość, że byłem poparzony, bo nie miałem nawet rękawic, to jeszcze spędzałem w tych oparach po kilka godzin dziennie. Prawdziwa zbrodnia. Nie powiem, że komunistyczna, ale niewątpliwie dokonana w czasach niedoboru. Kary za nią nie było. Ta zbrodnia to była kara, dla mnie.
Niewyobrażalne. Na moich obozach to się co najwyżej ziemniaki za karę obierało.
Dzisiaj ten, co to wymyślił, nie wyszedłby z kryminału, kurwa jego mać. Przepraszam, że się uniosłem, ale to był płyn silnie żrący, a my nie mieliśmy żadnych rękawic. Szmata, butelka i do dzieła... Wyobraża pan sobie, że przyjeżdża, TVN24 i filmuje dziesięcioletnie dzieci czyszczące kible żrącym płynem?
W tych dołach było aż tak ciężko?
„Brenno, Brenno, jakie cudne, gdzie jest taki drugi kraj, tu przeżyjesz chwile cudne, tu przeżyjesz życia maj” – śpiewałem sobie ironicznie, myjąc kible w tym dole w sosnowym lesie, siedząc w gównie po kostki. Pomagało mi to przetrwać trudne chwile. Dziś wkurzam się już na to trochę z przymrużeniem oka, jednak w tym gównianym dole wcale nie było mi do śmiechu. Przeszedłem przez niego przyspieszony egzamin dojrzałości.
A prawdziwa matura poszła dobrze?
Jakoś dałem radę. Zdawałem z polskiego, historii i niemieckiego, z którym całkiem nieźle sobie wtedy radziłem. Do dziś się dogadam, ale z języków obcych preferuję angielski, rosyjski i czeski.
Na pisemnym polskim zaliczyłem wpadkę. Pomylił mi się król Edyp z królem Kreonem, wujem Antygony... Pięknie napisałem, tylko o niewłaściwym królu, przez co otrzymałem ocenę dostateczną. Rozczarowana była zwłaszcza moja pani profesor Teresa Holzer, z IX Liceum imienia Klementyny Hoffmanowej. Pokładała we mnie pewne polonistyczne nadzieje. Poprawiłem się na ustnym.
Liceum zakończyłem mocnym akcentem. Moje tarapaty w Brennie były swego rodzaju preludium do aktu strzelistego, którego ani ja, ani nikt inny nie był w stanie przewidzieć.
Za moich czasów w liceum było tak, że dwa tygodnie przed egzaminem dojrzałości, który odbywał się na początku maja, uczniowie klasy maturalnej, o ile mieli zaliczone wszystkie przedmioty, nie musieli już chodzić na lekcje. My też nie musieliśmy, chodziliśmy jednak do szkoły, by się wspólnie uczyć, powtarzać różne rzeczy. Pogoda była naprawdę piękna przez tamte dwa tygodnie... Spędzaliśmy czas na ławkach przed szkołą, wiele godzin dziennie. To były jedyne dwa tygodnie w moim życiu, które spędziłem w pełnym słońcu.
Nie za długo?
Niestety. Po tych dwóch tygodniach, pierwszego maja, w telewizji ogłoszono, że w elektrowni atomowej w Czarnobylu nastąpiła awaria, wobec czego absolutnie nie można się eksponować na zewnątrz. Właśnie wtedy wszyscy mieli wypić płyn Lugola. Do awarii doszło dwudziestego szóstego kwietnia, dokładnie w środku naszego opalania, kiedy nie wolno było przebywać na słońcu pod żadnym pozorem. W naszej szkole wystawiało się na nie ze stu uczniów, w innych pewnie podobnie. Wszystko przez to, że władza ludowa wolała na początku trzymać sprawę w tajemnicy.
Tylko że do dziś nie wiemy, czy i na ile nam to naprawdę zaszkodziło.
Ja wiem tyle, że od tamtego czasu mam problemy ze skórą. Zmieniła się, pojawiły się znamiona. Nie mogę jej wystawiać na słońce. Muszę być bardzo czujny, by nie rozwinęło się na niej jakieś świństwo. Jestem przekonany, że ma to swoją genezę właśnie w pamiętnej wiośnie ’86, czasie pięknej pogody, matur i napromieniowania. Liceum skończyłem więc z mocnym czarnobylskim akcentem, można nawet powiedzieć, że z przytupem. I z tablicą Mendelejewa na skórze.
Rozdział 5
Aktorstwo to dla Olafa Lubaszenki...
Proces nieustannego dążenia do doskonałości, której się nigdy nie osiąga. I gdy mówię „nigdy”, naprawdę mam na myśli nigdy.
Czyli mistrzostwa nie osiągali nawet Holoubek, Zapasiewicz czy Łomnicki?
Wydaje mi się, że nawet oni nigdy nie czuli, że ich wiedza jest absolutna. Wiedzieli, że aktorstwo to ciągły proces. I choć narzędzia, jakimi dysponowali, były fenomenalne, wręcz nieosiągalne dla innych, chyba zdawali sobie sprawę, że proces samodoskonalenia w tym zawodzie nigdy się nie kończy.
Nie mogę o to nie zapytać – dlaczego po maturze, w 1986 roku, nie poszedł pan na studia aktorskie, zwłaszcza mając już na koncie pracę przed kamerą – w Życiu Kamila Kuranta i Trzech młynach? No i rodziców w tej branży. Na dodatek Edward Linde-Lubaszenko był w tym czasie dziekanem Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie.
Wahałem się, czy nie spróbować sił w szkole teatralnej, sprawa była jednak delikatna. Wolałem nie stawiać ojca ani siebie w niezręcznej sytuacji. Dlatego wybrałem socjologię.
Z jakiegoś szczególnego powodu?
Była kierunkiem szanowanym, co wynikało z tradycji poważnej myśli opozycyjnej. Wydział Socjologii i Filozofii UW był w czasach niedoboru ośrodkiem intelektualnego zaplecza dla demokratycznej opozycji; ważnym ogniwem w procesie kruszenia ustroju komunistycznego i budowania nowej perspektywy.
To zaważyło?
Trochę mi imponowało. Dostałem się, ku mojemu zaskoczeniu, bez większych problemów, ale żeby nie było zbyt łatwo, jednocześnie odezwała się produkcja filmu Sonata marymoncka według Marka Hłaski w reżyserii Jerzego Ridana. Zdjęcia rozpoczynały się w wakacje w Łodzi; wiedziałem, że to będzie świetna szkoła. Poza tym mój pierwszy film kinowy. W trakcie jego kręcenia dostałem angaż do Łuku Erosa Jerzego Domaradzkiego, również w Łodzi.
A tu studia na widoku...
Musiałem podjąć dramatyczną decyzję, bo to wchodziło mi już w rok akademicki. I podjąłem, bez wahania, tłumacząc sobie perspektywę oddalających się studiów socjologicznych parafrazą słów Scarlett O’Hary: „Pomyślę o tym jutro, a najlepiej za parę miesięcy”. No i rzuciłem się w wir filmowego życia.
Szybko wciągał?
Błyskawicznie. Zwłaszcza to, że pracuję i jestem potrzebny, że ktoś czegoś ode mnie chce, że mogę się samodzielnie realizować i że mieszkam w hotelu, bez mamy, a coś takiego w moim wieku było wtedy rzadkością. Poznałem fantastycznych kolegów, cudowne koleżanki. Robiłem za swego rodzaju maskotkę, więc wpuszczano mnie do wszystkich możliwych lokali w mieście. Żyć nie umierać.
A co ze studiami?
Udało mi się pojechać na inaugurację socjologii i kilka wykładów. Kolejne musiałem odpuścić, co niedobrze wróżyło. Restrykcyjnie patrzono tam na frekwencję, zwłaszcza na ćwiczeniach z logiki i statystyki. To dwa przedmioty, które na socjologii służą do wyrywania chwastów, oddzielania ziarna od plew.
Wykładowca statystyki szybko dał mi do zrozumienia, że bez obecności nie mam żadnych szans. Ja z kolei nie miałem żadnych szans na obecność, więc sprawa się dość szybko wyjaśniła.
Wojsko panu nie groziło?
Co roku musiałem podejmować kolejne studia – filologię słowiańską, potem ukraińską, zaliczyłem nawet epizod na Wydziale Teologii Prawosławnej w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. Były to raczej takie nieodpowiedzialne i przypadkowe wybory, ale oddalały wiszące nade mną widmo wojska. A po paru latach okazało się, że nie muszę już się martwić – słabe serce zapewniło mi kategorię D. Studia stały się zbędne, he, he.
Mimo wszystko nie szkoda trochę po latach? Dyplom szkoły teatralnej zawsze by się przydał.
Jest to pewna rysa na życiorysie, którą potem rekompensowałem sobie od czasu do czasu teatrem. Do dziś tak robię. Teatr to miejsce kluczowe, żeby poczuć się prawdziwym aktorem. Sam egzamin jednak zrobiłem, w 1991 roku.
Skoro bez studiów, to eksternistycznie.
Wszystko odbyło się w pośpiechu. Brakowało czasu, bo każdy był zajęty. Ja miałem Metro, Krolla i różne inne sprawy. A koledzy swoje zajętości.
Koledzy?
Zdając taki egzamin, trzeba mieć partnerów. Poprosiłem o pomoc Cezarego Pazurę, ale nie mógł, więc zwróciłem się do Piotra Siejki i Zbigniewa Zamachowskiego. Zgodzili się. I tym samym wpadli.
Jak to wpadli?
Nie odmówili mi. Oszczędziliby sobie kłopotu. Żartuję, choć... Na egzamin, który odbywał się w Teatrze Żydowskim w Warszawie, miałem przygotować coś z Fredry. Stawiliśmy się z Piotrem i Zbigniewem przed komisją, która sprytnie zasiadła daleko. W ciemności widać było tylko lampki i notatki, a słychać jedynie długopisy szurające po zeszytach. Nie przyjemnego. Odegraliśmy scenkę z Dożywocia, potem zaśpiewałem piosenkę o starym Cyganie z repertuaru Mieczysława Święcickiego. Słabe to było, z mojej strony słabe. Koledzy mieli obycie i jakoś sobie radzili, ja natomiast byłem kompletnie nieprzygotowany. Zresztą w 1991 roku mógłbym się i miesiącami przygotowywać, a i tak wypadłbym kiepsko.
Trema?
Wielka. Denerwowałem się każdym publicznym występem. Nawet Metro, w którym wystąpiłem już wtedy ze sto pięćdziesiąt razy, naprawdę wiele mnie kosztowało. Wstyd to przyznać, ale trząsłem się trochę jak chihuahua na mrozie. Tyle że w teatrze było gorąco.
Odegraliśmy tego Fredrę, zaśpiewałem o starym Cyganie i przewodniczący powiedział: „Dobra, już się nie męcz. Wiesz co? Dostaniesz ten dyplom. Ale nawet przez sekundę nie pomyśl, że dostajesz go za to, co dzisiaj zaprezentowałeś. A co do partnerów... Przekaż im, by się cieszyli, że im dzisiaj dyplomu nie zabieramy”.
Tak oto wyglądał mój aktorski egzamin – jeszcze raz dziękuję, tym razem na piśmie, Zbigniewowi i Piotrowi za ten akt koleżeńskiej solidarności, a także wysokiej komisji.
Dyplom się przydał?
Ani razu. Mam go gdzieś w szufladzie, nie widzieliśmy się od lat.
Taki egzamin to pewny certyfikat aktorskich umiejętności, bez względu na okoliczności jego przeprowadzenia?
Teoretycznie. Ale dopiero praktyka daje szansę się rozwinąć. Dla mnie kolejnym krokiem byli Emigranci, jeden z najwybitniejszych dramatów Sławomira Mrożka. Wraz z Cezarym Pazurą udało nam się osiągnąć nim spory sukces.
A nawet ogromny, bo graliście go dwieście pięćdziesiąt razy.
Zaproponowano nam tych Emigrantów, a raczej mnie, kiedy byłem w Rzeszowie gościem na przeglądzie, zaproszony na bankiet z dyrekcją i zespołem tamtejszego teatru. Wśród obecnych znajdował się krakowski reżyser Jan Błeszyński. Ceniłem jego spektakle Teatru Telewizji, w których często grywał mój ojciec. I jakoś w żartach, od słowa do słowa, zasugerowałem, że chętnie bym coś teatralnego z Cezarym zrobił. Na co Błeszyński: „Zróbmy Emigrantów”. On tego Mrożka lubił, wcześniej zresztą też realizował, to był jego konik. I chyba czuł, że znowu pojawił się dobry czas dla tej sztuki. Dzięki otwarciu granic była aktualna jak w dniu premiery. Opowiadała przecież o emigracji.
Od słynnej inscenizacji Andrzeja Wajdy, z Jerzym Stuhrem i Jerzym Bińczyckim w Teatrze Starym w Krakowie, minęło wtedy już prawie dwadzieścia lat, ale nadal uchodziła ona za wzorcową. Jak to się miało do pańskiej tremy?
Czułem strach i byłem świadomy powagi sytuacji. Teatr sceniczny był mi wcześniej prawie nieznany, poza doświadczeniem wyniesionym z kilku spektakli Teatru Telewizji. Nawet kilkaset przedstawień Metra, które miałem już za sobą, trudno tak było odbierać. Nie były to sceny typowo teatralne, raczej fabularne przerywniki.
Emigranci to już przygoda poważniejsza. Reżyser był wymagający, z precyzyjną wizją, jak ten spektakl ma wyglądać. A ja całkowicie zielony. Co innego Cezary, utalentowany aktor teatralny, świeżo po szkole, ale już wtedy o dużym doświadczeniu na scenach Powszechnego i Ochoty. I to głównie jego publiczność uwielbiała. On zawsze wiedział, jak z nią nawiązać kontakt.
Pan nie?
Ja się tego trochę nauczyłem po latach, nadal się zresztą uczę. A Cezary już wtedy potrafił prowadzić publiczność jak po sznurku. Widownia idealnie wchodziła w emocje, które chciał z niej wydobyć. Już wtedy miał świadomość, jak jest zabawny, a mimo to zawsze dbał, by w jego grze były i poważniejsze elementy.
Recenzje mieliście dobre. Wiem, bo dotarłem.
Koncentrowałem się na oddaniu wewnętrznego konfliktu mojej postaci. Zresztą cała fabuła Emigrantów opiera się na ciągłej kontrze jednego faceta wobec drugiego. Na scenie jest dwóch aktorów; jeden gra robotnika, nazywającego się XX, drugi to inteligent AA. Stwierdziliśmy, że to Cezary będzie tym pierwszym.
To arcyciekawy tekst. Wydawało się, że nieaktualny, bo powstał dwadzieścia lat wcześniej, a jednak nic nie stracił na wartości. I nawet dziś, po kolejnych dwudziestu latach, wszystkie zarysowane w nim konflikty i różnice w filozofii życiowej są aktualne.
Zjeździliśmy całą Polskę, wzdłuż i wszerz, odbierając niezłą szkołę geografii, drogownictwa, gastronomii, hotelarstwa i oczywiście aktorstwa.
Zawsze mnie to zastanawiało – czy granie tego samego kilkaset razy nie jest nudne?
Niekoniecznie, chociaż siłą rzeczy następuje pewne zmęczenie materiału.
Wszystko, czego się dzięki temu spektaklowi nauczyłem, procentuje do dziś. To była świetna szkoła scenicznego aktorstwa, którą nie od razu byłem w stanie w pełni zrozumieć i wykorzystać. Potrzebowałem na to kilku lat. W 1995 roku zagrałem w spektaklu telewizyjnym Laco Adamika Don Carlos i po raz pierwszy poczułem magię aktorstwa.
A Kroll, a Kieślowski?
To były cudowne doświadczenia, ale magii związanej z grą nie czułem.
Do dziś nie wiem, z jakiego powodu Adamik wymyślił sobie, bym zagrał w tym dramacie Friedricha Schillera naprawdę piękną rolę. To było tak niesamowite doświadczenie, że w moim myśleniu dokonał się całkowity przełom. A zaczęło się od naszego spotkania w warszawskiej kawiarni Mozaika. „Cześć, chciałem zobaczyć, czy nie jesteś za gruby, ale dobrze wyglądasz – powiedział na powitanie. I od razu przeszedł do konkretów. – To mi powiedz, czy jesteś w stanie się skupić, odrzucić wszystko na parę tygodni, w tym rozrywki i zabawy, a zagrać wreszcie poważną rolę?”. „No pewnie” – odpowiedziałem. „Ale obiecujesz, że będziesz poważnie to traktował? Bo jeśli cię obsadzę, a ty będziesz się zajmował w tym czasie bzdurami, wszystko pójdzie na marne”. Obiecałem, że będzie to dla mnie najważniejsza sprawa. I tak zaczęliśmy tę piękną przygodę.
Na czym jej piękno polegało?
Zrozumiałem, że niezwykle poważne traktowanie tego zawodu wcale nie musi być czymś nudnym czy ograniczającym. Przeciwnie, dodaje skrzydeł. Po raz pierwszy poczułem prawdziwy smak satysfakcji, jaką potrafi dać aktorstwo. Wiedziałem, że jeśli będę dawał z siebie odpowiednio dużo, to mój fach odpłaci mi się z nawiązką. Zakochałem się w tej pracy.
To rzeczywiście ceniony spektakl, zaliczany do setki najważniejszych przedstawień Teatru Telewizji.
Był też nowatorski. Znaczna część akcji rozgrywała się w wyobraźni reżysera. Graliśmy często na greenboxach, czyli na zielonym tle, które Laco później wypełniał niesamowitymi fragmentami dekoracji, hiszpańskich zamków, wnętrz i plenerów. To typ gościa, którego chętnie się słucha i równie ochoczo z jego uwag korzysta. Podobała mi się też jego bezpośredniość, która jednocześnie nie miała nic wspólnego z chamstwem. Łatwo przekraczalna granica.
W dwa miesiące nauczyłem się wtedy więcej niż przez kilka wcześniejszych lat. O nastawieniu do aktorstwa i o pewnej nieznanej mi wcześniej satysfakcji, jaka z niego płynie.
W latach 1995-1999 zagrał pan w dwudziestu spektaklach Teatru Telewizji. Sporo.
Chłonąłem tę materię. Teatr Telewizji otworzył przede mną zupełnie mi nieznane aktorskie wrota.
Debiut przypadł jednak wcześniej, na rok 1991 – w Szalbierzu Tomasza Wiszniewskiego według Györgya Spiró. Główną rolę grał Tadeusz Łomnicki. Jedną z ostatnich.
Spotkanie tego aktora na chwilę w pracy, otarcie się o jego wielkość, było olbrzymim przywilejem. Tego w zasadzie nie da się opisać. Są osobowości, których blask jest tak silny, że świece w promieniu kilkudziesięciu metrów same gasną. Łomnicki był na tyle wyjątkowy, że chyba nie można powiedzieć, by ktokolwiek mógł coś przejąć z jego warsztatu. Bo tak nie mógł grać nikt inny. Gdyby zorganizowano olimpiadę aktorską, przygotowano by osobny dzień z konkurencją Tadeusz Łomnicki i startowałby w niej tylko on.
W 1997 roku Krzysztof Babicki wyreżyserował Czerwonego Kapturka, w którym pojawili się niedźwiedź Krzysztof Kowalewski i wilk Piotr Fronczewski. Pamiętam wasze fajne zdjęcia z tej sztuki.
Ja też. Byłem zającem.
Śmiesznie jest, kiedy trzech dorosłych facetów siedzi w takich przebraniach na planie?
Na początku tak, ale w pewnym momencie przestaje. Nasz zawód polega też na przebieraniu się. Oczywiście było zabawnie, gdy podczas przerwy szliśmy w tych kostiumach do bufetu... Nie powiem, przykuwaliśmy uwagę.
Teatr Telewizji praktycznie jest dziś w zaniku. Bezpowrotnie?
Mam nadzieję, że nie. Zmieniły się okoliczności i ludzie mają teraz wielokrotnie bogatszą ofertę kulturalną, klasyczna telewizja jest w odwrocie. Za kilka lat prawdopodobnie w ogóle przestanie istnieć w obecnej postaci. Nadawcy walczą o przetrwanie, a w takich chwilach kultura zazwyczaj nie jest priorytetem.
Czy aktorstwo to zawód, w którym są jakieś pułapki?
Przede wszystkim zawsze można się w nim strasznie pomylić, nawet gdy jest się już bardzo dobrym aktorem, a może szczególnie wtedy. Przypomina to boksowanie w wadze ciężkiej – jeden cios przeciwnika może pozbawić przytomności.
Amerykanie mówią: „Jesteś tak dobry jak twój ostatni film”. To na tej samej zasadzie?
W tym zawodzie, jak rzadko w którym, kluczową sprawą jest podejmowanie dobrych decyzji. Te złe obciążają człowieka na wiele lat, bo ich efekt nie znika wraz z zejściem filmu z ekranów Potem jest DVD, internet, telewizja... Zła rola może człowiekowi zastopować, a nawet przekreślić karierę, mimo że była tylko wypadkiem przy pracy. Ale jeśli jest zła w spektakularnym przedsięwzięciu, oglądanym przez miliony, trudno ją zmazać. Tak jak trudno podnieść się z desek po dobrze zadanym prawym sierpowym.
I co wtedy? Przecież nie koniec.
To kolejny paradoks – po złej roli człowiek staje się często dużo lepszym aktorem, gdyż wyciąga bardzo poważne wnioski. A po dobrej najczęściej idzie sobie dalej, stosując te same triki, sztuczki, język i środki wyrazu.
Czyli klęska bardziej rozwija?
A na pewno odbija od ściany. Ja zawsze po nieudanych czy gorszych rolach szukałem odpowiedzi na różne pytania: „Dlaczego zawiodłem?”, „Co zrobiłem źle?”. Wierzę, że już przez samo zadanie sobie tych pytań stajemy się lepszymi aktorami. Tyle że świat widzi to odwrotnie. Woli pozostać przy sprawdzonych aktorach, którzy się słabiej rozwijają, ale jednak odnoszą sukcesy.
Czyli są role, o których po latach myśli pan, że zagrałby inaczej? Albo w ogóle?
Inaczej. O swoich rolach w Marcowych migdałach Radosława Piwowarskiego i Egoistach Mariusza Trelińskiego po latach myślę, że mogłyby być lepsze...
Dlaczego?
W przypadku Piwowarskiego propozycję przyjąłem z wielką radością, bo byłem i do dziś jestem wielkim wielbicielem Yesterday. Zawsze, kiedy ten film oglądam, po prostu się wzruszam. Ale później coś się nam nie poukładało. Mam sobie w tej kwestii dużo do zarzucenia. A że staram się być elegancki, biorę odpowiedzialność na siebie.
Ale Tomek to była fajna rola – miał w sobie jakby więcej radości od bohaterów granych przez pana na początku kariery, często się śmiał, był bezpretensjonalny!
To zasługa znakomitego scenariusza i naprawdę świetnego reżysera, który zna swój fach. Film bardzo lubię, ale dziś wiem, że z mojej strony coś mogło pójść lepiej. Może byłem za mało dojrzały, może miałem za mało pokory?
W przypadku Egoistów trudniej to zarzucić, bo powstali wiele lat później, w 2000 roku. Co tym razem nie zagrało?
Nie zdążyliśmy się odpowiednio przed tą pracą poznać. A wydaje mi się, że ludzie, którzy mają ze sobą spędzić kilka intensywnych miesięcy czy choćby tygodni, powinni, przynajmniej trochę. Nie wyegzekwowałem tego bliższego poznania, co biorę na siebie. Reżyser ma na głowie mnóstwo spraw, więc trudno mieć do niego o to pretensje.
To ciągle niezłe kino, aczkolwiek nie miało z krytyką łatwo. I na pewno łatwo się na nie nie patrzy.
Ale ja wcale nie mam poczucia klęski. Uważam po prostu, że potencjał był większy. Znalazłem się, podobnie zresztą jak w Marcowych migdałach, w kręgu zaprzyjaźnionych ze sobą osób, które nie bardzo znałem. Zanim zdołałem się w tym odnaleźć, zdjęcia się już skończyły. A Mariusza Trelińskiego uważam za fascynującą osobowość i artystę naprawdę wybitnego.
Często słyszę: „Aktorstwo? Najbardziej egocentryczny zawód świata”. Krzywdzące czy prawdziwe?
To zawód, w którym siłą rzeczy trzeba zwracać na siebie uwagę. I to mi właśnie w nim najbardziej przeszkadza, bo z definicji skazuje człowieka, by skupiał się na sobie, na własnych właściwościach, słabościach i mocnych stronach, wyglądzie, wadze, głosie. A są przecież w życiu rzeczy ważniejsze.
Może właśnie dlatego utarło się, że aktorzy nie są najlepszymi partnerami na życie?
Utarło się, bo to często prawda. Niestety. Nasz egocentryzm jest nie tylko uprawniony, ale wręcz konieczny. Trudno się skupiać na sobie i jednocześnie na drugim człowieku. Nie znaczy to jednak, że jest to niemożliwe. Aktorzy czy artyści w ogóle to wrażliwi ludzie, chociaż nie zawsze dobrzy.
A pan jest dobry?
Mam nadzieję. Ale niech to już oceni Naczelny Dowódca.
Rozdział 6
Kto jest pana największym autorytetem?
Nie jestem w stanie postawić na jedno nazwisko. Mógłbym wymienić dziesięć albo pięćdziesiąt, a i tak brakowałoby tego pięćdziesiątego pierwszego. Tylko po co? Mam wrażenie, że to, co powiem, i tak nie będzie pasowało do dzisiejszych czasów. Za dużo byłoby w tym filozofowania. Taki już jestem, filozofuję, czego właśnie boleśnie pan doświadcza.
Pięćdziesiąt jeden to sporo – ciągle się przecież słyszy, że autorytetów brakuje. Albo że przechodzą kryzys.
Zgadzam się, oczywiście. Ale to kryzys wynikający, moim zdaniem, nie z samej jakości tych autorytetów, a z tego, w jakiej rzeczywistości medialnej funkcjonują. Warto zadać sobie pytanie, w jaki sposób dociera do nas to, co mówią inni. Kiedyś dominującym środkiem przekazu były książki, w dodatku był to towar trudno dostępny. Czekało się na nie niecierpliwie, wyrywało sobie z rąk, stało po nie w kolejce. To one były drogą komunikowania się z autorytetami, z filozofią Leszka Kołakowskiego, z wydawanym w drugim obiegu Adamem Michnikiem, z wierszami Okudżawy.
To, że teraz mamy to wszystko na wyciągnięcie ręki, jest czymś złym?
Niekoniecznie, ale wszelkie autorytety stają się niestety coraz częściej uczestnikami pewnego targowiska. Media nie są już dziś tylko po to, by przekazywać informacje i promować wartości, lecz po to, by na rynku zaistnieć i przetrwać. W ten sposób eliminuje się trudniejsze formy przekazu, a ludziom wymagającym intelektualnie trudniej odnaleźć się w świecie. A jeśli im się uda gdzieś dotrzeć, ich przekaz traci moc, bo staje się codzienny, częsty, łatwo dostępny, spospolitowany.
Czasem widzę kogoś takiego, zaplątanego rozbitka, w programach publicystycznych. Trafia między wytrawnych ujadaczy, zaprawionych w boju siepaczy medialnych i ich wyuczonych, pozornie błyskotliwych, ale w środku pustych wypowiedzi, z sakramentalnym „ja panu nie przerywałem, proszę pozwolić mi dokończyć” na czele. Tak jakby, kurwa, miał coś do powiedzenia! Dziś nie chodzi o to, by mieć coś do powiedzenia, tylko żeby nie dać sobie przerwać. Mówić, mówić i mówić, dopóki redaktor Rymanowski nie każe przestać.
Wracając do pytania, mogę powiedzieć, kto był moim pierwszym autorytetem, z którym miałem zaszczyt dłużej pracować. Krzysztof Kieślowski.
Spotkaliście się na planie Krótkiego filmu o miłości.
Rolę dostałem po zdjęciach próbnych w warszawskiej wytwórni filmowej. Było to w trakcie realizacji Piłkarskiego pokera.
Kieślowski nadzorował je osobiście?
Oczywiście. Zapamiętałem je wyraźnie, mimo że wtedy nie byłem wielkim pasjonatem kina i nie do końca miałem świadomość legendy tego reżysera. Interesowałem się innymi rzeczami – głównie aktorskim życiem rozrywkowym i piłką nożną. A więc sam fakt, że idę się spotkać z Kieślowskim, nie zrobił na mnie wielkiego wrażenia. Ale to, co nastąpiło potem, już tak.
Zapamiętałem człowieka dziwnie innego niż wszyscy, bardziej skupionego, patrzącego głęboko w oczy. Niezwykłego. Może był niezwykły właśnie dlatego, że zachowywał się zupełnie normalnie, zwyczajnie. Ale ja nie chcę go tak łatwo oceniać. Nie wypada.
A casting?
Był profesjonalnie przygotowany. Miałem czas, by zapoznać się ze scenariuszem i zapytać o wszelkie szczegóły filmu. A potem wróciłem na plan Piłkarskiego pokera.
Zaraz po zakończeniu zdjęć pojechałem z ekipą, w tym z Januszem Zaorskim, jego żoną i znajomymi, na urlop do Augustowa. Od spotkania z Kieślowskim minęło już kilka tygodni, więc trochę o nim zapomniałem, myśląc, że i tak nic z tej współpracy nie wyjdzie. I wtedy przyszedł telegram: „Wracaj, dostałeś rolę”.
Powiedział, co zaważyło na jego wyborze?
Nie. Miałem szczęście, bo spotkałem reżysera z ogromną wyobraźnią, który potrafił po rozmowie ze mną stwierdzić, że się do jego wizji nadaję. Nie wiem, może szukał czegoś bardziej w moich oczach niż w umiejętnościach zawodowych? To, jak film został później przyjęty, sugeruje, że składając nas z Grażyną Szapołowską w parę, chyba się nie pomylił.
Po latach ten film się doskonale broni, zarówno jako Dekalog VI, jak i jego rozszerzona kinowa wersja, czyli Krótki film o miłości.
Bo to artystycznie najwyższa szkoła jazdy Kieślowski stworzył kino subtelne, niezwykle emocjonalne, psychologiczne, operujące przede wszystkim nastrojem, spojrzeniami i skomplikowanymi emocjami czy napięciami między dwojgiem ludzi. Co więcej, stworzył je z segmentów. Na planie prawie nigdy nic się nie działo naprawdę. Jedynie w głowie reżysera. Ostateczny kształt film przybierał w montażowni. Niech dowodem na to będzie fakt, że Grażyna Szapołowska i ja praktycznie się przy tym filmie nie widywaliśmy, co raczej trudno stwierdzić po jego obejrzeniu.
Macie kilka wspólnych scen.
Łącznie cztery – na poczcie, w kawiarni, u Grażyny w domu i na przystanku autobusowym. Ale poza tym już nie. Gdzie indziej było jej mieszkanie, gdzie indziej moje okno, podobnie jak wnętrze mojego mieszkania, klatka schodowa i podwórko, po którym chodziłem. Pięć zupełnie niezwiązanych ze sobą lokalizacji. To, co widzimy na ekranie, jest efektem pracy Kieślowskiego i jego montażystki Ewy Smal, tak mistrzowskim, że przy oglądaniu powstaje nawet wrażenie małej emocjonalnej klaustrofobii. Gotowy film naprawdę mnie zaskoczył. Byliśmy z Grażyną elementami bardzo misternej układanki.
Najwyraźniej zapamiętałem scenę realizowaną pierwszego dnia zdjęciowego w kawiarni Krokodyl na Starym Mieście. Często mnie potem w mojej aktorskiej wędrówce prześladował pewien pech – od razu, na samym początku, miałem do zagrania najtrudniejszą scenę.
Tak jest gorzej?
Są dwie szkoły. Jedni reżyserzy wolą zacząć od łatwych rzeczy, żeby zespół się rozkręcił, a aktorzy złapali konwencję filmu i się nawzajem poczuli. Wtedy ten najtrudniejszy aktorsko fragment planuje się na koniec albo środek filmu. Inni wolą wystartować z tak zwanej grubej rury, od najbardziej wymagającej rzeczy, bo to właśnie ona określa konwencję całości. I tak było w Dekalogu VI. Nie wiem, czy wynikało to z przypadku, czy premedytacji, ale zaczęliśmy od sceny, w której dochodzi po raz pierwszy do spotkania w cztery oczy między Magdą a Tomkiem.
Tomek jest wtedy mocno onieśmielony.
I właśnie taki miał być: zagubiony i przytłoczony osobowością pięknej partnerki. Tak się czułem naprawdę, więc może jednak była w tym jakaś premedytacja. Właściwie nie musiałem za bardzo w tej scenie grać.
Grażyna Szapołowska na planie aż tak oszałamiała?
Tak! To niezwykła kobieta. Niepowtarzalna osobowość.
Czy na planie dało się wyczuć namiastkę charakterystycznej dla filmów Krzysztofa Kieślowskiego metafizyki?
Trochę tak... Jedną ze scen kręciliśmy między blokami, na podwórku osiedla. Operator stał z kamerą, a pięćdziesiąt metrów od niego ktoś jechał na deskorolce. W pewnym momencie z niej zeskoczył. Deskorolka jechała jednak dalej. Wszyscy ją widzieliśmy, z każdą sekundą głośniej było ją słychać. Po mniej więcej minucie dojechała do operatora i uderzyła go w kostkę. Nikt nie mógł uwierzyć, że uderzyła akurat w jego nogę. Przypadek?
Jako reżyser Kieślowski dawał cenne rady aktorom?
Jego uwagi i wskazówki były bardzo precyzyjne. Mimo pewnego doświadczenia byłem wtedy bardzo młodym aktorem, w dodatku samoukiem. Myślę, że bardzo dokładnie i konsekwentnie mnie prowadził. Za pomocą ILS, czyli Instrument Landing System, dobry kontroler jest w stanie z wieży posadzić boeinga na pasie właściwie bez udziału pilota. Ja w tej konfiguracji robiłem za boeinga, a pan Krzysztof Kieślowski – za kontrolera.
A potem ten boeing wylądował jako asystent wielkiego reżysera w kolejnych częściach – Dekalogu I, II, III i X.
Jeden z asystentów, najmniej ważny.
Sam się zgłosiłem, wiedząc, że ktoś taki jest poszukiwany. Te filmy nie były kręcone w kolejności przykazań, stąd taka a nie inna numeracja. Wcześniej niż Krótki film o miłości, w ogóle jako pierwszy, powstał słynny Krótki film o zabijaniu, ze wstrząsającą rolą Mirosława Baki. Mnie przy tym nie było.
Jak to spotkanie z Krzysztofem Kieślowskim wpłynęło na pana późniejsze życie?
Okazało się tak fascynującym doświadczeniem, że zacząłem wtedy jeśli nie myśleć, to trochę marzyć o reżyserii. Wydało mi się logiczne, że dobrze by było czegoś się przy tym reżyserze nauczyć. Zgłosiłem się i po zakończeniu zdjęć dołączyłem do grona jego asystentów, dość już wtedy zgranej paczki: Teresy Violetty Buhl, która zajmowała się castingiem, i Darka Jabłońskiego, dziś znanego producenta filmowego i reżysera między innymi świetnego filmu o Ryszardzie Kuklińskim Gry wojenne. Był jeszcze Darek Przychoda, obecnie również zajmujący się produkcją.
Praca asystenta Kieślowskiego była równie fascynująca jak wcześniejsze zadania aktorskie?
Moje obowiązki były, muszę przyznać, dość niewdzięczne, ale potrzebne. Dziś mógłbym powiedzieć, że pełniłem trochę rozbudowaną funkcję gońca.
To znaczy?
Przynieść, podać, pozamiatać. Potrzebne są zwłoki psa? Wysyła się po nie takiego asystenta do schroniska na Paluchu. Trzeba pójść i pożyczyć klasery ze znaczkami pocztowymi? Zleca się takiemu asystentowi, by zadzwonił do Polskiego Związku Filatelistycznego, poprosił o adresy kolekcjonerów i pojechał się z nimi spotkać.
Każdy, kto pamięta 07 zgłoś się, zapewne wie, że byli tam nie tylko prowadzący dochodzenie porucznik Sławomir Borewicz i porucznik Antoni Zubek, który trochę mu w tym pomagał, a trochę przeszkadzał. Była też sierżant Ewa wykonująca mrówczą, benedyktyńską pracę; na przykład obdzwaniała różne instytucje, pokazywała ludziom zdjęcia i wykonywała inne podstawowe czynności, którymi porucznik Borewicz się już nie przejmował. I właśnie ja byłem taką sierżant Ewą.
Jakim przełożonym był Kieślowski?
Cierpliwym, ale i stanowczym. Trudno o nim jednak w takich kategoriach opowiadać. Kto go spotkał, kto dostąpił zaszczytu pracy z nim, doskonale wie, jak świetnym był facetem. Ani przez chwilę nie wątpiłem, że gdybym miał jakiś dylemat natury moralnej czy etycznej i zwróciłbym się do niego z prośbą o radę, na pewno by mi jej udzielił. Ale, powtórzę, nie byliśmy tak blisko. Z niektórymi reżyserami siadało się po pracy przy kieliszku i rozmawiało o życiu. Z nim nie pamiętam ani jednego takiego spotkania, może dlatego że był bardzo zajęty, a może siadał z kim innym.
Małe zdarzenie, które stoi trochę w sprzeczności z pomnikowym obrazem Krzysztofa Kieślowskiego. Pewnego dnia on się po prostu za coś na nas zdenerwował. Na nas, czyli asystentów – z wyjątkiem Violi Buhl, której sytuacja nie dotyczyła. Kręciliśmy wtedy Dekalog III z Danielem Olbrychskim i Marią Pakulnis, ten wigilijny. I faktycznie była zima, tyle że w naszej lokalizacji, na placu Zbawiciela, brakowało śniegu.
Skończyło się na reprymendzie?
Nie. W ramach sankcji za nasz występek Kieślowski kazał nam tenże plac Zbawiciela zaśnieżać – śniegiem przywożonym znad Wisły. Dyżurnym i rekwizytorom zabronił pomagać, więc wszyscy, cała ekipa, patrzyli na nas jak zapieprzamy tymi łopatami.
Co przeskrobaliście?
Nie pamiętam zbrodni, pamiętam tylko karę, która po godzinie została nam darowana, ze względów humanitarnych, ale też praktycznych, inaczej strasznie długo by to zaśnieżanie placu trwało. Poza tym w pewnym momencie sprytnie zaczęliśmy stosować obstrukcję, czyli strajk włoski, robiąc to zdecydowanie wolniej, niż mogliśmy.
Zadania miewałem naprawdę różne. W ramach pracy nad tą samą częścią oddelegowano mnie do zatrzymywania ruchu na placu Trzech Krzyży. Dostałem lizak i o piątej rano miałem bawić się w drogówkę. Gdy padała ostrzegawcza komenda „Będzie ujęcie!”, wyjmowałem swój lizak i zatrzymywałem samochody. Nie powiem, czułem się wtedy dość ważny z tym lizakiem, niespecjalnie więc zwracałem uwagę na to, kogo zatrzymuję. A zatrzymałem między innymi peugeota 605, z którego wychylił się zdumiony generał Jaruzelski. Jechał akurat do Komitetu Centralnego, czyli sto metrów dalej... Ja również byłem zdziwiony, wytrzymałem jednak ciśnienie, w końcu chodziło o trzydzieści sekund. Zawsze jednak będę mógł sobie gdzieś wygrawerować, na przykład na zegarku, że zatrzymałem generała Jaruzelskiego. Problem w tym, że nie mam zegarka.
Kieślowski miał duże poczucie humoru?
Spore.
To zastanawiające dla kogoś, kto zna go wyłącznie z filmów.
Ono było specyficzne. Dyskretne, ale i wyjątkowe. Gdy się z kimś obcuje na co dzień, to się nie myśli, że za kilka lat umrze i zostanie klasykiem, więc trzeba wszystko, co mówi, zapisywać. Najważniejsze, że można było na nim polegać. Wiadomo było, że nie zawiedzie. To w życiu bardzo ważne, dużo ważniejsze niż niektórym się wydaje.
Asystentura u Kieślowskiego była dobrą szkołą?
Na pewno, chociaż nie da się prosto wypunktować, czego konkretnie. Samo bycie częścią takiego przedsięwzięcia, obcowanie z aktorami czy kolegami z pionu reżyserskiego i innych pionów to już jest wielka nauka.
Zobaczyłem na przykład, jak wyglądają wzajemne relacje między garderobą, charakteryzacją i rekwizytorami a reżyserem, kierownictwem produkcji czy operatorem. To wszystko jest żywym mechanizmem, z pozoru chaotycznym, ale kierującym się bardzo precyzyjnymi zasadami.
Jeśli reżyser ukończy znakomitą szkołę filmową, ale nigdy nie był na planie filmowym i nie powąchał, jak to się mówi, prochu, to nie jest w stanie nawiązać odpowiednich relacji z ekipą, aktorami i resztą tego żywego organizmu. Takich rzeczy nie ma w podręcznikach. Trzeba je przeżyć. Im dłużej się ich doświadcza, tym lepiej. Moja praca przy Dekalogu trochę trwała, rok. To sporo czasu.
Kiedy pan ostatni raz widział Kieślowskiego?
Osiem lat później, na początku 1996 roku, kiedy przygotowywałem się do swojego debiutu reżyserskiego, czyli Sztosu. Zwróciłem się wtedy do niego z prośbą, by napisał mi list rekomendujący. Odpowiedział: „Sam napisz, a ja się podpiszę”. Przez kilka następnych dni zastanawiałem się, jak taki list sformułować, i w końcu chyba udało mi się trafić w jego styl. Napisałem: „Dowiedziałem się, że Olaf Lubaszenko planuje wyreżyserować film. To dobra wiadomość. Krzysztof Kieślowski”.
Podpisał to z radością w kawiarni Mozaika w Warszawie. Uśmiał się trochę przy tym i tyle go widziałem. A niedługo dotarła do nas straszna wiadomość.
Trzynastego marca 1996 roku.
Byłem wtedy z Cezarym Pazurą w gabinecie przewodniczącego Komitetu Kinematografii, Tadeusza Ścibora-Rylskiego – wizyta związana była właśnie ze Sztosem. Zadzwonił telefon, przewodniczący nas przeprosił, podniósł słuchawkę i zbladł. Powiedział: „Kieślowski nie żyje”.
To był koniec naszej rozmowy i bez wątpienia koniec pewnego etapu w polskim kinie.
Asystowanie Andrzejowi Wajdzie w Pierścionku z orłem w koronie, w 1992 roku, również sprowadzało się do pełnienia rozbudowanej funkcji gońca?
Tak, choć wcale mi to nie przeszkadzało. Lekcje pokory w tym zawodzie są potrzebne. Fakt, że przez miesiąc czy dwa gramy księcia albo króla, nie czyni nas wcale kimś wyjątkowym, chociaż czasem tak o sobie myślimy. Z radością więc podjąłem to wyzwanie. Poza tym, umówmy się, Wajda to Wajda.
Nie wiem, jak dziś, ale wtedy pan Andrzej miał zwyczaj zapraszania swoich asystentów na castingi. Drugimi reżyserami byli Andrzej Kotkowski i Krystyna Grochowicz, a asystentami – Anna Kiljańska i moja skromna osoba. Nigdy nie zapomnę słów pana Andrzeja, które padły, gdy obejrzał bardzo popularnego dziś aktora. Wyglądało to tak:
Po scenie castingowej zapada niezręczna cisza. W pewnym momencie Wajda przerywa ją swoją charakterystyczną intonacją, której książka nie jest w stanie oddać: „Tak się zastanawiam... kochani... czy jest na świecie reżyser, który potrafi tego chłopca dobrze wyreżyserować... Obawiam się, że nie. A na pewno to nie ja...”.
Aktor w filmie nie zagrał, ale później zrobił karierę. Moim zdaniem nadal nie jest zbyt... To znaczy, nie zrobił wielkiego postępu.
Pan aktor nazywa się...
Byłoby niewątpliwie miło gościć go na naszych łamach, ale oczywiście nie mogę zdradzić, o kim mowa. To by dopiero wybuchła afera.
Jakie zadania wyznaczał wam Andrzej Wajda?
Ja na przykład zajmowałem się aktorami. Nie było to szczególnie trudne, gdyż byli zdyscyplinowani. Miałem sprawdzać, czy poszli do garderoby i czy już są ubrani i umalowani. A potem doprowadzić na plan.
Bardzo mi zależało, by uzupełniać swoje braki edukacyjne. Wiedziałem, że mam solidne doświadczenie aktorskie, a także pewien rodzaj doświadczenia reżyserskiego wyniesiony z asystentury u Krzysztofa Kieślowskiego. Może niewielki, ale jednak istotny. Uznałem, że warto by je wesprzeć czy skonfrontować poprzez kontakt z innym reżyserem – choćby po to, by zobaczyć inną szkołę, poznać odmienny styl pracy.
Wystarczyło spytać, czy się zgodzi?
Tak. Pan Andrzej od razu przystał na moją asystencką propozycję. Co ciekawe, przygotowywał się wówczas do filmu Przedwiośnie, którego nigdy nie nakręcił, a o którym jak sądzę, marzył przez lata. Po pewnym czasie dowiedziałem się, że zamiast tego robimy Pierścionek z ortem w koronie, oparty na motywach książki Aleksandra Ścibora-Rylskiego Pierścionek z końskiego włosia.
Nazwał pan kiedyś współpracę z Wajdą najlepszą szkołą savoir-vivre’u w życiu, mówiąc: „Jako młody człowiek burknąłem coś niestosownego w stronę statystów. I karcące spojrzenie, jakim obrzucił mnie pan Andrzej, mówiło tyle, że w ciągu sekundy wiedziałem, iż postąpiłem źle”. Co to było za burknięcie?
Wymknęła mi się jakaś „kurwa”. To był nerwowy dzień, na planie duże napięcie, a mnie się jeszcze na to jakieś tam życiowe sprawy nałożyły Kiedy statyści nie reagowali na moje kolejne prośby, powiedziałem, co powiedziałem. I wtedy pan Andrzej na mnie spojrzał... Nie musiał nic mówić. Od tamtej pory wiem, że nie wolno tak się zwracać do ludzi. Każdemu zdarza się, będąc w bliskim i zaufanym gronie, użyć dosadnych słów. Nawet mnie, w rozmowie z panem. Polskie kino też jest ich pełne, choć nie myślę, by to było jego największym problemem. Problemem jest brak talentu. Wtedy żadna „kurwa” nie pomoże.
Kieślowski i Wajda – więcej podobieństw czy różnic?
U Andrzeja Wajdy dostrzegłem piękną cechę, którą wcześniej widziałem u Krzysztofa Kieślowskiego – empatię. Jest wielką osobistością, ale jakakolwiek próba pozytywnej oceny z mojej strony wydaje się niestosowna. Nie zamierzam recenzować wybitnych reżyserów i kolegów.
O ile nazwisko Kieślowskiego narzuca jednoznaczne skojarzenie z osobą bardzo skupioną, patrzącą głęboko w oczy, pana Andrzeja, kiedy o nim myślę, widzę biegającego wśród aktorów i ekipy, pokazującego różne rzeczy, roztaczającego najprzeróżniejsze wizje. Ma zdecydowanie inny styl pracy.
Wcześniej pojawił się pan jeszcze w malutkiej roli w słynnym Korczaku Andrzeja Wajdy, jako zastrzelony tramwajarz.
Korczak to jeden z ważniejszych filmów, w jakich miałem zaszczyt wystąpić, choć moja obecność w nim była marginalna. Film piękny, ze wspaniałą kreacją Wojciecha Pszoniaka.
Emocje malujące się na twarzy mojego tramwajarza są całkowicie prawdziwe. Gdy się w niego wcielałem, byłem bardzo rozemocjonowany.
Z powodu tragicznego losu tego bohatera?
Nie. Przez niefortunne zdarzenie. Na zdjęcia do Łodzi jechałem w nocy pociągiem z Wrocławia. I zaspałem w tym pociągu. Przejechałem Łódź i obudziłem się dopiero o godzinie siódmej rano na bocznicy w Warszawie. Wziąłem to na klatę. Zadzwoniłem z dworca do produkcji. Odebrała pani Barbara Pec-Ślesicka, osoba niezwykle doświadczona i mądra. Wiadomość, że będę nieco później, przyjęła spokojnie. Oboje zgodziliśmy się, że po prostu muszę wziąć taksówkę. W ostatecznym rozrachunku sporo do tego dnia dołożyłem; uważam jednak, że było warto, a co najważniejsze, pan Andrzej nie zauważył mojego lekkiego spóźnienia.
To była jednorazowa sytuacja?
Kilka razy na pewno zdarzyło mi się zasnąć w pociągu i nie obudzić na właściwej stacji. Wtedy szczególnie, bo mówimy o okresie, kiedy bywałem dość zmęczony. Młodzi artyści zazwyczaj są zmęczeni. Wynika to z kilku powodów – nie mają rodzin, dużo pracują, lubią towarzystwo, kiepsko się odżywiają, piją i robią trochę innych rzeczy. A gdy się to kumuluje, trzeba brać taksówkę, na przykład z Warszawy do Łodzi.
Bardzo nie lubię się spóźniać. Nienawidzę tego. Sytuacje, w których zmuszam kogoś do znaczącego czekania, są dla mnie zabójcze. Wtedy umieram, po kawałku. Korzenie tego tkwią pewnie w mojej młodości, kiedy zdarzało mi się zaspać, czegoś zapomnieć czy gdzieś się spóźnić.
Raz zaspałem na spektakl i dojechałem do teatru dosłownie w chwili jego rozpoczęcia. Na szczęście kolega, z którym graliśmy na zmianę, był wtedy blisko teatru i mógł mnie zastąpić. Kiedy mnie zobaczył w kulisach, powiedział: „Graj, graj, graj, ja sobie pójdę do domu”. Urocze to było ze strony Maćka Robakiewicza, ale nie wypadało mi z tej propozycji skorzystać.
Co to był za spektakl?
Metro. Graliśmy je codziennie, a jak przed chwilą mówiłem, młodzi artyści są często bardzo zmęczeni. Byłem więc całkowicie usprawiedliwiony, że udało mi się zaspać na szesnastą.
Rozdział 7
Jakie kobiety najbardziej podobają się Olafowi Lubaszence?
Założył pan, że kobiety, dziękuję. W dzisiejszych czasach nie jest to takie oczywiste.
Moje założenia opierają się na wnikliwych obserwacjach, choćby pana wypowiedzi w mediach. Uroda to ważne kryterium? Bo ostatnie badania pokazują ponoć, że faceci wolą kobiety inteligentne niż ładne.
A pan?
Najlepiej gdy jedno z drugim pięknie się łączy.
Zgadzam się, choć nie uważam, by uroda była czynnikiem determinującym. Bardziej zwracam uwagę na sposób bycia, energię, poczucie humoru, wdzięk. Mówi się często, że pociągające są kobiety, które mają w sobie ciepło. Coś w tym jest, nawet jeśli uwzględnić pewne archetypiczne figury z dziejów literatury, które mogą być tego zaprzeczeniem, jak Królowa Śniegu. Trudno o niej powiedzieć, że jest ciepła, a jednak to postać ewidentnie pociągająca.
To może odwrócę pytanie: jakie kobiety się Olafowi Lubaszence nie podobają?
Hałaśliwe. W sposobie bycia, w zachowaniu.
Pamięta pan pierwszą aktorkę, którą chciał rozebrać?
Mnie się nawet zdarzyło to zrobić!
Ale bardziej pytam o plakat na ścianie, pierwszą miłość do niedostępnej gwiazdy... Ja tak miałem z Carrie Fisher, czyli księżniczką Leią z Gwiezdnych wojen. Potem się zresztą prawie rozebrała, objawiając w pałacu Jabby seksowne metalowe bikini.
Mnie ona się w ogóle nie podobała. Może przez tę fryzurę niewyjściową, loczki przyklejone do uszu. Koszmar.
To inaczej, które aktorki się panu podobały?
Wieloma byłem zauroczony. Szalenie podobała mi się Anna Dymna w Janosiku. Albo postać grana przez Gabrielę Kownacką w Hallo Szpicbródka. Świetny film, niedoceniany.
Skoro już pojawił się temat aktorek, to chyba pierwszą scenę łóżkową zaliczył pan w Łuku Erosa Jerzego Domaradzkiego?
Wcześniej! To było w Tabu Andrzeja Barańskiego, miałem jedną odważną scenę z Bernadettą Machała-Krzemińską. No dobrze, to było w stodole, więc trudno tu mówić o łóżku. Tam, na planie, poznałem Grażynę Szapołowską. Wtedy jeszcze nie miałem pojęcia, że zaledwie rok później pojawię się obok niej w Krótkim filmie o miłości Krzysztofa Kieślowskiego.
Pański udział w Łuku Erosa to przyjemne wspomnienie?
Bardzo. Film nakręcony z rozmachem, dobry scenariusz, świetni aktorzy. Za scenografię odpowiadał Andrzej Przedworski, wielki artysta. Aktorzy? Rewelacja. Henryk Bista – piękna rola. Jerzy Stuhr, genialny. Piotr Machalica też, tam go poznałem. Edward Żentara, nieżyjący już... Były też dwie przesympatyczne koleżanki, Ewa Telega i Anna Majcher, z którymi bardzo się polubiliśmy. A w roli głównej wspaniała Grażyna Trela.
Muszę przyznać, że te wszystkie sceny erotyczne zrealizowane są z kunsztem i smakiem – inaczej niż w dziewięćdziesięciu pięciu procentach polskich produkcji z tamtego czasu.
Po pierwsze, Jerzy Domaradzki to człowiek, który ma bardzo dobry gust. A po drugie, operator Jacek Bławut, dziś znany bardziej jako autor filmów dokumentalnych, niezwykle cyzelował każde ujęcie i kadr.
Takie sceny są dużym wyzwaniem?
Bardzo trudno znaleźć na nie złoty środek. Aktor, rozbierając się, siłą rzeczy musi przełamać granicę intymności, uporać się ze swoimi emocjami, wstydliwością. Może wtedy albo zapomnieć o wszystkim i tej całej namiętności się oddać, ale to jest nieprofesjonalne, może też obrócić wszystko w niemal cyniczny żart. A najlepiej po prostu próbować jakoś normalnie się zachowywać. W Łuku Erosa się udało, bo Grażyna Trela okazała się fajną i empatyczną osobą, reżyser zresztą też. Potem, na bankiecie, gratulował nam tych scen. Mówił, że wybrnęliśmy z nich z godnością.
Większość widzów chyba nie ma pojęcia, jak naprawdę wygląda kręcenie sceny erotycznej. W pomieszczeniu jest pięćdziesiąt osób i nieszczęsna para, która leży w łóżku, próbując jakoś ocalić swoją godność i intymność. Genialnie i zarazem przejmująco sparodiowano to w angielskim filmie To właśnie miłość. Mamy tam parę bohaterów, którzy zajmują się dublowaniem gwiazd w scenach łóżkowych.
Wróćmy do życia. Poproszę o uzupełnienie: moja pierwsza dziewczyna miała na imię...
Nie pamiętam. Nie mogę jej zresztą nazwać moją dziewczyną, choć prawie przeżyłem z nią inicjację seksualną. Miałem dziewięć lat.
Ile?!
To było w Białymstoku, gdzie przeprowadziłem się z mamą, która dostała etat w Teatrze Dramatycznym imienia Aleksandra Węgierki. Byliśmy tam dość krótko, mniej niż rok, mimo to wspominam to miasto dość pozytywnie. Nie wiem natomiast, jak mam wspominać rzeczoną sytuację. Niewiele tu zresztą do opowiedzenia.
Mimo to cały zamieniam się w słuch.
Umówiłem się z koleżanką, że się rozbierzemy do naga. Przypuszczam, że to ona mnie namówiła, bo nie sądzę, bym sam się ośmielił wyjść z taką propozycją. Wszystko odbyło się przy zgaszonym świetle, w całkowitej ciemności.
Dziś to zdarzenie ma dla mnie wymiar niemal filozoficzny. Obnażenie, owszem, dokonało się, natomiast nie zostało skonsumowane wzrokowo. Ani ona nic nie widziała, ani ja, za to oboje wiedzieliśmy, że każde z nas się rozebrało. Ciekawe przeżycie dla dziewięciolatka, siłą rzeczy zapamiętane niezbyt wyraźnie.
Kim była ta koleżanka?
Z podwórka, imienia nie pamiętam. To naprawdę były jakieś wygłupy, niemniej fakt naszego obnażenia się pozostaje faktem.
Jako nastolatek, zwłaszcza uczeń liceum, zwracałem oczywiście coraz większą uwagę na płeć przeciwną. Klasa była humanistyczna, dlatego dziewczyn było sporo, wiele bardzo ładnych. Ale wtedy przegrywały z futbolem. To przez niego moja przygoda z seksem zaczęła się ze znacznym opóźnieniem. Główną miłością, wypełniającą właściwie cały mój świat, była piłka nożna.
Ale były randki, wyjścia do kina, na spacery?
Brakowało mi do tego głowy i czasu.
Jak to? Żadnych koleżanek?
Były, dwie. Ania i Magda. Świetnie się uczyły i miały nazwiska rozpoczynające się literą „F”, więc znajdowały się obok siebie w dzienniku. Z Magdą wiązało się zresztą dość bolesne przeżycie. Zaprosiłem ją na film Janusza Kidawy Grzeszny żywot Franciszka Buły.
Na randkę?
Nie wiem, czy to była randka. Skoro ją zaprosiłem do kina, pewnie mi się podobała. Tyle że nie wiedziałem, że w tym filmie pokazywane są gołe kobiety i jest dozwolony od lat piętnastu. A my mieliśmy po trzynaście... Pani w kinie Palladium, pomimo że kupiłem wcześniej bilety, powiedziała: „Ty, dziewczynko, wejdziesz, a ty, chłopczyku, nie”. Pewnie dlatego, że dziewczyny trochę szybciej dojrzewają. No i Magda, zamiast solidarnie powiedzieć, że w tej sytuacji również nie idzie, poszła na ten film. A ja zostałem w holu kina „jak piesek wyrzucony z sań”.
Drugiej randki, jak rozumiem, nie było?
No gdzie... Stałem przed tą szybą i próbowałem zrozumieć, co się stało. „Jak to możliwe, że ona weszła na salę jak gdyby nigdy nic? I to za moje oszczędności?!”. Tak sobie dziś myślę, że właśnie wtedy powstał zalążek mojej niechęci do wychodzenia z domu.
Czyli imprez też było niewiele?
Oczywiście były, z dziewczynami też. Nie chcę jednak czegoś strywializować, o co w takich tematach łatwo. Trzeba by mieć talent Hrabala, by opowiadać jednocześnie prosto, dosadnie, wykwintnie i niewulgarnie. A że ja jego talentu w sobie nie dostrzegam, postaram się mówić prosto i nie po chamsku.
Na imprezach wszystko sprowadzało się do tego, by utorować sobie jakoś drogę do bliższego kontaktu z płcią przeciwną. Mogło to być spojrzenie, dotknięcie, czasem pocałunek. Jak już ktoś zobaczył gołe piersi, to był kozak... A jeśli dotknął...
Z tego, co pamiętam z lektury jednego z wywiadów, premierowy akt takiej dotykowej bliskości miał miejsce na Targówku.
Na pierwszej w moim życiu imprezie, przy ulicy Handlowej, której nazwa od razu trochę psuje samo niewątpliwie romantyczne wspomnienie. Ja miałem niecałe szesnaście lat. Była tam między innymi koleżanka Monika. Ośmieliłem się ją dotknąć w łazience; siedzieliśmy na pralce marki Polar. W tle leciało Careless Whisper George’a Michaela, choć z tamtego wieczoru pamiętam też Wake Me Up Before You Go-Go Wham!
Jakie wrażenia?
George Michael to niewątpliwie świetny artysta. I też ma pewne wspomnienia związane z seksem w toalecie.
Nie odbierałem tego w kategoriach zdobyczy czy satysfakcji. Bardziej jako przekroczenie pewnego progu, niewątpliwie dla mnie ważnego. Wiele miesięcy minęło, nim podjąłem podobną próbę. Ale na imprezy chadzałem. Z braku funduszy do domu wracało się piechotą i była to okazja, żeby wytrzeźwieć i uwolnić ubrania od smrodu papierosów.
No dobrze, ale na studiach lub w czasie, kiedy pracował pan nad pierwszymi filmami, był związek?
Nie od razu. Poszukiwałem szczęścia... Były oczywiście jakieś miłości, romanse, flirty.
Chętnie posłucham.
Ale po co? O czym mam tu opowiadać? Z nazwiska tych dziewczyn nie wymienię, bo jedne może sobie tego nie życzą, innych nie pamiętam. To było w poprzednim tysiącleciu...
Ale zawsze pamięta się tę pierwszą.
Pamiętam, choć mam wątpliwości, czy mogę ją nazwać moją dziewczyną. Sylwestra 1986 roku spędzałem w górach, w Dolinie Pięciu Stawów. Było bardzo malowniczo. Jest tam taki zwyczaj, że goście i gospodarze jeżdżą na nartach z pochodniami. I w trakcie tej przygody poznałem pewną dziewczynę. Wtedy doszło między nami do czegoś, co można nazwać inicjacją. Później widzieliśmy się jeszcze parę razy, ale chyba jednak nie mogę mówić o związku. Zresztą była ode mnie sporo starsza.
Pierwszy prawdziwy związek, choć krótki, przeżyłem w 1988 roku, przy pracy nad Dekalogiem, z koleżanką z ekipy. Potem wyjechała za granicę i ślad po niej zaginął.
Jak to zaginął?
W tym sensie, że nie mam z nią kontaktu. Już będąc ze mną, uprzedzała, że ma zamiar wyemigrować. Fajna była, ale wyjechała...
Bolało?
Tak.
Żeby rozweselić tę opowieść („trochę ożywić trumienkę”, jak mawiał Krzysztof Kieślowski), mogę wspomnieć inną swoją dobrą znajomą, szczęśliwą posiadaczkę peugeota. Raz, kiedy nim jechała, zobaczyła na środku drogi prostokątny szary przedmiot. Nie było ślisko, pogoda wspaniała, widoczność doskonała, a ona sama trzeźwa. Stwierdziła, że to kartonowe pudło, które można bez trudu przejechać. Pewna siebie dodała nawet gazu, chcąc mieć je szybciej za sobą. Jakież było jej zdziwienie, kiedy okazało się, że ten przedmiot to betonowy blok, który chwilę wcześniej wypadł z jadącej ciężarówki.
Współczuję, nie chciałbym być wtedy pasażerem.
Nie byłem. Historię usłyszałem od niej. W szpitalu. Czasem, jak widać, prosty błąd w założeniach może powodować straszliwe konsekwencje. Samochód był po spotkaniu z betonowym blokiem w słabym stanie, ale jej na szczęście nic poważnego się nie stało. Potłukła się i tyle.
Tamta dziewczyna w ogóle miała talent do dziwnych przygód. Wkrótce w ramach eksperymentu strzeliła z pistoletu gazowego do siedzącej na szybie muchy, z bardzo bliskiej odległości. Nie wzięła pod uwagę tego, że gaz odbije się od okna i w nią uderzy.
Do dziś nieznane są mi losy muchy. Dziewczynę odwiedziłem potem kilka razy na okulistyce. A niebawem, przez inną damę, wpadłem na chwilę w złe towarzystwo.
Złe – czyli?
Zauroczyła mnie niewłaściwa kobieta. Dałem się jej omamić.
Pod jakim względem?
Każdym. „Bo to zła kobieta była”, że zacytuję Bogusława Lindę czy raczej Franza Maurera. Bardzo zła. Co będę mówił. Czasem mówię więcej, innym razem mniej, w tym wypadku wolałbym pozostać przy mniej. Ta panna kosztowała mnie dużo zdrowia i jeszcze więcej złudzeń...
Każdy z nas to przeszedł.
Mogę skwitować znajomość z nią cytatem. Wiem, że nieładnie jest cytować własne filmy, ale jako że nie ja jestem autorem tych słów, tylko Mikołaj Korzyński, to sobie pozwolę. Scena z Chłopaki nie płaczą, Fred, a więc Cezary Pazura, mówi do „Gruchy”, czyli Mirosława Zbrojewicza: „Ja też kiedyś zaufałem pewnej kobiecie. Wtedy dałbym sobie za nią rękę uciąć... I wiesz co? I bym teraz, kurwa, nie miał ręki”.
Sporo się nauczyłem dzięki niej i zrobiłem się w relacjach damsko-męskich ostrożniejszy.
A jak to było z Katarzyną Groniec, czyli pierwszą żoną?
Uprzedzam, że o miłościach, zwłaszcza tych dawnych, opowiadam niechętnie. Miłość to zjawisko, które dość długo żyje w emocjach ludzi. Mówiąc o niej, łatwo kogoś zranić, nawet po wielu latach.
Mnie wcale nie zależy na szczegółowej wiwisekcji waszego związku czy praniu brudów. Pytam, bo ta miłość doprowadziła was do ołtarza.
Wiem, po prostu uprzedzam.
Poznaliśmy się w 1991 roku w musicalu Metro, w którym grała główną rolę Anki, na zmianę z Edytą Górniak. Ja wcielałem się w choreografa asystującego reżyserowi. A potem jakoś to poszło.
I tyle?
Młodzi ludzie, a tacy wtedy byliśmy, często ulegają zauroczeniu. Gdy trafiłem do Metra, złapałem się na tym, że zaczynam zadawać sobie pytanie: „Czy można się zakochać w głosie?”. Wydaje mi się, że w samym głosie jednak nie można. Na pewno jednak on w tym bardzo pomaga. Jest elementem, który stanowi jakiś niezwykły magnes. I tak pewnie było. Codziennie, kilkadziesiąt razy miesięcznie, słyszałem ten głos w teatrze. A potem... A potem jakoś to poszło.
„Olaf chodził, chodził, aż wychodził” – powiedziała Katarzyna Groniec żartobliwie w jednym z wywiadów.
Bądźmy szczerzy: mówienie o związkach, które zakończyły się porażką, a rozwód bez dwóch zdań porażką jest, wymaga wyjątkowej delikatności. Nie ma właściwie sposobu, by opowiedzieć taką historię, nie sprawiając komuś przykrości. Poza tym, proszę pamiętać, mamy dziecko, dziś już dorosłe. Marianna to naprawdę wspaniała dziewczyna. Ale nie byłoby jej przyjemnie, gdybym w szczegółach opisał, dlaczego jej rodzice się rozwiedli, kiedy miała zaledwie dwa lata.
Kiedy się rozwiedliście?
Ślub był w październiku 1992 roku, Marianna urodziła się w 1993 roku, a dwa lata później podpisaliśmy papiery rozwodowe.
Pewnie zaraz usłyszę pytanie, dlaczego tak się stało. Odpowiem. Byłem po prostu całkowicie nieprzygotowany zarówno do roli męża, jak i ojca, w tej kolejności. Popełniłem chyba wszystkie możliwe błędy, jakie można popełnić. I czuję do siebie z tego powodu żal.
Duży jest ten żal?
Tak już jest w życiu, że człowiek robi czasem rzeczy, do których nie dojrzał. Tyle że wtedy o tym zazwyczaj nie wie. Nikt nas nie stworzył tak, byśmy mieli zdolność przenikliwej i obiektywnej samooceny. To się niekiedy udaje po latach, kiedy jesteśmy w stanie spojrzeć na siebie z pewnego dystansu i ocenić się bardziej obiektywnie i krytycznie. Tak na to próbuję dziś patrzeć. Mam sobie oczywiście wiele do zarzucenia.
Co najbardziej?
Byliśmy młodzi, popełniliśmy błędy, ale nie stał za tym cynizm, lecz szczerość. I prawdziwe uczucia i emocje, które jednak nie szły w parze ze zdolnością do ich pielęgnowania. To smutne, ale częste. Wiele młodych, pięknych i namiętnych związków się kończy, kiedy okazuje się, że dwie osoby mają w życiu zupełnie inne priorytety i oczekiwania.
Gdybym miał siebie pod tym względem oceniać obecnie, mogę powiedzieć, że jestem w stanie uznać się za osobę względnie przygotowaną, lepiej lub gorzej, do bycia w związku. Wtedy byliśmy oboje niemal dziećmi, które jak piórka zostały rzucone na wiatr wielkich wyzwań życiowych – macierzyństwa, ojcostwa, codzienności, budowania relacji i ich podtrzymywania, wzajemnej lojalności czy wierności. To rzeczy, na których musi się opierać związek. A co dwudziestokilkuletni chłopak może zaproponować?
Nie byłem gotów na taką relację i tyle. Jest mi z tego powodu przykro, ale życie toczy się dalej.
Macie kontakt?
Tak. Cieszę się, że mam kontakt z córką, coraz lepszy. Jest bardzo utalentowaną, wrażliwą osobą. Zobaczymy, w jakim kierunku jej życie się potoczy.
Narodziny dziecka to w życiu każdego faceta wydarzenie niezwykle ważne. Dużo się wtedy zmieniło?
Właśnie nie. Byłem zupełnie nieprzygotowany również do ojcostwa – już sam fakt, że nastąpi, trochę mnie przerażał. Miałem oczywiście mnóstwo dobrych chęci, ale one nijak się miały do ich realizacji. Ojcostwo wymaga, nawet bardziej niż bycie w związku, odwrócenia priorytetów – towarzystwo, koledzy, zabawy, ciekawość świata i chęć poznawania życia w różnych jego barwach schodzą na drugi plan.
Nie zeszły?
Absolutnie nie. I właśnie to bardzo mocno odbijało się na naszej relacji i sprawiało, że związek najpierw był coraz mniej udany, a potem stał się ciężarem. Dla nas obojga.
Ten związek nie mógł się udać. Zajmowały mnie inne sprawy – filmy, wyjazdy, kumple, życie towarzyskie, imprezy Nie mam też wielkich zasług jako praktyczny ojciec, a przynajmniej nie chcę ich sobie przypisywać. Myślę, że do ojcostwa dojrzewam powoli, z wiekiem, od kilku lat. I rzeczywiście udaje mi się budować relacje z Marianną na takim poziomie, jakiego byśmy oczekiwali... Gdy była dzieckiem, nie szło to dobrze. Mieliśmy częste kontakty, ale nie bliskie. Całkowitą winę za to biorę na siebie.
Te bliższe pojawiły się kilka lat temu. Powtórzę: bardzo się z tego cieszę.
Na debiutanckiej płycie Katarzyny Groniec Mężczyźni sporo jest gorzkich tekstów, które też są wyraźnym odbiciem uczuciowego rozczarowania.
Wiem, nawet na niej wystąpiłem, mówiąc jedno słowo. Poprosiła mnie, bym je powiedział. Przyjechałem do studia Izabelin. Producentem był Grzegorz Ciechowski, którego wtedy widziałem ostatni raz.
Całe to Metro było jedną wielką bombą z emocjami. Z tych emocji rodziły się też miłości. Dzisiaj nie potrafię ich wyselekcjonować i opowiedzieć w chronologii, jak wyglądały – były intensywne, szczere, spontaniczne. Wtedy naprawdę wiele się w życiu działo.
Dla jednych był to czas pierwszych związków, dla innych – związków już poważnych. A niektórzy po prostu eksperymentowali i szukali przygód, także erotycznych. Żyliśmy wszyscy w tyglu emocjonalnym, pod każdym względem. Emocje były nieodzowną częścią tego spektaklu – o nich, o młodości i miłości przecież opowiada – więc szybko przeniosły się na życie prywatne. Patrzę dziś na to z ogromnym rozrzewnieniem, a nawet z łezką w oku. Byliśmy młodzi, byliśmy fajni.
To może porozmawiajmy teraz o obecnej partnerce, Hannie Wawrowskiej. Jak się poznaliście?
W pracy. Oboje pracowaliśmy dla tej samej firmy, choć w innym charakterze. Hania była wtedy, w 2007 roku, szefem regionalnym w jednym z telekomów. A ja prowadziłem dla nich cykl imprez z okazji jakiegoś jubileuszu. No i na jednej z nich, w Szczecinie, się spotkaliśmy.
Dziś mogę powiedzieć, że jesteśmy sobie bardzo bliscy. Mam nadzieję, że nasz związek będzie trwać. Ale tu akurat jestem ostrożny. Jedna z zasad, które obowiązują w naszym show-biznesie – nie wiem, jak jest za granicą – pokazuje, że kiedy udziela się wywiadu na temat szczęścia osobistego, to szczęście pryska. Zwłaszcza gdy pokazuje się to na okładce jednego z kolorowych miesięczników czy dwutygodników, po ślicznej sesji fotograficznej.
Chciałbym uniknąć takiej sytuacji, więc pozwoli pan, że nie będę wchodził w szczegóły. Kocham Hanię, jesteśmy sobie coraz bliżsi, spędzamy dużo czasu, także z jej synem Igorem. Hania, nie będę ukrywał, odegrała kluczową rolę w mojej walce z depresją.
Rozdział 8
Mam wrażenie, że dla większości widzów najważniejsze role Olafa Lubaszenki związane są, pominąwszy Krótki film o miłości, z Władysławem Pasikowskim, zwłaszcza z jego debiutem z 1991 roku, czyli Krollem.
Niektórzy aktorzy grają role, które łatwo jest określić jednym słowem. Pada i już wiemy, o kogo chodzi. Mamy Janosika, Klossa, a nawet Brunnera, postać drugoplanową, która pojawiła się w zaledwie pięciu odcinkach Stawki większej niż życie, a jednak pozostała wyraziście zapamiętana. Znamy też Sherlocka Holmesa, Wołodyjowskiego, Zagłobę, Kilera, Siarę, Franza Maurera, Dr. House’a, Batmana czy Gandalfa i Frodo...
Są jednak role, których w ten sposób nazwać się nie da. Choćby Tomek z Krótkiego filmu o miłości. Nie da rady. Gdyby chciało się go opisać, trzeba by użyć całego zdania: „To jest ten młody człowiek, który grał rolę chłopaka podglądającego piękną kobietę w filmie Krzysztofa Kieślowskiego”.
A Krolla już się da.
Tak szczerze, brakuje w mojej filmografli ze dwóch czy trzech takich wyraźnych pozycji, które dałoby się nazwać jednym słowem. Można powiedzieć: „O, Kroll!”. Mam nadzieję, że zdarzy mi się w życiu jeszcze taka okazja, choć jedna, stworzenia postaci, która zostanie w świadomości ludzi. Na to musi się jednak złożyć bardzo wiele czynników.
To znaczy?
Przede wszystkim scenariusz, który wykreuje odpowiedniego bohatera, oraz ktoś, kto zechce mnie w takiej roli obsadzić i zobaczyć. To jest zresztą najsłabszy punkt w zawodzie aktora: sami nie możemy nic. Aktor sam siebie w filmie nie obsadzi, poza wyjątkowymi sytuacjami, na przykład Jerzego Stuhra czy Clinta Eastwooda. Reguła wygląda jednak tak, że aktor chce po prostu robić to, co umie, jak najlepiej, a potem liczy, że inni go dostrzegą. Jeśli dzieje się inaczej, rodzi to często różne frustracje. Dlatego jeśli mowa o Krollu, uważam się za szczęściarza.
To bardzo niejednoznaczna rola. Jest Kroll, potem go nie ma, potem znowu jest i kolejny raz gdzieś przepada.
Mogę żartem powiedzieć, że przygotowując się do zdjęć, słuchałem w kółko piosenki Baj mu Józek, nie daruję ci tej nocy z refrenem „Pojawiasz się i znikasz”.
Niesamowite było to, że Pasikowski tym filmem, tak dojrzałym, debiutował.
Poznaliśmy się podczas pracy nad serialem Andrzeja Konica Pogranicze w ogniu, w 1988 lub 1989 roku.
Władysław, jak każdy student reżyserii, dostał skierowanie na staż do produkcji filmowej. Nie wiem, czy sam wybrał nasz serial, czy tak po prostu wyszło, był w każdym razie z nami kilka tygodni. Polubiłem go od razu. Czasem się kogoś lubi albo nie, bez specjalnego powodu.
Był asystentem reżysera?
Tak. Wykonywał różne zadania, przyglądał się pracy, ale tego już w szczegółach nie pamiętam.
Po tych kilku tygodniach praktyki opuścił plan i jakiś czas się nie widzieliśmy. W 1991 roku, tuż po premierze Metra, zadzwonił do mnie ktoś z produkcji nowego filmu, debiutu Władysława Pasikowskiego, i zaproponował spotkanie. A może nawet był to sam Władek? Była to dla mnie w każdym razie miła niespodzianka. Wcześniej w ogóle o tym projekcie nie słyszałem.
Dostałem scenariusz, autorstwa Pasikowskiego, a potem okazało się, że gram, i to tytułową rolę Marcina Krolla – chłopaka, który dezerteruje z wojska na wieść o tym, że jego żona ma romans z jego najlepszym przyjacielem.
O Krollu pisano, że to pierwszy amerykański film produkcji polskiej.
Już sam scenariusz bardzo się wyróżniał na tle tego, co do mnie wtedy docierało. Nowatorski pod względem formy filmowej, o czym dowiedzieliśmy się później. Bohaterowie mocno szokowali językiem – brutalnym, szorstkim, wulgarnym. Poza tym zawarty w nim był nieznany wcześniej obraz relacji panujących w wojsku.
Dzisiaj to tak już nie szokuje. Przeszliśmy przecież od tamtego czasu długą drogę dowiadywania się o różnych wstrząsających sprawach w armii, policji, a nawet w episkopacie. Ale wtedy było inaczej. Kroll to w moim odczuciu pierwszy film, który otwierał drzwi tej nowej rzeczywistości.
Podczas pracy okazało się też, że oprócz tego, iż to wszystko jest świetnie napisane, z werwą i pazurem, to jeszcze facet umie to robić. A w dodatku ma wspaniałego partnera w osobie operatora Pawła Edelmana. W polskim kinie pojawił się ktoś szalenie ważny. Władek swój najlepszy chyba film, czyli Psy, zrobił zaraz potem, Kroll jednak już ten wielki kunszt pokazywał. Nie tylko jego i Edelmana, ale także Bogusława Lindy i Cezarego Pazury. Ta czwórka przez długie lata rządziła emocjami polskich widzów. I słusznie.
„Gorzki, wściekły film” – pisano o Krollu po premierze. Właściwie od pierwszej minuty narzuca bardzo charakterystyczny nastrój: noc, deszcz, błoto, depresyjna i brutalna rzeczywistość, zahaczająca o patologię. Wyczuwało się to na planie?
Trochę tak. Początkową sekwencję z Krolla, na poligonie, realizowaliśmy przez tydzień, wyłącznie w nocy. I chyba się udała. Słyszałem nawet, że Oliver Stone jest jej wielkim zwolennikiem.
Podoba mi się Łódź w Krollu, wyjątkowo smutna, melancholijno-przygnębiająca, niemal deliryczna. Kojarzy mi się z filmami Davida Lyncha czy Po godzinach Martina Scorsese.
Oczywiście już pierwszego dnia ponownie przypomniała o sobie moja ulubiona klątwa. W końcowej fazie filmu jest scena, w której Dariusz Kordek, grający mojego przyjaciela Kubę Bergera, mnie goni. Obaj biegniemy przez płotki. Wszystko świetnie, super, tyle że ja przez płotki nigdy nie biegałem. Po przeczytaniu scenariusza zwróciłem się więc do produkcji z jedną jedyną prośbą: „Zaplanujcie to na koniec zdjęć, a w międzyczasie zorganizujcie mi jakieś plotkarskie treningi”.
Niech zgadnę, prośby nie spełniono...
Została spełniona, w teorii. „Tak, naturalnie, skończymy właśnie tą sceną” – usłyszałem. A potem smutna praktyka rzeczywistości filmowej sprawiła, że kiedy przyjechałem do Łodzi, w planie pracy było napisane, iż pierwszą sceną, jaką w ogóle kręcimy, jest ta z płotkami. I dlatego nie wygląda ona tak, jak ją sobie wymarzyłem. Chciałem pobiec pięknie, a pobiegłem jak zwykle. Mimo wszystko jest bardzo dobra.
Były szwy?
Nie, tylko kilka upadków, moich i Kordka. Moich więcej. Trochę się potłukłem. Bieg przez płotki jest jedną z najtrudniejszych dyscyplin. Gorzej byłoby chyba tylko wtedy, gdyby kazali nam skakać z mamuciej skoczni w Harrachovie.
O stylu pracy Pasikowskiego wiadomo niewiele, może dlatego, że bardzo rzadko udziela wywiadów.
Władek pracuje szybko i sprawnie. W komunikacji z aktorem i ekipą, w sposobie wyrażania swoich oczekiwań dostrzegam pewne podobieństwo między Władysławem Pasikowskim a Krzysztofem Kieślowskim. Jest to forma oszczędna, precyzyjna i zwięzła, a jednocześnie bardzo zrozumiała.
To rzadkość?
Tacy reżyserzy to skarb. Wielu komplikuje różne sprawy już na etapie komunikowania się z aktorami. A moim zdaniem kwintesencją pracy reżysera na planie jest prosty, jasny i precyzyjny przekaz, dzięki któremu mogę sobie bez trudu odpowiedzieć na różne pytania: „Czego się ode mnie oczekuje?”, „Co jest w tej roli ważne, a co mniej?”, „Na ile mogę sobie pozwolić i jak bardzo muszę się ograniczać?”.
W Krollu dochodził jeszcze jeden czynnik. Zderzyliśmy się z bardzo emocjonalnym scenariuszem, który opowiadał o prawdziwych uczuciach ludzi będących niemal naszymi rówieśnikami. Przeżywało się to wszystko silniej niż zazwyczaj.
Wiele środowisk, także wojskowych, protestowało po premierze. Bo bohater niby szlachetny i pozytywny, a przecież wyszedł z niego brutal i damski bokser – w scenie spotkania z żoną na balkonie.
Naprawdę wiele mnie kosztowała; myślę, że Ewę Bukowską również. Ale co zrobić, i takie niefajne rzeczy trzeba czasem kręcić.
Najtrudniejsze było chyba jednak ujęcie z Tadeuszem Szymkowem, kiedy on wisi martwy pod prysznicem, a ja mam go zdjąć. Wstrząsające. Takich emocji się nie zapomina. Niby była to normalna filmowa robota, całkowicie udawana, a ja mam to ciągle przed oczami. Zwłaszcza że parę lat temu Tadzio zmarł. Prawie zawsze się mówi, że ktoś odchodzi przedwcześnie, ale w wypadku takich wspaniałych ludzi jak on te słowa nabierają szczególnego znaczenia. Miał zaledwie pięćdziesiąt lat...
Przyjaźniliście się?
Byliśmy dobrymi kolegami. Powiem szczerze, bardzo mi go brakuje, choć nie widywaliśmy się zbyt często. Mieszkał we Wrocławiu, a ja w Warszawie. Był to na pewno człowiek o ogromnym wdzięku, o pozytywnie rozumianej prostocie, emanujący mnóstwem wewnętrznego ciepła.
Podczas tamtej sceny w Krollu tak się w graniu zapamiętaliśmy, że prawie tego biednego Tadeusza udusiłem. Oczywiście niechcący. Było ślisko, cały czas leciała woda, więc się potknąłem i lekko go pociągnąłem w dół. Zniósł to, jak to on, łagodnie. Na szczęście nie ważyłem tyle co dzisiaj... Ten dubel wszedł zresztą do filmu.
W Krollu zagrało wielu znanych aktorów, będących często u progu swojej największej sławy: Bogusław Linda, Cezary Pazura i Maciej Kozłowski.
Maciek to kolejny świetny aktor, którego już z nami nie ma. I kolejny, którego bardzo mi brakuje. Poznałem go przy Pograniczu w ogniu, mieliśmy sporo wspólnych scen. A właściwie jedną, bo kręconą przez dwa tygodnie w tym samym gabinecie, rozłożoną na cały serial. Było to niesamowite, niemal surrealistyczne doświadczenie. Miejsce pozostawało bez zmian, tylko nasi bohaterowie robili się coraz starsi.
Na planie Krolla najwięcej czasu spędzałem z Tadkiem Szymkowem. Gdy Bogusław, Maciek czy Cezary jechali na plan, my zostawaliśmy w naszym sportowym ośrodku w Kiekrzu pod Poznaniem. Świat zewnętrzny nie dostarczał wtedy zbyt wielu gotowych rozrywek, bo ileż można czytać książek, więc całymi dniami graliśmy w piłkę. Bramki ustawialiśmy z odwróconych koszy na śmieci. Gdy reszta wracała z planu, dołączała do nas.
Wspólne spędzanie czasu było przy Krollu pewnym rytuałem. To było w ogóle piękne w tamtych czasach – i częste. Filmy zwykle realizowało się w różnych plenerach, mieszkając razem w hotelach, pensjonatach czy domach wczasowych. Siłą rzeczy następowała wyjazdowa integracja. I związana z nią pewna bliskość, możliwość rozmowy i wzajemnego poznawania się. Byliśmy po prostu kumplami.
Dziś o to trudniej?
Zdecydowanie. Kręci się zazwyczaj w Warszawie. Każdy ma swoje liczne obowiązki: teatr, dzieci, komorników, urzędy skarbowe, kominiarzy, matki, żony i kochanki. Po zdjęciach czy przedstawieniu momentalnie więc znika.
Kiedy kręciliśmy Krolla, wieczorami udawaliśmy się na kolację albo na jakiś bankiecik. Często odwiedzaliśmy pewien przyjemny bar w lesie nad jeziorem. Żarcie było tam słabe, co rekompensowaliśmy sobie alkoholem, w dużych ilościach. Niemal cały czas, w zasadzie w kółko, leciała piosenka Sinéad O’Connor Nothing Compares 2 U. I muszę przyznać, że naprawdę fajnie się ją wspólnie śpiewa – nawet nie rozumiejąc słów. Te przeczytałem sobie dopiero po dwudziestu latach.
Nie uwierzy pan, ale Bogusław Linda wtedy jeździł niebieskim małym fiatem, luksusowym modelem bis, a więc trochę większym od zwykłego malucha. I kiedyś tym biednym autkiem jechało czternaście osób.
To w ogóle możliwe?
Oczywiście. To był jedyny samochód, jaki mieliśmy do dyspozycji. Siedzieliśmy poupychani – z przodu, z tyłu, na dachu, na masce. Do przejechania był kilometr albo dwa, po leśnej drodze. Niesamowite, że ten mały fiat wytrzymał.
Bardzo byliśmy zżyci. Miło spędzaliśmy czas i było naprawdę pięknie.
I dostaliście piękne recenzje, poza wspomnianą krytyką ze strony środowisk wojskowych.
Co nie przełożyło się na oszałamiający wynik kasowy, warto przypomnieć.
Czym był dla was ten film?
Istotną cezurą, przynajmniej dla mnie. Nabrałem przekonania, że właśnie w tego rodzaju filmach najbardziej chciałbym występować. Robionych nowocześnie, przeznaczonych dla szerokiej widowni, ale niebędących tępą rozrywką. Od tamtej pory jeszcze częściej myślałem o tym, by stanąć po drugiej stronie kamery. Tyle że wcale nie chciałem reżyserować kina rozrywkowego; myślałem raczej o ambitnym kinie kameralnym, w duchu Kieślowskiego. Los sprawił, że stało się inaczej i poszybowałem w stronę sensacji i komedii.
Kroll był dla was niemal filmem pokoleniowym?
Na pewno uwolnił tłumione przez lata emocje. Pozwolił nam zagrać tak, jak zawsze marzyliśmy, czyli rolę w kinie akcji, ale jednak niegłupim, psychologicznie pogłębionym, z wyrazistymi postaciami. Ten film zrealizowało spore grono naprawdę fajnych osób, dzięki czemu praca była przeżyciem przyjemnym, motywującym.
Ale konstrukcja scenariusza jest dość specyficzna.
Tak. Przedstawia grupę ludzi, którzy się dobrze znają, bo spędzili ze sobą półtora roku w wojsku. Tymczasem na planie praktycznie się nie spotykaliśmy, poza kilkoma wyjątkami. Na ekranie oni mnie gonią, a ja im uciekam, więc właściwie cała nasza wspólnota ma miejsce w przestrzeni pozakadrowej, poza filmem.
Nawet finałowa zamiana bohaterów nie jest pokazana, co do dziś budzi kontrowersje.
Władek Pasikowski jest człowiekiem poważnym, ale niepozbawionym poczucia humoru. Moje liczne pytania, jak to się tak naprawdę odbyło, zawsze obraca w żart. Pytałem też Darka Kordka, drugiego uczestnika wymiany – również nie udzielił jednoznacznej odpowiedzi. Wydaje się ona jednak oczywista. W scenie minus X w jednej kabinie siedzi Kroll, a w drugiej Berger, a w scenie plus X Berger już jest Krollem. Widocznie musiało dojść do zamiany w nieistniejącej scenie X. Nazywamy to w filmie przestrzenią pozakadrową.
Rok po Krollu Pasikowski zrealizował Psy. Zagrał pan w filmie epizodyczną rolę policjanta Krzysztofa „Młodego”.
Pierwsze rozmowy o tym filmie były prowadzone już podczas pracy nad Krollem. Nie chcę, broń Boże, przypisywać sobie jakiejś szczególnej roli, ale myślę, że w jakimś niewielkim stopniu miałem wpływ na Władka, przekonując go, by zrobił film o policjantach.
Widziałem niedawno wywiad z Cezarym Pazurą, który twierdził, że pierwotnie to pan miał wcielić się w porucznika Olgierda Żwirskiego, czyli Ola, ale nie mógł pan ze względu na zobowiązania na planie filmu Pamiętnik znaleziony w garbie Jana Kidawy-Błońskiego. Olem został więc Marek Kondrat.
Całkiem ładna historyjka.
Tak nie było?
Nie wydaje mi się, nie pamiętam, ale skoro pan mówi, że Cezary tak powiedział, to może pan tak napisać. A ja mogę odpowiedzieć, że to całkiem ładna historyjka.
Rola „Młodego”, choć krótka, jest wstrząsająca. Ginie podczas akcji, w której wziął udział, choć wcześniej, odpowiadając na komendę „Dawaj, Młody, wchodzimy!”, krzyknął: „Nie mam broni! Nie mam, kurwa, broni! Jezu! Jest u rusznikarza!”.
Pamiętam, pamiętam. Dodam, że wiązało się to z dość nieprzyjemnym spotkaniem z Januszem Gajosem – nieprzyjemnym, bo to on mnie „zabił”. Z drugiej strony to jednak zaszczyt „zginąć” z rąk jednego z największych polskich aktorów, a nie na przykład za sprawą poślizgnięcia się w kiblu albo stratowania przez oszalałe kozy.
Zdarza się, że już na etapie realizacji jakiejś sceny aktor wie, że będzie wyśmienita?
Raczej rzadko. Trochę strywializuję, ale mówienie o tym, jak powstaje film czy poszczególne sceny, przypomina troszkę opowiadanie o robieniu kiełbasy. Bierze się saletrę, trzy gatunki mięsa, kiszkę i trochę przypraw, potem miesza się to, w tę kiszkę wpycha i zawiązuje z dwóch stron. Tak właśnie powstała moja scena – reżyser wziął trochę mięsa i przypraw, wetknął to wszystko w kiszkę i zawiązał. A że był bardzo dobrym wędliniarzem, kiełbasa jest smaczna. No przyzna pan, że to nie brzmi zbyt wytwornie.
Cała ta tak zwana sekwencja motelowa w Psach jest świetna, uczą się nawet o niej studenci w szkołach. Zresztą gdy mówimy o tym filmie, trudno znaleźć w nim jakiekolwiek słabsze elementy. Składa się na to przede wszystkim scenariusz, który to wszystko wyprowadził w tak dobry sposób, ale też mistrzowskie budowanie przez Władysława Pasikowskiego nastroju.
Gdy mowa o Psach, wolałbym zostawić widzom obraz, który znają z kina czy telewizora. Ten film działa na zmysły, szalenie nas w swój świat wciąga, mimo że ten świat już nie istnieje. Jednak było coś takiego w tych Psach, że się je pamięta, a poszczególne sceny zostają na całe życie. Tak jak i znakomite dialogi, zdecydowanie kultowe. Ale też coś więcej, pewien przekaz, który nie został dostrzeżony od razu.
Do dziś nie wiem, jakim cudem Władysław Pasikowski, jako reżyser i zarazem scenarzysta, zdołał zrozumieć i ocenić pewne zjawisko, które przez historyków, dziennikarzy i polityków zostało nazwane wiele lat później...
Chodzi o transformację ustrojową?
O pewne jej mechanizmy, które zrozumiane zostały dopiero po latach. Władek już wtedy potrafił uchwycić i – moim skromnym zdaniem – zrozumieć istotę procesu historycznego, który zachodził na jego oczach, a którego nikt wtedy nie rozumiał. Wydaje mi się, że nawet generałowie Kiszczak, Płatek i Ciastoń czy pułkownik Garstka, ówczesny rzecznik MSW, albo pułkownik Lesiak, właściciel słynnej szafy, też nie do końca wiedzieli, w którą stronę to wszystko pójdzie. A Władysław Pasikowski to pokazał, choć przecież nie mógł tego wiedzieć, bo nikt nie wiedział. A mimo to bardzo trafnie, w mojej ocenie, zdiagnozował istotę rzeczy – przechodzenie z jednego ustroju w drugi, przekazywanie władzy, tajnych akt, teczek.
W jednej z moich ulubionych scen – bierze w niej udział mój ojciec, więc jestem z niej naprawdę dumny – można zobaczyć wzór ekranowego dialogu. Bardzo często ją sobie przypominam. Major Walenda, czyli Jan Machulski, pyta kapitana Stopczyka, mojego ojca: „Stopczyk, co wy tam palicie?”. „Ja? Radomskie... ale jak pan major woli, to Franz ma camele”. „Co ty pierdolisz za uszami, Stopczyk? Na wysypisku, co palicie po nocach?”.
Wzorcowy dialog, w którym pytający pyta o coś zupełnie innego, niż odpowiada odpowiadający, a jednocześnie wszyscy uczestnicy sceny dobrze wiedzą, o czym rozmawiają. Prześmieszna, ale niestety i smutna scena.
Według mnie Psy i dziś można oglądać bez końca. Każda scena to majstersztyk.
Zgadzam się. To jeden z najważniejszych filmów, jakie kiedykolwiek powstały w Polsce. Jest czymś więcej niż tylko dobrym kinem, które idealnie trafiło w swój czas, dotykając ważnych dla wszystkich spraw – ma w sobie wartość dodatkową, która unosi się ponad warstwą fabularną i skomplikowanymi relacjami bohaterów. Przebłysk geniuszu, o którym nie chcę jednak głośno mówić, bo w Polsce nie jest przyjęte tak się wypowiadać o kolegach. Dlatego nie będę też komplementował fenomenalnej roli Bogusława, niesamowitych zdjęć Pawła Edelmana czy pięknej muzyki Michała Lorenca. Mogę być tylko dumny, że dano mi szansę bycia częścią tego bądź co bądź historycznego przedsięwzięcia.
A później także kolejnych filmów Pasikowskiego – Słodko gorzkiego, Demonów wojny według Goi i Operacji Samum. Demony..., przedstawiające dramatyczne losy oddziału majora Kellera, wchodzącego w skład międzynarodowej misji pokojowej NATO, były pierwszym polskim filmem o konflikcie w Bośni.
Tyle że za Bośnię robiły Tatry oraz okolice Olsztyna koło Częstochowy. Ja wcieliłem się w rolę porucznika Czackiego.
Ciekawe wspomnienie?
Zdjęcia były niesamowite. Właściwie bez przerwy przebywaliśmy na górskim powietrzu, skądś dokądś chodziliśmy, strzelaliśmy albo do nas strzelano. Lataliśmy helikopterami, skakaliśmy, paliliśmy wioski. A poza planem cały czas ze sobą mieszkaliśmy, w kilku miejscach, ale głównie w hotelu Kasprowy Wierch. Nigdy wcześniej ani potem nie widziałem na talerzach tak ogromnych porcji. Gdy mówię ogromnych, to proszę mi wierzyć, że ogromne były. Schabowy wystawał poza talerz. Nam to odpowiadało, ale Władkowi już nie. Nie mógł się pogodzić z tym, że na świecie ludzie przymierają głodem, a tu się daje takie porcje.
W Demonach wojny... wystąpiła aktorska plejada – Linda, Zamachowski, Żmijewski, Baka, Zapasiewicz, Szymków, a także początkujący wtedy Szymon Bobrowski i Bartłomiej Topa.
I Tadeusz Huk, z którym tworzyliśmy na ekranie duet. Uroczy kolega, dowcipny pan z klasą. Zabrakło chyba tylko Marka Kondrata i Cezarego Pazury, był za to jego młodszy brat, Radosław.
Przywieźli nas wszystkich większym transportem i zaczęło się ostre działanie. Proszę pamiętać, że było nas jednak czternastu facetów, skoszarowanych przez bardzo długi czas w jednym hotelu. Właściwie stale mieliśmy na sobie mundury, w których graliśmy. Nikt nie miał czasu ani chęci się przebierać. Wstawaliśmy rano na prysznic i śniadanie, jechaliśmy w góry, wracaliśmy wieczorem, szliśmy na kolację, wypijaliśmy, co było do wypicia, i kładliśmy się późno. Wspominam to wszystko jako prawdziwie męską przygodę. Teraz to się ładnie opowiada, że graliśmy w zimie w plenerze, ale to był naprawdę cholernie ciężki film.
Z jedną kobietą w głównej obsadzie.
Aleksandra Nieśpielak bardzo dzielnie sobie poradziła. Tym bardziej że to był chyba jeden z jej pierwszych występów przed kamerą.
Nieliczne chwile oddechu stanowiły mecze piłkarskie. Byłem wtedy w dobrej formie, nie przeszkadzało mi nawet, że grałem w butach wojskowych i mundurze.
Film wojenny, naszpikowany strzelaninami i wybuchami, na planie wielu kaskaderów. Bywało niebezpiecznie?
Na szczęście nie. Żadnych wypadków, złamań, skręceń czy poparzeń. Mnie się za to zdarzyła jedna wpadka.
Pewnego dnia budzę się i patrzę na zegarek: za dziesięć siódma. A wiem, że o siódmej wyjeżdżamy. Błyskawicznie zakładam mundur, który częściowo i tak mam na sobie, potem buty, kurtkę i hełm, zbiegam do restauracji. „Poproszę jajecznicę, szybko!”. Jem, mijają kolejne minuty. Siódma, siódma dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści... Nikt nie schodzi. Około ósmej pojawiają się pierwsi aktorzy, ale nadchodzą z dziwnego kierunku, nie z góry, tylko z zewnątrz. I dopiero wówczas dociera do mnie, dlaczego kelner z pewnym zdziwieniem przyjmował zamówienie na jajecznicę. Była godzina dziewiętnasta.
Co miałem robić, poszedłem znowu spać. Zimą poranek właściwie niczym się nie różni od zmierzchu. Zrzucę to więc na karb pory roku, choć chyba nie tylko ona zawiniła. Miałem zresztą na koncie coś znacznie gorszego; muszę posypać głowę popiołem.
Przez jakąś aktorską wpadkę?
Gorzej. Na planie zachowałem się wobec jednego z członków ekipy tak źle, jak jeszcze nigdy wobec nikogo. Usprawiedliwia mnie jedynie to, że mieliśmy mieć z Tadeuszem Hukiem dzień wolny, w związku z tym spędziliśmy wcześniej miły wieczór. Na tyle miły, że spać położyłem się za pięć szósta, a o szóstej zadzwonił telefon. „Wstawaj, bo jednak kręcimy dzisiaj z wami scenę”. I wtedy jeden jedyny raz w życiu naprawdę puściły mi nerwy. Po prostu nabluzgałem temu człowiekowi, używając tak wulgarnych słów, że do dziś nie mogę sobie tego wybaczyć. To było straszne...
Nie wiem, czy miałem okazję go przeprosić, więc zrobię to tutaj. On, jeśli to przeczyta, będzie wiedział. Przepraszam. I zapewniam, że już nigdy później do nikogo się tak chamsko nie odezwałem.
Do realizacji tej sceny w końcu doszło?
Tak. Nie miałem innego wyjścia. Nie powiem, która to scena, ale jeśli się uważnie obejrzy film, wiedząc o tej historii, to można się domyślić.
Często puszczają panu nerwy?
Nieczęsto. Wiele rzeczy mnie denerwuje. Głupota, wypowiedzi polityków, przegrany mecz drużyny narodowej. Ale żebym się na kogoś wydarł? Rzadkość.
Pasikowski cieszył się wtedy uznaniem jako jeden z najważniejszych polskich reżyserów. Dało się zobaczyć jakąś ewolucję w jego pracy, zmianę w nastawieniu do reżyserii, aktorów?
Władysław Pasikowski to facet z ogromną klasą, a do tego niezwykle elegancki. Mogę nawet zaryzykować stwierdzenie, że troszkę dystyngowany. Ktoś, kto wyrobił sobie opinię na jego temat na podstawie języka bohaterów filmów, które nakręcił, pewnie się teraz uśmiecha. Ale ja tak właśnie postrzegam Władka, jako bardzo eleganckiego i delikatnego człowieka. Przede wszystkim jednak jako superprofesjonalistę.
Jeszcze jedna obserwacja. Władek robi filmy, w których jest dużo brudu, brutalności i przemocy, również słownej. Pojawiają się całe sekwencje bluzgów, widzimy krew, złych i zgorzkniałych ludzi, często przegranych. A ja mam wrażenie, że to jest prawdziwy idealista, w dodatku człowiek niezwykle kulturalny, wręcz wytworny.
Rozbieżność pomiędzy tym, co mogłoby wynikać z samej nieuważnej obserwacji jego filmów, a tym, co można dostrzec, patrząc mu w oczy, jest dla mnie bardzo wyraźna. Wydaje mi się, że nie każdy dostrzega to, co jest w jego filmach najważniejsze. Nawet w Reichu, szczególnie brutalnym, opowiadającym niemal wyłącznie o nieciekawych ludziach. Dla mnie to film o poszukiwaniu w świecie wartości, uczucia i piękna. Jak wszystkie, które nakręcił.
Zaraz po Demonach... spotkaliście się w jego Operacji Samum, koprodukcji polsko-tureckiej, z Markiem Kondratem, Radosławem Pazurą i Bogusławem Lindą w rolach głównych. Znowu – głośny i zarazem kontrowersyjny film.
Na pewno nietypowy. Pierwszy film Pasikowskiego, do którego sam nie napisał scenariusza.
Fabuła jest oparta na ściśle tajnej operacji przeprowadzonej w 1990 roku przez polski wywiad w Iraku. Ile widzimy na ekranie prawdy, a na ile to wyobraźnia scenarzysty? Ponoć generał Gromosław Czempiński, który brał udział w tej operacji, zadbał, by nie było jej zbyt wiele – a wcześniej miał w ogóle lobbować, by film nie powstał.
Nie do mnie te pytania, wydaje mi się jednak, że trochę autentycznych rzeczy tam było. Osobiście doskonale się czułem w tej materii – historie szpiegowskie i wywiadowcze, kino i literatura tego rodzaju to jedna z moich pasji. Czytam i oglądam wszystko, co powstaje w tym gatunku.
Niektórzy krytycy dopatrywali się zarówno w Demonach..., jak i w Operacji Samum przejawu pewnego zmęczenia reżysera. Mieli choć trochę racji?
Uważam, że oba filmy są dobre, zwłaszcza Demony..., ale rzeczywiście przyjęte zostały średnio. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych krytyka zaczynała kręcić nosem na tego typu kino – rozrywkowe, męskie. Po latach te filmy w moim odczuciu jednak się bronią.
A zmęczenie Władysława? Zmęczenie to widzą jedynie krytycy, którzy w ogóle widzą więcej niż sam Pan Bóg. Mają oczy tak wielkie i przenikliwe, że nie wiem, czy w ich głowach jest jeszcze miejsce na mózg. Oczywiście nie wszyscy są tacy. Znam krytyków inteligentnych, skromnych, pełnych empatii, pozbawionych złych emocji.
Sam bardzo niechętnie kogokolwiek krytykuję. Nie lubię tego. Wiem, że jedne filmy idealnie trafiają w swój czas i przyjmowane są entuzjastycznie, a drugim czegoś brakuje, zbierają cięgi, a czasem nawet dostają anty nagrody. Oceny wolę zostawić krytykom, bo nie można być jednocześnie, że zacytuję Rejs, twórcą i tworzywem – czyli częścią jakiegoś środowiska i zarazem osobą, która stara się je recenzować. Tworzy to wyraźny konflikt interesów.
Żyje w Polsce człowiek, który jest prominentnym uczestnikiem show-biznesu, bardzo znanym celebrytą, do tego beneficjentem licznych reklam, w których bierze udział. A jednocześnie stara się być bezlitosnym krytykiem tego samego środowiska. Mówię o chłopcu, już przeszło pięćdziesięcioletnim, gospodarzu telewizyjnego programu, w którym jednych ludzi kreuje na gwiazdy, a innych miesza z błotem. To sytuacja dwuznaczna moralnie. Jesteś piłkarzem? To nie oceniaj kolegów z boiska. Jeśli chcesz to robić, najpierw z niego zejdź. Takie są zasady.
Coraz rzadziej stosowane, mam wrażenie.
To już zupełnie inna sprawa. Nie ma co patrzeć na innych. Jak chce się zmieniać świat, trzeba zacząć od siebie.
Rozdział 9
Często rozdaje pan autografy?
Zdarza się, oczywiście. Żmudny, ale przyjemny obowiązek.
Wyobrażam sobie, że już jako dzieciak mógł pan dzięki rodzicom poznawać znanych aktorów.
Nie tylko aktorów. Ale bez przesady, nie było tych sław wiele.
Kto był pierwszy?
Witold Pyrkosz. Był naszym sąsiadem we Wrocławiu. Zapamiętałem go z początku lat siedemdziesiątych przede wszystkim jako właściciela samochodu; nie pamiętam już jakiej marki. Mam w tej chwili przed oczami obrazek, jak myje go na podwórku.
Gdy miałem sześć lat, znalazłem się nagle w Jeleniej Górze. Mama dostała propozycję z tamtejszego teatru, który prowadziła legendarna dyrektor Alina Obidniak. Pojechaliśmy dosłownie na jeden sezon, zamieszkaliśmy w mieszkaniu służbowym.
Jako że wolny czas spędzałem głównie w teatrze, widywałem różnych artystów. Jedni wchodzili, inni wychodzili. Na przykład Krzysztof Krawczyk. Uderzyła mnie kolosalna różnica w wyglądzie człowieka, który w pośpiechu wchodzi do teatru ubrany dość zwyczajnie, a na scenie prezentuje się dumnie i powabnie: wspaniale zaaranżowany, w błyszczących cekinach, w białym stroju. „Co za przemiana!” – myślałem. Dla sześciolatka była to na pewno frapująca myśl.
Jedną ze sztuk reżyserował tam Adam Hanuszkiewicz, na którego wszyscy czekali. Jechał z Warszawy i był już dość mocno spóźniony. Ja tymczasem poszedłem na portiernię. Nagle usłyszałem szept: „Jest Hanuszkiewicz, przyjechał”. Zobaczyłem wysokiego mężczyznę we wspaniałym długim płaszczu i szalu. Szedł bardzo dostojnie, nie spiesząc się. W moim dziecięcym umyśle doszło do zderzenia dwóch faktów: a) wszyscy na niego czekają; b) idzie do nich bardzo powoli. Postanowiłem zareagować: „Prose pana, prose pana, niech się pan pospiesy, tam wsyscy cekają!”.
Tak właśnie wyglądało moje zadzierzgnięcie znajomości z wielkim i wówczas niezwykle zdziwionym mistrzem. Dostałem burę, że się w nie swoje sprawy wtrącam.
Od mistrza?
Od mamy, do której to dotarło.
Spotkaliście się po latach?
W Międzyzdrojach, na Festiwalu Gwiazd. Nawet opowiedziałem mu tę historię z Jeleniej Góry. Śmiał się.
W takiej sytuacji, mając jako dziecko gwiazdy na wyciągnięcie ręki, na pewno zbierałbym autografy. Ludzie znani z telewizji i kina byli dla mnie postaciami z innej planety. Taki gwiazdozbiór byłby w cenie.
W pełni rozumiem. Trochę zbierałem. Jak każdy. Ale nie żeby specjalnie.
Z pierwszym autografem, jaki wziąłem, wiąże się smutne wspomnienie. Zdobyłem go na rynku warszawskiego Starego Miasta, kiedy byłem z babcią na spacerze. Akurat karmiliśmy stado gołębi, a nieopodal w ogródku świeżo otwartej kawiarni Hortex siedzieli radziecki pułkownik Piotr Klimuk, dziś rosyjski generał, i major Mirosław Hermaszewski, obecnie również generał. Obaj kosmonauci spożywali w towarzystwie swoich małżonek desery lodowe melba. Hermaszewski był pierwszą taką naprawdę superznaną osobą, którą zobaczyłem z bliska.
Po Hanuszkiewiczu i Krawczyku.
No tak, ale Hermaszewski to był jednak człowiek kosmiczny. Co by mówić o Hanuszkiewiczu i Krawczyku, być może bywali w swoich prywatnych kosmosach, ale w prawdziwym kosmosie byli Hermaszewski i Klimuk. Krótko mówiąc, wiedziałem, że muszę coś z tym zrobić. Babcia zachęciła mnie, bym poszedł po autograf, co uczyniłem. Mam go zresztą do dziś. Puenta tej opowieści nie jest niestety wesoła, choć również związana z lataniem.
Dumnie ściskając w dłoni zdobyte przed chwilą autografy, wróciłem do karmienia staromiejskich gołębi. Nagle z jednej z bocznych uliczek z niebywałym impetem wyjechał samochód dostawczy marki Żuk w barwach Poczty Polskiej. I te gołębie dosłownie zmiażdżył. Rozjechał je przede mną na miazgę. Chyba z siedem sztuk...
Nie zdążyły odlecieć?
Na tym polega cały tragizm tej sytuacji, że one właśnie przeze mnie nie zdążyły w pewnym sensie. Sypałem dużo okruchów, więc były zaaferowane jedzeniem. Do dziś ten obraz mnie czasem prześladuje.
W ręce trzymałem autografy kosmonautów, którzy dopiero co wrócili z kosmosu, a więc dali świadectwo latania na najwyższym z możliwych poziomów, a przede mną leżały martwe ptaki...
Na szczęście w życiu, oprócz pecha, spotykało mnie sporo szczęścia. Poznałem mnóstwo ludzi, których w dzieciństwie podziwiałem, zarówno artystów, jak i sportowców. Z wieloma miałem przyjemność pracować, a z niektórymi – nawet zaszczyt się zaprzyjaźnić. A przyjaźń to rzecz bezcenna.
Poproszę o nazwiska.
Na przykład piłkarze, drużyna Piechniczka czy Orły Górskiego, poza Kazimierzem Deyną, którego poznać nie zdążyłem, bo w 1989 roku zginął w wypadku samochodowym w San Diego...
Kogoś jeszcze pan nie zdążył?
Stanisława Barei... To mój ukochany reżyser, w pewnym sensie idol zawodowy i człowiek, którego życiowa postawa jest mi bliska. Nie mam tu na myśli wyłącznie poglądów politycznych i na Polskę oraz tego, ile dla niej i kina zrobił. Mówię o zwykłej postawie codziennej, pozbawionej parcia na szkło, bezrefleksyjnego dążenia do sukcesu za wszelką cenę, po trupach. Proszę sobie wyobrazić, że istnieje tylko jeden nagrany wywiad z Bareją, co potwierdza, jak skromnym był człowiekiem.
Było poważnie, to teraz trochę bardziej żartobliwie – jest jeszcze jedna przyczyna tej bliskości z Bareją, astrologiczna. Tylko żeby ktoś nie pomylił z gastrologiczną, bo jedna litera naprawdę robi tu kolosalną różnicę. Urodził się piątego grudnia, kalendarzowo dzień przede mną, więc odczuwam dodatkową bliskość. Piątego grudnia urodzili się także marszałek Józef Piłsudski i Walt Disney, a trzeciego – Adam Małysz. Natomiast szóstego Bartosz Opania i poseł Janusz Wojciechowski, dawniej PSL, obecnie PiS, co jest dowodem na to, że również wśród urodzonych szóstego grudnia zdarzają się... posłowie PiS-u. Dalej, żeby nie zanudzać, ósmego była Maryla Rodowicz, a dziesiątego – mój kolega Piotr Zelt i Marek Grechuta. Mój największy idol.
Do dziś?
Kiedy miałem osiemnaście – dwadzieścia lat, byłem bardzo zafascynowany jego muzyką. To są rzeczy absolutnie wyjątkowe, przynajmniej dla mnie. Tak jak twórczość Lady Pank, Perfectu, Dire Straits i płyty Kultu Tata Kazika i 12 groszy. Byłem aż tak zdeterminowany w tej swojej miłości do Grechuty, że poprosiłem ojca, by mi umożliwił spotkanie z nim. I tak zrobił. Zostałem zaproszony do mieszkania przy ulicy Szlak w Krakowie i... No i trochę przypominało to wizytę Maklakiewicza i Himilsbacha u kolegów z wojska w filmie Wniebowzięci – „Wojsko łączy ludzi na całe życie”.
Aż tak źle?
Przyszedłem, państwo Grechutowie bardzo miło mnie przywitali. Pan Marek raczej nie był kimś, o kim mówiono „dusza towarzystwa”, siedział więc i nastawił się na słuchanie. Bo skoro ktoś przyszedł, to może coś powie. A ja z kolei, onieśmielony wspaniałością gospodarza, przez jakieś czterdzieści minut nie byłem w stanie wydusić z siebie słowa. Siedzieliśmy w całkowitym niemal milczeniu, wypiliśmy herbatę, zjedliśmy jakieś ciasto, po czym wyszedłem. Musieli sobie pomyśleć, że jestem jakimś dziwnym gościem.
Po latach spotkałem pana Marka na deptaku w Sopocie. Kręciłem wtedy Sztos. O dziwo, bardzo wylewnie się ze mną przywitał. Może więc nie było aż tak źle? A jeśli przyjmiemy, że małomówność, oszczędność w słowach i introwertyczność były zbieżne ze światem wyznawanych przez niego wartości, to może nawet uznał, że przyszedł do niego bardzo interesujący człowiek. W każdym razie do dziś pamiętam, jak się czerwieniłem ze wstydu, że nie jestem w stanie nawet słowa z siebie wykrztusić.
Za to w 1979 roku, podczas pobytu z mamą w Kopenhadze, spotkałem wielką gwiazdę. Pamięta pan Gang Olsena?
Pewnie, chyba każdy pamięta. To był wielki przebój w naszej telewizji.
Otóż poznałem samego Egona Olsena. Stało się to podczas spaceru z wujkiem Włodzimierzem Hermanem, mieszkającym tam reżyserem teatralnym.
Idziemy sobie przez przejście dla pieszych w centrum i nagle wpadamy na jakiegoś pana. Patrzę, a to jest Egon z serii, której byłem wielkim entuzjastą. I zaczyna jak gdyby nigdy nic rozmawiać z moim wujkiem. Po chwili zostaję przedstawiony. Egon coś mówi, bardzo miło mnie klepie i idzie dalej.
Nie muszę chyba mówić, że wujek Włodek poszybował w moich oczach przynajmniej kilka pięter w górę. Do dziś mu tej znajomości z Egonem zazdroszczę. Choć ten aktor, który nazywał się Ove Sprogøe, niestety już od ponad dekady nie żyje.
Pewnie gdy koledzy usłyszeli o tym po pana powrocie, zzielenieli z zazdrości albo nie chcieli uwierzyć.
Tak. A ponieważ aparaty fotograficzne nie były wtedy tym, czym są dzisiaj, o komórkach nie wspomnę, moja znajomość z Egonem Olsenem nie została w żaden sposób udokumentowana. Istnieje jedynie w mojej pamięci.
Jedno z bardziej surrealistycznych spotkań z zagraniczną gwiazdą zaliczyłem w 1989 roku w Pradze. Kręciliśmy film Janusza Majewskiego Czarny wąwóz. Występował w nim między innymi Adam Ferency. Zamieszkaliśmy w hotelu, z którego najbardziej zapamiętałem zagranicznego artystę jazzowego Chicka Coreę. Miał akurat tam koncert albo dwa. Spotkaliśmy go kilka razy w windzie, raz nawet jechał na leżąco.
Jak to na leżąco?
Widocznie był zmęczony i się położył. Chociaż z drugiej strony to wielki artysta, legenda jazzu, czy wypada mówić o nim takie rzeczy? Więc może to jednak ja leżałem? Coś w każdym razie było z leżeniem. Skoro on nie może zabrać tu głosu, przyjmijmy, że to ja leżałem w tej windzie. Tak, biorę to leżenie na siebie, żeby nie obciążać wybitnego artysty... Ostateczna wersja jest taka, że leżałem ja, a Adam Ferency i Chick Corea stali i przyglądali mi się ze zdziwieniem.
W tym samym roku poznałem Antonia Banderasa. Ale on nie był wtedy jeszcze gwiazdą, a początkującym hiszpańskim aktorem.
Czyżby na genewskim festiwalu Gwiazdy Jutra, odbierając nagrodę za Krótki film o miłości? On też był tam nominowany, ale prawdę mówiąc, myślałem, że polscy aktorzy odbierali takie nagrody metodą korespondencyjną.
Proszę sobie wyobrazić, że nie zawsze; wyjazd zorganizował mi Film Polski.
To była dopiero druga edycja festiwalu, ale przygotowana z naprawdę wielkim rozmachem. Był jednak o tyle specyficzny, że oceniano na nim aktorów do trzydziestego roku życia. Stąd jego nazwa. Miałem dość mocną konkurencję, w tym właśnie Antonia Banderasa, wtedy u progu światowej sławy, nominowanego za rolę w jednym z filmów Pedra Almodóvara.
Otoczenie sugerowało, że Banderas powinien wygrać w cuglach. Jury okazało się niezawisłe, bo z nagrodą wróciłem ja. A w kategorii żeńskiej rosyjska, a wówczas radziecka aktorka Natalia Niegoda, za słynny film Mała Wiera. Była też Dorota Segda z Polski, ale reprezentująca film węgierski.
Werdykt zaskoczył?
Na pewno.
Banderas był wkurzony?
Zaskoczony. Podaliśmy sobie rękę. On to na pewno pamięta... Taki żart. To jest właśnie nasz polski problem – niby to ja wygrałem, ale to ja pamiętam jego, a nie on mnie.
Zabawna historia z hollywoodzkimi gwiazdami przydarzyła mi się w Karłowych Warach w 1997 roku. Byliśmy wtedy z Bogusławem Lindą w trakcie zdjęć do Zabić Sekala Vladimíra Michálka. Pojechaliśmy na festiwal na kilka dni, by promować niegotowy jeszcze film. Zamieszkaliśmy w Grandhotelu Pupp, co stanowiło dość miłą odmianę po kilku tygodniach całkowitej izolacji od świata. Gości widziałem znamienitych, między innymi Tima Rotha, Julię Ormond, Lauren Bacall, wdowę po Humphreyu Bogarcie, czy Lou Reeda, oboje niedawno zmarłych niestety Były też tak zwane top modelki, w tym Eva Herzigova.
Zapoznane?
Nie mieliśmy ambicji poznawczych. Czuliśmy się w tym towarzystwie trochę nieswojo, przyznaję, więc się izolowaliśmy.
Któregoś dnia zasiedliśmy przy hotelowym barku, by napić się becherovki, pochodzącej właśnie z Karłowych Warów. Niebezpieczny to trunek, zrobiony z różnych ziół, przypraw i korzeni, między innymi piołunu, który dość znacząco wpływa na postrzeganie świata. Po jakimś czasie podszedł do nas Jiří Bartoška, czyli prezydent festiwalu, w towarzystwie niewysokiej pani: „No, chłopcy, dobrze, tu przedstawiam wam naszą koleżankę”. Koleżanka przywitała się z nami niezwykle miło, my z nią już mam wrażenie mniej, bo pochłonięci byliśmy ważną rozmową. Hey how are you? – rzuciłem i natychmiast wróciliśmy z Bogusławem do omawiania niezwykle istotnych spraw. Ona tak jeszcze stała z minutę czy dwie, próbując do nas zagadać. Odpowiadaliśmy Yes, yes, okey. W końcu jednak odeszła. See you later, Bye i tyle było naszego miłego spotkania. Pomachaliśmy jeszcze na pożegnanie i kolejny raz wróciliśmy do naszej rozmowy.
Po chwili przychodzi Bartoška i pyta: „A gdzie ona jest?”. „A kto?” – dziwimy się. „No, Salma Hayek”. „Co? To była Salma Hayek?” – dziwimy się jeszcze bardziej. „Ale z was idioci! Ja wam przyprowadzam Salmę Hayek, a wy nawet z nią nie pogadaliście”. „Ale myśmy nie wiedzieli, nie usłyszeliśmy jej nazwiska!”.
Mnie może tłumaczy to, że wtedy nie znałem jeszcze zbyt dobrze jej filmów, ale Bogusław znał, i to świetnie. Dziś ona tego zdarzenia z pewnością nie pamięta. Choć... Może właśnie wtedy, jedyny raz w życiu ktoś nie zwrócił na nią uwagi.
Hayek czy Banderas to fajne nazwiska, ale to u Stevena Spielberga miał pan okazję wystąpić, i to w kilku scenach.
Bardzo się z tego cieszę. To prawdopodobnie jeden z kilku najwybitniejszych reżyserów w historii.
Zastanawiam się, co czuje polski aktor, który dowiaduje się, że pojawi się w jego filmie.
Podniecenie i ekscytację, to naturalne. Są w życiu aktora takie chwile, gdy się nie zastanawia, czy ma do zagrania coś dużego czy małego i czy w ogóle jego występ będzie przez kogokolwiek zauważony – ważna jest za to możliwość spotkania z człowiekiem wielkiego formatu. Dla Danny’ego Boyle’a, Pedra Almodóvara czy Petera Jacksona zrobiłbym wiele. We Władcy Pierścieni mógłbym nawet zaciągnąć się do armii Mordoru i zostać po sekundzie przebity strzałą Legolasa.
Lista Schindlera to też pierwsza liga światowej kinematografii. Siedem Oscarów, dziesiątki innych nagród. Wielu polskich aktorów tam zagrało, w tym Andrzej Seweryn, Krzysztof Luft czy Henryk Bista, ale znacznie większa liczba obeszła się smakiem.
Jestem naprawdę dumny, że mogłem być częścią tego filmu – skromną bo skromną, ale jednak.
Najpierw przeszedłem casting organizowany w Polsce bez udziału reżysera. Na takim castingu często próbuje się inne role niż te, które się potem dostaje. Mnie przypadła scena, w której rozmawiają dwaj oficerowie SS, w tym ten, którym był później Ralph Fiennes. Wiadomo było jednak od początku, że tej roli nie zagra aktor z Polski.
Po kilku tygodniach dostałem telefon: mam angaż! To była dla mnie wstrząsająca wiadomość – że Spielberg, to wiadomo. Lista Schindlera była jedną z pierwszych dużych produkcji międzynarodowych, które zamierzano kręcić w naszym kraju. Na dodatek miało w niej zagrać wielu wspaniałych zagranicznych artystów, z Ralphem Fiennesem, Liamem Neesonem i Benem Kingsleyem na czele. Wszyscy tam byli wyjątkowi – od operatora Janusza Kamińskiego, poprzez scenografa Allana Starskiego, do kierownika produkcji Michała Szczerbica. Koledzy, którzy pracowali w pionie technicznym, na przykład rekwizytorzy, do tej pory opowiadają, jakie to wtedy robiło na nich wrażenie. A minęło przecież ponad dwadzieścia lat. Ja też chodziłem po planie z rozdziawioną paszczą.
Co robiło największe wrażenie?
Ogromny rozmach, organizacja pracy. Albo takie z pozoru duperele jak wydzielające ciepło woreczki. Kręciliśmy w zimie.
Pewnym zaskoczeniem dla mnie były relacje między reżyserem a resztą ekipy. Na przykład taka scenka: odbywa się próba, zwykła, nic specjalnego. W pewnym momencie Steven Spielberg siada za kamerą i bardzo cicho, jakby sam do siebie, mówi action. Przed kamerą stoi pięćset osób plus samochody i pociąg, który ma wjechać na rampę. Jeden z asystentów krzyczy więc action! – tak, by wszyscy słyszeli. I chwilę potem rozpoczynają się zdjęcia, niezależnie od tego, w którym miejscu i w jakim stanie aktora czy statystę ta komenda zastała.
U nas jest inaczej?
W naszym kręgu kulturowym przyjęło się, że zanim zrobimy ujęcie, pytamy wszystkich, czy są gotowi. Sprawdzamy, czy rekwizyty są na miejscu, kamera przygotowana, a światło ustawione. Od pomysłu, by zacząć ujęcie, do jego realizacji mija czasem dziesięć minut. Tam było inaczej – idea rodziła się w głowie reżysera Spielberga i już dwie sekundy później zaczynało się kręcić. Nikt nikogo nie pytał, czy jest gotowy. Spielberg wiedział, co robi – w ten sposób wymuszał na wszystkich bezustanną koncentrację i gotowość.
Film był kręcony w Krakowie i Oświęcimiu, obok obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau, w autentycznym miejscu nazistowskiej kaźni. Wyobrażam sobie, jakie wrażenie musiało to robić na ekipie.
Nie odważyłem się tam wejść. Podobnie jak w szkole, kiedy zrezygnowałem z klasowej wycieczki do Auschwitz. Po prostu bałem się, że nie udźwignę tej tragicznej aury. Zdjęcia odbywały się przed obozem, więc nie musiałem tego weryfikować. Ale nigdy nie zapomnę strasznych emocji, jakie unoszą się w tamtejszym powietrzu.
Aktorzy, którzy pracowali ze Stevenem Spielbergiem, mówią, że jest nie tylko wielkim profesjonalistą, ale także niezwykle miłym i ciepłym człowiekiem.
Początkowo wydawał się dość nieprzystępny. Relacje między nim a aktorami drugoplanowymi trudno było nazwać familiarnymi, były raczej bardzo oficjalne. Doskonale to rozumiem. Każdego dnia po zdjęciach, czyli po kilkunastu godzinach pracy na mrozie, jechał do hotelu. Miał w nim swoją satelitarną montażownię, opartą na jakiejś niewyobrażalnej wtedy technologii. Łączył się z Los Angeles i nadzorował montaż Parku Jurajskiego.
Nie odniosłem jednak wrażenia, by się przesadnie izolował. Jadał ze wszystkimi, w dużym namiocie, w którym serwowano naprawdę dobre jedzenie. I tam właśnie udało mi się go poznać.
Przy obiedzie?
Przed. Pierwszego dnia, podczas przerwy obiadowej, stałem obok w kolejce. Miałem ze sobą stary francuski magazyn „Cinema”. Na jednej stronie znajdował się artykuł o Spielbergu, a na sąsiedniej – moje duże zdjęcie i recenzja Krótkiego filmu o miłości. Nie ukrywam, że nie miałem tego magazynu ze sobą przypadkowo; wziąłem go, by pokazać i poprosić o autograf. Okazja była wyśmienita.
„Sir, czy mogę zająć panu chwilę?” – zapytałem. Niechętnie, ale się zgodził: „Słucham?” – odpowiedział. Rozłożyłem wtedy magazyn i... muszę przyznać, że spojrzał na mnie zupełnie inaczej. Nie dość, że się na zdjęciu w „Cinema” podpisał, to jeszcze mi się przez chwilę uważnie przyjrzał. A potem pożegnał się i zjadł obiad.
Dziesięć minut później podeszli do mnie jego asystenci: „Będziesz miał jeszcze jedno dodatkowe ujęcie” – powiedzieli. Chodziło o scenę, w której strażnik czyta nazwiska więźniów do zwolnienia – tytułową Listę Schindlera. Mało tego, wszyscy zwracali się do mnie po imieniu. Nawet sam mistrz. „Olaf, zrób to tak” – mówił. Tym samym, za sprawą jednej starej gazety, moja pozycja na planie uległa radykalnej poprawie. I wystąpiłem nie w trzech, a w czterech scenach.
W tym w jednej z Liamem Neesonem.
Wspaniały aktor, szczególnie lubię jego postać w To właśnie miłość. Miło się przywitaliśmy i zaczęliśmy robić swoje. Sytuacja profesjonalna, której trzeba sprostać.
Spotkanie ze Spielbergiem miało jeszcze swoją zabawną puentę w marcu 1994 roku, kiedy odbywała się gala wręczenia nagród Amerykańskiej Akademii Filmowej. A Lista Schindlera była nominowana do Oscara w dwunastu kategoriach. Ostatecznie zwyciężyła w siedmiu. Podczas transmisji jako reprezentatywny dla filmu fragment puszczono scenę ze mną i Liamem Neesonem. Środek nocy, siedzę sobie na krześle z Ikei w wynajętej kawalerce na osiedlu Za Żelazną Bramą, popijam ciepłego ptysia, a tam gdzieś daleko ogląda mnie miliard ludzi. Nie raz, nie dwa i nie trzy. Dwanaście razy. Śmiałem się do rozpuku.
Efekt tego, w cudzysłowie, awansu przy obiedzie na planie Listy Schindlera odczułem w drodze powrotnej. O ile w stronę Oświęcimia jechałem z Krakowa autokarem z innymi aktorami, to już do domu odwiózł mnie swoim mercedesem sam Lew Rywin, koproducent filmu. Wiedział o tej dodatkowej scenie. Później mieliśmy jeszcze pośrednie kontakty poprzez Canal+, w którym był prezesem zarządu.
Pan Lew wezwał mnie do siebie po raz pierwszy i jedyny dziesiątego grudnia 2002 roku. Zaproponował mi reżyserię nowego serialu, dał mi odcinki do przeczytania i umówił się ze mną zaraz po świętach. A jak wszyscy wiedzą, dwudziestego siódmego grudnia „Gazeta Wyborcza” opublikowała słynny tekst Pawła Smoleńskiego „Ustawa za łapówkę, czyli przychodzi Rywin do Michnika”. Pech mnie prześladował.
I serial nie powstał?
Powstał, po latach, bez mojego udziału, w zupełnie innych realiach, już nie w firmie Lwa Rywina. Tytułu nie podam, ze względu na wielką sympatię do reżysera, ale mogę powiedzieć, że był kontynuacją wielkiego przeboju z lat osiemdziesiątych, nakręconego przez jednego z moich ulubionych twórców kina.
Wróćmy do zagranicznych gwiazd... W Bożych skrawkach Jurka Bogajewicza partnerował pan Haleyowi Joelowi Osmentowi, nominowanemu do Oscara za Szósty zmysł.
Cudowne dziecko amerykańskiego kina. Także filmowy syn Forresta Gumpa.
Ciekawe spotkanie?
On był wtedy u szczytu powodzenia jako aktor dziecięcy, bardzo zresztą pilnowany przez swojego tatę, który chodził za nim krok w krok. Był nie tylko jego ojcem, ale także jego agentem i nauczycielem.
Pamiętam rozmowę z Haleyem w piętnastowiecznym drewnianym kościółku w Zbyszycach, w którym kręciliśmy wiele scen. Był nim wyraźnie zafascynowany, przyglądał się wnętrzu z wielką ciekawością. Mówił: „Jakie to ładne, jakie to stare, wow!”. Powiedziałem mu wtedy: „Pomyśl, chłopcze, że w całym twoim kraju nie ma ani jednego starszego budynku”. Wydaje mi się, że coś wtedy zrozumiał.
Na planie był też Willem Dafoe. Również wielka gwiazda, czołowy amerykański aktor charakterystyczny.
Z aktorami hollywoodzkimi kręcącymi w Polsce zazwyczaj jest tak, że się trochę izolują. Schodzą z planu i natychmiast wracają do swoich przyczep czy hoteli. Bardzo rzetelnie pracują do późna, a potem pędzą na kolację i idą spać, by od rana znowu być w formie. Nie przyjeżdżają tu dla zabawy.
Willem Dafoe dosłownie raz poszedł z nami na kręgle, ale ani się specjalnie nie rozgadaliśmy, ani zbyt długo z nami nie grał.
A grał dobrze?
No nie, i chyba właśnie dlatego szybko nas opuścił.
Wojenne klimaty z Listy Schindlera i Bożych skrawków wróciły do mnie kilka lat później, kiedy w Sensacjach XX wieku Bogusława Wołoszańskiego zagrałem Reinharda Heydricha, szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa III Rzeszy. Uszyto mi czarny mundur generała SS. Zdjęcia były w Katowicach – uwaga – dzień po ostatnim klapsie w serialu Sfora.
O piątej rano, prosto z suto zakrapianego pożegnania z ekipą, wsiadłem w pociąg i pojechałem do tych Katowic. Cierpiałem bardzo, na planie także. Od tamtej pory Heydrich kojarzy mi się wyjątkowo fatalnie. Inna sprawa, że paskudny to był człowiek, nazywany aniołem zła, zamordowany w przygotowanym przez Czechów zamachu w 1942 roku. Niektórzy jednak mówią, że za tym wszystkim stali jego kumple naziści.
Lepiej się gra kogoś pozytywnego czy negatywnego?
To zależy. Kiedyś mi się wydawało, że lepiej grać kanalie, ale to uogólnienie, bo nie ma reguły. W każdej postaci można odnaleźć zarówno barwy jasne, jak i ciemne, może poza takimi wyjątkami jak Gandhi i Jan Paweł II. Zazwyczaj nawet nieskazitelny bohater ma w sobie też coś mrocznego, a w złoczyńcy jesteśmy w stanie dostrzec także strzępki pozytywnych cech. Kiedyś, przyznaję, to zło fascynowało mnie na ekranie bardziej.
Dla przykładu, do roli Heydricha sam się zgłosiłem. Ciekawił mnie ze względu na swoje wyjątkowe okrucieństwo, ale i przez zagadkową śmierć. Poprosiłem więc Bogusława Wołoszańskiego, by pozwolił mi w tych Sensacjach XX wieku wystąpić. I oczywiście przyszło mi za to zapłacić pewną cenę.
Przez to cierpienie na planie?
Tak, powróciły sercowe dolegliwości. I to na tyle gwałtownie, że trzeba było wezwać pogotowie. Musiało to bardzo dziwnie wyglądać: ja w nowiutkim mundurze Obergruppenführera i całkiem współczesne pogotowie, ludzie robiący mi różne badania i podający preparat na arytmię...
Surrealistyczna sytuacja. W moim życiu nie pierwsza i na pewno nie ostatnia.
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Był pan kiedyś bez pieniędzy?
Ale w jaki sposób?
Zabrakło.
Zupełnie bez chyba nie, ale miałem swoje finansowe wzloty i upadki.
Kiedy?
Najgorzej było pod koniec lat osiemdziesiątych, kiedy skonsumowałem pieniądze, które zarobiłem przez trzy lata pracy w Pograniczu w ogniu. Po kilku miesiącach i te środki zaczęły się kurczyć. Trzeba było coś przedsięwziąć, ale nie bardzo wiedziałem co.
Przecież pojawiły się Kroll i Metro.
To później, w 1991. A ja mówię o 1990.
Nie było żadnych filmowych propozycji?
Wtedy nie.
Z jakiego powodu?
Trudno samemu to ocenić. Wcześniej miałem sporo ról, często do siebie podobnych, i być może rynek zaspokoił swoją ciekawość. Poza tym w wywiadach wygadywałem, że raczej nie chcę być aktorem. A gdy ktoś cały czas tak gada, w końcu zaczyna mu się wierzyć. Miałem więc poważny dylemat.
Co zrobić ze swoim życiem?
Mniej więcej.
Bez pracy nie ma kołaczy.
Mało odkrywcze, ale prawdziwe. Musiałem jakąś podjąć.
A pracował pan kiedyś na etacie?
Właśnie wtedy. W połowie 1990 roku zostałem pracownikiem nowo utworzonej Fundacji Batorego. Jedyny etat mojego życia, a konkretnie pół, nie licząc ćwierci podczas asystentury u Krzysztofa Kieślowskiego. Żartobliwie dziś to wspominam, mówiąc, że byłem sekretarką. Tak się rzeczywiście czułem.
Było myślenie: „Kurczę, cofam się”?
Nie, było przekonanie, że jeśli nie znajdę sobie jakiegoś zajęcia, to za chwilę nie będę miał z czego żyć. Polska się zmieniała, Fundacja wydała się dobrym pomysłem. Poznałem mnóstwo ludzi, którzy ze światem filmu nie mieli nic wspólnego. Bardziej już z polityką. Ale długo nie wytrzymałem.
Praca aż tak wykańczała? A może była nudna?
Ani nudna, ani wykańczająca. Ale zniechęciły mnie dwa wydarzenia.
Pierwsze, tragikomiczne, było dla mnie typowe. Skierowano mnie na kilkudniowy kurs obsługi teleksu. Wróciłem szczęśliwy, że się czegoś nauczyłem, tylko po to, by się dowiedzieć, że właśnie wycofano teleksy z użytku. Ich miejsce zajęły faksy, dziś również już prawie nieużywane.
Drugie wydarzenie związane było z organizowanym przez Fundację zjazdem ekologów w Serocku. Dostaliśmy we troje odpowiedzialne zadanie, by przygotować identyfikatory dla gości i obsługi. Około sześciuset. Problem polegał na tym, że szef zlecił nam to o dwudziestej, a pierwsi goście przyjeżdżali następnego dnia o szóstej.
Ręcznie?
Nie mieliśmy wtedy komputerów ani tym bardziej drukarek.
To już się nie dziwię, pewnie też dałbym nogę.
Ale my mężnie podjęliśmy się zadania. Dostaliśmy listę gości, plastikowe znaczki z paskiem na nazwisko oraz przykrywkę na identyfikator. Pracowaliśmy w trzy osoby. Pani Eliza pisała na maszynie imię i nazwisko gościa, pan Krzysiu wycinał to nazwisko z dwóch stron, na długość paska, a ja wsuwałem ten pasek w znaczek i przybijałem plastikową osłonkę. By nie oszaleć, co jakiś czas się zmienialiśmy, czyli na przykład ja pisałem, pani Eliza przycinała, a pan Krzysiu robił resztę. I tak razy sześćset. Plus czynnik czasu. Powinniśmy mieć na to kilka dni, a nie dziesięć godzin.
To jedno z moich bardziej traumatycznych wspomnień, niemal chaplinowskie, rodem z Dzisiejszych czasów. Jest tam scena przedstawiająca bohatera w konfrontacji z piekielną maszynerią. Czułem się wtedy jak ten Chaplin – trybik automatycznie powtarzający tysiące razy tę samą sekwencję ruchów.
Zdążyliście?
Ostatnie nazwisko zostało wycięte o piątej pięćdziesiąt. Eliza przygotowała pasek, Krzysiu go włożył, a ja przybiłem osłonkę. Lub odwrotnie. Usiedliśmy z dziwną satysfakcją, że to już, że się udało, że zadanie wypełnione. I wtedy rozległo się pukanie. W drzwiach stanął szef.
„Szefie, skończyliśmy” – mówię. „Dobra – on na to. – Olaf, ubieraj się, jedziesz na dworzec po gości”.
W tym momencie, że sparafrazuję Jacka Żakowskiego, coś we mnie pękło, coś się skończyło. Owszem, ubrałem się; owszem, pojechałem, ale nie po gości, tylko do domu, spać. Tym samym złożyłem dymisję i moja przygoda z Fundacją Batorego dobiegła końca.
A poza tym tam naprawdę było miło. Pracowali fajni i ciekawi ludzie, związani wcześniej ze środowiskami opozycyjnymi. Nie była to jakaś zasiedziała struktura, wszystko tworzyło się na bieżąco, w trochę styropianowej atmosferze przemian, więc w pełni rozumiem, że pewne rzeczy robiono chaotycznie.
Czasem żałuję, że dłużej tam nie wytrzymałem. Kto wie, może byłbym dziś prominentnym samorządowcem? Dla mnie jednak te identyfikatory były kroplą, która przelała czarę goryczy.
I co dalej?
Skoro nie nadawałem się do wycinania pasków, podjąłem pracę w kawiarni Niespodzianka na placu Konstytucji.
Kultowe miejsce spotkań działaczy „Solidarności” w czasach pierwszych wolnych wyborów roku 1989 to dobre miejsce dla aktora, który nie wie, co ze sobą zrobić?
Niekoniecznie, ale przecież chodziło o to, bym miał jakieś zajęcie. Powierzono mi organizowanie spotkań, między innymi z poetą Januszem Szpotańskim. Wtedy też po raz pierwszy widziałem z bliska Adama Michnika.
A jak pan trafił do sztabu wyborczego ówczesnego premiera Tadeusza Mazowieckiego, kandydującego na prezydenta?
Dzięki pracy w Fundacji Batorego i kontaktom z Niespodzianką. Byłem stuprocentowym zwolennikiem Tadeusza Mazowieckiego i pracę w jego sztabie podjąłem z pełnym zaangażowaniem.
Na czym polegała?
Tradycyjnie, pełniłem rozbudowaną funkcję gońca. Miałem wiele zadań, jak załatwianie różnych spraw przez telefon czy nagrywanie kamerą spotkań z wyborcami. Przygotowywałem też trzydziestosekundowe spoty, w których różni znani ludzie mówili, dlaczego popierają Tadeusza Mazowieckiego.
Kto na przykład?
Daniel Olbrychski. Zabawny był to wywiad.
Wszyscy gotowi, kamera, start: „Gdy występowałem w Stanach Zjednoczonych, mówiąc piękną polską poezję dla naszej emigracji, gdy recytowałem...”. Po jakimś czasie nieśmiało przerywam: „Panie Danielu, bardzo pięknie, wspaniale, to jest niezwykle ciekawe, ale cały spot ma trzydzieści sekund, a minęło już pięć minut”. „Tak? To może zacznę jeszcze raz” – proponuje pan Daniel. I mówi: „Prosto ze Stanów Zjednoczonych, gdzie przez kilka tygodni występowałem, recytując poezję na scenach...”. „Panie Danielu, minęły dwie minuty” – przypominam. „Aha. To jeszcze raz”. Przyznaję, że to był dla mnie moment trudnej próby – ja, nieopierzony młokos, musiałem dawać „uwagi reżyserskie” wielkiemu aktorowi. W końcu się udało i pan Daniel pięknie zarekomendował Tadeusza Mazowieckiego. Mam nadzieję, że się za to wspomnienie nie obrazi. To było naprawdę urocze, a poza tym wszyscy dopiero uczyliśmy się reguł nowoczesnego przekazu medialnego: ma być szybko, prosto i krótko.
Okres był szalenie intensywny – pamiętam długie narady, choćby po tym, gdy przeciwnicy, czyli sztab wyborczy Lecha Wałęsy, wymyślili spot, w którym siekierka rozbija na ekranie „grubą kreskę”, przegania czerwone pająki i odkłada na regał książkę – Pana Tadeusza.
Gdzie dwóch się biło, trzeci zaczął korzystać.
Stan Tymiński był raczej traktowany jako zerowe zagrożenie. Nikomu nie przychodziło do głowy, że to może być kandydat z realną szansą na dostanie się do drugiej tury. Mieli w niej stoczyć pojedynek Wałęsa z Mazowieckim, a nie Wałęsa z Tymińskim. Jakieś tam sondaże były, ale nie tak precyzyjne... Wynik wyborów był pierwszym sygnałem, że piękne, ale nieco naiwne idee intelektualistów mogą przegrać w zderzeniu z brutalną rzeczywistością.
Pocieszam się, że moja obecność w ekipie raczej nie była przyczyną porażki. Rola, jaką pełniłem, była niewielka, za to udało mi się pobyć tam przez chwilkę w pobliżu tak wybitnych postaci, jak Bronisław Geremek, Jacek Kuroń, Adam Michnik, Henryk Wujec i Jan Lityński...
Wielu aktorów idzie w politykę. Już wtedy szli. Miał pan takie myśli?
Nie, choć czerwiec ’89 był dla mnie ważną datą. Uważam za skrajnie nieodpowiedzialne i fałszywe mówienie, że wtedy coś traciliśmy czy doszło do przekrętu, zdrady lub oszustwa. Tak jak twierdzenie, że dzisiejszą Polskę toczy jakieś tajemnicze demoniczne zło. Nie jest idealnie, ale jest dobrze. Tym, co wymaga prawdziwej naprawy, jest sama scena polityczna. Nie ma u nas twórczej dyskusji, nie ma też sporów. Są kłótnie i obelgi.
Zgadzam się z tymi, którzy mówią, że nie powinno się patrzeć, jak się robi parówki i politykę. Od środka to dość śmierdząca sprawa.
Skoro nie polityka, skoro nie aktorstwo, to co?
Wtedy? Wróciłem do kawiarni Niespodzianka, jako weteran kampanii. Spędziłem tam może ze dwa miesiące. Do momentu, gdy pewnego styczniowego dnia 1991 roku jej progi przekroczył Bogusław Linda. Nie wiem, w jakiej sprawie, z kim i na jak długo. Chyba wpadł na kawę ze znajomymi. Faktem jest, że zaczęliśmy rozmawiać.
Dobrze się znaliście?
Trochę, z jego debiutu reżyserskiego Seszele, gdzie miałem małą rólkę.
Gdy na swoje „Co słychać?” usłyszał, że pracuję w tej kawiarni i nie bardzo wiem, co dalej ze sobą robić, odpowiedział:
„To idziesz ze mną”. „Ale dokąd?” – zapytałem. „Do Dramatycznego podjedziemy, tam taki musical robią. Chcą, żebym w nim zagrał”.
Ponieważ i tak nie miałem nic do roboty, wziąłem papierosy, czyli cały mój ówczesny majątek, i ruszyliśmy. Kiedy przekroczyliśmy próg Teatru Dramatycznego, Bogusława natychmiast zabrano na przymiarkę kostiumu. Wtedy podszedł do mnie sympatycznie wyglądający facet. „Ty, masz czas trzydziestego?”. „No mam, a co?”. „Dobra, to tu masz tekst, zaraz ci zorganizują kostium”.
Tym sympatycznym gościem okazał się Janusz Józefowicz, reżyser Metra. A do trzydziestego zostało niewiele czasu, bo nasze spotkanie miało miejsce dwudziestego siódmego.
Trzy dni przed premierą?!
Janusz wyszedł z założenia, że Linda przyprowadził mnie jako kandydata do roli jego partnera. Bogusław miał grać reżysera, a ja jego asystenta, choreografa. Tyle że do Dramatycznego pojechałem towarzysko, z ciekawości. A wyszło tak, że w Metrze, przygotowywanym od 1989 roku, zostałem parę lat.
Pierwsze, co trzeba było zrobić, jeszcze tego samego dnia, to wybrać mi kostium. Ewa Krauze już po paru chwilach wzięła mnie za kołnierz do sklepu, gdzie wybrała mi gustowny błyszczący dresik.
Miał pan tremę? Bo wejść w spektakl na trzy dni przed premierą to chyba rzadkość.
Na szczęście nasze zadania aktorskie nie były szczególnie skomplikowane. Krótkie sceny, do tego mówione, pewnego rodzaju przerywniki, które miały oczywiście uzasadnienie fabularne, ale bądźmy szczerzy, nie dla wstrząsającego aktorstwa Lindy i Lubaszenki widzowie przychodzili na musical Metro.
I przychodzą nadal, bo cały czas jest grany.
Chyba nikt w najśmielszych marzeniach nie myślał, że Metro przez tyle lat nie zejdzie z afisza. Dzisiaj trudno w taki sukces uwierzyć. Świat się skurczył niemiłosiernie. Bogatą ofertę kulturalną traktujemy jako coś oczywistego. Także świetne produkcje musicalowe, czego przykładem jest scena w Romie. Wtedy był to jednak ewenement.
Poza tym Metro było na polskim rynku czymś zupełnie nowym – nawiązaniem do tradycji amerykańskiego musicalu, do tego bardzo nowocześnie jak na tamte czasy podanym.
Od dnia premiery patrzyłem na to z rozdziawioną gębą. Miałem jeden kostium, nie musiałem się przebierać, więc każdą wolną chwilę spędzałem w kulisach. Widowisko zapierało dech w piersiach – efekty laserowe, choreografia Janusza Józefowicza i scenografia Janusza Sosnowskiego. Z każdej sceny, z każdej piosenki Janusza Stokłosy i z najmniejszego nawet układu tanecznego biła nieprawdopodobna energia. Ten musical pięknie wkomponował się w początek lat dziewięćdziesiątych – ducha rodzącej się wolności i przedsiębiorczości – po prostu idealnie trafił w swój czas. A także w mój – znowu miałem pracę!
Dość wariacko rozpoczętą.
Dwa dni do premiery upłynęły na próbach, a i potem godzinami siedzieliśmy w garderobie i tłukliśmy z Bogusławem ten tekst. Stres oczywiście się pojawiał, z czasem jednak nabraliśmy wprawy.
Na początku Metro wystawiano trzydzieści razy w miesiącu. Jeden dzień w tygodniu mieliśmy wolny, za to w weekendy graliśmy po dwa razy.
Janusz Józefowicz słynie z dość stanowczego, by nie powiedzieć ostrego traktowania swoich aktorów.
Ostrego?
To może powiem inaczej: uchodzi za bardzo wymagającego.
Osobiście nigdy żadnej ostrości z jego strony nie doświadczyłem. Był wymagający, ale ja i tak zawsze staram się być w pracy zdyscyplinowany, by nie dawać powodów do jakichkolwiek konfliktów. Jeśli ktoś jest trzeźwy, punktualny, umyty i zna tekst, to raczej nie musi się obawiać najbardziej nawet surowych reżyserów.
Zdarzały się wpadki podczas spektaklu?
Jak wszędzie. Raz nawet wybuchł pożar – zapaliła się część dekoracji. Publiczność myślała, że to element inscenizacji, więc nie wpadła w panikę. Pożar udało się ugasić.
Już po pierwszym roku zrezygnował Bogusław. Nie był w stanie pogodzić tej pracy z filmem, a właśnie miał chyba kręcić Psy. Pojawiło się pytanie, co dalej z naszym duetem. Pewnego dnia usłyszałem, że moją rolę ma grać Mariusz Czajka. Zasmucony poszedłem nawet do Józefowicza: „To co, kończymy współpracę?”. „Nie – odparł. – Chcemy, żebyś grał to co Boguś”.
Awans!
W związku z nim odbyłem z Ewą Krauze kolejną wyprawę do sklepu odzieżowego. Dostałem czerwoną marynarkę, zielone spodnie, seledynową koszulę i krawat w kwiaty. Na usprawiedliwienie powiem, że takie krawaty w kwieciste wzory wtedy w Polsce królowały. Drugi taki mam do dzisiaj i traktuję jak drogocenną pamiątkę. To prezent od świętej pamięci producenta Wiktora Kubiaka.
W kwietniu 1992 roku Metro wyjechało do USA na premierę w teatrze Minskoff na Broadwayu. I nie był to miły wyjazd.
Widziałem to na własne oczy, chociaż rolę reżysera grał amerykański aktor. Byłem na tej kolacji, podczas której, około pierwszej w nocy, przynosi się gazety z recenzjami.
Bezlitosna broadwayowska tradycja.
Rytuał niemal – po premierze odbywa się bankiet, zawsze w tej samej restauracji. I jeśli recenzje, a głównie jedna, z najważniejszej gazety, są pozytywne, strzelają korki od szampana i zaczyna się świętowanie. W przeciwnym wypadku mamy do czynienia z jednym z najbardziej wstrząsających obrazów w show-biznesie. Kelnerzy zwijają wszystko ze stołów i w kilka minut bankiet znika. Tak było tym razem – „New York Times” był bezlitosny.
Oczywiście później można iść się bawić, w cudzysłowie, w swoim gronie – i większość tak zrobiła – ale nie w tej restauracji.
Mówiono, że próba podbicia Broadwayu przez Metro była jak wchodzenie z drzewem do lasu.
Nie potrafię tego szczegółowo ocenić. Było, minęło. Najważniejsze, że w Polsce Metro to był i jest ogromny sukces.
W ilu spektaklach pan zagrał?
Około ośmiuset. Ta przygoda trwała osiem lat. Z czasem ograniczałem udział – pojawiły się role filmowe, reżyseria i inne występy teatralne. Miałem zmiennika, a nawet dwóch. Po jakimś czasie przyszedł Maciek Robakiewicz, który do dziś występuje w duecie z Mariuszem Czajką.
Nigdy jednak nie powiedziałem, że odchodzę z Metra czy kończę współpracę. Zawsze będę jego częścią, nawet z daleka. A gdy od czasu do czasu odbywa się jubileusz, staram się w nim uczestniczyć, zwłaszcza że do dziś pamiętam tekst – długie godziny nauki z Bogusławem zrobiły swoje. Na dwudziestoleciu graliśmy w prawie oryginalnym składzie. Prawie, gdyż kilka osób się emocjonalnie odcięło. No ale z dziewięćdziesiąt procent dotarło.
Łezka popłynęła?
Niejedna. Wzruszyliśmy się wszyscy.
Pod koniec 1992 roku opuściłem Metro na dłuższy czas, by zagrać w Pamiętniku znalezionym w garbie J ana Kidawy-Błońskiego. Naprawdę cierpiałem. Wyrwałem się ze środowiska, które było moim domem. Gdy wróciłem, byłem przeszczęśliwy. Ech...
Pan jest sentymentalny!
Bywam.
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Aktorzy mają opinię żartownisiów – mówi się, że na pianie sypią dowcipami i anegdotami jak z rękawa.
To zależy. Jedni opowiadają dowcipy na okrągło, inni czasem, a są i tacy, którzy nie robią tego nigdy.
A Olaf Lubaszenko?
Staram się nie przesadzać, bo nadmiernych dowcipnisiów niespecjalnie cenię.
Bo?
Bo bywają nieznośni. Bliższa jest mi u drugiego człowieka zdolność do refleksji, połączona z umiejętnością ciekawej syntezy czy błyskotliwej puenty. Zawsze preferowałem inteligencję objawiającą się w krótkich syntetycznych opowiadaniach i czarnym humorze. Ale rozmawiać o humorze się nie da. Albo się go ma, albo nie.
Kiedyś, mam wrażenie, nie było aktorstwa bez anegdot. Dziś anegdoty to rzadkość.
Czasy się zmieniły Ludzie gnają po pracy do swoich żon, rodzin i kochanek. Inna sprawa, że nie wszystkie anegdoty nadają się do druku.
Kiedyś Gustaw Holoubek w rozmowie z Tadeuszem Konwickim zwrócił uwagę na kolosalną różnicę między anegdotą opowiedzianą a zapisaną. „Mój przyjaciel aktor wspaniale opowiada anegdoty, ale miał to nieszczęście, że napisał książkę i już nie można się z tego śmiać” – tłumaczył.
Pan Gustaw miał niewątpliwie rację.
Mimo wszystko poproszę o przytoczenie ulubionej.
Uwielbiam tekst pewnego aktora do reżysera: „Proszę pana, to jest ostatnie miasto z tramwajami, w którym pan reżyseruje”. Tak ponoć w Teatrze Starym Juliusz Grabowski miał skwitować pracę pewnego reżysera.
Spełniło się?
Wykrakał, bo temu reżyserowi zostały tylko mniejsze ośrodki. Ale konstrukcja „miasto z tramwajami” wydaje mi się bardzo zabawna. Albo to, jak namawiali reżysera teatralnego, by się przeniósł z Warszawy do Wrocławia. Używali rozmaitych argumentów, a na koniec sięgnęli po najcięższy kaliber: „Wie pan, Wrocław to piękne miasto, mnóstwo parków, trawników, krzewów, drzew, zieleni...”. Na co reżyser: „A co to ja, kurwa, mszyca jestem?”.
I jeszcze taka anegdotka, naprawdę słynna w naszym środowisku. Aktor, rzeczywiście mocno pijący, jest na próbie w stanie nietrzeźwym. Reżyser, człowiek cierpliwy, nie wytrzymuje i mówi: ..Proszę pana, pan jest kompletnie pijany!”. Na co aktor: „Z takich uwag, panie reżyserze... to my... postaci... nie zbudujemy”.
Myślę, że gdyby ludzie przestrzegali zasad, to przynajmniej połowy anegdot by nie było.
A co z drugą połową?
Musieliby przestać pić. Ale zasady to podstawa.
Drobna dygresja, która może się przydać aktorom mającym w planach role księży. Sutanna jest świetnym strojem, bardzo wygodnym, z jednym zastrzeżeniem: trzeba ostrożnie wchodzić po schodach. Inaczej można sobie zrobić krzywdę. Powiem nawet więcej – chodzenie po schodach w sutannie powinno być osobnym przedmiotem w szkole teatralnej, a już na pewno w seminarium.
Potknięcie się jest aż tak bolesne?
Nie doświadczyłem tego, uprzedzono mnie. Dlatego przygotowując się do ról księży, poświęciłem sporo czasu schodom, wchodzeniu i schodzeniu.
I druga zasada, już niezwiązana z sutannami, ale jak najbardziej z upadkiem: chodząc w dżinsach, zwłaszcza obcisłych, nigdy nie wolno trzymać dwóch rąk w kieszeni jednocześnie, szczególnie w lecie. W razie potknięcia się szansa wyjęcia rąk jest bliska zeru. Dłonie są wtedy lekko wilgotne i za bardzo trzymają się materiału. Na własne oczy widziałem, jak pewien wybitny aktor popełnił taki błąd. Potknął się o kabel od lampy i uderzył w metalowy zasilacz, do którego była podłączona.
Coś sobie zrobił?
Stracił cztery zęby. Łódzka stomatologia dokonała prawdziwego cudu i na drugi dzień rano nasz wybitny aktor miał cztery zęby z powrotem. Nie wiem, jak się z tym uporali, to były wczesne lata dziewięćdziesiąte.
Na planie często przeżywa się zabawne historie?
Zależy od planu. Bywa i tak, że bawimy się na nim świetnie, a później nie jest śmiesznie.
Słyszałem, że to reguła.
Rzeczywiście znam wiele przykładów filmów, nad którymi praca przebiegała świetnie. Każdy klaps poprzedzony był pięcioma dowcipami i salwami rechotów. Wszyscy się śmiali do rozpuku, panowała powszechna wręcz wesołość. A potem, już w kinie, nikt się nie chciał śmiać. Bywa.
Stosunkowo zabawne zdarzenie z moim udziałem miało miejsce w czasach pracy nad Sforą, serialem kolejnego ważnego w moim życiu twórcy, Wojciecha Wójcika. Zdjęcia były głównie w Warszawie, ale sporo też jeździliśmy, choćby do Cieszyna. Pewnego wieczoru, już po zdjęciach, zasiedliśmy tam w gronie paru osób do kolacji w hotelowej restauracji. Opowiedziałem im scenę, którą widziałem w telewizji: po zaprzysiężeniu nowego rządu odbywały się na żywo wywiady przed kamerą ze świeżo zaprzysiężonymi ministrami. Jeden z nich nie był zbyt skory do rozmowy. Gdy się cofał, unikając kamery, potknął się o wysoką popielniczkę i upadł, po czym wstał i lekko obolały poszedł swoją drogą. Chwilę później w tym samym pomieszczeniu odbywał się kolejny wywiad, tym razem z nowym premierem. W tle widać było wspomnianego ministra, który tym razem uciekał przed kamerą innej telewizji. Nie zauważywszy szklanych drzwi, uderzył w nie z impetem głową i osunął się na podłogę. Natychmiast podbiegło do niego kilku kolegów ministrów, żeby pomóc mu dojść do siebie.
To świetna opowieść, ale próbuję się tu pana doszukać...
Już wkraczam.
Opowiadając tę historię, skorzystałem ze szklanych drzwi. Pokazałem kolegom, jak minister w nie uderzył i jak się osunął. Kilka sekund poleżałem sobie na ziemi, po czym wstałem i wróciłem do stolika. Jakież było moje zdziwienie, kiedy po czterech minutach przyjechała karetka. Widząc wbiegających do restauracji lekarza i sanitariusza, powiedziałem nawet: „Oj, komuś coś się stało”. Okazało się, że biegli do mnie. Wezwała ich recepcjonistka, myśląc, że dwukrotnie boleśnie się uderzyłem i potrzebuję natychmiastowej pomocy.
Taka była puenta mojej opowieści o ministrze środowiska Stanisławie Żelichowskim, skądinąd miłym i inteligentnym człowieku, który do dziś jest posłem.
Spotkałem się z opinią, że aktorstwo to łatwy zawód. Człowiek sobie pojeździ, pozwiedza, zarobi przy tym... A tu jeszcze karetkę ma jak na zawołanie.
Doceniam dowcip, ale tak serio to szlag mnie trafia, kiedy słyszę komentarze, jak to my, aktorzy, mamy lekko, łatwo i przyjemnie.
Jeśli ktoś sobie wyobraża, że aktor śpi w pięciogwiazdkowych hotelach i spędza trzy godziny na zdjęciach w eleganckich salonach, zajadając pyszne jedzonko w towarzystwie pięknych dam na przyjęciu u ambasadora, a potem śpi do południa, idzie na masaż twarzy i do jacuzzi, to jest, kurwa, w błędzie.
To jak jest?
Odwrotnie. Ciężko, żmudnie, a czasem nawet katorżniczo.
Najcięższy pana film?
Wiele takich było, Demony wojny według Goi na pewno. Ale jeszcze bardziej hardcorowo wspominam Gnojów, nakręconych przez Jerzego Zalewskiego na podstawie bestsellerowej powieści Andrzeja Stasiuka Biały kruk. Graliśmy pięciu kumpli – Piotr Bajor, Mirosław Baka, Mariusz Bonaszewski, Artur Żmijewski i ja. Ten film na pewno był jednym z cięższych, jakie kręciłem. Co ciekawe, po dwudziestu latach takie przeżycia wspomina się miło, niemal z rozrzewnieniem.
Ale co to za przeżycia?
Przede wszystkim związane z warunkami, w których kręciliśmy, prawie wyłącznie w Bieszczadach, głównie między Gorlicami i Duklą. Była zima, mieszkaliśmy w hotelu robotniczym w Gorlicach, w którym serwowano paskudne jedzenie. Każdego dnia wracaliśmy ze zdjęć kompletnie wyczerpani. Były one tak wymagające, bo bez przerwy chodziliśmy i biegaliśmy po górach, kręcąc różne wypadki i bójki, lub spadaliśmy z dachu.
W środowisku filmowym znana jest anegdota o zastępującym pana w tym filmie kaskaderze.
O kaskaderze? Proszę przypomnieć.
W trakcie pracy nad jedną z finałowych scen spadł z wieży cerkiewnej i złamał nogę. Sam był sobie ponoć winny, gdyż kazał usunąć kartonowe pudła, które by upadek zamortyzowały. Gdy zawieziono go do lekarza i powiedziano, że to wypadek na planie, doktor miał go nieco ironicznie zapytać: „Pan kaskader?”.
Nie wiem, nie było mnie przy tym. Kaskaderów darzę wielkim szacunkiem, więc nie chciałbym komentować tej sprawy. To był młody chłopak, początkujący, chyba chciał zabłysnąć brawurą. Zabłysnął niefortunnie, ale na szczęście nic poważnego mu się nie stało.
My za to byliśmy na planie cholernie spięci. Po kilku tygodniach spędzonych w górach emocje buzowały jak w jednostce wojskowej. Kulminacją była sekwencja w schronisku, pełna bójek i awantur...
Mordobicie na planie?
Powiedzmy, że mniej udawaliśmy.
Skumulowanych traumatycznych doznań doświadczyłem też rok później na planie Wirusa Jana Kidawy-Błońskiego, z Cezarym Pazurą w roli głównej. Miałem cztery dni zdjęciowe; dwa odbywały się pod wodą, w basenie, do którego mój bohater wpadł po wypadku. Trzeci dzień to był sam wypadek, kiedy polonezem dachowałem i lądowałem pod tą wodą. Masakra.
Jak się gra pod wodą?
Pod wodą się nie gra, pod wodą się walczy o przeżycie.
Mam wrażenie, że równie ciężko grało się panu w Poznaniu ’56 Filipa Bajona, filmie niezwykle kontrowersyjnym, przez samego reżysera nazwanym „antyrocznicowym, antykombatanckim, antymartyrologicznym, antypolitycznym i antyrozrachunkowym”.
To był jeden z trzech moich filmów, które kręcone były w Poznaniu, po fragmentach Pogranicza w ogniu i Krolla. Swoją drogą, w nim też byłem czołgistą. Jak widać Poznań, czołg i ja to trzy rzeczy, które idą w parze, jeśli można tak powiedzieć.
Rola była symboliczna, bohater pojawia się w kilku scenach, zaznacza pozytywnie swoją obecność, a na koniec ginie, zdradziecko zabity strzałem w tył głowy przez jednego ze swoich przełożonych. Za niewykonanie rozkazu, czyli odmowę strzelania do robotników.
Bajon przedstawił tę śmierć bardzo realistycznie, z dużą ilością krwi.
Wrażenie było tym mocniejsze, że sam sobie detonowałem ładunek wybuchowy na głowie. To oczywiście nie boli, ale i tak jest średnio przyjemne. Aktor zawsze ma z tyłu, nomen omen, głowy świadomość, że coś może pójść nie tak i na przykład spłonka zamiast na zewnętrzną stronę hełmofonu eksploduje do środka. A w tym środku wiadomo, co jest. Głowa, w tym wypadku moja.
Wyglądało to tak, że strzelający stał za moimi plecami, więc go nie widziałem, musiałem jednak odpalić ampułkę ze sztuczną krwią dokładnie w momencie strzału. W ręku trzymałem kabel oraz przycisk służący do zdetonowania tego ładunku. Była to więc dość trudna scena, ale wyszła chyba wiarygodnie.
Zabolało?
Nie fizycznie. Ale śmierć w filmie zawsze jest przeżyciem. W teatrze również, choć może mniej, bo tam mamy jednak do czynienia z większą umownością. Oczywiście na planie próbujemy to jakoś zrównoważyć, obrócić w żart, a nawet troszkę zbagatelizować, ale prawda jest taka, że okoliczności i tak przyprawiają o dreszcze.
Mnie o dreszcze przyprawiła śmierć z Trzech młynów Jerzego Domaradzkiego, kiedy Franciszek Pieczka...
...wieszał Jarogniewa na drzewie, a następnie odrąbywał ten sznur siekierą, pozwalając mu wpaść do Wisły. Było to kręcone koło Garwolina, w upiorny dzień, pochmurny, dżdżysty, szary i ponury. Nad rzeką krążyły kruki.
Fajnie się gra w filmie ze zwierzętami?
Nie myśli pan chyba, że kruki były tresowane?
Nie, ale to nadal zwierzęta, więc poddałem się sile skojarzenia.
Różnie z tym bywa, ale nie mam dobrych doświadczeń.
Nakrzyczał na mnie kiedyś reżyser Pogranicza w ogniu, Andrzej Konic, bo nie chciałem się nauczyć jeździć konno. Rozłożyłem bezradnie ręce, zapewniając, że tej bariery psychologicznej nie dam rady przełamać. I postawiłem na swoim. Niestety, choć pewnie będzie to heretyckie, obrazoburcze i niepoprawne politycznie, za końmi po prostu nie przepadam.
Czym zawiniły?
Nie ufam im. Nie dana jest mi łaska miłości do tych zwierząt, choć oczywiście szanuję ludzi, którzy konie kochają.
A kozy?
Co kozy?
Z Operacji „Koza ” Konrada Szołajskiego, gdzie jedna odgrywała kluczową rolę.
Mnie dała w kość przede wszystkim uciążliwa sesja fotograficzna z żywą kozą. Zdjęcia były nie tylko z kozą, ale i pod kozą, przed kozą, za kozą i oczywiście przy kozie. Mało przyjemne. Każdy, kto jadł kozie mięso, wie, że wydziela ono dość specyficzny zapach. Podobnie pachnie samo zwierzę, które poza tym jest szalenie nerwowe, zwłaszcza gdy się ktoś pod nim położy. Koza nie potrafi ustać w miejscu i strasznie przebiera kopytkami. A ponieważ waży około sześćdziesięciu kilogramów i ma bardzo ostre racice, po sesji wyglądałem jak człowiek, który opalał się podczas gradobicia. Cały w siniakach, podziurawiony, do tego cuchnący kozą.
Z Bożych skrawków Jurka Bogajewicza pamiętam za to scenę ze świnią.
Chyba jeszcze trudniejszą niż sesja z kozą, choć samo zwierzątko pachniało przyjemniej. Razem ze znakomitym kolegą Andrzejem Grabowskim mieliśmy ją wyciągnąć z podziemnej kryjówki. Niby prosta sprawa, zapewniono nas zresztą, że ta Świnia jest specjalnie wytresowana. I jak to w polskim filmie, dostała oczywiście histerii i chciała z tego dołu uciec. A że ma potwornie twarde racice i waży około dwustu pięćdziesięciu kilogramów, mieliśmy mocno podeptane stopy. To się działo na powierzchni półtora metra kwadratowego. Świniak, Bogu ducha winny, po prostu się bał, kiedy chcieliśmy go z tego dołu wyjąć. Na domiar złego, gdy takie zwierzę jest przerażone, wydaje z siebie potworny dźwięk – kwiczy w tak wysokim rejestrze i tak głośno, że już od tego można dostać zawału. A my mieliśmy aktorskie zadanie do wykonania: podnieść świnię...
Pamiętam okrzyki jej tresera: „Za dupę! Za dupę łap, chłopaku!”. „Chłopaku? – odparowałem. – Pogięło cię? Sam se tu wejdź i łap za dupę!”. W końcu jakoś ją podwiązano sznurkami i metodą filmową ją wyciągnęliśmy.
Padł pan kiedyś na planie ofiarą kawału?
Nie bezpośrednio. To właściwie nie był kawał, a sytuacja, która może wydawać się zabawna, ale trochę nerwów mi napsuła. Dotyczyła pierwszej sceny w Sztosie, mojego debiutu w roli reżysera.
Realizowaliśmy ją w sopockiej restauracji Derby przy użyciu techniki steadicam. To taki system stabilizacji kamery. Stawia się ją na specjalnym stelażu, dzięki czemu operator zyskuje możliwość podążania za bohaterami, wchodzenia z nimi w interakcje, przechodzenia do innych pomieszczeń. Można w ten sposób robić długie i dynamiczne ujęcia. I tak to wyglądało. Kamera płynnie przeszła przez całą restaurację, by na koniec dojść do siedzącego przy stoliku Jan Nowickiego. „Wszystko pięknie”, pomyślałem, mimo że nie miałem ani podglądu, ani podsłuchu. Każdy detal był perfekcyjnie przygotowany. Nakręciliśmy to pięć razy, tak na wszelki wypadek.
W filmie ta scena wygląda efektownie.
Tak, ale... Uczestniczyła w niej między innymi para młodych ludzi przy barze, obecnych na ekranie dosłownie przez chwilę. Chłopak zapytał mnie, co ma do dziewczyny mówić. Odparłem, że wielkiego znaczenia to nie ma: „Porozmawiaj z nią po prostu, coś sobie wymyślcie”.
Po kilku tygodniach montażystka Wanda Zeman pokazała mi zmontowany początek filmu. Wygląda to tak: Wjeżdżamy do knajpy, dochodzimy do baru i widzimy wspomnianą parę. I co kolega mówi do swojej koleżanki? „Ty kurwo, wyjebać ci w kły?”.
To są pierwsze słowa, które padają w filmie. A wszystko w wielkim zbliżeniu, na cały ekran. W dużym kinie ich twarze mają z dziesięć metrów kwadratowych...
Nie można było tego usunąć?
Nie dało rady, ponieważ całą sekwencję nakręciliśmy jako całość, ujęcie nieprzecinane. Staraliśmy się więc zagłuszyć to muzyką, co trwało z tydzień, ale i tak nie za bardzo się udało. Poza tym usta tego kolegi mają w kinie rozmiar trzy metry na trzy.
Aż tak bardzo nie gryzie się to ze Sztosem, w którym przekleństw nie brakuje.
Ale uzasadnionych. A tu widz już w pierwszych słowach mojej opowieści otrzymał jedno z najbardziej wulgarnych sformułowań, jakie można sobie wyobrazić. Od tamtej pory staram się dawać aktorom bardziej precyzyjne uwagi niż: „Porozmawiaj z nią po prostu, coś sobie wymyśl”. Są niewiele warte w zderzeniu z wyobraźnią pojedynczego człowieka.
Przypomniałem sobie właśnie jeszcze jedną ekstremalną sytuację z planu, dość osobliwą. W 2000 roku dostałem propozycję wystąpienia w wyprodukowanym przez Akson Studio znakomitym serialu Leszka Wosiewicza Przeprowadzki. Akcja rozgrywała się na przestrzeni stu lat, a ja miałem się pojawić w drugiej serii, od odcinka jedenastego, już bardziej współczesnego, w jednej z głównych ról.
Miałem?
Pod koniec realizacji pierwszej serii zostałem poinformowany, że konieczne jest nakręcenie dwóch scen stanowiących czołówkę wszystkich odcinków, także tych już zrealizowanych. Trafiły zresztą na sam początek pierwszego odcinka. A co to były za sceny! Najpierw widać pożar w firmie przeprowadzkowej. Ulegam ciężkiemu poparzeniu, a przed śmiercią ratuje mnie mój syn. Potem, w szpitalu na Szaserów, niemal umierający, przekazuję mu opiekę nad firmą. W związku z tymi dramatycznymi wydarzeniami pierwszy dzień zdjęciowy był bardzo ciężki. Moim „oprawcą”, który smarował mnie jakimiś żelami i podpalał, był kaskader Zbigniew Modej. Męka to była straszna, godziny spędzone w dymie, ogniu i spalinach. Drugi dzień, gdy byłem już w szpitalu w bandażach, poszedł szybciej.
Jak wyszło?
Pięknie! Umieszczono mnie w obsadzie, a skróty obu scen z moim udziałem znalazły się w czołówce. Kiedy zbliżał się termin rozpoczęcia zdjęć do serii drugiej, w Telewizji Polskiej zmieniła się dyrekcja, a serial skasowano. I w taki oto sposób spłonąłem w Nowym Dworze, umarłem w szpitalu na Szaserów i zostałem tylko w czołówce i w napisach.
Ja bym się nie martwił. Przeprowadzone kiedyś badania potwierdziły, że ludzie i tak najbardziej pamiętają czołówki i zakończenia seriali.
Całkiem możliwe. Nie zmienia to faktu, że jak się już tak w pożarze namęczyłem, to chętnie bym też sobie coś normalnego zagrał, tym bardziej że serial był bardzo dobry.
Jako aktorzy dostajemy tantiemy za powtórki, co wywalczył Kazimierz Kaczor, będąc prezesem ZASP-u. Co miesiąc przychodzi wydruk, za co i ile nam przeleją. Wysokość sumy zależy od ilości czasu spędzonego na ekranie. I tak do dziś przychodzi do mnie pismo z adnotacją: „Przeprowadzki złoty sześćdziesiąt”. Widocznie...
À propos „widocznie”, jeszcze jedna anegdota, o aktorce, która tak zabalowała na gdyńskim festiwalu, że wróciła do teatru z czterodniowym opóźnieniem. Sprawa była bardzo poważna, zwłaszcza że wszystko działo się w czasach, kiedy nikt nie śnił jeszcze o komórkach. Trzeba było odwołać aż trzy spektakle. Dyrektor, widząc aktorkę wchodzącą po czterech dniach do teatru, krzyknął: „Matko Boska, proszę pani, dlaczego pani nie była na spektaklach?!?”. A ona na to: „Widocznie nie mogłam”.
Widocznie zarobić więcej niż te złoty sześćdziesiąt nie było mi dane.
Popełnił pan kiedyś w zawodzie gafę, której się naprawdę wstydzi?
Kilka, choć nie aż tak groźnych. Dwie przytrafiły mi się przy bardzo mi bliskim reżyserze Jerzym Domaradzkim. Na planie Łuku Erosa wśród rekwizytów był prawdziwy łuk. I to nie byle jaki, tylko bardzo cenny. To na nim ktoś zdobył w latach trzydziestych mistrzostwo Polski. Tak go mocno naciągnąłem, że się złamał. Już pierwszego dnia.
Bardzo pouczająca była to lekcja. Przekonałem się, że aktorstwo nie polega na tym, by we wszystko wkładać całą siłę i robić coś naprawdę.
A druga gafa?
Zdarzyła się trzy lata wcześniej, w 1984 roku, w trakcie pracy nad Trzema młynami. Faux pas zaliczyłem w obecności Franciszka Pieczki.
To było w dniu, w którym miałem akurat wolne. Tuż przed zdjęciami kupiłem sobie za zaoszczędzone pieniądze walkmana Sony. Cały czas wałkowałem kasetę z pierwszą płytą Lady Pank. Co to były za emocje, co za moc! Świata poza tą płytą wtedy nie widziałem. Chodziłem po planie i śpiewałem. Byłem w innym świecie. I tak sobie wszedłem do kolejnego pomieszczenia, rycząc: „Mniej niż zeroooo, mniej niż zeroooo!”. Jakież było moje zdziwienie, gdy po chwili otworzyłem oczy i zobaczyłem Edwarda Żentarę kręcącego właśnie niezwykle ważną scenę rozmowy z panem Franciszkiem, jej najbardziej dramatyczny moment.
Patrzyliśmy na siebie dłuższą chwilę, po czym obaj panowie zaczęli się śmiać. Reżyser i ekipa chyba też. Ja, oczywiście, zrobiłem się czerwony jak burak. Przepraszałem, było mi strasznie wstyd. Na szczęście nikt nie miał wątpliwości, że to był przypadek, a nie jakaś moja arogancja.
właśnie wtedy zaistniał w moim życiu Janek Borysewicz, z którym do dziś się kumpluję.
Rozdział 12
Obejrzałem niedawno ponownie Sztos i bez kokieterii, wspaniale się po latach patrzy na tę zabawną, ale nie bezrefleksyjną opowieść o trójmiejskich cinkciarzach epoki wczesnego Gierka.
Dziękuję. Potrafi pan być miły, kiedy się pan postara.
Zwłaszcza że to debiut!
Po latach stwierdzam, że debiutanci mają łatwiej. Trudno początkującemu odmówić, bo nie możemy powiedzieć, że jest beznadziejnym reżyserem. Tego jeszcze nie wiemy, to się dopiero okaże. Poza tym trudno go jeszcze sklasyfikować, przypiąć mu łatkę. Nie przecież innego nie zrobił, w związku z tym paradoksalnie ma największy obszar swobody i wolności. Debiutantowi wszyscy chcą pomagać i więcej mu wybaczają. Także aktorzy.
Czyli nie było tak ciężko?
Było i nie było – zależy, jak na to patrzeć.
Około połowy lat dziewięćdziesiątych coraz poważniej myślałem o reżyserii. I w końcu na myśleniu się nie skończyło, a do realizacji planów doszło dwutorowo. Tu musi pojawić się nazwisko Janusza Andermana, z którym kumplowałem się od czasów Metra i którego scenariusz o umieraniu popegeerowskiej wsi próbowałem bezskutecznie przeforsować w dyrekcji produkcji filmowej. Mniejsza o to, nie wyszło, ale po jakimś czasie dwa z jego opowiadań dostały zielone światło w telewizji publicznej, a konkretnie – zdecydowano, że zostaną sfilmowane w cyklu Literatura polska dla młodzieży. Janusz zaproponował moje nazwisko i... zostałem zaakceptowany. Przydzielono mi reżyserię dwóch dziesięciominutowych fabuł. Miały być później pokazywane w telewizji edukacyjnej. I właśnie nimi, bez specjalnego przygotowania, zadebiutowałem jako reżyser.
Co to za filmy?
Scenariusze były bardzo śmieszne, ze specyficznymi bohaterami, mówiącymi nieco dziwnym językiem. W jednym grał – tu pana zaskoczę – Cezary Pazura, lider Elektrycznych Gitar Kuba Sienkiewicz i nieżyjąca już wspaniała aktorka Krystyna Feldman. Tak właśnie prezentowały się moje pierwsze reżyserskie kroki. Może nie jakoś szczególnie wybitnie, ale też nie przyniosły mi wstydu. Zostały zresztą w telewizji ciepło przyjęte.
Ciepło przyjęto też Małgosię, nakręconą w ramach Teatru Młodego Widza.
To był kolejny etap mojej reżyserskiej przygody, już trochę poważniejszy. Dostałem niedługi, ale bardzo wzruszający tekst cenionej autorki literatury dla młodzieży Anny Onichimowskiej. W głównej roli wystąpiła nastolatka Ewa Jankowska. Zagrali też Artur Żmijewski, Ewa Gawryluk, Jacek Mikołajczak i Małgorzata Sadowska.
Fotel reżysera okazał się wygodny?
Od początku wiedziałem, że to jest to, co chcę robić. Podobał mi się pewien rodzaj odpowiedzialności wiążącej się z tym zawodem, połączony z koniecznością innego rodzaju koncentracji. Reżyser musi być skupiony na wszystkich detalach – koordynować, ogarniać i składać w całość różne elementy.
Z tych moich pierwszych reżyserskich prób bynajmniej nie wyłaniał się obraz twórcy kina komercyjnego. Wydawało mi się, że w przyszłości będę raczej próbował tworzyć wzruszające filmy kameralne oparte na dobrej literaturze.
Ale pojawił się Sztos.
Stało się to w wakacje 1995 roku. Pojechałem wtedy z Cezarym do Sopotu ze spektaklem Emigranci. Gdy siedziałem w kawiarni na Monciaku, czyli przy ulicy Bohaterów Monte Cassino, podszedł do mnie nieznany mi człowiek. Przysiadł się. „Cześć, przeczytaj to” – powiedział. Dał mi scenariusz i tylko rzucił jeszcze: „Przyjdę tu jutro o tej samej porze”. Na tytułowej stronie było napisane Sztos i nazwisko autora: Jerzy Kolasa. A na dole numer telefonu.
Poszedłem z tym scenariuszem na plażę, pełen najgorszych przeczuć. Byłem sceptyczny, bo doświadczenie uczy, że tego typu sytuacje rzadko owocują czymś dobrym. Bywa, że wiążą się z ludźmi, którym tylko się wydaje, że umieją pisać scenariusze. A jak się komuś błędnie wydaje, że coś umie, to jest dramat. Czasami zdarzają się też osoby cierpiące na przymus pisania z pogranicza psychiatrii i neurologii.
Nie myślał pan, by sprawę, mówiąc kolokwialnie, olać?
Gość był krótko obcięty, miał tatuaże, wyglądał na tyle groźnie, że intuicja podpowiadała mi, by lepiej nie olewać. Wziąłem się za lekturę, okopany w piachu, uzbrojony w wodę mineralną. Po pięciu stronach zrozumiałem, że moje obawy były bezpodstawne. Po dwudziestu wciągnąłem się w historię, a po pięćdziesięciu nie miałem wątpliwości: „Chcę to robić, koniecznie!”. Wiedziałem, że nie mogę wypuścić tego scenariusza z ręki.
Zadzwoniłem pod podany numer i spotkaliśmy się jeszcze tego samego dnia.
Pazura był pana oczywistym wyborem?
Tak, już w chwili lektury miałem pewność, że „Synek” to rola dla niego.
Okazało się, że autor ma możliwość pewnego dofinansowania przez prywatnego inwestora, swojego znajomego. Kolejnym krokiem było pokazanie scenariusza Cezaremu, który też był na miejscu. Bardzo mu się spodobał.
Ponad rok później, w październiku 1996 roku, ruszyliśmy ze zdjęciami.
Tak po prostu?
No nie, najpierw zaczęliśmy działać. Zainteresowaliśmy projektem wiele zacnych osób. Kilku z nich Sztos zawdzięcza tak naprawdę swoje powstanie – Jackowi Fuksiewiczowi i Pawłowi Mossakowskiemu z działu produkcji filmowej Canal+. Pan Jacek był dyrektorem, a Paweł kierownikiem literackim. Mogłem zadebiutować dzięki ich wsparciu i zaufaniu. Uwierzyli w końcu człowiekowi o minimalnym dorobku reżyserskim. Film uzyskał też państwowe dofinansowanie z Agencji Produkcji Filmowej, a także z Polsatu. Włączyli się też dystrybutorzy – Best Film – z którymi potem jeszcze kilka razy pracowaliśmy.
Droga od przeczytania scenariusza do pierwszego klapsa na planie była naszpikowana przeszkodami?
Łatwo nie było. Walka o to, by ten film powstał, trwała wiele miesięcy. Musieliśmy przekonywać inwestorów, składać scenariusz, pisać eksplikację czy opisywać własną wizję w niekończących się rozmowach. Scenariusz musiał przejść przez sito ocen ekspertów Agencji, bez których pozytywnej oceny nie można by było liczyć na pieniądze. Potem rozpoczęły się niełatwe rozmowy z aktorami, którzy nie zawsze palą się do grania u debiutanta. Młodego, co prawda znajomego, ale... Nigdy nie wiadomo, czy nie wyjdzie z niego jakiś wariat, histeryk lub sadysta.
Bał się pan, że się nie uda, że to was przerośnie?
Bez przerwy. Praca nad filmem kinowym jest pewnego rodzaju wyścigiem. Biorący w nim udział zawodnik nigdy do końca nie wie, jak długo ten wyścig będzie trwał. To nie jest bieg na dystansie dziesięciu kilometrów, w którym można odpowiednio rozłożyć siły, bo start i meta są znane. Czasem koniec następuje już po stu metrach, kiedy dowiadujemy się, że nic z tego nie będzie. A bywa i tak, że się dobiega do mety. Wtedy sędziowie mówią: „W porządku, masz pieniądze”. I paradoksalnie, właśnie wtedy trzeba mieć najwięcej siły, by to, co najlepsze, zostawić na czas realizacji.
Z takiego opisu można wywnioskować, że to dość mordercze zajęcie...
Tak było, przynajmniej w moim przypadku, przy wszystkich filmach, które reżyserowałem. W Sztosie, jako gówniarz pełen zapału i sił, znosiłem to dzielnie. W końcu, resztkami sił, udało się doprowadzić projekt do kluczowego momentu. Zapadła decyzja: „Robimy!”. Koproducenci podpisali kontrakt, pieniądze trafiły na konto, kostiumy zostały przygotowane, podobnie jak dokumentacja obiektów zdjęciowych i miejsc, w których wszystko ma być kręcone.
Praca toczyła się zaskakująco sprawnie. Przyjęliśmy z Jerzym Kolasą i operatorem Piotrem Wojtowiczem jasną strategię – siłą tego obrazu jest prostota. Nie próbowaliśmy więc go przekombinować realizacyjnie. Mieliśmy fajny scenariusz, z ładną historią o przyjaźni. Tak właśnie na niego od samego początku patrzyłem. Najważniejsze w Sztosie były przyjaźń i lojalność.
Skoro Pazura jako „Synek” był oczywisty, to Jan Nowicki w roli Eryka również?
Zależało mi, by to był Nowicki, którego znałem osobiście od lat i już wtedy bardzo ceniłem. Nie bez znaczenia było też pewne pokrewieństwo postaci Eryka z wielką rolą pana Jana w Wielkim Szu. Szczęśliwie zgodził się zagrać. A jak to zrobił, widział każdy, kto zna film.
Miałem też na szczęście wsparcie w osobach wybitnych ludzi kina. Autor zdjęć, Piotr Wojtowicz, naprawdę wspaniały gość. Scenografię robił Andrzej Haliński, znany między innymi z wielkich produkcji Jerzego Hoffmana, a wnętrza – Albina Barańska, żona reżysera Andrzeja Barańskiego.
Oryginalny scenariusz Kolasy został mocno zmieniony?
Dziewięćdziesiąt procent zostało zachowane. Siłą tekstu Jurka były niezwykle prawdziwe, mające pewien tajemniczy wdzięk dialogi. On znał to środowisko, a dla mnie ten światek był dość egzotyczny. Jestem chłopcem z tak zwanego dobrego domu, wy chuchanym przez mamusię.
Zdjęcia ruszyły na początku października 1996 roku. Jesień była wtedy wyjątkowo piękna. Pierwszy dzień zaplanowaliśmy koło Warszawy, na drodze nad Zalewem Zegrzyńskim, który grał nam Mazury.
Akcja rozgrywa się w latach siedemdziesiątych, ale odniosłem wrażenie, że kręciliście film tak, by zbyt wielu plenerów nie było widać.
Wolę nawet nie myśleć, o ile wzrósłby budżet, gdybyśmy chcieli mieć naturalne dekoracje. Dlatego nawet Warszawa pokazana jest dość oszczędnie, jako iglica pałacu kultury w oknie samochodu. Nie mieliśmy pieniędzy na adaptację scenograficzną, na budowanie makiet, zasłanianie budynków i wypełnianie ulic samochodami z lat siedemdziesiątych.
Swoją drogą, w Sztosie nie jest powiedziane, w którym roku dokładnie rozgrywa się akcja. Można przyjąć, że między 1973 a 1976.
Jest pewna wskazówka. Gdy „Synek” śpi z Erykiem w hotelu, z korytarza słyszy Zdzisława Maklakiewicza i Jana Himilsbacha dobijających się do pokoju dziewczyn we Wniebowziętych. I słynne zdanie „Niech sobie podfruwajki nie myślą, że mają do czynienia z frajerami...”. A film Janusza Kondratiuka powstał w 1973 roku.
No tak, brawo. Czyli to rok 1973, mniej więcej w tym samym czasie co legendarny mecz na Wembley.
Czyj to był pomysł, by zasugerować, że bohaterowie Sztosu nocowali w tym samym hotelu i tej samej nocy, co bohaterowie Wniebowziętych?
Zastanawiałem się, jak dodać trochę poezji czy nawet metafizyki. W ten sposób, choć nie bezpośredni, udało mi się pozyskać do filmu Zdzisława Maklakiewicza i Jana Himilsbacha. Fizycznie było to już wtedy niemożliwe.
Rolę niemieckiego turysty brawurowo zagrał za to Leon Niemczyk.
Po Życiu Kamila Kuranta, gdzie się poznaliśmy, prawie w każdym filmie się z nim stykałem. Nie dziwnego, grał dużo, choć na ogół małe role. Był w pewnym momencie kariery mistrzem drugiego planu, potrafiącym robić perełki nawet z zadań pozornie nieciekawych. To o tyle interesujące, że zaczynał od wielkich ról, w Nożu w wodzie czy w Pociągu.
Jego bohater, Josef, trochę mi przypomina wachmistrza żandarmerii z C.K. Dezerterów Janusza Majewskiego. Obaj zostają wyrolowani przez głównych bohaterów, a potem ich ścigają.
Leon miał nieprawdopodobne wyczucie tego, co jest zabawne, i od razu narzucił sobą właściwą interpretację tekstu. Bardzo mi dzięki temu pomógł znaleźć właściwy ton dla scen z jego udziałem. Czytając scenariusz, wielokrotnie, można stracić dystans. Nie wszystko rozumie się właściwie, podąża się utartymi ścieżkami rozumowania, a potem przychodzi nagle taki wielki wspaniały aktor jak Leon Niemczyk, robimy próbę i on to interpretuje całkowicie inaczej, niż sobie założyliśmy. Momentalnie wiemy, że znacznie lepiej.
Troszkę inaczej było chyba z Janem Nowickim, który – co sam może potwierdzić – nie od razu czuł się jako Eryk komfortowo. Na początku był bardzo ostrożny i chyba nie do końca wiedział, w którą stronę to zmierza. Czy kręcimy komedię, film o oszustwach, przyjaźni czy, nie daj Boże, kino gangsterskie. Po kilku dniach rozsiadł się w tej roli znakomicie. Choć w moim odczuciu jeszcze lepiej się rozsiadł w Sztosie 2. Miał w końcu piętnaście lat na przemyślenia, a scenariusz znał od dawna.
Było też w Sztosie trochę kolorowych postaci, na drugim planie. To znajomi Jurka Kolasy.
Bardzo ciekawie wypadła sekwencja w warszawskiej restauracji Baron.
Słyszałem opinie, że to w ogóle najlepsze sceny, jakie kiedykolwiek nakręciłem. Być może. Jeśli tak, to zasługa aktorów. Janusza Józefowicza, Michała Milowicza i innych bywalców warszawskiego dansingu.
Jest też pan, jako Mietek, przyjaciel Eryka. Może trzeba było dać sobie jakąś ważniejszą postać?
Ja w ogóle nie chciałem tu grać. Obsadziłem się awaryjnie. Dwa dni przed zdjęciami pewien aktor musiał niestety zrezygnować i trzeba było ratować sytuację. Przez grzeczność nie wymienię tu nazwiska Zbigniewa Zamachowskiego. Tak na poważnie, coś mu się tam nie poukładało, pewne plany uległy zmianie. Bardzo przepraszał, ale po prostu nie mógł.
Dużo w tej scenie zrobiła muzyka i vis comica Janusza Stokłosy w roli nostalgicznego pianisty. No i Wojtek Dmochowski za mikrofonem. Później starałem się, by i w innych moich filmach śpiewał. W Sztosie były to Sny kolorowe Breakoutu, co ma zresztą swoje uzasadnienie. Ja ten film sobie wizualizowałem jako opowieść o tym, że w szarej, a nawet zupełnie czarno-białej rzeczywistości byli ludzie, którzy mieli kolorowe sny i wyobrażali sobie siebie inaczej, niż przedstawiała to oficjalna propaganda.
Kolorowe, niekolorowe, byli to jednak rasowi przestępcy.
Owszem, łamali prawo czy poruszali się na jego granicy, ale stało za tym coś więcej niż tylko chęć zysku. Pewna potrzeba odróżnienia się, ucieczki przed smutną szarą codziennością. I stąd ta piosenka, wzmacniająca przekaz zarówno sceny, jak i całego filmu.
W jednej z pierwszych scen pojawia się Nikodem Skotarczak, pseudonim „Nikoś”, znany trójmiejski gangster, który zginął w kwietniu 1998 roku, zastrzelony w gdyńskiej agencji towarzyskiej Las Vegas.
O nim jest najtrudniej mówić, ale wiem, że od tego nie ucieknę.
Po premierze posądzano pana nawet o kontakty z mafią.
To bardzo zero-jedynkowe spojrzenie na sprawę.
Ale przecież się w jakiś sposób spotykaliście.
Trójmiasto było wtedy bardzo specyficznym miejscem, w którym bujne życie towarzyskie toczyło się w różnych gronach.
Cóż, dałem się przekonać, że pojawienie się tam „Nikosia” uwiarygodni całą historię. Dziś wiem, że zabrakło mi doświadczenia i mądrości, pewnej dojrzałości wynikającej choćby z wieku. Prawdę mówiąc, nie wiedziałem, jak się należy wobec takiej propozycji zachować. Sam fakt pojawienia się takiego kogoś, owianego legendą, budził dreszczyk emocji u wszystkich. Także u mnie, przyznaję. Zgodziłem się więc.
Ten półświatek był aż tak fascynujący?
Wydaje mi się, że tak, jeśli spojrzę na to z dzisiejszej perspektywy. To o tyle dziwne, że naprawdę jestem człowiekiem, który kieruje się w życiu rozsądkiem i w każdej sytuacji stara się być czynnikiem bardziej chłodzącym emocje niż je pobudzającym. Ale tak, wtedy ten świat musiał mi trochę imponować.
Skotarczak sprawiał wrażenie typowego gangstera?
A kto to jest typowy gangster? Wolę nie potępiać ani nie oceniać, bo nie ja od tego jestem, lecz inne instancje, które są w niebie. Niech one go osądzają.
Nikodem na pewno przyciągał uwagę. Wzbudzał ciekawość, potrafił być interesujący i dowcipny.
Mówiono, że był największym paserem kradzionych w Europie samochodów.
Był w Trójmieście postacią legendarną, nakręcono o nim film dokumentalny, pisano książki i piosenki. Ale mnie to nie tłumaczy. Argument, że miało to uwiarygodnić historię, też wydaje mi się po latach chybiony. Ale chociaż ten epizod uznaję teraz za błąd, sprawa nie jest tak jednoznaczna, jak można by myśleć.
Dlaczego?
Bo nie potrafię stanowczo powiedzieć, że to spotkanie było dla mnie dobre lub złe. Było za to niezwykle interesujące. Otarłem się o świat, który był mi całkowicie obcy. Tę Ciemną Stronę Mocy, jak ją można nazwać eufemistycznie, znałem jedynie z filmów. Nie chcę tu przeprowadzać szczegółowej psychoanalizy mojego postępowania – być może chodziło o to, że młody chłopak, w tym wypadku ja, chciał się znaleźć w świecie dorosłych i twardych ludzi, często brutalnych. I dzięki niemu mógł odbyć przyspieszony kurs dorastania.
Kiedy półtora roku później „Nikoś” zginął w tragicznych okolicznościach, wszystko nabrało innego znaczenia. Było to dla mnie naprawdę duże przeżycie.
Nie powiem, że był to moment nawrócenia, zbyt mocne by to było, ale ta śmierć sprawiła, że na wiele spraw zacząłem patrzeć zupełnie inaczej.
Niektórzy sugerowali wtedy, że Nikodem czy w ogóle świat przestępczy dołożyli się do produkcji Sztosu.
Bardzo wiele rzeczy słyszałem o przestępcach, również o tym, że często prowadzą na starość działalność charytatywną. Ale żeby topili kasę w produkcji filmowej? To jakieś brednie. Co innego, gdyby dotyczyło to wielkich sum czy związane było z gigantycznymi pralniami pieniędzy, jakie być może istnieją w Hollywood czy Bollywood. Mój film kosztował około trzystu tysięcy dolarów, więc o jakim praniu mówimy? To, że w ogóle powstał, zakrawa na cud. Mieliśmy budżet napięty do granic możliwości i wzięliśmy minimalne honoraria. Po prostu chcieliśmy go zrobić – Jerzy, Janek, Cezary i ja. Ale oczywiście plotki to plotki – mają to do siebie, że zawsze będą się pojawiać...
To był dziwny czas, przyznaję – alkohol, imprezy, spotkania z ludźmi, z którymi może niekoniecznie chciałbym się dziś spotykać. Przeszedłem na chwilę może nie na stronę mroku, ale półmroku, również prywatnie. Na szczęście to zamierzchła przeszłość.
W Sztosie nie brakuje wulgaryzmów. Mój ulubiony to Eryk mówiący do kelnera: „Jak się będę chciał nawpierdalać grzybów, to sobie grzybową zamówię”.
Bardzo chciałem, by film nie był przesadnie wulgarny, by w języku używanym przez bohaterów nie dominowały słowa zarezerwowane dziś dla podsłuchiwanych ministrów i wyższych funkcjonariuszy państwowych. Tę świadomość zaszczepił we mnie Jerzy Kolasa. Przekonanie, że w środowiskach przestępczych dominuje język rynsztoka jest mitem. To tylko mylne wyobrażenie ludzi, którzy nie mają o nich pojęcia... Efektu komediowego lepiej na ekranie szukać w nadmiernie wytwornym, przesadnie eleganckim słownictwie. To jest bardziej interesujące. Ale oczywiście czasem bez przekleństw się nie da, motyla noga, kurcze pióro...
Kiedyś w jakimś rankingu został pan zaliczony do grona najlepiej przeklinających polskich aktorów.
Cieszę się, że mnie za coś pochwalono. Bardzo to miłe, bo nie zdarza się codziennie.
Wulgaryzmy pozwalają zawrzeć w krótkim środku ekspresji ogromne emocje. I to je odróżnia od zwykłych słów. By te same emocje wyrazić za ich pomocą, trzeba by ich użyć znacznie więcej. Poza tym efekt i tak nie byłby zadowalający. Dlatego myślę, że bluzgi są potrzebne, pod warunkiem że korzysta się z nich w sposób odpowiedni, a nawet kunsztowny.
Sztos zebrał całkiem dobre recenzje.
Był rzeczywiście dobrze przyjęty, a ludzie w kinie się śmiali. Przekonałem się o tym już na premierze, co – nie ukrywam – było dla mnie wielkim zaskoczeniem. Myślałem, że się uśmiechną, tak z nutką nostalgii, odrobiną zadumy i wzruszenia. A tu wybuchały prawdziwe salwy.
Reżyserska sympatia do filmu po tylu latach pozostała?
Naprawdę go lubię. Miał klimat złotej polskiej jesieni, który oczywiście nie wynikał z naszych intencji, lecz z październikowo-listopadowej aury. W Polsce kręci się wtedy, kiedy można, a nie kiedy się chce. Wydaje mi się, że w tym wypadku ten nastrój jakoś się przełożył na sposób grania, reżyserii, a nawet na muzykę.
W montażowni usłyszałem sporo celnych uwag od Jerzego Hoffmana, opiekuna artystycznego filmu. Przed premierą Sztos obejrzał też Juliusz Machulski, który szczerze i – jak to on – bardzo przytomnie przyznał, że jedną rzecz by zmienił. Nie dawałby mianowicie na początku wątku współczesnego. I ja się z nim często zgadzam. Za sprawą tej sceny film opatrzony jest klamrą wspomnieniową. Co nam to odbiera?
Wiemy, że historia skończyła się dobrze?
No właśnie! Skoro w pierwszych minutach widzimy wydarzenia mające miejsce po latach, to wiemy, że bohaterowie przeżyli. Odbiera nam to zatem jakże cenny element kibicowania im, trzymania kciuków za to, by nikt im nie zrobił krzywdy. Z góry wiemy, że wyszli z wszelkich opresji cało. Słuszna uwaga, Jerzy Kolasa też to potem przyznał. Chociaż z drugiej strony współczesna klamra wzmacnia nostalgiczny, wspomnieniowy charakter filmu.
Tak przy okazji, wydaje mi się, że w ogóle warto słuchać Juliusza Machulskiego i innych mądrych ludzi.
Dla każdego reżysera wielkim świętem jest też pewnie data premiery. Film przestaje być wtedy własnością jego czy w ogóle twórców, a należy już do widzów. Ważny dzień?
Rzeczywiście są twórcy, którzy go uwielbiają. Są wtedy przecież w centrum uwagi. Dla mnie, zarówno w charakterze aktora, jak i reżysera, to dzień udręki.
Udręki? Nie wierzę.
Po prostu od momentu, gdy film jest skończony, ma zamkniętą produkcję, udźwiękowienie, to najchętniej bym o nim nie myślał. Tak jak pan powiedział, należy już wtedy do widzów. Oczekiwanie na ich reakcję jest dla mnie czymś niezwykle stresującym. Wyjątek stanowił Sztos. Niczego się wtedy nie spodziewałem, nie miałem więc żadnych oczekiwań. I nikt niczego nie oczekiwał ode mnie. Dotyczy to chyba każdego debiutanta, bez względu na dziedzinę. Dlatego też powiedziałem, że debiutować jest najłatwiej i jest to najpiękniejszy moment w życiu artysty, gdyż nie towarzyszą mu żadne ograniczenia i obciążenia.
Doświadczenie jest więc obciążeniem?
Tak, i to bardzo odczuwalnym. Wszystko, co robimy później, jest nim obarczone. Po pierwsze, mamy wtedy świadomość własnych słabości, więc próbujemy uwolnić się od nich, zrobić krok do przodu. Po drugie, postrzeganie nas też jest w pewien sposób zdefiniowane.
To zjawisko, które często podnosi w rozmowach mój przyjaciel Cezary Pazura. Nazywa je, zdaje się, że za swoim mistrzem Adamem Hanuszkiewiczem, „orkiestracją opinii”. Polega ono na tym, że jeśli się już na początku nastroi opinię publiczną w stosunku do kogoś czy czegoś, to później niezwykle trudno się od takiego postrzegania uwolnić. Kolejni odbiorcy w większości powielają sformułowane już wcześniej opinie, ulegają im. Debiutant ma łatwiej, bo opinia na jego temat nie jest jeszcze zdefiniowana. O ile nie skompromitujemy się całkowicie, zazwyczaj debiut przyjmowany jest życzliwie, sympatycznie i miło. Później jest już trudniej.
Presja oczekiwań?
Trochę tak, podobnie jak skłonność do porównywania reakcji, którą u siebie zauważyłem. Na premierze filmu Chłopaki nie płaczą sprawdzałem, czy ludzie śmieją się bardziej czy mniej niż na Sztosie. To było w pewnym sensie krępujące.
Zdaniem wielu krytyków i widzów Chłopaki... były nawet lepsze niż Sztos.
Nie potrafię tego ocenić, ale chyba nie byli gorsi. To zupełnie inny film, choć też bardzo go lubię. Jednak w sierpniu 1997 roku, w czasie premiery Sztosu, jeszcze o nim nie wiedziałem.
Premiera odbyła się w warszawskim kinie Muranów. Dystrybutorzy Krzysztof Dumieński i Witold Dąbrowski, właściciele firmy Best Film, postanowili ją zorganizować w dwóch salach jednocześnie, co było wówczas pewnego rodzaju nowością.
Projekcja ruszyła. W sali A wszystko poszło bezbłędnie, w sali B już nie. Po dwudziestej siódmej minucie powinna, co logiczne, nastąpić minuta dwudziesta ósma, następnie dwudziesta dziewiąta i tak dalej, aż do szczęśliwego zakończenia. Tymczasem po minucie dwudziestej siódmej, zamiast dwudziestej ósmej pojawiła się ponownie osiemnasta. A po niej dziewiętnasta, dwudziesta, dwudziesta pierwsza... Widzowie z pewną konsternacją stwierdzili, że serwuje się im danie, które już przed momentem jedli. Po chwili znalazłem się w tej sali, bo mnie oczywiście wezwano, by pokazać, że dzieje się coś niestandardowego.
Niestandardowego? To prawdziwa katastrofa!
Jak wspomniałem, dla debiutanta premiera jest naprawdę ważkim przeżyciem, ponieważ pokazuje on światu swoje wychuchane i wypieszczone dziecko. Wsłuchuje się w każde westchnienie, ziewnięcie, skrzypnięcie fotela, dostrzega najmniejszy nawet uśmiech i mrugnięcie. Skala nieszczęścia, jakie spływa na niego w momencie, kiedy w filmie po raz drugi zaczyna się sekwencja, która się już przed chwilą zakończyła... Tego bólu nie da się opisać.
Co zrobili ludzie na widowni?
W pierwszej chwili wzięli to za jakiś zabieg artystyczny, osobliwą nowinkę narracyjną. Ale kiedy po trzech czy czterech minutach okazało się, że patrzą dokładnie na to samo, co już widzieli, zaczęły się chrząkania, wiercenia i komentarze. Wtedy podjąłem decyzję: przerywamy projekcję. Wszedłem na scenę i przeprosiłem, zapewniając, że nie jest to żaden happening, lecz tak zwany złośliwy chochlik, który sprawił, iż w laboratorium kopia została źle przygotowana. Dwukrotnie skopiowano ten sam akt.
Co ciekawe, to była jedyna wadliwa kopia spośród pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu.
Może to był jakiś sabotaż?
Nie wykluczam po latach, że ktoś chciał mi zrobić drobną złośliwość. Na szczęście Cezary Pazura, który miał już za sobą początki kariery kabaretowej, wystąpił dla publiczności z nieprzewidzianym wcześniej gratisowym bonusem w postaci monologu estradowego. Trzeba ją było jakoś zająć do czasu, aż w sąsiedniej sali zakończy się tamten akt filmu. Sztos wyświetlany był więc w sali B z pewnym opóźnieniem. Gdy kończył się fragment na rolce taśmy w sali A, był po prostu przenoszony do B.
A potem już było miło. Może i niektórzy mieli jakieś zastrzeżenia, ale przeważały komentarze w stylu „nieźle, nieźle” i poklepywania po ramieniu. Podczas projekcji czułem, że reakcja jest pozytywna. A sekwencja w restauracji Baron wzbudziła owacje. Byłem szczęśliwy, mimo całego stresu i wadliwej kopii.
Na tym wieczór się nie skończył. Pod kinem zorganizowaliśmy, bez żadnego zezwolenia, koncert Kazika Staszewskiego. Przez tę całą aferę rozpoczął się około dwudziestej trzeciej. Dla nieznających topografii miasta, kino Muranów znajduje się sześćdziesiąt metrów od Komendy Stołecznej Policji... Panowie w mundurach zjawili się pod sceną po około dwóch minutach. Występ przerwano, artystę zatrzymano, mandaty wypisano.
Dzisiaj można by wokół takiego zdarzenia narobić sporo fajnego szumu medialnego.
Dzisiaj tak. Wtedy nie istniały telewizje informacyjne ani portale.
Film zgromadził trzysta osiemdziesiąt tysięcy widzów i zdobył Srebrny Bilet, nagrodę Stowarzyszenia „Kina Polskie”. Duże zaskoczenie?
Bardzo, dla dystrybutorów też. Byłem w euforii, bo sam spodziewałem się trzydziestu, może czterdziestu tysięcy. Cieszyłem się też, że mój film został dostrzeżony również za granicą.
Jeden z najciekawszych festiwali, na jakie wybrałem się ze Sztosem, odbywał się w Egipcie – był to Alexandria International Film Festival. Organizatorzy zbajerowali mnie, bym przywiózł kopię filmu w swoim bagażu. Naiwnie się zgodziłem, myśląc, że to normalna praktyka.
Jestem już na miejscu, po wylądowaniu. Wszyscy po kolei przechodzą przez bramki. Gdy i ja przechodzę, celnicy każą mi podejść do kantorka. Podchodzę i słyszę pytanie: Film? Odpowiadam Yes. No i się zaczyna.
Trzymali mnie tak cztery godziny, oczywiście tylko po to, by wymusić na mnie łapówkę. Powiem jedno... Człowiek, który nie jest stamtąd i przyjeżdża tam sam, nie jest w stanie, nie mając ze sobą nikogo miejscowego, z takimi ludźmi wygrać. Innymi słowy, w rozmowie z dwudziestoma celnikami na lotnisku w Kairze stoi na przegranej pozycji. Ci celnicy są w stanie wykazać, że jestem im winien pieniądze, nawet jeśli nie jestem im winien ani grosza. Zapłaciłem więc dwadzieścia dolarów, choć pertraktacje zaczynali od trzystu. Targi były zatem dla mnie udane, ale film i tak został na lotnisku. Ustaliliśmy, że ktoś z festiwalu przyjedzie go wykupić – i tak się stało.
Wyciągnąłem z tamtej sytuacji kilka wniosków. Przede wszystkim takich rzeczy jak przewóz filmu nigdy nie biorę na siebie. Dziś, w epoce miniaturyzacji i nieprzyzwoicie pojemnych komputerowych dysków twardych, byłoby to prostsze, ale wtedy kopie wsadzało się do niezbyt poręcznych metalowych puszek.
Projekcja Sztosu w Egipcie wydaje się dość niezwykłym doświadczeniem. Dobrze go przyjęli?
Chyba tak, najbardziej jednak zapamiętałem wywiad z dziennikarką egipskiej telewizji publicznej, która – co jest wielką rzadkością – zadała sobie trud i mój film obejrzała, a potem sama zaproponowała rozmowę przed kamerą. Była w tej rozmowie miła i profesjonalna, jednak drugie czy trzecie pytanie bardzo mnie zaskoczyło.
„Jak pan myśli, czy doświadczenie drugiej wojny światowej wpłynęło na bohaterów pańskiego filmu i ich zachowania?” – usłyszałem. Jako że byłem wtedy gówniarzem, zacząłem się w duchu strasznie śmiać. Pytanie wydało mi się absurdalne. Byłem pewien, że ona kompletnie nic z mojego filmu nie zrozumiała, zacząłem nawet podejrzewać, że go jednak nie widziała.
Co pan odpowiedział?
Jakieś pseudodyplomatyczne banialuki. Obróciłem po prostu sprawę w żart. Widziałem jednak lekkie rozczarowanie w jej oczach, w każdym razie zapamiętałem je wyraźnie.
Od tamtego momentu, a minęło już kilkanaście lat, co jakiś czas wyobrażam sobie, jak odpowiadam tej dziennikarce, która zadała zajebiste, naprawdę świetne pytanie, do którego wtedy nie dorosłem.
A dziś?
Dziś bym jej powiedział, że druga wojna światowa to był czas, który przeorał rzeczywistość naszego regionu i sprawił, że podziały, które wcześniej kiełkowały, zostały utrwalone – zwłaszcza podział na ludzi z Zachodu, którzy znaleźli się w strefie ekonomicznej stabilności i dostatku, i całą resztę, która została zmuszona do życia w społeczeństwie totalitarnym, upokorzonym i de facto skazanym na nędzę. Ludzie w tym systemie po prostu szukali dla siebie dróg jakiegoś rozwoju osobistego i ekonomicznego. I ta walka, eliminowanie skutków wojny i podziałów, jakie ona utrwaliła, trwała do 1989 roku. A gdzieniegdzie jeszcze dłużej.
Powiedziałbym tej pani, że ma rację, bo w tym oszukiwaniu Niemców przez naszych bohaterów cinkciarzy była też pewnie jakaś perwersyjna przyjemność, w cudzysłowie, odbierania tego, co nam się należy. Taka mała zemsta za lata okupacji.
Dużo trzeba czasu, by dojrzeć do takiej odpowiedzi?
Dochodziłem do niej długo; to był proces, którego etapów określić nie potrafię. Potrafię się jednak przyznać do tego, że otrzymałem pytanie, do którego absolutnie nie dorosłem. To tak à propos mojego stosunku do dziennikarstwa, który nie jest ani jednoznacznie negatywny, ani pozytywny. Wiem, że dziennikarze są różni.
Szanse, by owa Egipcjanka przeczytała tę książkę, są nikłe – chyba że ten fragment zostanie przez jakiegoś polskiego Egipcjanina zacytowany gdzieś w przestrzeni internetowej. W każdym razie bardzo ją pozdrawiam, bo czegoś ważnego mnie nauczyła.
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Często jako reżyser obsadzał pan w drobnych rolach działaczy piłkarskich i samych zawodników. W Chłopaki nie płaczą mignęli nam w pubie Janusz Wójcik i Władysław Żmuda, w Poranku kojota po ulicy spacerowali Henryk Apostel, Zdzisław Kręcina, Andrzej Strejlau i Michał Listkiewicz, a gościem w barze U Zdzicha był Tomasz Iwan. Z E=mc² pamiętam komentatora i dziennikarza sportowego Mateusza Borka.
Cóż, jestem niespełnionym piłkarzem, byłym zawodnikiem juniorów CWKS Legia Warszawa, legitymacja członkowska numer 888. Piłka była, jest i będzie mi bliska, a dzięki temu choć w minimalnym stopniu starałem się zrekompensować sobie to, że kariera futbolowa mi nie wyszła...
Chyba też poprzez kapitanowanie Reprezentacji Artystów Polskich?
Na pewno.
Jak się zdobywa taką fuchę?
Muszę się trochę cofnąć w czasie.
W 1986 roku, gdy nie posypały się propozycje z Realu i Bayernu, zakończyłem swoją przygodę z piłką. Później grywałem wyłącznie w towarzyskich okolicznościach. Pierwszy raz pamiętam doskonale – z kolegami ze studiów zagraliśmy mecz na boisku przy ulicy Korotyńskiego w Warszawie, o drugiej nad ranem, w styczniu, na zakończenie sesji. Ubrania oczywiście mieliśmy zimowe, a nie sportowe.
Dwa lata później, chyba w roku 1989, Robert Brzeziński, kumpel kaskader, przypomniał mi, że w każdą sobotę o godzinie jedenastej na boisku do rugby AWF na Marymoncie spotyka się grupa ludzi – lekkoatletów, bokserów, zapaśników, dżudoków, a także kaskaderów – i grają mecze. To fajny zwyczaj, który pamiętał jeszcze lata siedemdziesiąte. Robert chodził tam z kolegami, więc i ja zacząłem. Rozgrywaliśmy bardzo poważne mecze, nie było żadnego zmiłuj się.
Podziwiam, bo ja bym się chyba bał stanąć w szranki z zapaśnikami.
To faktycznie najniewdzięczniejsi rywale. Grają najmocniej, najtwardziej i mają tak mocny chwyt, że naprawdę mogą niechcący skrzywdzić.
Później, na początku lat dziewięćdziesiątych, stać nas już było na wynajmowanie prawdziwego boiska. Fajnie się grało, nawet jeśli nieregularnie, ale i tak trzymałem formę. Było zdrowe odżywianie, soki, sałatki, a nawet treningi squasha... Świetna gra, choć trudna, tyle że ja wtedy ważyłem osiemdziesiąt osiem kilogramów i byłem w szczytowej formie fizycznej. Ten dobry czas trwał do końca lat dziewięćdziesiątych.
A kiedy powstał pomysł samych meczów?
Już wtedy od czasu do czasu organizowano spotkania „aktorzy – dziennikarze”. Grano w wielu miastach, ale najdłużej, od lat pięćdziesiątych, w Warszawie. Swego czasu patronował temu „Express Wieczorny”. Na Legię przychodziły tłumy, ale gdy Legia przestała być klubem wojskowym i przejęli ją prywatni właściciele, tradycja zamarła. Zaczęła się za to odbudowywać na Polonii, kiedy jej prezesem był mój kolega Krzysztof Dmoszyński. Tam też trochę pograłem.
W 1998 roku zadzwonił do mnie Ryszard Adamus, znajomy producent muzyczny. „Mam fajny projekt” – zapewnił. Gdy spytałem, o co chodzi, odparł, że razem z Piotrem Kubiaczykiem, basistą z De Mono, przygotowują mecz z Włochami, a konkretnie z Nazionale Italiana Cantanti. To piłkarska drużyna, w której grają piosenkarze i aktorzy.
Czy to nie ta reprezentacja, której kapitanem jest Eros Ramazzotti?
Właśnie ta. Był termin, stadion, sponsorzy, a nawet patronat pani prezydentowej Jolanty Kwaśniewskiej, ale nie było drużyny. „Z tym się do ciebie, chłopie, zwracamy” – powiedział Rysiu. Oczywiście się zgodziłem. Zaczęliśmy tę drużynę układać, dzwoniąc do różnych ludzi, choćby Macieja Kozłowskiego. Pytaliśmy kolegów, kto gra w piłkę. Dowiedzieliśmy się, że Marcin Dorociński gra, ja wiedziałem od Cezarego Pazury, że piłkarskie doświadczenia ma jego brat Radek. Cezary też okazał się w tym całkiem niezły.
Śmieszne, że przez tyle lat znajomości łączyły nas najprzeróżniejsze rzeczy, a nigdy piłka. Byłem naprawdę zaskoczony jego poziomem. Wcześniej wiedziałem jedynie, że świetnie gra w siatkówkę. W czasie zdjęć do Pogranicza w ogniu zakładał się z ekipą, że z szóstką poradzi sobie w pojedynkę. I czasami zdarzało mu się wygrywać sety!
Kogo jeszcze wybraliście?
Naszą drużynę uzupełnili Andrzej Nejman, Tomasz Sapryk, Wojciech Gąssowski, Paweł Deląg, Jarek Jakimowicz, Adam Wolski z Golden Life i paru innych chłopaków z De Mono, a w bramce był Darek Piskorz, perkusista. Rezerwowym bramkarzem został kaskader Ryszard Janikowski. Zarekomendowałem też do drużyny Roberta Brzezińskiego, jako ostatniego obrońcę, bo wiedziałem, że drużynę buduje się od tyłu. No i Piotrka Welcela z zespołu Sexbomba, tego od piosenki z tekstem „Hallo to ja, pędzę do ciebie światłowodem”.
A trenerem został Andrzej Strejlau, zawodowiec.
Ucieszyłem się, bo to świetny trener, który okazał się też dowcipnym i inteligentnym człowiekiem. A jego syn, Tomasz, który robił wtedy uprawnienia trenerskie, został jego asystentem.
Bardzo poważnie to traktowaliśmy. Mieliśmy przecież w perspektywie mecz z Włochami, transmitowany przez telewizję. Pojechaliśmy nawet do Zamościa na obóz treningowy. Wróciliśmy napakowani wiedzą taktyczną i zmotywowani. Cały kraj na to czekał.
Mecz, na który wszystkie bilety zostały wyprzedane, odbył się dwudziestego piątego września 1999 roku, poprzedzony wizytą w Pałacu Prezydenckim i wsparciem Aleksandra Kwaśniewskiego. Wszystko było zapięte na ostatni guzik, a sponsor techniczny zapewnił stroje najwyższej jakości. Muszę tu pochwalić kolegów Adamusa i Kubiaczyka, bo to głównie oni odpowiadali za sprawy organizacyjne. Ja się zajmowałem stroną sportową i reprezentacją w mediach. Byłem nie tylko zawodnikiem i kapitanem, którym zostałem niejako z marszu, ale i członkiem kadry kierowniczej. To się zresztą odbiło na moim zdrowiu, bo w tym Zamościu grywałem z nimi w brydża po nocach, zamiast spać jak reszta piłkarzy. Ale młody byłem, dałem radę.
Tak po ludzku: nie baliście się, że Włosi spuszczą wam manto? To chyba była doświadczona drużyna?
Oni istnieli od dwóch dekad, a my od kilku tygodni. Co gorsza, nie wiedzieliśmy, co sobą reprezentują. Mieliśmy zapisy wideo, które jednak niewiele mówiły, bo nie było w nich odniesienia do naszej formy. Baliśmy się kompromitacji, tego, że walną nam trójkę w pierwszej połowie i się skończy zabawa. A tu piękne hymny, tysiące widzów i pani prezydentowa. No nie wypada.
Na fali tego niepokoju zaprosiliśmy do drużyny dwóch byłych zawodowców. Pierwszy to Jacek Kazimierski, były wybitny bramkarz Legii i Olympiacosu Piraeus, a także wielokrotny reprezentant kraju. Drugi to Darek Dziekanowski, który miał wtedy trzydzieści siedem lat i był w takim gazie, że spokojnie mógłby grać w reprezentacji, i to Niemiec. Włosi zostali uprzedzeni. Nie robili problemu, bo wiedzieli, że lata doświadczeń przemawiają za nimi.
No i wyszliśmy grać z tym Włochami. Tej atmosfery nie zapomnę nigdy, zwłaszcza widoku tysiąca sześciuset odpalonych z czterech masztów luksów i dwunastu tysięcy widzów, którzy zasiedli na stadionie Legii.
I chyba wygraliście?
Bo w ten przepiękny wrześniowy wieczór graliśmy rzeczywiście rewelacyjnie. Byliśmy tak napakowani wiedzą, wy trenowani, szczupli i młodzi, że było to doświadczenie niemal pokoleniowe. Zresztą, wszyscy w drużynie mieli koło trzydziestki, z małymi odchyleniami w górę i dół. Szybko zdobyliśmy prowadzenie – Darek Dziekanowski podał do Marcina Dorocińskiego, a ten strzelił na 1:0. Było Do przerwy 0:1, nawiązując do tytułu serialu Stanisława Jędryki, tyle że przegrywali Włosi.
W przerwie kolega Ramazzotti, kapitan Nazionale Italiana Cantanti, powiedział, że „mają to w dupie, pierdolą i nie wychodzą na drugą połowę, bo z oszustami nie grają”, koniec cytatu.
Oszustami? W meczu charytatywnym?
Stwierdzili tak, bo mieliśmy w składzie byłych zawodowców. A mecz był wyrównany, wszystko jak trzeba. Tyle że, powtarzam, oni wcześniej o tych dwóch zawodnikach byli uprzedzeni. To był przecież nasz pierwszy mecz, a oni mieli ich na koncie pewnie kilkaset.
Nie byłem przy negocjacjach w sprawie ich powrotu na boisko, bo siedziałem z innymi w naszej szatni. Z tego, co wiem, w mediację włączyli się nawet współpracownicy pani prezydentowej. Udało się. W drugiej połowie zdjęliśmy tych swoich zawodowców, ale Włosi i tak nie zdołali już wyrównać. Darek Piskorz za dobrze bronił. A ja miałem w tym meczu jedną niemal stuprocentową sytuację, której nie wykorzystałem. Dostałem idealne podanie od „Dziekana” i chciałem uderzyć ładnie, zamiast po prostu wpakować piłkę do siatki. I bramkarz to moje wymarzone, wypieszczone uderzenie oczywiście wybronił.
Komentatorzy śmieją się czasem, kiedy ktoś na mundialu czy w innym ważnym meczu przestrzeli takiego pewniaka, że będzie o tym do końca życia pamiętał. A ja rzeczywiście dokładnie pamiętam ten moment – świetne podanie Darka, wyjście bramkarza i swój obroniony strzał. Nie są to więc takie puste słowa.
Pan też dał się kiedyś namówić na komentowanie meczu w telewizji. I chyba nie wyszło to zbyt dobrze.
„Nie wyszło zbyt dobrze” to eufemizm; wyszło fatalnie. To był jeden z tych wieczorów, o których dzisiaj myślę, że lepiej by było, gdyby się nie wydarzyły... Na samą myśl... Koszmar i tyle.
Ale naprawdę poproszę o więcej.
To był mecz Legia – Arnika Wronki, już nie pamiętam, w którym roku, ale jeszcze zanim Arnikę przejął Stefan Majewski. Pewnie w 1998.
Propozycja wyszła w sytuacji towarzyskiej na jakimś meczu. Być może to ja rzuciłem żartem, że chętnie bym spróbował sił w roli komentatora. Ktoś, obdarzony wyraźnie innym poczuciem humoru, potraktował to poważnie i nagle stanąłem przed perspektywą kolejnego w moim życiu debiutu. Dziwne uczucie, bo myślałem, że wszystkie mam już za sobą – aktorski w kinie i teatrze, asystencki, reżyserski. Ten jednak był najcięższy – wrzucono mnie na głęboką wodę, a ja kompletnie nie wiedziałem, co mam mówić.
Na szczęście na miejscu był Jacek Laskowski, wytrawny komentator, dziś pracujący w TVP W krytycznym momencie się włączył – i to on uratował tę transmisję. Sam mecz skończył się chyba wynikiem 2:0 dla Legii, co nie ma w perspektywie historycznej żadnego znaczenia.
Wypłynęła z tego jakaś nauka?
Jasne. Zrozumiałem, czy raczej pierwszy raz dostałem wyraźny sygnał od rzeczywistości: fakt, że coś chcemy zrobić, mamy wielkie chęci i świetne samopoczucie, to jednak troszkę za mało, by to zrobić dobrze. Wspaniała lekcja pokory i ostrożności. Nie chodzi mi tu o samo komentowanie meczu, tylko w ogóle o podejście do wielu spraw. Coś, co wydaje nam się łatwe, lekkie i przyjemne, gdy patrzymy na to z boku, zazwyczaj jest trudniejsze. Dużo. Wymaga lat przygotowań, pracy, dyscypliny i pokory. Tę lekcję noszę w sobie do dziś.
Dziś się cieszę, że nie było wtedy jakiegoś wielkiego oburzenia w Polsce. Mało kto miał wtedy internet, więc przeszło to na szczęście bez echa. Poza tym, umówmy się, nie była to zbyt prestiżowa transmisja, tylko normalny mecz ligowy. Od tamtej pory kolegów komentatorów darzę jeszcze większym szacunkiem, bo wiem, jak trudna jest ich praca.
Ile było tych meczów w kadrze Reprezentacji Artystów Polskich?
Ja zaliczyłem z pięćdziesiąt, wszystkie z opaską kapitańską. Udało mi się strzelić parę bramek. Okazało się, że pomysł takich meczów to strzał w dziesiątkę. Graliśmy we wszystkich większych i w wielu mniejszych miastach, zbierając pieniądze na cele charytatywne, odwiedzaliśmy hospicja i szpitale. Powołaliśmy też z kolegami fundację, która zajmowała się organizowaniem meczów i działalnością dobroczynną. Dodam, że nigdy nie wziąłem za swoją działalność w fundacji i udział w meczach ani grosza.
Najbardziej niezapomniany mecz?
Fajny był na przykład z drużyną skoczków narciarskich na Legii w 2003 roku. Sven Hannawald tak mi nadepnął na stopę, że przez rok miałem na niej odciśnięte trzy jego korki. Przegraliśmy, ale rok później, w Chorzowie, zrewanżowaliśmy się, pokonując skoczków 4:2.
Potem drużyna straciła trochę impet, a TVN zagospodarował zainteresowanie medialne, robiąc swoje mecze, głównie z politykami. Ja okazjonalnie zrywałem się do lotu, ostatni raz w 2008 roku z Polonią w Chicago, po bardzo długiej przerwie.
Znacznie wcześniej, w 2002 roku, trafił pan za to na Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej w Korei i Japonii.
Tak, ale byłem tylko w Korei.
Mieliśmy tydzień przed mistrzostwami zagrać w Seulu mecz z reprezentacją artystów koreańskich. Wcześniej oni zagrali u nas. Oczywiście wtedy miałem już pewne kontakty w środowisku piłkarskim, za sprawą wieloletniego kibicowania i wypowiadania się na temat piłki w mediach. Jeździłem na mecze, byłem nawet członkiem Rady Patronackiej w Polskim Związku Piłki Nożnej, razem z Janem Krzysztofem Bieleckim, Wojciechem Gąssowskim, Zbigniewem Religą, Krzysztofem Materną, Andrzejem Olechowskim, Markiem Belką i jeszcze paroma ciekawymi ludźmi.
Poważne grono.
Niewątpliwie, plus moja skromna osoba. To była rada, która łączyła różne środowiska. I proszę mi wierzyć, obrady były bardzo merytoryczne. Idea była prosta – chodziło o to, by coś PZPN podpowiedzieć, zwłaszcza w kwestii wizerunku, bo oczywiście sprawami szkoleniowymi się nie zajmowaliśmy. Starsi i mądrzejsi koledzy próbowali coś uradzić, a ja – najmłodszy w składzie – starałem się ich słuchać. Rzadko zabierałem głos, zawsze za to wspierałem drużynę w mediach przy okazji kolejnych meczów, budując wokół niej dobry klimat. Jeździliśmy również na mecze.
W tym te najważniejsze, dzięki którym dostaliśmy się na mundial? Na przykład w Kijowie albo w Oslo?
Oczywiście. Byłem na wszystkich. A pierwszym był Polska – Szwecja w Sztokholmie, w 1999 roku, jeszcze za trenera Janusza Wójcika. To ten mecz, który odebrał nam szansę na awans do mistrzostw Europy.
Pamiętam z niego, oprócz naszej bolesnej porażki 0:2, kolegę – nieżyjącego już biznesmena – który poleciał bez biletu, na zasadzie ułańskiej fantazji, że może uda się na spotkanie wejść. My mieliśmy miejsca na trybunie honorowej, a on nic. I wtedy byłem świadkiem zdumiewającej sytuacji. Nasz kompletnie pijany znajomy po prostu przeszedł przez pięć bramek bezpieczeństwa. Nie przez jedną, dwie czy nawet trzy, ale przez pięć! I zajął miejsce na trybunie honorowej obok premiera Szwecji Görana Perssona, palił przy tym cygara, obejmował się z nim i wymieniał uwagi na temat samego meczu. Po dwudziestu minutach premier się grzecznie przesiadł, widocznie przeszkadzał mu cygarowy dym. Swoją drogą, to się dopiero nazywa demokratyczny szef rządu – nie wezwał ochrony, tylko po prostu zmienił miejsce... Widziałem to na własne oczy i od tamtej pory wiem, że takie cuda się zdarzają.
Pamiętam przedmeczowe wypowiedzi trenera Wójcika, który sugerował, że Szwedzi, którzy mieli awans w kieszeni, odpuszczą sobie twardą walkę z nami.
Dziś to już i tak nie ma znaczenia.
Co było zabawne, wracaliśmy z tej Szwecji niewielkim czarterowym samolotem. Na lotnisko w Göteborgu dojechaliśmy grubo po meczu, tuż przed północą. Było zamknięte na kłódkę. Klucze miała w domu sprzątaczka, którą trzeba było odnaleźć. W końcu udało się, przyjechała i nas wpuściła, łącznie dwadzieścia parę osób. Weszliśmy na pokład i odlecieliśmy.
Z perspektywy lat wydaje mi się, że gdybyśmy chcieli cokolwiek nielegalnego wtedy przewieźć, na przykład broń, bombę albo brylanty, sprzątaczka niespecjalnie by się tym zainteresowała. Ale przewoziliśmy tylko emocje – i to słabe, bo mecz był przegrany.
Na szczęście Jerzy Engel szybko odbudował drużynę.
I zbudował wokół niej nową, jeszcze lepszą atmosferę. Kilka rzeczy zbiegło się w tamtych eliminacjach. Choćby to, że doskonale je zaczęliśmy, od wygranej 3:1 w Kijowie. Tamten mecz zresztą również pamiętam z bardziej anegdotycznego powodu.
W pierwszym rzędzie siedział Hryhorij Surkis, wtedy najpotężniejszy człowiek na Ukrainie, prezes miejscowego związku piłkarskiego. Jeden z kolegów, tu nie podam personaliów, stał za nim z papierosem w ustach, co chwilę wydmuchując dym w stronę Surkisa. Ten się wkurwił, odwrócił i tylko rzucił po ukraińsku Kurinnya zaboroneno!, czyli „Tu nie wolno palić!”. A kolega, w nerwach, troszkę podchmielony, odpowiedział średnio parlamentarnym, ale dobrze tam rozumianym słowem zaczynającym się od liter „spi”. No i zabawa się skończyła, bo kolegę wyprowadzili. On oczywiście nie wiedział, komu ubliża.
Spotkały go jakieś konsekwencje?
Po prostu wytłumaczono mu, że popełnił niewyobrażalnie wielki błąd. Niech pan pomyśli, co by się stało, gdyby ktoś tak odezwał się do Marlona Brando w słynnym filmie Francisa Forda Coppoli. Coś takiego zazwyczaj kończy się dla delikwenta bardzo niedobrze.
Surkisa, podobnie jak Franza Beckenbauera i Michela Platiniego, poznałem rok później w Zurychu w Szwajcarii, gdy wręczano Kazimierzowi Górskiemu Złoty Medal Zasługi dla FIFA, najwyższe odznaczenie tej organizacji. Zjawili się naprawdę wszyscy, także Eusebio, mam zresztą stamtąd sporo fotek. Tylko Pele nie przyjechał, ten prawdziwy, był za to Abedi Pele, piłkarz z Wybrzeża Kości Słoniowej. Zawsze to jakiś Pele.
Tamtego wieczoru przeżyłem jedną z najbardziej wzruszających chwil w życiu. Już w czasie bankietu pan Kazimierz poprosił, by go odprowadzono do pokoju. Zaoferowałem, że to zrobię. I tak sobie poszliśmy. Spacer do pokoju trwał parę minut. W jednej ręce pan Kazimierz miał laskę, a drugą trzymał mnie za rękę. Ja tego uścisku dłoni nie zapomnę nigdy... Było w tym coś wzruszającego. Obok mnie szedł ktoś tak drogocenny... I nie padło wtedy właściwie ani jedno słowo w tej podróży do pokoju. Po schodach i korytarzach odprowadzałem pana Kazimierza, a czułem się tak, jakbym niósł kawałek Polski.
Inna, trochę surrealistyczna przygoda związana z panem Kazimierzem spotkała mnie w związku z meczem organizowanym w ramach jego jubileuszu w kwietniu 2001 roku w Atenach. Na tamtejszym Stadionie Olimpijskim odbyło się spotkanie między Orłami Górskiego a Reprezentacją Artystów Polskich.
Był to wyjazd atrakcyjny towarzysko, dużo się na nim działo. Niektórzy zwiedzali, a część grała w brydża, między innymi z legendarnym bramkarzem Janem Tomaszewskim. Domyśla się pan chyba, w której byłem grupie.
Wycieczka?
Pudło. Brydż.
W dniu meczu okazało się, że Grecy, którzy byli jego organizatorami, nie sprzedali ani jednego biletu.
Jak to?
Może zapomnieli? A Stadion Olimpijski ma osiemdziesiąt tysięcy miejsc. Mecz doszedł do skutku, za to odbył się w niesamowitym deszczu. Wyglądało to tak: Na boisku grają dwie drużyny, a na trybunie honorowej stoi fotel, niczym tron, na którym siedzi pan Kazimierz. A my w strugach tego deszczu, który leje przez cały mecz, nieprzerwanie...
Inne wspomnienie. Jeden z decydujących o awansie na mistrzostwa świata w Korei i Japonii meczów odbył się w Armenii. Bardzo gwałtowne spotkanie, z wieloma złymi emocjami i czerwoną kartką dla sprowokowanego przez Ormian Jacka Bąka. Przed meczem Zdzisław Kręcina, ówczesny słynny sekretarz PZPN-u, wręczył mnie i Wojtkowi Gąssowskiemu bilety. Problem polegał na tym, że wyciągnął je chyba ze złej kieszeni albo nie z tego pudełka, bo siedzieliśmy w tak zwanym kotle kibiców armeńskich, na miejscowej „Żylecie”.
Fajna historia, bo pan Kręcina funkcjonuje w mediach raczej jako osoba niekoniecznie kojarzona z poczuciem humoru.
Ale to nie był dowcip, tylko przypadek. Swoją drogą, Zdzisław to porządny człowiek. Jego wizerunek w mediach znacznie się różni od faktycznej wartości i tego, kim jest – a jest wykształconym inteligentnym człowiekiem. Bardzo go lubię.
Nerwy mieliśmy na tym meczu na wierzchu – Wojtek to przecież dystyngowany dżentelmen, a ja byłem wówczas znerwicowanym młodym człowiekiem. I tak sobie siedzieliśmy, znacznie wyróżniając się na tle Ormian, którzy zazwyczaj reprezentują bardzo charakterystyczny typ urody. W miarę rozwoju wydarzeń na boisku, kiedy zaczęło się robić naprawdę nieprzyjemnie, zauważyliśmy, że ci kibice przestają patrzeć na boisko, a coraz częściej zerkają na nas. I wyraźnie nie mają dobrych zamiarów.
Na szczęście kiedy mecz się skończył, wszyscy ruszyli w stronę boiska, prawdopodobnie w celu zlinczowania sędziego. I na chwilę o nas zapomnieli. Wtedy ja: „Wojtku, spadamy, miło nie będzie!”.
Gonili?
Nie. Jakoś udało nam się przedostać do autokaru.
Z tamtego wyjazdu do Armenii zachowałem w pamięci jeszcze jeden obrazek. W Erewaniu zamieszkaliśmy w hotelu Ararat, innym niż reprezentacja, która miała do dyspozycji pięciopiętrowy hotel z luksusowym tarasem na górze. Był tam basen i bar. Wtedy, w 2001 roku, w całej stolicy nie było zasięgu komórkowego, z wyjątkiem właśnie tego dachu, który łapał sygnał z Azerbejdżanu. Niestety, nie na całej swojej powierzchni. Żeby zatelefonować, trzeba się było wychylić i to w jednym jedynym, konkretnym miejscu. Wyglądało to tak, że gość stał z komórką wychylony poza obszar budynku, de facto na wysokości szóstego piętra, dwóch go trzymało – jeden za rękę, a drugi za nogę – i w tej pozycji nawiązywał połączenie z Polską. A ponieważ w tym gronie był między innymi jeden z trzech najbogatszych polskich biznesmenów, który musiał być w stałym kontakcie ze swoimi licznymi firmami, wyglądało to dość zabawnie. Proszę sobie zresztą wyobrazić poważnego prezesa wychylającego się z szóstego piętra w kąpielówkach.
Właśnie to robię...
Ja, podobnie jak teraz, nie miałem wtedy interesów w Polsce, więc nie musiałem się wychylać.
Widział pan wszystkie trzy mecze Polaków na mundialu w Korei?
Nie, jedynie pierwszy, potem wróciłem.
Jak na stadionie wypadło niesławne wykonanie przez Edytę Górniak Mazurka Dąbrowskiego ?
Nawet się nie zorientowaliśmy, że to śpiewa Edyta Górniak. Zapowiedzieli hymn, wszyscy wstaliśmy i widzieliśmy z daleka niewielką postać. Nie miałem poczucia, że jest źle, odebraliśmy to po prostu jako odśpiewanie hymnu i tyle. A później swój wykonali Koreańczycy, ewidentnie wytrenowani, bo wszyscy na trybunach, pięćdziesiąt pięć tysięcy gardeł, śpiewali równo i donośnie, asystując zespołowi pieśni i tańca. Brzmiało to jak chór w filharmonii.
A potem dostaliśmy od nich niezłe manto.
Cóż mogę dodać... Od pierwszej minuty widać było, że są strasznie wybiegani i dużo bardziej dynamiczni od naszych. Pierwsza bramka wisiała w powietrzu i szybko padła. A potem druga. Zostaliśmy brutalnie sprowadzeni na ziemię.
Wraz z klęską na mundialu, pomimo wygranej 3:1 z Amerykanami, dobry klimat budowany wokół reprezentacji się skończył. Upadł wizerunek tworzony mozolnie przez kilka lat. Nadzieje były tak duże, że porażka zabolała wszystkich potwornie. To nie był policzek, a potężny prawy sierpowy.
Przed mistrzostwami można było odnieść wrażenie, że reprezentacja jedzie do Korei i Japonii po medal. Rozczarowanie było ogromne – dało się je wyczuć wszędzie, w mediach, ale i na ulicy.
Bo zwykle jest ono funkcją oczekiwań. Im są one większe, tym większe jest rozczarowanie. Dlatego na co dzień staram się tłumić swoje oczekiwania, choćby po to, by przeżywać raczej miłe niespodzianki.
Pamiętam, jak bardzo byłem oszołomiony tym wyjazdem, właściwie to przeżyłem w Korei coś na kształt szoku kulturowego – podejrzewam, że podobnie było z piłkarzami, którzy trafili do zupełnie nieznanego sobie kraju. Chyba każdej drużynie ciężko byłoby zagrać w pierwszym meczu z nieprawdopodobnie zmotywowanymi Koreańczykami.
Gdy kadrę przejął Leo Beenhakker, nie był pan już z nią związany. Dlaczego?
Przyznaję, że musiałem trochę odpocząć od piłki po mundialu w Niemczech. Prezes Michał Listkiewicz zaprosił Wojtka Gąssowskiego i mnie do ośrodka reprezentacji na czas rozgrywek grupowych. Mieliśmy pomóc w budowaniu pozytywnej atmosfery. Problem polegał na tym, że zanim zaczęliśmy ją budować, zniknęła. Na miejsce przyjechaliśmy dzień przed tym przegranym 0:2 meczem z Ekwadorem, a pierwszego polskiego piłkarza zobaczyliśmy dopiero z trybun stadionu.
To były dziwne mistrzostwa. Odnosiło się wrażenie, że nasza reprezentacja wypięła się na swoich kibiców.
Tak też było na samym zgrupowaniu. Za barierką, pięćdziesiąt metrów od ośrodka, w którym przebywali piłkarze, non stop czatowali kibice. Byli też koledzy ze Szkła kontaktowego TVN24, którzy obok mieli studio. Atmosfera zagęszczała się z każdym dniem, a Paweł Janas niestety odizolował się od mediów, przestał nawet chodzić na konferencje prasowe.
Raz na konferencję wysłał chyba swojego kucharza...
Innym razem wysłał także Wojtka i mnie, co szczęśliwie nie odbiło się już tak szerokim echem w mediach.
Tamten mundial dodatkowo wspominam niemiło, bo w tej części ośrodka, gdzie mieszkaliśmy my i działacze, nie było klimatyzacji. A temperatura trzydzieści sześć stopni! Za to w mediach pojawiały się bzdurne sugestie, że stanowiliśmy podczas tego wyjazdu jakiś dwór i że płacą za to podatnicy. Tu więc skorzystam z okazji i sprostuję – za cały swój pobyt zapłaciliśmy z Wojciechem Gąssowskim sami.
Główny problem polskiej piłki to...
To, że trochę przypomina pałac budowany od kopuły, bez fundamentu, pięter, ścian i podłóg, nawet bez piwnic. Mamy piękne stadiony na światowym poziomie, bardzo dobrą infrastrukturę i strukturę organizacyjną w klubach – kilka z nich jest naprawdę wzorcowo prowadzonych, bez zadłużenia. Nie jest to wcale powszechne na świecie. Patrząc w hipotekę Realu Madryt, Manchesteru United czy nawet Barcelony, można się przestraszyć. Dzięki temu, że system prawny był u nas tworzony niemal od zera, niektóre z polskich klubów są wzorowo zarządzanymi instytucjami. Mamy też piękne strony internetowe, sklepy z pamiątkami, pomniki i w ogóle wszystko jak należy – tylko nie mamy jeszcze produktu, czyli piłki nożnej na światowym poziomie.
Ale z czego to wynika?
To pozostałość czasów niedoboru i pewnej konieczności historycznej, przez którą naszą piłkę budowano w pierwszych latach po odzyskaniu niepodległości od innej strony. W piłce zapanowała wtedy „gospodarka rabunkowa”, sprzedawano każdego utalentowanego piłkarza, byle choć troszkę zarobić. Z drugiej strony przyjeżdżali do nas często w zamian zawodnicy wątpliwej wartości, sprowadzani niemal hurtowo.
Jak to hurtowo?
Sam widziałem na Legii jej mecz z Pogonią Szczecin, kiedy grali w niej prawie sami Brazylijczycy. W bramce stanął, jedyny raz w polskiej lidze, niejaki Gu. Wszyscy, którzy byli na tym meczu, uznali, że robi to po raz pierwszy w życiu. Niezwykle ciężko było mu zorientować się w przestrzeni, jaką jest bramka, uderzał o słupki i co chwilę wpadał w siatkę. A mimo to obronił karnego! Dziwnie to jednak wyglądało.
W Polsce długo brakowało tego, co dopiero od kilku lat się buduje, czyli systemu szkolenia na poziomie klubowym, szkółek piłkarskich z prawdziwego zdarzenia. Teraz już to mamy, a efekty być może przyjdą za jakiś czas.
Wielu znawców futbolu uważa, że największą zmorą polskiej piłki były afery korupcyjne, ze słynnym „Fryzjerem” na czele.
W środowisku piłkarskim bywały one nawet powodem do przechwałek, na zasadzie kozackiego wspomnienia z dawnych lat, jak to się kiedyś handlowało meczami. Sytuacja była o tyle ciekawa, że do 2003 roku, kiedy to do Kodeksu karnego wprowadzono przestępstwo tak zwanego przekupstwa sportowego, takie zachowania były bezkarne. Od tamtej pory coraz rzadziej opowiadano sobie anegdotki o sprzedawanych meczykach czy przekupnych sędziach. Niektóre, przyznaję, bardzo zabawne, choć niestety prawdziwe.
Chętnie którejś posłucham.
Moja ulubiona dotyczy meczu w Pucharze Intertoto, w którym za zwycięstwo klub dostawał tysiąc dolarów. W latach siedemdziesiątych była to kupa szmalu. Dodatkowo, żeby oszczędzić na kosztach, sędziował człowiek z miasta gospodarzy. Było dość oczywiste, że w wypadku zwycięstwa będzie on również beneficjentem pewnej części nagrody.
Sprawa ma miejsce w jednym z dużych polskich miast, gdzie polska drużyna podejmowała jakąś zagraniczną, chyba z Austrii. Jest dziewięćdziesiąta druga minuta, tymczasem na tablicy wyników nadal widnieje 0:0, sędzia dyktuje więc rzut karny dla gospodarzy. Nikt nie chce strzelać, to potworna odpowiedzialność. W końcu koledzy wypychają młodego niedoświadczonego zawodnika, nazwiska oczywiście nie podam. Sędzia, widząc przestraszonego młodzieńca, pyta: „I co, boisz się?”. „No, trochę się boję, panie sędzio” – odpowiada piłkarz. „Nie bój się, będziesz strzelał tak długo, aż strzelisz”.
To prawdziwa historia?
Stuprocentowy autentyk. Dużo ich było. Choćby słynna historia o sędzi, który wziął od gospodarzy pieniądze za zwycięstwo, ale sędziował tak, że goście prowadzili do przerwy 3:0. Rozwścieczony prezes wbiega w przerwie do jego garderoby i krzyczy: „Kurwa, ty skurwysynu, chuju, złodzieju!!!”. „Co?!” – dziwi się arbiter. „Co?! Co!? Jakie, kurwa, co?! Gówno! Wziąłeś kasę, chuju, i jest 3:0 dla nich!!!”. Na to sędzia zdziwiony: „Jak to?! To wy nie gracie w niebieskich? O rany... No, ja mógłbym to w zasadzie odkręcić w drugiej połowie, ale to jest już gruby numer, trzeba by dopłacić, panie prezesie”.
Prezes dopłacił. Końcowy wynik meczu – 4:3. Dla gospodarzy.
Nie wierzę, że takie rzeczy przechodziły.
Ale przechodziły. Te opowieści są niestety wyrzutem sumienia polskiej piłki do roku 2003 i wprowadzenia wspomnianego paragrafu. Zmieniła się nie tylko definicja prawna, ale społeczne nastawienie. I bardzo dobrze, bo to trochę uzdrawia tę naszą piłkę. Aczkolwiek do dziś słyszę, że co ma być ustawione, i tak jest. Pojawiła się tylko nowa metoda, przekręty na zakładach bukmacherskich.
O korupcji opowiada Piłkarski poker, chyba mój ulubiony film Janusza Zaorskiego.
I bardzo dobrze. To świetne kino, moja rola, Olka Groma, jest niewielka, ale kibice i widzowie ją pamiętają.
Olek, wielki piłkarski talent, właściwie jako jedyny niesie w tym filmie pierwiastek optymizmu.
Właśnie dlatego się go zapamiętuje – a nie przez fakt, że próbuje strzelać bramki. Jest jedynym uczciwym, czystym i nieskalanym elementem w tym całym zepsuciu. I główny bohater, sędzia Laguna, czyli Janusz Gajos, to dostrzega. Być może Olek wywołuje w nim jakiś rodzaj refleksji.
Cieszę się, że mogłem uczestniczyć w takim wydarzeniu. Ten film jest rzeczywiście ważny i pamiętany.
Trudno było o tę rolę?
Na początku 1988 roku reżyser Janusz Zaorski kompletował obsadę do filmu, który nosił roboczy tytuł Kocham piłkę – chodziło o uśpienie czujności cenzury, by nie myślała, że to opowieść o oszustwach, lecz o miłości do futbolu. Moja kilkuletnia przygoda z juniorami Legii Warszawa musiała się przedostać do świadomości reżysera poprzez wywiady, jakich wtedy udzielałem. Rolę powierzył mi w każdym razie bez zdjęć próbnych. Zaufał widocznie temu, co opowiadałem dziennikarzom.
Duże przeżycie grać w takim filmie?
Dla mnie była to przede wszystkim okazja do spotkania z wybitnymi aktorami. Dzisiaj patrzy się na to lekko i przyjemnie, bo to fajna opowieść, świetnie zrobiona, ale dla młodego człowieka spotkać się na planie z Mariuszem Dmochowskim, Janem Englertem, Januszem Gajosem i Marianem Opanią to był prawdziwy zaszczyt. Nigdy tego nie zapomnę, zwłaszcza pana Mariusza Dmochowskiego, którego potem niestety nie miałem już szansy spotkać. Kilka lat później zmarł... To był aktor, co za charyzma! Nie bez przyczyny grał królów i hetmanów.
Świetne wrażenie robiła finałowa sekwencja boiskowa.
Film kręcono częściowo w czasie prawdziwych meczów – pamiętam, że piłkarze grali, a ja sobie biegałem przy trybunach, niby się rozgrzewając, by potem wejść do gry.
Metoda, którą zastosował Zaorski, była bardzo misterna. Oprócz tych prawdziwych fragmentów meczów są fragmenty inscenizowane, na przykład kiedy w końcówce strzelam gola. Są też prawdziwe i inscenizowane zdarzenia na trybunach oraz sceny łączące te sekwencje na widowni z wydarzeniami na boisku.
Szczególnie piękne i zabawne były sceny, w których Zaorski obsadził całą śmietankę bywalców warszawskiej Legii, z panem Kazimierzem Górskim i Bohdanem Łazuką na czele.
Trochę szkoda, że mimo zapowiedzi, Zaorskiemu nigdy nie udało się nakręcić drugiej części, która – jak mówił – miała dotyczyć afer międzynarodowych.
Też żałuję, tym bardziej że miała naprawdę dobry scenariusz. A nawet kilka. Ale kto wie, może się Januszowi jeszcze uda. W pracy filmowca wiara to akurat jedna z podstawowych rzeczy.
Rozdział 14
Nagrody są dla filmowca ważne?
Zawsze lepiej dostać niż nie dostać. Chyba że mówimy o antynagrodach.
Te pierwsze były chyba za Krótki film o miłości Krzysztofa Kieślowskiego?
Za spektakl telewizyjny Bidul w reżyserii Wiktora Skrzyneckiego, na festiwalach filmów dla młodzieży w Bułgarii i Poznaniu. Żadnej nie odbierałem osobiście, miałem szesnaście lat. Była to dość poruszająca historia chłopca z domu dziecka, a mój bohater nazywał się Graniasty. Więcej szczegółów nie pamiętam.
A gdzie te wszystkie nagrody stoją?
W domu na biurku. Nie ma ich aż tak wiele.
Jeśliby wziąć pod uwagę ich liczbę, to najwyżej ocenianym filmem z pana udziałem jest chyba Zabić Sekala Vladimira Michálka, koprodukcja czesko-słowacko-francusko-polska z 1998 roku, którą ciężko usadowić w jakimkolwiek gatunku.
To jeden z moich ulubionych filmów – oczywiście z tych, w których wystąpiłem.
„Variety” napisało, że to środkowoeuropejskie W samo południe.
To na pewno film piękny pod względem plastycznym, perfekcyjnie zrealizowany i opowiedziany.
I zagrany. Otrzymał pan Czeskiego Lwa, został też wyróżniony nagrodą główną na festiwalu w Karłowych Warach i polskim Orłem. Wszystko w kategorii „Najlepsza główna rola męska za rok 1998”.
Biliśmy rekordy, jeśli chodzi o nagrody. Czeski Lew to o tyle istotne wyróżnienie, że przyznawane przez środowisko filmowe, a więc takich twórców jak Jiří Menzel, Petr Zelenka, Jan Svěrák. Przyjemnie z takich rąk odbierać statuetkę.
W Karlowych Varach przewodniczącym jury był właśnie Menzel, laureat Oscara za Pociągi pod specjalnym nadzorem. O tym, że dostanę nagrodę, dowiedziałem się od niego w kiblu.
Jak to w kiblu? Na takim festiwalu?
Po prostu jury skończyło posiedzenie i oddało protokół, a statuetki trafiły do wygrawerowania nazwisk. Jurorzy udali się na pożegnalny obiad, przypadkiem do tej samej restauracji, do której poszliśmy z kolegami. Stojąc przy pisuarze, zobaczyłem, że obok mnie stoi Menzel. Przez chwilę tak sobie wspólnie staliśmy, z filozoficznym wdziękiem. Kiedy skończył, popatrzył na mnie i powiedział: „Dobrze, dobrze, lej spokojnie, nie denerwuj się, masz tę nagrodę”. I poszedł.
Zaskoczenie?
Konsternacja. Zostałem jeszcze chwilę przy pisuarze, zastanawiając się, jaką nagrodę. Po chwili skojarzyłem, że może chodzić o główną rolę męską. Z drugiej strony – pomyślałem – to przecież znany reżyser filmów komediowych, na dodatek przyjaciel Bohumila Hrabala. „Może mnie podpuszcza?”.
Aż do wieczornej uroczystości miałem o czym myśleć. Wcześniej, paradoksalnie, w ogóle się nie denerwowałem, bo i niczego się nie spodziewałem.
Dziś Zabić Sekala to film trochę zapomniany.
I tak się zdarza.
Co ciekawe, nigdy nie ukazał się w Polsce na DVD.
Nie miałem o tym pojęcia. Mam DVD czeskie, z polskim dubbingiem, który zresztą sam sobie robiłem. Bo kowala Jurę Barana grałem po czesku.
Podobnie jak Bogusław Linda tytułowego Sekala. Dlaczego te role zaproponowano wam, a nie aktorom czeskim?
Problemem czeskiego rynku filmowego jest bardzo mała liczba aktorów. W zasadzie wszyscy, poza debiutantami, są doskonale znani szerokiej publiczności. Reżyserowi zależało, by były to osoby nieopatrzone, nieskażone serialową popularnością.
Jak trafił na Olafa Lubaszenkę?
To dość zastanawiająca historia. Po prostu zawziął się, że to mnie chce obsadzić. Mimo to droga do Sekala była skomplikowana.
Bo?
Ktoś próbował mi zaszkodzić. I to mocno.
W jaki sposób?
Prawdopodobnie forsując swojego kandydata. W każdym razie reżyser Vladimir Michálek i producent Jaroslav Bouček otrzymywali informacje, że nie jestem tym projektem zainteresowany, a ja nawet nie widziałem scenariusza.
Takie rzeczy się zdarzają?
Show-biznes to także intrygi, niestety.
Pomimo licznych prób zniechęcenia ich do mnie uparli się, bym to ja zagrał Barana. Michałek nie uwierzył, że człowiek obdarzony nawet przeciętną inteligencją jest w stanie powiedzieć o Sekalu, że to zły scenariusz albo że rola mu się nie podoba; stwierdził więc, że musi to usłyszeć ode mnie osobiście. Kiedy w końcu się spotkaliśmy, przeczytałem scenariusz w jego obecności.
I?
Zachwyciłem się – nim i rolą. Szybko się dogadaliśmy. Niedługo potem z Bogusławem Lindą polecieliśmy do Pragi na przymiarki kostiumów. I wtedy przekonałem się, że to naprawdę bardzo poważna produkcja, przygotowywana od dwóch lat. Do tego w komfortowych warunkach, co u nas wtedy prawie się nie zdarzało.
Praca na planie też była komfortowa?
Pod każdym względem. Już sam fakt, że wioska, w której rozgrywa się akcja filmu, Varvažov na Morawach, została specjalnie na jego potrzeby wybudowana, na bazie istniejących budynków, świadczy o skali przedsięwzięcia.
Muszę jednak przyznać, że było to – z całym szacunkiem dla regionu – niezłe zadupie. Zwłaszcza że spędziliśmy tam ponad dwa miesiące. Pracy mieliśmy naprawdę dużo. W wolnym czasie czytałem książki, zwiedzałem i łowiłem ryby z niejakim panem Kadlecem, miejscowym wędkarzem. A Bogusław jeździł konno. Ale nie tylko film nas absorbował – to był okres słynnej powodzi 1997 roku. Mnóstwo czasu spędzaliśmy przed telewizorem i przy telefonie, by się dowiedzieć, co się dzieje w kraju. Internet nie był wtedy jeszcze tak rozpowszechniony jak dzisiaj.
Odczuliście skutki powodzi? Czechy też wtedy potężnie zalało.
Mielimy szczęście. Producent opowiadał nam, że miejsce do zdjęć wybrali spośród dwóch lokalizacji. Jedną z nich, tę, z której zrezygnowali, przykryła czterometrowa warstwa wody. A u nas, choć padał deszcz, było sucho. Gdy już po skończeniu zdjęć pojechaliśmy jaguarem Bogusława do Pragi, widok, jaki zastaliśmy, przeraził nas. Setki domów, które jeszcze przed chwilą były zatopione do szóstego czy siódmego metra, czyli do drugiego piętra. Na ulicach błoto i szlam, a wszystkiemu towarzyszył bardzo specyficzny zapach. O czym mówię, najlepiej wiedzą mieszkańcy mojego rodzinnego Wrocławia, który też wtedy poważnie ucierpiał.
Podszedł pan do tej roli inaczej niż do pracy w Polsce?
Reżyser Vladimir Michálek miał ten film precyzyjne rozpisany i przemyślany, włącznie ze storyboardami, czyli rozrysowanymi kadrami wszystkich scen. Dobrze wiedział, co proponować, a co egzekwować. Praca z takim reżyserem, ze sprecyzowaną wizją, jest o niebo bardziej komfortowa niż z kimś, kto przychodzi na plan, ma ośmiu aktorów i mówi: „Zaproponujcie coś”.
Bywa tak?
Zdarza się.
Michálka cechował pełen profesjonalizm, zwłaszcza że miał wsparcie w osobie wyśmienitego operatora Martina Štrby. Dwa lata później zaprosiłem go do Polski, by nakręcił ze mną Chłopaki nie płaczą.
Pytam o to podejście, bo mam wrażenie, że Jura Baran to rola wyjątkowo powściągliwa.
Zdecydowanie bliżej mi było do stylu Bustera Keatona; fascynowało mnie takie aktorstwo, jakie pamiętamy z westernów Sergia Leone. Tam grało się właściwie tylko spojrzeniem, ewentualnie minimalnym uniesieniem brwi i kącika ust. Później poszedłem w inną stronę, teatr zmienił moje myślenie.
Lubaszenko i Linda, dwa miesiące wspólnej pracy na obczyźnie... Dobrzy koledzy?
Tak to już jest w naszym fachu, że wspólna praca, a szczególnie wyjazd, zbliża ludzi.
Bogusław nie pogniewa się, mam nadzieję, jeśli wspomnę pewne zabawne nieporozumienie. Na początku pobytu w Czechach ktoś z miejscowych wprowadził go w błąd, w efekcie ze wszystkimi Czechami bardzo mile i serdecznie witał się, mówiąc na shledanou. Powiedziono mu, że to znaczy „dzień dobry”. Tymczasem jest to „do widzenia”. W związku z tym początek zdjęć pełen był komicznych nieporozumień. Na szczęście szybko zorientowałem się i wyprowadziłem kolegę z błędu.
Czescy aktorzy dali się lubić?
Bardzo, choćby odtwórca roli księdza, Jiří Bartoška, facet z ogromną klasą, występujący od kilkudziesięciu lat. Grał główne role w wielu serialach, zasłużył się też pozytywnie podczas aksamitnej rewolucji.
Najbliżej zakumplowaliśmy się z producentem Jaroslavem Boučkiem. Do dziś utrzymujemy bliskie relacje. Kocha życie, ma ogromne poczucie humoru i wiele pasji – koń z jego stajni wygrał nawet kilka lat temu derby Warszawy.
W trakcie zdjęć Bouček dowiedział się o moim wędkarskim hobby. Akurat miałem mieć kilka dni wolnego, więc trochę się wystraszyłem, kiedy niespodziewanie wezwał mnie na plan. Kiedy przyjechałem, zaprowadzono mnie do pobliskiego stawu, pod który podjechała wywrotka. „Proszę tu stanąć” – usłyszałem. I z tej wywrotki wypadło do wody dwieście karpi. Dał mi wędkę i powiedział: „Masz cztery dni siedzieć! I nie zawracaj nam więcej głowy, że się nudzisz”.
I co, brały?
Pewnie. Nie były wielkie, rekordzista ważył cztery kilo, ale to już dawało całkiem przyjemną walkę.
Czechy w ogóle kojarzą mi się z pana nazwiskiem. Przez Czarny wąwóz, czechosłowacko-polską koprodukcję Janusza Majewskiego z 1989 roku, czy serial Andrzeja Konica Pogranicze w ogniu, też z końca lat osiemdziesiątych, częściowo kręcony w Pradze.
Lubię Czechów. Odpowiada mi ich mentalność, pogoda ducha, podejście do wielu spraw. Tak na marginesie – wspaniale o tamtej kulturze i ludziach pisze Mariusz Szczygieł. Znalazł właściwy klucz do Czech i Czechów.
Czarny wąwóz wspominam jak najlepiej. Film był wysokobudżetowy, a reżyser wspaniały. Janusz Majewski to dla wielu widzów przede wszystkim CK Dezerterzy, ale ja najwyżej cenię wspaniałe Zaklęte rewiry. Facet z klasą, poczuciem humoru, erudyta i dżentelmen.
Co ciekawe, moją rolę, podejrzanego o szpiegostwo dziewiętnastoletniego Ludwika Machla, miał zagrać czeski aktor Pavel Kříž, ale krótko przed rozpoczęciem zdjęć wyemigrował do Kanady. Po latach historia zatoczyła koło, bo był brany pod uwagę przy tworzeniu obsady do Zabić Sekala. Przymierzano go do roli, którą w końcu powierzono mnie.
Na czyją korzyść wypadło porównanie czechosłowackiej i polskiej kinematografii?
Bazę i infrastrukturę zdecydowanie mieli lepszą, zbliżoną do zachodniej. Czesi znacznie częściej kręcili filmy w kooperacjach, głównie z Amerykanami, Anglikami i Niemcami. Standard pracy był dużo wyższy. Ostatnio ich dogoniliśmy, ale wtedy różnica była wyraźna.
W czym konkretnie?
Choćby w takiej banalnej sprawie jak bufet z jedzeniem i piciem na planie. Wtedy to był dla mnie szok cywilizacyjny. Bufet u nas? Przywozili zupę regeneracyjną, zwaną przez nas szyderczo „degeneratką”, którą jadło się na stojąco w szczerym polu. To były nasze smakołyki.
W tamtym filmie poznałem aktora, z którym naprawdę się zaprzyjaźniłem. Był to Petr Čepek, znany między innymi z jednej z głównych ról w Postrzyżynach Jiří Menzla. Spędziliśmy ze sobą mnóstwo czasu, a później nawet przez kilka dni mieszkałem u niego i jego żony na praskim Starym Mieście. Petr pokazywał mi tamtejsze życie, jakiego nie ma w przewodnikach.
A czeski teatr?
Čepek występował w legendarnym teatrze. Był to istniejący do dziś Činoherní klub. Widziałem go tam w sztuce Czego nie widać, jednej z najbardziej znanych fars, autorstwa Michaela Frayna. Reżyserował Jiří Menzel. Tak nieprawdopodobnie śmieszny spektakl, że byłem na nim chyba sześć razy. Do dziś pamiętam całe zdania z tej sztuki. Potem w Polsce też ją kilka razy widziałem. Jednym z moich marzeń jest kiedyś albo w niej wystąpić, albo nawet wyreżyserować.
Wizyty w Činoherním klubie dały mi również inną perspektywę patrzenia na kulturę pracy w teatrze czy w ogóle myślenia o nim. Przychodziło się o siedemnastej, dwie godziny przed spektaklem. Wchodziło do normalnego baru, w którym siedzieli i aktorzy, i publiczność. Rozmawiali, nikt się nie alienował. Po osiemnastej aktorzy szli się przebrać, a publiczność w tym czasie dalej sączyła sobie piwko i winko. Bez awantur, spięcia i ciśnienia. Po sztuce aktorzy wracali do baru i kontynuowali rozmowy.
Fajne to było życie. Chodziło w nim o coś więcej niż samo granie. Pominę już to, że w Polsce w tamtym czasie istnienie na terenie teatru bufetu z alkoholem było nie do pomyślenia.
Przed spektaklem aktorzy zaglądali do kieliszka?
Tak, ale nie o alkohol tu chodziło, lecz o pewnego ducha. Odbyłem z Petrem wiele długich i mądrych, z jego strony, rozmów. Miał wspaniałą żonę Petrę i trzyletnią córkę Kristýne... Był to dla mnie wielki cios, gdy cztery lata później dowiedziałem się, że zmarł. Zostały mi z tamtego czasu piękne wspomnienia.
A z Pogranicza w ogniu? Dziś, mam wrażenie, jest to serial trochę zapomniany.
Jeśli tak, to szkoda. Broni się po latach, chociaż fabuła płynie raczej niespiesznie.
Pierwsze spotkanie w sprawie serialu z Andrzejem Konicem – współtwórcą między innymi Stawki większej niż życie i Czarnych chmur – odbyłem jesienią 1986 roku, pod koniec zdjęć do Łuku Erosa. To był wielki reżyser, serialowy i telewizyjny, postać naprawdę legendarna i charyzmatyczna. Mówiono wtedy, że gdy się idzie na spotkanie z nim, to się nogi trzęsą.
I trzęsły się?
Do czasu, gdy z nim porozmawiałem. Rzeczywiście budził respekt, ale był inteligentnym i sympatycznym facetem. Właśnie wtedy po raz pierwszy spotkałem Cezarego Pazurę. Podobnie jak ja był przymierzany do kilku postaci, w tym tej najważniejszej – Cezarego Adamskiego – którą w końcu dostał. Ja zostałem jego głównym rywalem, Frankiem Relke. Perspektywa była wspaniała: kilkadziesiąt dni zdjęciowych rozłożonych na parę lat. Czyli pewność pracy, wyjazdów zagranicznych, hoteli i przede wszystkim zarabiania pieniędzy.
Zacytuję Pazurę: „Olaf Lubaszenko był o wiele bardziej doświadczony ode mnie i bardzo mi wtedy, debiutantowi, pomógł. Skromny, fajny i uczynny kolega”.
Co mogę powiedzieć, miło słyszeć.
Szybko się zaprzyjaźniliście?
Nie pamiętam momentu olśnienia czy konkretnego dnia. Z przyjaźniami tak jest, że rodzą się jakiś czas i po prostu są.
Pierwsza transza serialu, dziesięć odcinków, powstawała przez dwa lata, począwszy do 1987 roku. Druga, czternastoodcinkowa, przez rok. Zdjęcia odbywały się w wielu miejscach. Gdy kręciło się w Poznaniu, to się jechało do tego Poznania na dwa miesiące. Byliśmy trochę jak duża rodzina. Przyjaźnie i znajomości falowały. Zbliżenie moje i Cezarego chwilę więc trwało. On zresztą miał dwa razy więcej scen niż ja, nie zawsze pracowaliśmy razem.
Co was zbliżyło?
Myślę, że wspólny wyjazd do Pragi. Zbieg okoliczności sprawił, że ruszyliśmy tym samym pociągiem. Na miejscu byliśmy przed siódmą rano, mając przed sobą perspektywę wolnego dnia. Księgowy od razu wypłacił nam diety, kosmicznie wysokie, bo tygodniowa przekraczała tamtejsze pensje, a my dostaliśmy za miesiąc z góry. I nastąpiło oszołomienie. Praga w 1987 roku wywierała – zwłaszcza na tle Warszawy – bardzo „światowe” wrażenie. A my chcieliśmy coś z tymi pieniędzmi zrobić.
Najpierw więc zjedliśmy śniadanie. Obok były delikatesy, a w nich serwowano różne sałatki, gotowe kanapki, czyli chlebíčky, i wódkę.
Na śniadanie?!
Dla nas akurat na śniadanie... I to śniadanie bardzo nas zbliżyło. Niestety nie wiem, dlaczego wpadłem na pomysł, by pić owocową wódkę z moreli, bardzo złą. Cezary uprzejmie przystał na mój wybór. Po każdym kieliszku, by zabić jej potworny smak, wchłanialiśmy niezliczone ilości kanapek. Razem zjedliśmy chyba trzy tace, wprawiając Czechów w zdumienie. Tym bardziej że poszedł z litr tej morelówki. Zrobiła się ósma piętnaście, poszliśmy więc spać, by koło południa wstać i udać się na... drugie śniadanie.
Litr morelówki do południa?
Wiem, ohyda. W sprawie morelówki mam bardzo podobne odczucia jak legendarny Jerzy Dąbczak z Nie ma róży bez ognia w odniesieniu do innego trunku – pomarańczówki.
Kiedy opowiedziałem o tym śniadaniu czeskim przyjaciołom, zostałem wyśmiany. Zawodowcy tego nie piją. Jeżeli już trunek owocowy, to gruszkowicę albo śliwowicę, i to z bardzo specjalnych źródeł. W Czechach żyją wybitni gorzelnicy, którzy potrafią robić prawdziwe dzieła sztuki.
Dwóch kolegów z ekipy po raz pierwszy w praskim hotelu zetknęło się z minibarem. Ucieszyli się i wypili wszystko, co było do wypicia. Następnego dnia minibarek uzupełniono, więc opróżnili go znowu, podobnie trzeciego dnia. Myśleli, że to po prostu welcome drink. Czwartego dnia odezwała się produkcja serialu. Okazało się, że muszą zapłacić jakieś straszne pieniądze. Bardzo się wtedy zdenerwowali, więc wyrzucili ten minibar przez okno, w biały dzień. Pewnie myśleli, że jak to zrobią, nie będzie trzeba płacić.
Numer godny dawnych Stonesów.
Szczęśliwie nikomu nic się nie stało, a Václavské náměstí to ruchliwy plac, ścisłe centrum. Jakież było ich zdziwienie, kiedy po parunastu minutach odwiedziła ich milicja. Zrobiła się z tego wielka afera, groziła im nawet deportacja. Sprawę udało się załagodzić. Przeniesiono ich do innego hotelu, by nie drażnili dłużej milicjantów z placu Wacława.
Pan też miał z nimi jakieś przygody?
Nie. Za to przeżyłem w hotelu Jałta inną przygodę, o wiele bardziej kryminalną, trochę jak z filmów Lyncha.
Mam akurat dzień wolny, więc sobie śpię. Słyszę pukanie do drzwi. Otwieram i widzę dwóch Polaków. Wchodzą do pokoju. „Dawaj torbę!” – słyszę. „Jaką torbę?” – pytam. Jeden z nich mówi: „Dobra, dobra, nie pierdol”.
Następne trzy godziny ci panowie spędzili u mnie w pokoju, już prawie mnie bijąc. Domagali się jakiejś torby z Wrocławia, z towarem. W końcu ktoś jeszcze zapukał. Okazało się, że to trzeci kompan. Stwierdził: „Panowie, to nie ten pokój”. Wyobraźnia podpowiada mi dziś, że gdyby nie zapukał, moglibyśmy teraz nie rozmawiać. Cóż, w filmach o torby pytają zwykle do skutku.
Beznadziejna sytuacja.
Przyjemne to nie było. Po dwóch czy trzech godzinach powstał swoisty klincz psychologiczny. Wyczerpałem argumenty i tyle. Bałem się, że mnie zaczną okładać lub przypalać żelazkiem.
To bardzo filmowe. Ja bym to nakręcił.
Maciej Stuhr jako Kuba Brenner w Chłopaki nie płaczą miał podobną przygodę.
Jak ci gangsterzy wyglądali?
Na pewno nie jak z filmów. Bardziej jak urzędnicy niższego szczebla w delegacji. Stylowy strój jest podstawowym elementem wizerunku prawdziwego gangstera – i może właśnie z tego powodu nie bałem się tak do końca.
Jeden z paradoksów w życiu, filozoficzny wręcz, polega na tym, że można udowodnić, że się coś ma, natomiast nie można udowodnić, że się czegoś nie ma. Mając coś, możemy to pokazać lub kogoś do tego zaprowadzić. Jeśli czegoś nie mamy, nie mieliśmy i w ogóle nie wiemy, o czym mowa, udowodnić tego nie jesteśmy w stanie. Zawsze wówczas powstaje domniemanie, że kłamiemy. Lepiej więc być w sytuacji, kiedy się coś ma. Najwyżej to oddamy. Taki przykład: ktoś podchodzi do kawalera i mówi: „Proszę udowodnić, że nie jest pan żonaty”.
I nie może?
Że jest, jak najbardziej. Ale że nie jest? Nie da rady. Nie istnieje na to odpowiedni dokument. Koniec dygresji.
Wtedy, w Pradze, było jakieś dochodzenie?
Odpuściłem sobie. Dla świętego spokoju nie poinformowałem milicji. Do dziś nie wiem, jakie są losy tamtych „gangsterów” i torby. Mało mnie to, szczerze mówiąc, obchodzi, czy żyli długo i szczęśliwie.
Żeby nie powstało złudne wrażenie, że tylko alkoholem i obcowaniem z pseudogangsterami się w tym serialu zajmowaliśmy – na planie naprawdę bardzo ciężko pracowaliśmy.
Andrzej Konic sprostał otaczającej go legendzie?
Kiedy dziś słyszę, że ktoś jest charyzmatyczny – jakiś pożal się Boże polityk albo celebryta – myślę sobie: „To wyście nie widzieli Andrzeja Konica”. To był charyzmatyczny facet, z krwi i kości. Cechowały go: wielkie znawstwo, profesjonalizm, doświadczenie. Bywał oczywiście szorstki, jak to przywódca, ale jego autorytet był niekwestionowany. Podobnie jak jego współpracownicy należał do starych wyjadaczy. Doskonale wiedział, ile ma dni na ten film i że zdąży go nakręcić, więc się z niczym przesadnie nie spieszył. Eksplozje naszej młodzieńczej energii – żeby już teraz, zaraz, szybko! – raczej tonował. Praca musiała iść swoim rytmem.
Trzy lata na planie, wielki reżyser, potężna ekipa, podróże. Może to była ta szkoła filmowa, której nigdy pan nie skończył?
Tak właśnie o tym myślę. Naprawdę wiele się nauczyłem. Odbyłem fantastyczną podróż życia, niczym dziewiętnastowieczni młodzi ludzie, którzy często po studiach podróżowali po Europie i świecie. Japończycy do dziś wyjeżdżają na rok.
Pogranicze w ogniu czekało na swoją premierę w Telewizji Polskiej ponad pięć lat od pierwszego klapsa – zadebiutowało dopiero trzydziestego pierwszego sierpnia 1992 roku. Pięć lat to wtedy była cała epoka!
Padło ofiarą różnych rozgrywek – absurdalnych, bo przecież w interesie każdej stacji telewizyjnej powinno leżeć sprzedanie czegoś, co wyprodukowała, zwłaszcza tak dobrego. Serial został „wypromowany” – jeśli ktoś z włodarzy jakiejś telewizji chciałby w przyszłości coś zniszczyć, koniecznie powinien promować to tak, jak Pogranicze w ogniu, czyli ustawić emisję na godzinę dwudziestą trzecią czterdzieści w poniedziałek i nie poprzedzić jej żadną zapowiedzią.
W związku z tym serial jest dziś popularny głównie wśród entuzjastów okresu międzywojennego, zainteresowanych rozgrywkami między polskim i niemieckim wywiadem. Masowej widowni jednak nie podbił, nie dano mu na to szansy.
Bolało?
Na pewno było szkoda. Tak to już jest w życiu. Zabawne, bo przed podjęciem tego zadania Cezarego i mnie przestrzegano, że nas załatwi na całe życie. „Zostaniecie zaszufladkowani”; „Wszyscy będą was kojarzyć tylko z tym” – gadano. A potem serial upchnięto na peryferiach telewizyjnej ramówki, pozbawiając go szans na znaczącą oglądalność.
Andrzej Konic już nigdy więcej nic nie nakręcił. Z tego powodu?
Nie wiem. Widziałem go potem zaledwie kilka razy. Miał jakiś projekt, którego niestety już nie zrealizował. Kiedy pięć lat temu zmarł, nie mogłem być na pogrzebie, ale od razu po powrocie do Warszawy poszedłem na Stare Powązki na jego grób. Przyznam, że nie bardzo lubię chodzić na pogrzeby. Wolę przyjść dzień po i w samotności powiedzieć zmarłemu to, co mam mu do powiedzenia.
Rozdział 15
Piwo, wino czy wódka?
Propozycja? Dziękuję. Kiedyś bym skorzystał, dziś jestem raczej abstynentem.
Raczej?
Bardzo rzadko pijam.
A kiedyś?
Często.
Ale piwo, wino czy wódkę?
Za winem nie przepadałem, za piwem też zresztą nie. Nigdy nie lubiłem także wódki z sokiem pomarańczowym, uznając takie połączenie za smakową herezję. Podobnie zresztą jak picie czegokolwiek z colą.
A więc tylko czysta?
Dietetycy często twierdzą, że jest najlepsza. Chyba się z nimi zgadzam, z tym zastrzeżeniem, że wymaga wielkiego skupienia i koncentracji. Do ostatnich chwil. Pijąc wódkę w kieliszkach, w miłym towarzystwie, łatwo stracić kontrolę nad ilością.
Pierwszy alkohol?
Wypiłem sam. Miałem siedemnaście lat.
Sam? Smutne...
Musiałem potrenować, by potem nie dać plamy na imprezie z kolegami.
Już sam zakup był podróżą w nieznane. Bałem się, że ktoś wezwie milicję lub dyrektora szkoły. Jakoś się udało. Postawiłem na delikatny koktajl truskawkowy Kama. Moc miał średnio imponującą, dwadzieścia procent, był bardzo czerwony i jeszcze bardziej słodki. Niedorozwinięta młodzieńcza logika podpowiedziała mi, że znakomitą zakąską będą truskawki. W końcu koktajl był truskawkowy. Kupiłem więc kilogram owoców. Kiedy mamy nie było w domu, wypiłem i zagryzłem...
Uuups...
No właśnie. Mój organizm nie był w stanie tego zaabsorbować. Nie wchodząc w dość drastyczne szczegóły, powiem, że od tamtego czasu piosenka The Beatles Strawberry Fields nabrała dla mnie dodatkowego, bardzo osobistego znaczenia. Długo musiałem po tej degustacji sprzątać.
Mam od tamtej pory uraz do tego typu alkoholi – likierów czy słodkich koktajli. Nie znoszę.
I chyba truskawek też?
Tu urazu brak. Przeciwnie, w moim rankingu ulubionych owoców stoją wysoko. Pokazuje to, jak wybiórczo może działać trauma. Przecież zaszkodziła mi nie tylko Kama, ale i truskawki, a jednak całe odium spadło na biedny koktajl.
Mój alkoholowy debiut solo okazał się tak mocnym przeżyciem, że później bardzo długo procentów nie dotykałem... W alkoholu rozsmakowałem się nieco później. W liceum próbowałem raczej ze względów towarzyskich i społecznych, by mieć jakieś relacje z kolegami.
A kiedy zaczęło się rozsmakowywanie?
W 1986 roku, na planie filmu Sonata marymoncka, skądinąd bardzo ciekawego, skompilowanego na podstawie kilku opowiadań Marka Hłaski, w tym Bazy Sokołowskiej, i częściowo z jego wspomnień.
Czyli od razu w debiucie na dużym ekranie.
Ekipa składała się głównie ze starych wyjadaczy, weteranów kinematografii, którzy niejedno przeżyli i z niejednego pieca wódkę pili. Przekonałem się o tym już pierwszego dnia. Paradoksalnie – na terenie nieistniejącego już browaru przy ulicy Wroniej w Warszawie. Większość zdjęć powstała jednak w Łodzi.
Jest godzina siódma trzydzieści rano, a temperatura już wynosi dwadzieścia pięć stopni. Przychodzę na plan, grzecznie się przedstawiam. Widać po mnie tremę, w końcu zaczynam trzymiesięczną przygodę z filmem. W pewnym momencie jeden z pracowników technicznych, cieszący się zasłużonym szacunkiem, mniejsza o personalia, bierze mnie na bok. Słyszę pytanie: „Dzioba?”. Nie bardzo wiedząc, o co chodzi, z grzeczności mówię: „Oczywiście”. „No to chodź!” – pada komenda. Pan ma sześćdziesiąt lat, ja niecałe osiemnaście, doświadczenie życiowe i alkoholowe żadne... Idziemy do samochodu technicznego marki Robur. W środku na jednym blacie ma ogórki, na drugim pomidory, a na trzecim sól i deskę do krojenia. Mój gospodarz kroi, soli i wyciąga butelkę mazowieckiej żytniej. Nalewa mi pół szklanki i...
I?
Stoję przed dylematem, jak się zachować, jak nie dać plamy. W końcu wypijam lufę, ciepłą jak cholera, przegryzam ogórkiem i pomidorem i idę do pracy.
Dokładnie tego dnia na planie na Wroniej, dwieście metrów od mojego dzisiejszego mieszkania na Żytniej, zacząłem swoją przygodę z filmem fabularnym i – niestety – z alkoholem. Innymi słowy, zaczęło się poważne picie. Trzeba powiedzieć brutalnie: wtedy w filmie naprawdę się piło.
Ale chyba nie więcej niż w branży budowlanej czy w wojsku?
Nie zdziwiłbym się, gdyby okazało się, że więcej. Przypuszczam, że była to tradycja przenoszona z pokolenia na pokolenie już od czasów powojennych, gdy członkowie ekip filmowych składali się głównie z frontowców. Poza tym filmy kręcono często w bardzo trudnych warunkach – zimno, niewygodnie albo wygwizdów. Lub wszystko razem. A procenty to forma wspomagania. Pozornego, jak wiemy, ale jednak wspomagania.
Aktor też człowiek, potrzebuje dopingu?
A przynajmniej tak mu się wydaje.
Miło wspominam pracę nad tą Sonatą marymoncką. Reżyserował Jerzy Ridan z Krakowa, dokumentalista, bardzo kulturalny pan. Spotkaliśmy się niedawno w jury jakiegoś konkursu. On zmienił się niewiele, ja trochę bardziej. Film kręcony był jeszcze według starych reguł, bez wielkiego pośpiechu... Realizacja trwała trzy miesiące, podczas gdy dziś zajmuje dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć dni. To jednak zupełnie inny rodzaj wysiłku i dyscypliny. Być może również dlatego cały etos alkoholowy wśród filmowców po prostu zanikł. Fizycznie nikt nie dałby rady sprostać takiemu maratonowi.
Piło się codziennie?
Prawie. To był czas intensywnej inicjacji. Ale też bardzo dobrze spędzony. Mnóstwo się nauczyłem. Podczas pierwszych filmów aktor zazwyczaj przyswaja pewien kodeks zachowań, co na planie wolno robić, a czego nie wypada.
Czego nie wypada?
Choćby stawać na szynach, po których jeździ wózek z operatorami, zaglądać bez pozwolenia w wizjer kamery, siadać na krześle z napisem „reżyser”. Parę razy widziałem taką sytuację. To są oczywiste zasady, ale dla kogoś, kto wchodzi pierwszy raz na plan – a ja wtedy świadomie zrobiłem to po raz pierwszy – szalenie ważne.
Tak się złożyło, że zdjęcia do kilku moich pierwszych filmów – Bez grzechu, Tabu, Łuku Erosa – powstawały w Łodzi. Prowadziliśmy intensywne życie towarzyskie w stałym gronie: Teresa Paszkiewicz, Wojtek Pacyna, Darek Panas, Filip Zylber, Zdzisław Jaskuła, Wojciech Nowak, Andrzej Babaryko, Agnieszka Szabelska i niedawno zmarła montażystka wszystkich moich filmów Wanda Zeman. Nie żyje już też Jerzy Moniak, drugi reżyser, postać bardzo barwna.
Jurek miał w łódzkim SPATiF-ie popisowy numer. Gdy brakowało nam już na alkohol, wchodził na krzesło i pięknie recytował Bagnet na broń Broniewskiego. Kelnerka Danusia miała do niego wielką słabość, uśmiechała się więc, rumieniła i przynosiła pół litra... Piękne to było, trochę jak z Hłaski, trochę jak z Hrabala.
W 1987 roku triumfy nadal święciła pieśń Niech żyje bal w wykonaniu Maryli Rodowicz, którą uwielbiam w każdym wcieleniu i w każdej dekadzie. Często wykonywaliśmy ten utwór – jego przesłanie dobrze korespondowało z naszym ówczesnym stanem ducha.
Jeśli Maryla Rodowicz to przeczyta, to pewnie ma pan u niej plusa.
Wtedy miały miejsce rzeczy, o których dziś świat zapomniał. Piliśmy wódkę, ale toczyliśmy przy niej poważne rozmowy, śpiewaliśmy i recytowaliśmy. A dziś?
Dziwne i zarazem piękne to były czasy. Istniała jakaś zbiorowość, wytworzyły się relacje międzyludzkie, które nigdy się nie powtórzyły. Gdybym się dziś porwał na taki tryb życia, przeżyłbym może dwa dni. Ale było w tym coś pociągającego i przyjemnego, dającego poczucie przynależności do pewnej zbiorowości. Dość złudne poczucie.
Dlaczego złudne?
Wspólnota alkoholowa jest najmniej trwałą ze wszystkich wspólnot. I rzeczywiście, gdy skończyły się łódzkie filmy, rozjechaliśmy się do swoich spraw. I zostały tylko zamglone wspomnienia.
Dużo przepijaliście?
To, co zarabialiśmy, pozwalało nam tylko na zabawę, ewentualnie na kupienie dobrych ubrań. Perspektywa finansowej samorealizacji była jeszcze odległa. Nawet pracując przez cały rok codziennie, uznany aktor mógł sobie wykupić weekend w Zakopanem, radio tranzystorowe i cztery pary dżinsów. A za resztę się pobawić. Niech żyje bal...
Dziś aktorzy zgarniają kokosy.
Nie mieliśmy kredytów, mieszkań na wolnym rynku, samochodów. Można było żyć i konsumować, czekając na to, co się wydarzy. I ja się załapałem na te ostatnie lata beztroskiej kinematografii. Od 1989 roku pojawiły się prywatne produkcje, zaczął się zmieniać styl pracy.
Podobno ekipa Metra, do której pan należał, była wyjątkowo rozrywkowa.
W Metrze rzeczywiście bywało rozrywkowo. Bawiliśmy się świetnie. Imprezy odbywały się często spontanicznie w mieszkaniach członków zespołu. Nie było w tym nic złego, nawet cienia patologii. Czasem tylko komuś zdarzał się słabszy dzień. Mnie też.
Czasem czy jednak często?
O tym zawsze decyduje dyspozycja dnia, jak mówią trenerzy, gdy grają dwie dobre drużyny.
Moją bolączką był wtedy niewłaściwy dobór alkoholowego repertuaru. Przez dłuższy czas pijałem wódkę z sokiem grejpfrutowym. Niektórzy twierdzą, że to dobre połączenie, ale ja z doświadczenia wiem, że niekoniecznie. Nie dość, że ta mieszanka łatwo wchodzi, więc można jej wypić sporo, to jeszcze niszczy żołądek... Dopiero potem zrozumiałem, że jednak czysta.
Ozzy Osbourne napisał w swojej autobiografii, że przepił około dziesięciu milionów funtów. A co by napisał Olaf Lubaszenko?
Dokonałem kiedyś próby takiego podsumowania i nie była to optymistyczna konstatacja. Ale na szczęście bardzo daleko mi do Ozzy’ego Osbourne’a.
Narodem, który pije na świecie najwięcej, są Rosjanie. Film Jana Kidawy-Błońskiego, Pamiętnik znaleziony w garbie, z pana udziałem, kręcony był w znacznej części w Rosji. Czy...
Czy piłem rosyjską wódkę? Odpowiedź nie jest łatwa. Trafiliśmy tam w zły czas.
Nie było wódki?
Było coś gorszego. Kręciliśmy w Sankt Petersburgu, który od roku już się nie nazywał Leningradem. To był 1992 rok. Zamieszkaliśmy w hotelu teoretycznie czterogwiazdkowym. Do jedzenia serwowano jedynie kiszone warzywa, a do picia – napój typu podpiwek. Takie piwo, które ma półtora procent alkoholu. Coś obrzydliwego. Były też oranżada z proszku i produkt wódkopodobny – spirytus Royal wymieszany z kranówą i przelany do oryginalnych butelek.
Próbował pan?
Od jednego kieliszka włosy stawały na głowie, a dwa powodowały torsje i wypadanie paznokci. Krótko mówiąc, nie spodobało mi się tam za bardzo. Po kilku dniach byłem naprawdę chory, fizycznie i psychicznie. Rosyjskie jedzenie i picie zupełnie mnie wykończyło. Żartuję sobie z tego dzisiaj – wtedy też się starałem to robić, ale był to śmiech przez łzy. Trzy tygodnie w Sankt Petersburgu spędziłem głównie w dwóch pozycjach: siedząc na muszli i klęcząc przed nią... Nie polecam.
Namówił mnie pan na rozmowę o piciu i teraz ktoś pomyśli, że mam głównie alkoholowe wspomnienia...
Jest co wspominać, muszę przyznać.
Nie zaprzeczam. Ale gdy o tym mówię, czuję się trochę, jakbym odgrzebywał zapiski z innego życia.
Film kręciliśmy zimą, prawdziwie srogą, a scenariusz przewidywał sporo zdjęć plenerowych. Trudno wytrzymać cały dzień na mrozie minus dwadzieścia bez rozgrzania się. Tymczasem w sklepach nie było wówczas nic. Trafiliśmy z naszym Pamiętnikiem... w martwy punkt. Nie byliśmy w stanie kupić nawet wódki, która by nas w tej temperaturze rozgrzała, o rumie do herbaty nie wspominając. Szukaliśmy parę dni.
Udało się?
W końcu ktoś z naszej ekipy obiecał załatwić spirytus z zakładów lotniczych. Nadzieja odżyła, tym bardziej że trunek miał być czysty i wysokiej jakości. Za trzy dolary kupiliśmy pięciolitrowy słoik. Otwierało się go jak puszkę, nożykiem do konserw. Do wstępnej degustacji, jako człowieka najbardziej zaprawionego w bojach, wydelegowaliśmy jednego z członków polskiej ekipy technicznej. „Nie ma problemu” – powiedział i z radością wypił pół szklanki, po czym się wywrócił. Autentycznie, na naszych oczach. Po chwili wstał cały siny. „Nie pijcie tego gówna!” – wychrypiał.
W ten sposób umarła nasza ostatnia nadzieja.
Co się stało ze słoikiem?
Szkoda nam było wyrzucić, poza tym nie wypadało przed gospodarzami, więc pojechał do hotelu. Stanął na honorowym miejscu – na telewizorze w apartamencie reżysera Jana Kidawy-Błońskiego. Czekał na chętnego, który tego specjału spróbuje. Co jakiś czas ktoś podchodził, pochylał się, wąchał i odchodził. Do samego końca zdjęć spirytus pozostał niewypity.
Kiedy zdał pan sobie sprawę, że może warto byłoby mniej pić?
Dość późno, kiedy zdrowie zaczęło odmawiać posłuszeństwa, koło 2001 roku. Choć może bardziej w 2002.
Spowodowała to jakaś konkretna sytuacja?
Dwie. Pierwsza zdarzyła się w Łodzi podczas meczu Reprezentacji Artystów Polskich z politykami. Wśród nich znajdowali się Donald Tusk, Jan Krzysztof Bielecki i Mirosław Drzewiecki. Ja byłem kapitanem reprezentacji.
Noc wcześniej oczywiście świetnie się z kompanią z naszej drużyny bawiliśmy, jak to na wyjazdach.
Czyli co robiliście?
A co pan taki ciekawy, książkę pan pisze? Proszę uruchomić wyobraźnię... W każdym razie spać położyłem się o siódmej rano, a na mecz trzeba było wstać o dwunastej. I wszystko było okej. Wybiegłem na boisko na stadionie Widzewa, ciesząc się miłą atmosferą i świetną publicznością, nie mówiąc już o znamienitym przeciwniku. W piętnastej minucie meczu dostałem piłkę na taki trzydziestometrowy sprint, który – o dziwo – wykonałem. Było w końcu dużo ludzi, a to zawsze najlepsza motywacja. Broniący bramki Jan Tomaszewski wybiegł w moją stronę, ale udało mi się uderzyć obok niego i piłka wpadła do siatki. „Trochę zeszła, ałe weszła”, jak mawiał klasyk futbolu po meczu na Wembley... Było 1:0, słyszałem brawa i czułem się pięknie. Gol był rzeczywiście dość efektowny. Jednocześnie poczułem, że serce wali mi jakieś trzysta na minutę i co gorsza, w ogóle nie chce zwolnić.
Chwilę pochodziłem po murawie, mając nadzieję, że samo przejdzie. A tu nic, waliło jeszcze szybciej. Poprosiłem o zmianę. Zszedłem z boiska i poczułem, że zaraz puszczę pawia – nie przez wypity wieczór wcześniej alkohol, lecz przyspieszone bicie serca. A tam było piętnaście tysięcy ludzi, do tego telewizja. Jeden z dziennikarzy chodził zresztą za mną z kamerą. Gdybym zwymiotował przed jej obiektywem, miałby ciekawy materiał. W końcu wypiłem dwie butelki wody, oddalając od siebie pawia, a wraz z nim kompromitację.
Czyli pomogły?
I tak czułem, że umieram. To była naprawdę spora panika. Resztką sił wymamrotałem, by dali mi klucz od szatni. I tu zaczęły się kolejne schody. Jak na złość, wcześniej trzeba było przejść pięćdziesiąt metrów przed trybuną pełną ludzi. Nie wiem, jak wtedy wyglądałem, ale podejrzewam, że byłem zielony albo szary, do tego przerażony i walczący z pawiem. No i ten gościu z kamerą nie odstępował mnie na krok – albo coś wyczuł, albo chciał mieć ładne ujęcia. Jakoś udało mi się dojść, pozdrawiając nawet przy tym kibiców Widzewa. Nie wiedziałem, co się ze mną dzieje, byłem przerażony, czułem, że walczę o życie.
Na stadionie nie było karetki?
Byłem w szatni, a nikt poza mną nie wiedział, że mam jakiś problem. Dopiero kiedy w przerwie rozemocjonowani chłopcy wrócili z boiska, któryś natychmiast pobiegł po lekarza. Ten, bez sekundy zastanowienia, położył mnie na nosze. Potem były erka, kroplówka i oddział intensywnej opieki medycznej szpitala MSW w Łodzi. Po paru godzinach podawania silnych leków regulujących rytm serca jego bicie się uspokoiło. Moje tętno wynosiło 270, a ciśnienie, kiedy pierwszy raz mi je zmierzyli, 220 na 200.
To już nie są żarty.
Żarty właśnie się skończyły. Wiedziałem o tym.
Wieczorem spotkała mnie wielka i niezwykle wzruszająca przyjemność. Z bankietu, który się odbywał po meczu, do sali na OIOM-ie przyjechali wszyscy piłkarze z meczu – w tym Donald Tusk, Jan Krzysztof Bielecki, Mirosław Drzewiecki i oczywiście nasza drużyna. Zadali sobie trud, by kupić tort, który w tej małej salce w trzydzieści osób zjedliśmy.
Dziś myślę, że paradoksalnie to jedno z najmilszych wspomnień w całym moim życiu, przy okazji dające jakiś ogląd moich ówczesnych zapatrywań politycznych. Nie zmienia to faktu, że byłem przerażony.
Co stwierdzili lekarze?
Pomińmy skomplikowane medyczne detale. Powiem tyle, że jest to skłonność wrodzona, a czynniki, jakie sprzyjają jej nawrotom, to przemęczenie, niehigieniczny tryb życia, niedobór potasu i magnezu, stres i nerwy. Klasyka gatunku. Więc zacząłem o siebie dbać.
Chyba nie do końca skutecznie, skoro był drugi raz.
No tak. Potem kręciliśmy Sforę ; wtedy jednego wieczoru znowu zdarzyło mi się ulec lekkiemu zapomnieniu i spędziłem nieprzespaną noc w miłym towarzystwie. Poszedłem na zdjęcia i momentalnie stało się to samo co wtedy w Łodzi. Byłem przerażony, bo pamiętałem swój strach z pierwszego razu. Na szczęście na planie był lekarz, który szybko mi pomógł.
Odtąd zacząłem traktować alkohol z większą ostrożnością. Prawie się nie widujemy.
Ciężko się tak nie widywać po wielu latach spędzonych na imprezowaniu nawet kilka razy w tygodniu?
Z tym piciem to dla mnie samego jest zagadkowa sprawa. Piłem rzeczywiście dużo, do tego często, a w dodatku w nieodpowiednich momentach. Chyba nie miałem w sobie tej pożytecznej dawki hipokryzji, która każe niektórym ukrywać się z alkoholem. Pijałem po kozacku, trochę nieodpowiedzialnie, po gówniarsku...
Na planie?
Musiałbym naruszyć klauzulę sumienia i opowiadać także o innych uczestnikach zdarzeń, a to nadal są dość nieodległe czasy. Wielu „współtowarzyszy od kieliszka” to wciąż aktywni uczestnicy środowiska filmowego.
Kiedyś w każdym razie na planie się pijało, a teraz bardzo się to zmieniło. Wtedy to był sposób na życie, obyczaj utrwalony wieloletnią praktyką. „To jest kara? Obowiązek? Może zwyczaj? Ja już nie wiem sam”, jak śpiewał Krzysztof Cugowski na jednej z pierwszych płyt Budki Suflera.
Mówił pan nawet o pijackim etosie.
Rzeczywiście użyłem takiego określenia w programie telewizyjnym.
Czyli rzucił pan picie bez żadnych problemów, nawrotów?
Zdarza mi się zajrzeć do kieliszka parę razy w roku, ale żebym się porządnie napił, musi zaistnieć naprawdę poważna okazja.
Jak poważna?
Na przykład spotkanie z dawno niewidzianymi przyjaciółmi.
Nałogi lubią wracać.
Życie w ogóle jest niebezpieczne, ale nie można o tym myśleć obsesyjnie – to byłoby nie do wytrzymania. Alkohol ma w sobie ogromną niszczącą moc, o czym przekonało się wielu wartościowych ludzi. Dlatego należy pamiętać, żeby przed jego zażyciem zapoznać się z treścią ulotki bądź skonsultować z lekarzem lub farmaceutą.
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Co robi Olaf Lubaszenko, gdy widzi w telewizji Chłopaki nie płaczą, drugi film w swojej reżyserii?
Jeśli mam czas, to nawet przez chwilę popatrzę.
Z uśmiechem?
To nieważne. Ważne, czy widz się śmieje.
Chyba jednak tak. Chłopaki... regularnie zwyciężają lub dochodzą do czołówki w plebiscytach na najlepszą polską komedię, nie tylko ostatniego dwudziestopięciolecia. Byli jednym z najchętniej oglądanych polskich filmów tamtej dekady. Czytelnicy serwisu Stopklatka.pl uznali go za najlepszy film 2000 roku w ramach Internetowych Nagród Filmowych, zdobył też kilka innych nagród, w tym Orła dla najlepszego producenta.
Rzadko jestem chwalony za swoje filmy, a w tym wypadku spotkałem się głównie z pozytywnym odzewem. I spotykam do dzisiaj.
Scenariusz też robił takie wrażenie?
Był rewelacyjny. Jego autor, Mikołaj Korzyński, wykształcony muzyk, debiutował nim w kinie. W jego Chłopakach... od początku było jasne, że są strasznie śmieszni. Takie było już samo zderzenie dwóch światów – normalnych nastolatków, którzy dorastają i próbują jakoś poukładać swoje życie erotyczne, i bezwzględnych gangsterów w Wybrzeża. A z nimi z kolei zderza się nieudolny, pozujący na mafiosa „Bolec”, czyli Michał Milowicz.
Korzyński zapewniał, że pisząc Chłopaków..., starał się być szczery wobec siebie i stworzyć scenariusz takiego filmu, który sam chciałby obejrzeć w kinie.
Chyba mu się to udało. A ja miałem szczęście. Scenariusz trafił do mnie z pół roku po premierze Sztosu, dzięki Jackowi Fuksiewiczowi i Pawłowi Mossakowskiemu z Canal+ Film. Dali mi go bez zobowiązań, było kilku kandydatów do reżyserii. Przeczytałem to z drżeniem serca, bo był to naprawdę wyjątkowy tekst.
Po kilku dniach nerwowego oczekiwania nadeszła upragniona wiadomość: „Robisz to!”. Rzadko w życiu skaczę z radości, ale wtedy mógłbym walnąć głową w sufit. Po chwili jednak przestałem skakać. Zacząłem główkować, jak sprostać temu zadaniu. Kiedy dostajesz do ręki coś, co wzbudza powszechny zachwyt, zaczynasz czuć ciężar odpowiedzialności.
Dlaczego wybrali właśnie pana?
Producenci i dystrybutorzy od początku traktowali Chłopaków... jak potencjalny przebój. Po latach przyznali, że przekonała ich sekwencja muzyczna w restauracji Baron w Sztosie.
Producentami zostali Janusz Morgenstern i Jerzy Buchwald ze Studia Filmowego Perspektywa. To był pomysł Canal+. Być może chcieli w ten sposób zrównoważyć pewną nieobliczalność młodego reżysera doświadczeniem i mądrością uznanych twórców. Buchwald, jako szef zespołu, zajmował się stroną administracyjno-finansową, a szefem artystycznym był Morgenstern.
Morgensternie zawsze mówiło się, że był w pracy bardzo wymagający.
Nasze relacje na początku nie były łatwe. Byłem mocno onieśmielony, a z jego strony wyczuwałem pewien sceptycyzm. Chyba nie od razu zaakceptował konwencję filmu, sposób opowiadania Mikołaja Korzyńskiego, jego poczucie humoru. Pierwsza i druga projekcja nakręconego materiału była ciężka. Usłyszałem sporo trudnych dla mnie pytań, krytycznych uwag. Mieliśmy też poważny spór o trądzik.
trądzik? Rzeczywiście spór niełatwy.
Chodziło o twarz grającego Oskara Wojtka Klaty. Wojtek, pechowo, miał cerę gładką jak pupa niemowlaka, więc trądzik musieliśmy mu dorobić. Po pierwszej projekcji producenci wezwali mnie na dywanik. Narzekali, że ta charakteryzacja się nie nadaje: „Trzeba jeszcze raz nakręcić, bo to nie spodoba się dziewczynom” – mówili. W końcu udało się znaleźć kompromis, ale zapamiętałem to jako jeden z bardziej stresujących momentów w mojej pracy filmowca.
Mała dygresja. Wojtka poznałem, gdy pracowałem jako asystent w Dekalogu 1. Pięknie tam zagrał. Zaczynał jako dziecko w poruszającym filmie Macieja Dejczera 300 mil do nieba.
W scenie, w której ojciec mówi do syna przez telefon: „Jędrek, nie wracajcie tu nigdy! Słyszysz? Halo! Halo...”, trudno mi powstrzymać łzy.
Jak pan widzi, chłopaki czasem płaczą.
To oczyszcza?
Bardzo. Zarówno płacz, jak i kichanie, dwa odruchy, nad którymi nie jesteśmy w stanie zapanować. Tytułu mojego filmu nie odbierałbym więc jako najważniejszej życiowej wskazówki.
Jak zakończył się ten artystyczny spór?
Po tych pierwszych dwóch projekcjach niezmontowanego materiału odbyłem z panem Januszem dość emocjonalną rozmowę. Do dziś nie wiem, jak się w ogóle na to zdobyłem. Jestem człowiekiem pełnym szacunku dla autorytetów, nie muszę się do niego zmuszać, bo wynika to z moich przekonań. Ale wtedy czułem, że nie wolno mi ustąpić, że muszę postawić na swoim. Przypuszczam, że właśnie ta determinacja zaważyła, że Janusz Morgenstern uwierzył w mój pomysł na film i od tamtego momentu mogłem liczyć na jego pełne wsparcie. A nasze relacje weszły w zupełnie nową przyjacielską fazę.
Film kręciliśmy sześć tygodni – w Warszawie, w Jeleniej Górze i na Wybrzeżu. Później wszystko trafiło w ręce Wandy Zeman, do której na pierwszy montaż poszedłem z dużym niepokojem. Denerwowałem się, czy na planie nie psujemy potencjału, który miał w sobie scenariusz...
Po latach bardzo tych Chłopaków... lubię, również pod względem wizualnym. Scenografię zrobił Arkadiusz Kuśmider, niezwykle wrażliwy artysta, a kostiumy to dzieło wspaniałej Doroty Roqueplo. Autorem zdjęć był Martin Štrba, słowacki operator, pracujący z wybitnymi reżyserami, głównie w Czechach. Poznałem go na planie Zabić Sekala. O dziwo, zgodził się, gdy zaproponowałem mu współpracę, dosłownie za pięć dwunasta, nie mogąc w Polsce znaleźć operatorów z wolnym terminem.
Zdjęcia są w tym filmie – nie wiem, czy mogę użyć tego określenia – jakieś takie niepolskie.
Przypuszczam, że to wynik pewnych trudności komunikacyjnych między nami. Martin nie czytał po polsku, więc każdą scenę musiałem mu opowiedzieć, wprowadzając krok po kroku w fabułę. Rodziło to szczególną zależność i dało nietypowy efekt.
Cezary Pazura jako bardzo zły gangster Fred – równie oczywisty wybór jak „Synek” ze Sztosu?
Nie do końca, bo wcześniej tak negatywnych ról nie grywał. Ale ja wiedziałem, że zrobi to świetnie, znałem go od lat i z bliska, na scenie, podziwiałem jego niebywały talent. Świetnie funkcjonował w ekranowym duecie z Mirosławem Zbrojewiczem w roli jego partnera „Gruchy”. W ogóle chyba udało nam się zebrać niezły skład aktorski, od Bohdana Łazuki, po młodego Tomka Bajera w roli „Laski”. A wie pan, o kim pomyślałem od razu, czytając scenariusz?
Cały zamieniam się w słuch.
O Michale Milowiczu, którego znałem bardzo dobrze od czasów Metra. Do dziś słyszę czasem opinie, że był do tej roli stworzony. Być może to prawda, ale ja wierzę, że jeszcze wiele ciekawych zadań przed tym utalentowanym i ambitnym człowiekiem.
A Maciej Stuhr?
Fundamentem całego przedsięwzięcia, nośnikiem tej opowieści, jest na pewno bohater grany przez niego. Stuhr bardzo go uwiarygodnia. Był akurat w takim wieku i w takim momencie swojej kariery, że do tej roli świetnie pasował. Jest częścią tej opowieści, i to bardzo prawdziwą. Powiedziałbym nawet odważnie, że w pewnych momentach zaciera się granica między postacią a aktorem. Kilka lat później, kiedy Maciek stał się już dojrzałym artystą, grającym duże role w poważnych przedstawieniach teatralnych i filmach, nie mogłoby się to zdarzyć. Obserwuję go z przyjemnością, tak jak obserwowałem na planie Dekalogu X, w którym debiutował. Między zdjęciami grywaliśmy w piłkę nożną i w kapsle.
Mnie najbardziej urzekł wspomniany Bohdan Łazuka jako szef mafii. Doskonały aktor, który wówczas praktycznie zniknął z kina... Swego czasu podkreślał w wywiadach, że film Chłopaki nie płaczą był w pewnym sensie jego come backiem. Dziękował panu za to.
Cieszę się, bo miałem szansę spotkać się na planie z prawdziwą legendą. I to nie są puste słowa. Uważam Bohdana Łazukę za jedną z największych osobistości polskiego show-biznesu. Gdyby nie socjalistyczny reżim, mógł być artystą na miarę największych światowych sław. Tak popularny jak Bohdan nie był u nas po prostu nikt.
„Powiem ci, że już mam dosyć tego twojego Freda, kurwa jego w dupę zapierdolona mać”. Te słowa Bohdana Łazuki to już niemal klasyka grypsery.
Oryginalnie było: „Powiem ci, że już mam dosyć tego twojego Freda, kurwa mać”. Podpatrzyłem go, jak się tego uczył. Jako że nie szło mu zbyt dobrze – to się w naszym fachu zdarza – strasznie się denerwował. W końcu powiedział „Powiem ci, że już mam dosyć tego twojego Freda...”, tu zapomniał i prywatnie dodał: „kurwa jego w dupę zapierdolona mać”. Ja wtedy wpadłem w zachwyt: „Tak zrobimy, tak zrobimy!”.
Kolejna ciekawa, chociaż drugoplanowa rola – Paweł Deląg jako mocny w gębie bandzior Psikuta.
Paweł, wcielając się w Psikutę, zachował się bardzo odważnie. Lojalnie go uprzedzałem: „Ten występ może sprawić, że niektórzy będą się z ciebie śmiać, choć pewnie inni nabiorą do ciebie szacunku za to, że podjąłeś się takiego zadania”. I on się podjął. Wywiązał się z tego świetnie.
Ciekawa i nieoczywista decyzja obsadowa dotyczyła Anny Muchy, której powierzyliśmy rolę pracownicy agencji towarzyskiej. Ta rola raczej się z jej emploi nie kojarzyła. Ania bardziej pasowała do roli grzecznej dziewczyny z dobrego domu. A ja tu dostrzegłem zupełnie inny potencjał. Niewinność, która była pierwszym skojarzeniem, w zderzeniu z postacią z zupełnie innego świata i kręgu, mogła się świetnie sprawdzić.
A jak to było z zabawnym epizodem z Grupą MoCarta?
To fragment filmu, który lubię wyjątkowo.
Dwóch gangsterów wchodzi do filharmonii. Kasjerka pyta: „Normalny czy ulgowy?”. Fred na to, że jest znajomym Piaska. A „Grucha”: „A ja mam Paszport Polsatu”.
Kim jest Andrzej Piaseczny, wiadomo, bo do dziś z sukcesami występuje. To bardzo inteligentny i dowcipny człowiek, o czym miałem się kiedyś możliwość przekonać, kręcąc program sylwestrowy między innymi z jego udziałem. A od kariery Paszportu Polsatu minęło już ponad piętnaście lat. Te paszporty niedawno powróciły w głośnej kampanii, tyle że nazywają się teraz paszportami korzyści. Pomyślałem z rozrzewnieniem, kiedy niedawno taki paszport przyszedł do mnie pocztą, że historia zatoczyła koło.
A co z tą Grupą MoCarta?
Wymyślił ją Mikołaj Korzyński. To byli jego znajomi, ja o nich nawet wtedy nie słyszałem. Wystąpili jeszcze w starym składzie... krótko po zdjęciach w wypadku zginął jeden z członków, Artur Renion. Po spotkaniu z nimi zacząłem uważnie śledzić ich dokonania i dziś mogę powiedzieć, że jestem stuprocentowym fanem Grupy MoCarta.
Na papierze ta scena była bardzo śmieszna, na szczęście udało mi się jej za bardzo nie zepsuć podczas realizacji.
Dlaczego nie zepsuć?
Tak czasem sobie żartuję, parafrazując Krzysztofa Ptaka, jednego z najwybitniejszych polskich operatorów. On bardzo charakterystycznie mówi, ma też specyficzne nastawienie do świata, pełne skromności, ostrożności i sceptycyzmu. Ptak, zapytany o wrażenia po pracy nad jednym ze swoich najwybitniejszych filmów, odpowiedział: „Stary, wiesz, kurwa, wielkiego wstydu nie ma”. I ja z tym jego sposobem myślenia bardzo się utożsamiam. Czasami więc pozwalam sobie na podobnie autoironiczne wypowiedzi, ale to nie znaczy, że to kokieteria. Raczej zwykły żart.
À propos żartów, w jednej ze scen udało mi się obsadzić Andrzeja Mleczkę, mojego ukochanego myśliciela.
Andrzej Mleczko zapytany kiedyś, czy wolałby się napić z Kevinem Costnerem czy Marlonem Brando, odpowiedział, że chętniej poszedłby na wódkę z Olafem Lubaszenką.
Ja dokonałbym takiego samego wyboru, czyli poszedłbym z Mleczką. Na wódkę i wszędzie. To dla mnie jeden z najmądrzejszych ludzi na całej kuli ziemskiej.
Dobrze się znacie?
Chyba mogę powiedzieć, że się nawet lubimy. W moim odczuciu nazywanie go rysownikiem czy satyrykiem nie oddaje tego, kim naprawdę jest. Jest kimś więcej, myślicielem, filozofem. Zwięzłość formy, jaką wymusza rysunek, wymaga niezwykłych zdolności, absolutnej syntezy tego, co chcemy powiedzieć, mamy na myśli. Niektórym, w tym mnie, opowiedzenie w miarę zgrabnej anegdoty, która ma początek, przebieg, koniec i puentę, zajmuje nawet dziesięć minut. Andrzej Mleczko musi to wszystko zawrzeć w jednym rysunku. To sztuka, która wzbudza mój wielki respekt.
Prowadziłem kiedyś w gimnazjum tak zwaną lekcję europejską. Związane to było ze zbliżającym się referendum w sprawie naszego wejścia do Unii Europejskiej. Pokazałem uczniom rysunek Andrzeja Mleczki przedstawiający leżącą Śmierć, która ma wbitą w plecy kosę. Na drugim planie widać było odchodzącego sprawcę śmierci tej Śmierci – wesołego jegomościa z flaszką w ręce i z pieśnią na ustach, być może mieszkańca wsi.
Prowokacyjne. Jak zareagowali uczniowie?
Rozmaicie. Jedni twierdzili, że ten facet z wódką to niemiecki rolnik, a Śmierć – polskie rolnictwo. Inni, że to właśnie polski rolnik, który zabija kryzys gospodarczy. Ktoś nawet powiedział, że Śmierć to Unia Europejska, którą zabiło przyjęcie Polski, a gościu z flaszką jest naszym rolnikiem, mimo wszystko świetnie się bawiącym... I to jest właśnie wielkość Andrzeja Mleczki, który nie dość, że w jednym rysunku jest w stanie zawrzeć całą opowieść, to jeszcze zostawia pole do szerokiej interpretacji.
Od początku mojej kariery reżyserskiej miałem pomysł, by Andrzej pojawił się w każdym moim filmie, dzieląc się z widzami jednym czy dwoma przemyśleniami. Nie mógł być w Sztosie, był w Chłopakach..., nie dał rady w Poranku..., ale pojawił się w E=mc². W Złotym środku nie dał rady, a w drugim Sztosie nie za bardzo mógł, bo film był historyczny. Ale jeśli będę robił współczesną fabułę, ponownie zaproszę Andrzeja.
W ogóle w niektórych dziedzinach mamy szczęście do utalentowanych ludzi – przecież i Henryk Sawka, i Marek Raczkowski to także światowy poziom. Tylko jakoś w polityce nie bardzo możemy się doczekać...
Jak do filmu trafił Tomasz Bajer, czyli słynny „Laska”, syn króla sedesów, wielbiciel Tony’ego Halika i używek?
To postać szczególna, od początku do końca mój autorski pomysł, o który musiałem walczyć. Chłopak, którego wypatrzyłem na spotkaniu z młodzieżą w jednym z poznańskich liceów.
Naprawdę trzeba było walczyć o pozytywnego gościa palącego zioło?
Zapewniałem producentów, inwestorów, dystrybutorów, że biorę na siebie odpowiedzialność za niego. Tomek nie miał nic wspólnego ani z kinem, ani z teatrem.
I to im się nie podobało?
Nie spodobało im się, że był to chłopak specyficzny. Nawet mówił dość niestandardowo jak na przyzwyczajenia polskich filmowców. Akcentował po swojemu. Po pierwszych projekcjach współproducenci namawiali mnie, bym tę decyzję obsadową przemyślał – innymi słowy, sugerowali, by zmienić aktora. Czułem, że Tomek ma w sobie coś, co trafi bezpośrednio do młodych ludzi i dobrze zafunkcjonuje. Była w nim po prostu jakaś prawda, niczego nie udawał. Użyłem wtedy ostatecznego argumentu: „Tomasz Bajer zostaje w filmie na moją osobistą odpowiedzialność!”. Dziś jestem dość dumny z mojej ówczesnej determinacji, bo łatwo mógłbym się poddać i ustąpić. Nie byłoby wtedy takiego „Laski”. Zagrałby go jakiś aktor po szkole, pewnie dobrze. Ale nie tak jak Tomasz Bajer.
Niektórzy krytycy zarzucali filmowi, że zbyt niefrasobliwie podchodzi do kwestii miękkich narkotyków. Mam tu na myśli właśnie „Laskę”, który bez przerwy pali zioło i mówi teksty w rodzaju: „Siema! Wpadnij, stary, mamy świetne palenie”. Albo słynne: „W ogóle, bracie, jeżeli nie masz na utrzymaniu rodziny, nie grozi ci głód, nie jesteś Tutsi ani Hutu i te sprawy, to wystarczy, że odpowiesz sobie na jedno zajebiście, ale to zajebiście ważne pytanie – co lubię w życiu robić. A potem zacznij to robić”. „A ty sobie odpowiedziałeś na to pytanie?”. „Jarać blanty”.
Niezależnie od wszelkich publicznych dyskusji narkotyki to zło i nie widzę za bardzo argumentów, które by mogły się tej tezie przeciwstawić.
Sporo było swego czasu różnych plotek na temat narkotyków w polskim środowisku filmowym.
Mówiąc publicznie o narkotykach, bierzemy odpowiedzialność za to, jak zostają odebrane nasze słowa. Kiedy młody człowiek czyta w książce wyznania rockandrolowca, aktora, polityka czy biznesmena, który barwnie i ze swadą wspomina, jak to w młodości zdarzało mu się przypalać, wciągać albo dawać w żyłę, może dojść do niebezpiecznych wniosków. Ten młody niedoświadczony czytelnik może nabrać fałszywego przekonania, że narkotyki to nic złego czy groźnego, skoro tak znani ludzie sukcesu tak świetnie poradzili sobie w życiu mimo przygody z dragami.
Można opowiadać o narkotykach tak, by nie zachęcać. Tak to zrobił Keith Richards.
Wolę jednak podarować sobie takie barwne opowieści, chociaż – przyznaję – zetknąłem się z tym zjawiskiem. W naszym środowisku narkotyki były przez pewien czas „bardzo modne”.
Miękkie czy twarde?
Różne. Może poza dawaniem w żyłę, popularnym w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych.
Ofiarą narkotyków był na przykład Ryszard Riedel z Dżemu – Skazany na bluesa Jana Kidawy-Błońskiego też jest pełen wstrząsających obrazów, które pełnią rolę odstraszającą. Przykładów było znacznie więcej.
To były czasy, kiedy królowała heroina, a właściwie jej polska odmiana. Wielu wspaniałych ludzi przypłaciło to życiem. Lata dziewięćdziesiąte w show-biznesie to czas zachłyśnięcia się zachodnimi wzorcami, także tymi negatywnymi. Pierwsze większe pieniądze, pierwsze dobre samochody, pierwsze agencje towarzyskie, pierwsza kokaina. Inny styl życia, inne narkotyki.
Mam czterdzieści siedem lat, więc należę do takiego pokolenia i uprawiam taki zawód, że musiałem się z tym oczywiście zetknąć. Tak jak prawie każdy w moim wieku i w mojej profesji.
Narkotyki zmieniają intensywność doznań. Dają szansę przeżywania różnych rzeczy mocniej niż bez wspomagaczy, mocniej też niż po alkoholu. Przynoszą przeżycia skrajnie przyjemne, kolorowe i barwne. W konsekwencji podnoszą próg naszych emocjonalnych oczekiwań wobec życia. Zaczynamy się spodziewać bardziej intensywnych doznań, których na co dzień przecież nie ma. W związku z tym szybko pojawia się tęsknota za tym światem pięknych kolorowych iluzji. Gdy ich brakuje, dopada nas przygnębienie.
Co zaważyło, że nie wpadł pan w te narkotyki mocniej?
Głęboka autorefleksja, panie Pawle.
Dziś uważam, że lepiej sobie tego postrzegania świata nie zaburzać ani razu. Nawet miękkimi narkotykami. Eksperymenty z nimi są dla młodych ludzi o tyle niebezpieczne, że zaczynają podnosić im próg satysfakcji, zaspokojenia ich potrzeb emocjonalnych. To groźne, bo ten próg przesuwa się coraz wyżej. Zawsze w końcu przychodzi moment, kiedy nie będziemy w stanie go dosięgnąć.
Dlatego nie potrafię lekko mówić o narkotykach ani o nich żartować. Nie ma w tym nic zabawnego, choć w książkach czy filmach czasem się je przedstawia i pokazuje jako miły odjazd.
W Chłopaki nie płaczą na pewno.
Później moje podejście do tematu trochę inaczej wyglądało.
A co z pomysłami na legalizację miękkich narkotyków? Warto im przyklasnąć?
To zupełnie inny temat. Wydaje mi się, że złem największym jest penalizacja, czyli karanie więzieniem za posiadanie. Jeśli już ma być kara, to wystarczyłaby grzywna, najlepiej progresywna. Czyli przy trzecim razie dotknęłaby delikwenta tak bardzo, że jego rodzina mocno by się za niego wzięła. Niech będzie i pięćdziesiąt tysięcy do zapłacenia. Ale kryminał? To rozwiązanie złe, absurdalne.
Kiedy pewnemu redaktorowi chcą zabrać laptop, całe środowisko dziennikarskie stoi za nim murem, ale jak szesnastolatka zamykają do więzienia tylko za to, że miał trzy gramy marihuany w kieszeni, to my sobie o tym spokojnie dyskutujemy. Ze niby może warto by rozważyć zmianę prawa. A tu trzeba się do roboty wziąć! Tyle że nasi posłowie z tym akurat „braniem się do roboty” mają problem. Z innymi rzeczami już nie.
Dalej nie wiem, czy Olaf Lubaszenko jest za legalizacją, czy nie.
Bo nie jestem ekspertem.
Ale wie pan o narkotykach więcej niż przeciętny Kowalski.
Wyjęcie handlu narkotykami z rąk środowisk przestępczych byłoby dobrym rozwiązaniem. Z drugiej strony wielu młodych ludzi mogłoby się łatwiej uzależnić, w związku z tym nie widzę tu prostej odpowiedzi. System, który obowiązuje dziś, jest zły. Sam nie wiem, jakie rozwiązanie byłoby dobre, ale mamy przecież prawników i posłów, którzy biorą za to wynagrodzenie.
Kara więzienia za coś takiego tysiącom młodych ludzi niszczy życie. Oczywiście dla polityków nie ma to wielkiego znaczenia, ponieważ nikt się nie zajmuje konsekwencjami i tym, co będzie za dwadzieścia lat. A pojawi się poważny problem społeczny, gdy pięćdziesiąt tysięcy osób, mających rodziny na utrzymaniu, nie będzie mogło znaleźć pracy tylko dlatego, że w ich biografii nastąpił epizod zakończony adnotacją „karany”. Za co? Za gram marihuany w kieszeni.
Rozdział 17
Lubi pan podróże?
Zwłaszcza od kiedy otwarto tyle granic. Można się oderwać i pobyć sobą, bez myśli, że zaraz zza krzaków wyskoczy paparazzo. Choć ja i tak się nie opalam, więc wiele by nie sfotografował.
Podróże kształcą?
Tak, zwłaszcza z książką w ręce. Zawsze zabieram ze sobą książki.
W czytniku?
Tradycyjne. W kwestiach technologicznych jestem konserwatystą.
Polskie gwiazdy często narzekają, że coraz trudniej im zachować anonimowość za granicą. O ile z Polską nie mają problemu, uznając rozpoznawalność za część zawodu, to fakt, że spotykają pytających o autograf albo wspólną fotkę rodaków na Teneryfie czy w Indonezji, już niekoniecznie ich raduje.
Też mam wrażenie, że nasi rodacy są wszędzie. Zazwyczaj bywają za tą granicą niezwykle sympatyczni, więc i te spotkania wypadają bardzo miło.
Najbardziej niezapomniane?
Rzekłbym, niespodziewane. Na Kubie, dokąd wybrałem się na wakacje z Pawłem Wilczakiem po zdjęciach do Powrotu Sfory. „Jak to dobrze pobyć przez chwilę tak daleko, poczuć się swobodnie z dala od krajowej codzienności. Wreszcie możemy się poczuć swobodnie” – mówiliśmy sobie na odludnej kubańskiej plaży. I właśnie w tym momencie podeszło do nas czworo ludzi: „Dzień dobry, możemy prosić o autografy?”. To byli jedyni Polacy w tym rejonie, ale oczywiście musieli się znaleźć dokładnie na tym samym skrawku plaży.
Ten wyjazd nie ułożył się do końca szczęśliwie. Planowaliśmy spędzić go w okolicach Hawany, ale przez niedopatrzenie wykupiliśmy pobyt w jedynym turystycznym rejonie na południu wyspy, trzydzieści kilometrów od... bazy Guantanamo. Czyli tam, gdzie Amerykanie trzymają terrorystów w charakterystycznych pomarańczowych kombinezonach.
Hawanę mimo to odwiedziliście?
Taki był plan. Mieliśmy już wszystko obmyślane i posprawdzane, zadzwoniliśmy nawet do attache kulturalnego polskiej ambasady. Niestety, w tym dniu wszystkie loty z lotniska w Hawanie zostały odwołane ze względu na nadciągający... huragan Katrina. Wprawdzie następnego dnia je przywrócono, ale tym razem to my odwołaliśmy lot. Nie bardzo chcieliśmy ryzykować spotkanie z Katriną.
Bardzo rozsądnie. A paliliście słynne kubańskie cygara?
Nie, ale wszyscy miejscowi ostrzegali nas przed kupnem fałszywych. Mnóstwo było tych ostrzegaczy: „Absolutnie od nich nie kupujcie, to oszuści i naciągacze. Jedyne prawdziwe kubańskie cygara mam ja!” – mówił każdy.
Pewnego wieczoru w restauracji dopadła nas tęsknota za ojczyzną. Na fali wzruszeń poprosiliśmy dwóch muzyków, by zagrali sentymentalny przebój Chan Chan z filmu Buena Vista Social Club. Oczywiście za skromną opłatą, dolar za piosenkę. Tak nam się to wykonanie spodobało, że życzyliśmy sobie, by cały czas grali nam ten utwór.
Po jakichś dwóch godzinach grania Chan Chan przyszła do nas delegacja turystów niemieckich z propozycją biznesową: zapłacą nam dwieście euro, bylebyśmy już nie zamawiali tej piosenki.
A jakie wrażenie robiła Korea doby Mistrzostw Świata w Piłce Nożnej 2002?
Surrealistyczne. Imprezować mogliśmy jedynie w hotelu. Gdy koledzy chcieli iść na dyskotekę, miejscowy organizator stanowczo zasugerował, by sobie odpuścili, bo cudzoziemcy nie są mile w takich miejscach widziani. Jeden z kolegów miał na rękach widoczne tatuaże, proszono go więc, by w ogóle nie wychodził na ulicę, gdyż może go aresztować policja lub pobiją go miejscowi przestępcy. „I broń Boże nie zaczepiać dziewczyn, bo grozi to więzieniem!”.
Takie obostrzenia na mundialu?
A właściwie przed. I to nie były obostrzenia, a standardowe podejście tamtych ludzi.
Głównie więc siedzieliście w hotelu?
I graliśmy w brydża.
Na miejsce przybyłem tydzień przed mistrzostwami z Reprezentacją Artystów Polskich. Wcześniej wygraliśmy z drużyną artystów koreańskich 1:0, w Seulu mieliśmy zagrać rewanż. Ponieważ lecieliśmy przez Amsterdam, podróż trwała siedemnaście godzin. Wylądowaliśmy potwornie zmęczeni. Mecz zaplanowany był na ten sam dzień, ale liczyliśmy, że szybko dojedziemy autobusem do hotelu, weźmiemy prysznic, zjemy coś i ruszymy na rozgrzewkę i mecz. A oni...
Mieli inne plany?
Zaczęli nas wozić po mieście chyba tylko po to, byśmy nie poczuli się jednak zbyt wypoczęci. Trwało to trzy godziny, bez posiłku i nawet wody do picia. Kierowca, pytany przez nas o cel podróży, tylko się uśmiechał, mówił: Yes, yes, yes i jechał dalej. „Panie kierowco, chcemy się napić wody!”. A on: Yes, yes, yes i dalej swoją trasą. Upał był niemiłosierny, klimatyzacji brak. W końcu zawiózł nas na stadion. Z autobusu zaprowadzono nas wprost do szatni, w której – proszę mi wierzyć – nie było ani jednej butelki wody; pojawiła się dopiero po czterdziestu minutach, po naszych zdecydowanych protestach.
Potem, tak naprawdę już po dwudziestu dwóch godzinach podróży, zabrali nas szybko na rozgrzewkę (Go, go, go!), a następnie zaprowadzili na płytę boiska. A na niej czekali wypoczęci i wyspani uśmiechnięci przeciwnicy. Staliśmy potem na baczność w pełnym słońcu, słuchając czterdziestopięciominutowego wystąpienia pani z komitetu organizacyjnego mistrzostw świata, oczywiście bez niczego do picia. Później swoje exposé wygłosili jeszcze przewodniczący Związku Aktorów Koreańskich, jakiś dziennikarz i dyrektor stadionu. Trwało to wszystko z półtorej godziny.
Gdy te niezwykle intrygujące przemowy się skończyły, podszedłem jako kapitan do sędziego i powiedziałem, że idziemy się ochłodzić do szatni. No, no, no, we must start now – odpowiedział arbiter, notabene koreański. W tych warunkach pierwszą bramkę dostaliśmy bardzo szybko, ale później się zmobilizowaliśmy. Ostatecznie przegraliśmy 1:2, ale byliśmy tak wkurwieni na naszych gospodarzy, że mało nas to obchodziło.
Czy potem było już z górki?
Niekoniecznie. Po meczu odbył się wypasiony bankiet w hotelu. Nim cokolwiek wolno było wypić i zjeść, trzeba było posłuchać przemówień. Ile trwały? Dwie i pół godziny. Ja też przemówiłem. Powiedziałem: „Bardzo dziękujemy za zaproszenie. Mamy wielką nadzieję, że będziemy mogli już zaraz spróbować słynnej koreańskiej kuchni, bo jesteśmy głodni po podróży”. Wtedy były to już trzydzieści dwie godziny od jej rozpoczęcia, a poza jakimś żarciem z samolotu nie mieliśmy nic w ustach.
Widocznie lubią ceremonie.
Naprawdę niczego nie zwiedziliście?
Niewiele. Koreańczyków chyba ruszyło sumienie i w ramach rekompensaty zaproponowali, że możemy pojechać na kilka dni na ich słynną wyspę Jeju, położoną w Cieśninie Koreańskiej. Ci z nas, którzy mieli bilety na rozpoczynający mundial mecz Korei z Polską, chętnie skorzystali z zaproszenia.
Jeszcze przed wyjazdem Koreańczycy dumnie ogłaszali światu, że wszystkie hostessy, stewardzi czy taksówkarze znają perfekcyjnie język angielski. Któregoś dnia chcieliśmy się wybrać do popularnego na wyspie City Center. Zadzwoniliśmy po taksówkarza, a ten zawiózł nas do tamtejszego odpowiednika Biedronki, osiedlowego dyskontu na miejscowym Ursynowie. No, City Center – zwróciliśmy uwagę. Yes, City Center – odpowiedział, pokazując nam tę Biedronkę. Oczywiście z uśmiechem przyklejonym do twarzy.
Po kilku sugestiach, że to jednak nie jest City Center, taksówkarz stwierdził, że I don’t understand i połączył nas z centralą. Wytłumaczyliśmy operatorowi, gdzie chcemy się udać. Pogadał z kierowcą w swoim języku. Ten znowu się do nas odwrócił i wskazał na ten osiedlowy sklepik. City Center, City Center. My na to: Hotel. A on: No hotel, City Center. Hotel! – tu już puściły nam nerwy. Wystraszył się, odwiózł nas do hotelu i tak wyglądała nasza wycieczka do City Center.
Może to jednak było to City Center?
Nie, po jakimś czasie sami je znaleźliśmy. Na piechotę.
Przypuszczam, że dość egzotycznie musiało też być na planie Operacji Samum Władysława Pasikowskiego. Turcja to nie Korea, ale jednak.
Z wiadomych powodów, przez reżim Saddama Husajna, nie mogliśmy kręcić tam, gdzie rozgrywała się akcja, czyli w Iraku.
Obsada była świetna, a i okoliczności mobilizujące, bo jednak taki wyjazd nie zdarza się często. Trwało to wszystko pięć tygodni, ale niestety przebywaliśmy w mało efektownych miejscach. Turcja jest przepięknym krajem, jednym z najbardziej zjawiskowych, ale gdybym miał tam wskazać dwa miejsca niespecjalnie atrakcyjne turystycznie, postawiłbym właśnie na Ankarę i Adanę, miasta zdominowane przez urzędników i biznesmenów. Dlatego spędzaliśmy czas głównie we własnym gronie, w hotelu.
Zanim jednak dotarłem na miejsce, przeżyłem przygodę.
Znowu pech?
I to taki, który drogo mnie kosztował.
Wtedy, w 1999 roku, miałem już na koncie kilka związanych z filmami zagranicznych podróży, do których przystępowałem całkowicie nieprzygotowany. Pakowałem się w ostatniej chwili do jakiegoś worka, zabierając ze sobą świeżo kupioną koszulkę, szczoteczkę do zębów, skarpetki i trochę bielizny plus książki. Niezbyt imponujący wyjazdowy rynsztunek. Było mi z tym coraz bardziej głupio, tym bardziej że obserwowałem starszych kolegów. A tym razem wśród nich miały być takie znakomitości, jak Marek Kondrat, Bogusław Linda, Anna Korcz, operator Paweł Edelman i reżyser Pasikowski.
Proszę wybaczyć, ale ja wciąż mam przed oczami ten podróżny worek.
Co zrobić, nie miałem walizki, nigdy. Aby więc nie odstawać od starszych kolegów dżentelmenów, musiałem podjąć pewne kroki. Na początek kupiłem walizkę. I to naprawdę porządną, wysokiej klasy.
Kupiłem też ubrania, chyba nawet na dwie strefy klimatyczne, dużo bielizny i książek. Włożyłem to wszystko do mojej nowej walizki i starannie spakowałem. Mało tego, ostatniego dnia przed odlotem zrezygnowałem z życia towarzyskiego, wróciłem do domu i położyłem się spać. Wiedziałem, że jeśli wstanę o piątej, by zdążyć na siódmą trzydzieści na lotnisko, zostanie mi tylko włożenie do walizki tego, co pakuje się w ostatniej chwili: lekarstw i kosmetyków. Nastawiłem budzik.
Który nie zadzwonił?
Skądże, nie zawiódł. Obudziłem się jak trzeba. Dzień zapowiadał się szalenie atrakcyjnie – w końcu jechałem z wielce zacnym towarzystwem i do tego w nieznane. Po prostu – witaj, przygodo!
Taksówkę zamówiłem z wyprzedzeniem, żeby się nie spóźnić. Zjadłem śniadanie, wziąłem prysznic, umyłem ząbki, wyperfumowałem się, włożyłem lekarstwa i kosmetyki do walizki i... zacząłem ją zamykać.
Już się boję.
Słusznie, bo tu następuje nieoczekiwany zwrot akcji.
Ja kiedyś zamknąłem na szyfr i zapominałem hasło.
Dobre, ale u mnie było inaczej. Moja walizka nie dała się zamknąć, gdyż w czasie pakowania uszkodziłem jeden z ząbków od zamka. Szybko zresztą doszedłem, w czym rzecz, i zacząłem ten ząbek regulować obcążkami. Błąd... Gdy to robiłem, oczywiście się złamał. W ten sposób straciłem jeden z dwóch zamków. Zacząłem kombinować... „Podkleję to” – pomyślałem. Wpadałem w lekki niedoczas, chociaż jeszcze ciągle było bezpiecznie.
Martwi mnie to podklejenie.
Znowu słusznie. Podkleiłem to jedyną taśmą, jaką miałem, czyli długim plastrem opatrunkowym. Nie trzymało tak, jak powinno, ale jakoś trzymało. Zajęło mi czterdzieści pięć minut, ale nadal miałem z dziesięć zapasu – plus czas (z dużym zapasem) przeznaczony na dojazd z Żoliborza na Okęcie.
Dziś, w normalny dzień, można tę trasę przejechać w niespełna pół godziny. Ale to nie był normalny dzień... Od kilku dni trwała przebudowa ulicy Okopowej. Nie wszyscy o tym wiedzieli. W efekcie czynny był tylko jeden pas. Jeśli się na niego wjechało, nie można było zjechać przez kilka kilometrów. Prawdziwa pułapka, z widokiem na cmentarz.
Ale pan o tym wiedział?
Oczywiście. Byłem przygotowany, by uprzedzić o tym taksówkarza, który mógł wiedzieć co innego.
W końcu udaje mi się zamknąć walizkę, ale i tak jestem roztrzęsiony. Wolałbym nie zaczynać nowego projektu od dania dupy w tak spektakularnych okolicznościach. Dzwonię i uprzedzam, że się chwilkę spóźnię, wychodzę z mieszkania, zamykam drzwi i zbiegam po schodach. W pośpiechu w połowie drogi mylę krok, lekko się potykam i lecimy – ja i moja nowa piękna walizka. Po chwili moim oczom ukazuje się widok, który najmniej chciałbym wtedy zobaczyć: wszystkie rzeczy, które pieczołowicie pakowałem przez cztery dni, walają się rozrzucone po klatce schodowej. A na dole leży to, co zostało z mojej walizki.
Obywatel Piszczyk to przy panu uosobienie szczęścia.
Ale ja już się nawet nie denerwowałem. Przekroczony został próg powagi, więc nie mogłem do tego podejść poważnie.
Wychodzę na chwilę na zewnątrz i dzwonię do Kondrata, który był także producentem filmu. „Słuchaj, tak naprawdę to za ile wylatujecie?” – pytam. Po chwili Piotr Dejmek,
współproducent filmu z Andrzejem Terejem – obaj niestety przedwcześnie odeszli – dzwoni, by powiedzieć, że samolot ma opóźnienie. „Więc wiesz, śmiało dawaj, on dopiero co przyleciał z Turcji. Jest szansa, że zdążysz”. Jak pan myśli, co wtedy zrobiłem?
Mam pewien pomysł...
Brawo, tak właśnie było. Mój wysłużony worek marynarski niespodziewanie powrócił do łask.
Wsiadłem do taksówki i zamyśliłem się... „Jak to jest możliwe? Przecież zrobiłem absolutnie wszystko, żeby być przed czasem, a i tak się spóźnię?”. Pogrążony w smutnych refleksjach na temat niesprawiedliwości świata przypomniałem sobie, że mam dla taksówkarza bardzo ważną informację – w żadnym wypadku nie moglibyśmy jechać ulicą Okopową, bo to oznaczałoby dwugodzinną podróż na Okęcie. Odsłaniając twarz, którą przez chwilę miałem ukrytą w dłoniach, rzuciłem: „Proszę pana, proszę niech pan broń Boże nie skręca w...”. Podniosłem wzrok i po prawej stronie ujrzałem charakterystyczny mur powązkowskiej nekropolii. Od kilku sekund byliśmy na Okopowej. „Niech pan jedzie, jak chce” – skwitowałem. Przestało mieć to już dla mnie jakiekolwiek znaczenie. Zadzwoniłem pro forma do Marka, mówiąc mu, że utknąłem w korku. On oczywiście błyskotliwie zapytał, od jakiej butelki.
I dojazd naprawdę trwał dwie godziny?
Dwie może nie, ale na lotnisku i tak znalazłem się godzinę po wylocie ekipy. Załatwiłem czarter do Antalyi; bezpośrednich lotów do Ankary, gdzie miały być zdjęcia, nie było. Ta przygoda kosztowała mnie tysiąc pięćset złotych. To i tak tanio. Bileciki kupowane w ostatniej chwili potrafią kosztować i cztery tysiące.
Przyleciałem do tej Antalyi z biletem na przesiadkę do Ankary. Tam powiedziano mi jednak, że ostatni samolot został odwołany. Co gorsza, celnicy już nie pracowali, więc nie mogli mnie odprawić do miasta, bym przenocował w hotelu. „Sorry, ale musisz spędzić noc na lotnisku”. I spędziłem, jak Tom Hanks w filmie Stevena Spielberga Terminal, ale nawet bez bagażu, który już odprawiono na poranny lot. W związku z tym jedyne, co miałem w ręku, to rzeczy, które przywiozłem w podręcznym z Warszawy – „Przegląd Sportowy”, „Cosmopolitan” i małą butelkę wody niegazowanej.
Skąd „Cosmo” w rękach Olafa Lubaszenki?!
Wie pan, że do dziś się zastanawiam.
Miałem ze sobą pieniądze, ale nic mi to nie dało, bo wszystko było nieczynne. Znajdowałem się w części zamkniętej lotniska. Do rana przespałem na ławeczkach, a poza tym sporo czasu przeznaczyłem na lekturę „Cosmopolitana”. Numer był w dużej części poświęcony orgazmom – to pamiętam – chyba jak każdy numer tego pisma.
W końcu, już bez dodatkowych perypetii, dołączyłem do moich koleżanek i kolegów. Chyba nawet obyło się bez złośliwych komentarzy.
Jednego jestem pewien: nikt teraz nie powie, że Olaf Lubaszenko jest jak ci wszyscy wielcy podróżnicy, którzy widzieli więcej, niż pamiętają, i pamiętają więcej, niż widzieli.
Może bliżej mi do tych, co wzięli więcej, niż spakowali, i spakowali więcej, niż wzięli.
W swojej karierze nie tylko grał pan w polskich filmach za granicą, ale i zetknął się z kinematografią zachodnią, występując we francuskim dramacie Catherine Corsini Les Amoureux, czyli Kochankowie.
Niewiele z tego pamiętam, nawet tego filmu nie widziałem.
Ani ja, był nieosiągalny. Wszedł na ekrany pierwszego stycznia 1994 roku i z tego, co można o nim przeczytać, opowiada o piętnastolatku, w którym dojrzewa świadomość, że jest osobą homoseksualną.
Nie bardzo to dziś pamiętam.
A okoliczności trafienia do obsady?
Tego też nie pamiętam. Pamiętam za to, że film był kręcony gdzieś na północy Francji, w jakimś malowniczym miasteczku.
Zanim tam pojechaliśmy, spędziłem noc w Paryżu. Z lotniska odebrał mnie producent. Na powitanie stwierdził, że ma chwilową posuchę finansową, więc nie będę tego dnia nocował w hotelu. Zawiózł mnie do mieszkania w kamienicy, w której on sam piętro niżej rezydował. Był to typowy pustostan. Drzwi się nie zamykały, bo nie miały zamka, za to można było dostrzec ślady niedawnego pożaru. W mieszkaniu unosił się zapach spalenizny, wszędzie była też woda, pozostałość po akcji gaśniczej. Na dobranoc usłyszałem, że tydzień wcześniej lokator podpalił mieszkanie, a następnie się w nim powiesił.
To się kwalifikuje do natychmiastowego opuszczenia lokalu.
Tak zrobiłem. Jakoś nie w smak było mi tam siedzieć, więc poszedłem na spacer po Paryżu. Przespacerowałem się po mieście naprawdę porządnie. Trwało to dziewięć godzin. Masakrycznie obtarłem stopy. Uznałem, że to i tak lepsze niż towarzystwo ducha spalonego wisielca.
Specjalnie frapujących historii z planu nie pamiętam. Przypomniałem sobie za to właśnie inny zachodni film, w którym wziąłem udział, tyle że kilka lat wcześniej.
Zachodni, kilka lat wcześniej? Były koprodukcje – rosyjska, czechosłowacka...
Wystąpiłem w jeszcze jednym, tuż po Dekalogu. Był to przedziwny film. Zaczęło się od tego, że w 1989 roku na festiwalu w Genewie podeszła do mnie para Szwajcarów. „Czy chciałby pan zagrać w Hiszpanii?” – zaproponowali. „A kiedy?” – spytałem. „Za dwa tygodnie” – padła odpowiedź. To ja na to: „Ile płacicie?”.
A nie: „Co to za film?”?
Widzi pan, frank szwajcarski już wtedy budził emocje. Zgodziłem się, byli to zresztą bardzo sympatyczni ludzie. Już sama nazwa ich firmy o tym świadczyła – Plum Plum Tralala!. Dostałem scenariusz, którego treści nie zrozumiałem. Nie znałem za dobrze francuskiego.
Dwa tygodnie po zakończeniu festiwalu wróciłem do Genewy. Stamtąd ci państwo zabrali mnie samochodem na dwa tygodnie do Aragonii, prowincji położonej między Sewillą a Malagą. Pobyt był paranoiczny. Mieszkaliśmy w motelu na jakimś kompletnym odludziu, pokój miałem dwa na dwa, bez telewizji i oczywiście bez klimatyzacji. O dziwo, ten motel wieczorami ożywał – jak w filmie Roberta Rodrigueza Od zmierzchu do świtu. Pojawiali się nagle dziwni ludzie. Przychodzili, kiedy zachodziło słońce, znikali z pierwszym pianiem koguta. Szczególnie zapamiętałem bilardzistę bez lewej dłoni. Nie muszę dodawać, że wygrywał ze wszystkimi.
Ale jak to możliwe, że nigdzie nie ma wzmianki o tym filmie?
Nie mam pojęcia. Przypominał etiudę studencką. Akcja rozgrywała się na zapomnianej przez świat stacji kolejowej w Hiszpanii, składającej się z jednego budynku i toru. Kojarzy mi się to z klimatem z westernów Sergio Leone. Grałem z francuską aktorką Sidonie Galthorpy. Byliśmy zakochanymi w sobie młodymi ludźmi, którzy się witali i żegnali na peronie. Ale żeby mnie pan pokroił w tej chwili, to nic więcej sobie nie przypomnę.
Jak się ta aktorka nazywała?
Sidonie Galthorpy.
Właśnie sprawdzam... Nie ma takiej aktorki. Przynajmniej nie ma o niej nic w sieci.
To może faktycznie jestem z tych, co pamiętają więcej, niż widzieli.
Przy filmie pracowała genewska firma zajmująca się sprzętem oświetleniowym i nagłośnieniowym, obsługująca między innymi duże koncerty, choćby Stonesów. Właścicielami było starsze bezdzietne małżeństwo. Bardzo się z nimi zaprzyjaźniłem. Zaproponowali mi nawet, bym został w Genewie przez dwa czy trzy lata, przyuczył się do pracy w tym fachu, a potem przejął po nich firmę.
Kusiło?
Nie bardzo. Miałem zobowiązania filmowe, których nie mogłem zerwać. Kto wie, może dzisiaj byłbym szanowanym szwajcarskim biznesmenem z branży eventowej? Życie potoczyło się inaczej.
Rozdział 18
Najgorszy interes w pana życiu...?
Wiele ich było... Chyba mieszkanie, które kupiłem w fatalnej lokalizacji, bo mnie kolega bardzo namawiał.
Gdzie?
Namawiał mnie, gdzie tylko mógł, a lokal mieści się na tyłach Tesco przy Górczewskiej. Mówił, że to rewelacja. Sprzedałem je bez dużej straty, więc może przykład nie jest najlepszy. Ale nie jestem stworzony do interesów. Znam ludzi, którzy mają do tego smykałkę, szósty zmysł. Czego się nie dotkną, pojawiają się kolosalne profity. A dla mnie Naczelny Dowódca przewidział chyba inne zadania. Pamiętam mój pierwszy samochód... szkoda gadać.
Katastrofa?
Na szczęście nie drogowa.
Kupiłem go w 1994 roku, w początkach mojej pracy w Metrze. Stać mnie było. Zarabiałem sporo, wydawałem praktycznie tylko na rozrywki, więc jakoś udało mi się odłożyć większą sumę. Chciałem jakiś używany. Znalazłem świetne ogłoszenie: renault 5 w rewelacyjnej cenie – w przeliczeniu na dzisiejsze złotówki najwyżej kilkanaście tysięcy. Zadzwoniłem, umówiliśmy się. Przyjechali dwaj młodzieńcy w dresach, którzy kiedy mnie zobaczyli wychodzącego z teatru, nagle sobie coś ważnego przypomnieli: „Możemy dobić targu jutro”. I oczywiście nie przyjechali. Wniosek?
Auto było kradzione, a twarz im znana. To nie idzie w parze.
Doskonale. Musiała to być jakaś lewizna, a lewiźnie rozgłos nie służy. Pieniądze lubią ciszę, a cudze pieniądze lubią ciszę w szczególności. Żałowałem straszliwie. Auto było śliczne, czerwone, oczami wyobraźni widziałem się za jego kierownicą. Dziś, przy moich gabarytach, trudno byłoby zobaczyć całe to auto zza mnie.
A co z tym złym interesem?
Poszedłem do komisu, wtedy bardzo w Warszawie znanego. Właścicielem był niejaki Leszek, przesympatyczny pan, który miał zwyczaj nadużywać formy deminutivum.
Jakiej formy?
Nazywając rzecz po ludzku, zdrabniał rzeczowniki. „Bilecik”, „samochodzik”, „wozik”, „pieniążki”, „interesik” i tak dalej. Nie to, miałem określoną kwotę, o której wiedziałem, że da mi możliwość kupienia siedmio– czy ośmioletniego opla kadetta. Najlepiej diesla, by był tani w eksploatacji i naprawach oraz niespecjalnie rzucał się w oczy.
Żadne bmw czy porsche?
Nie ta kasa. Poza tym kradzieże były wtedy prawdziwą plagą.
Wchodzę do komisu. „W czym mogę pomóc?” – pyta Leszek. Odpowiadam, że chcę opla kadetta lub coś zbliżonego. „Samochodzik, kadecik, opelek? Oczywiście, oczywiście – słyszę. – Ale wiesz co – Leszek przeszedł od razu na »ty« – zobacz, tu mam taki amerykański wozik, chryslerek, kabriolecik. Dla ciebie będzie jak znalazł”.
Niech zgadnę – cel pod tytułem „opel kadett” pozostał niezrealizowany.
Niestety, dałem się zmanipulować.
Ale kabriolet to chyba też niezły wybór?
Pozornie. To był piękny samochód, chrysler leBaron, któremu w dodatku sprzyjała aura – piękne słoneczne popołudnie. Opuszczany dach, zjawiskowe skórzane fotele i śliczna błyszcząca karoseria. Wszystkie chromy lśniły... Oczywiście zrobione pod sprzedaż. Samochód po prostu prosił, by go kupić, a przynajmniej się nim przejechać.
Ważna informacja: miałem prawo jazdy, ale naprawdę znikome doświadczenie.
Jak znikome?
Prawie nie jeździłem. No ale wsiadłem do tego chryslera leBarona. A Leszek ze mną. Zaproponował: „To zrobimy run– deczkę dookoła Legiuni”.
Byłem potrójnie zestresowany. Po pierwsze – samochód był dość drogi, przekraczał możliwości mojego budżetu; po drugie – nie tego szukałem; po trzecie – nie należał do mnie. Leszek mnie jednak uspokoił: „Tu skręć w lewo i jeszcze raz w lewo, z brameczki wyjedziemy”. Jak powiedział, tak zrobiłem. Skręciłem w lewo, tak jak to robiłem wcześniej w wojskowych ciężarówkach w Sonacie marymonckiej. Były to auta z lat czterdziestych i oczywiście nie miały wspomagania kierownicy. Tymczasem chrysler leBaron niestety miał... Skutek był taki, że zamiast płynnie wyjechać z komisu na Czerniakowską, uderzyłem z impetem w bramę, i zanim zdążyłem zahamować, skasowałem pół lewego boku: zdarłem przedni błotnik, drzwi, lusterko i tylne nadkole.
Proszę mi wybaczyć, nie mogę się powstrzymać.
Ja się też śmiałem, ale nie tak głośno jak Leszek, który zapytał: „I co? Mówisz, że chciałeś kadecika sobie kupić? Obawiam się, że będziesz musiał kupić sobie tego chryslerka”. Byłem na słabej pozycji negocjacyjnej, poza tym wypadało wybrnąć z tej sytuacji z twarzą. Leszeczek niby trochę ubolewał, ale żyłka handlowa sprawiła, że w gruncie rzeczy uważał transakcję za udaną.
Musiałem więc nabyć tego chryslera, wcześniej się zapożyczywszy. Mało tego, od razu wstawiłem go do warsztatu. Kosztowało mnie to wszystko dwa razy więcej, niż zapłaciłbym za opla kadetta. Zamiast wyjechać z komisu porządnym, może i starym, ale dobrze utrzymanym niemieckim samochodem za sto milionów złotych, wyszedłem – bo przecież nie wyjechałem – z dwa razy droższym, niezwykle awaryjnym, cieszącym się zasłużenie jak najgorszą sławą modelem chryslera leBarona cabrio, z zerwanym lewym bokiem, w dodatku niezwykle paliwożernym.
No dobrze, ale i tak musiał robić spore wrażenie na znajomych, bo nikt takiego nie miał.
Też tak myślałem. Wieczorem pojechałem do teatru na Metro. Przed spektaklem opowiedziałem wszystkim, co mi się przytrafiło. Janusz Józefowicz spojrzał na mnie i zapytał: „Jaki to chrysler?”. Dokładnie go opisałem. „To niemożliwe!” – krzyknął. Okazało się, że kilka godzin wcześniej on również kupił chryslera leBarona, kabriolet, ten sam rocznik, tyle że w innym komisie.
Nieprawdopodobny zbieg okoliczności, że dwie osoby z tego samego zespołu kupiły jednego dnia samochody, jakich było w Polsce zaledwie kilkanaście. Nawet cena była identyczna. Różniły się jedynie kolorem. Mój był granatowy, a jego brązowy. Nie muszę dodawać, że w odróżnieniu od mojego tamten w ogóle się nie psuł.
Pański często nawalał?
Nieustannie. Po kilku tygodniach go odebrałem. Nie ukrywam, że pewną satysfakcję to dawało. Było lato, fajnie więc było się przejechać kilka razy z otwartym dachem. Ale czy dla tych paru razów warto wydawać fortunę?
Samochód psuł się w zabawnych okolicznościach. Po raz pierwszy krótko po odebraniu go z warsztatu. Jechałem do Słupska na spektakl Emigranci, w którym grałem już wtedy z Cezarym Pazurą. Nawet przyjemnie się prowadziło. Miałem dość dobry sprzęt grający, na okrągło słuchałem kasety z Dire Straits. Oczywiście nie wiedziałem wtedy, że auto ma usterkę. Przekonałem się o tym na wiejskim zakręcie, vis-à-vis kościoła, w którym akurat skończył się ślub. Młoda para, już na zewnątrz, przed nią wiwatujący goście, dekoracje z kwiatów, spadający z nieba deszcz konfetti... Przed kościołem był zakręt w lewo, o dziewięćdziesiąt stopni. Jechałem sześćdziesiąt kilometrów na godzinę, więc musiałem zredukować bieg i zwolnić. I wtedy właśnie przestało działać wspomaganie.
W ten sposób można się zabić...
Albo kogoś. Nagle z człowieka, który planuje elegancko i bezpiecznie skręcić w lewo, przeistoczyłem się w kogoś, kto jedzie wprost na gości weselnych. To była kwestia sekund. Kierownicą, w której psuje się wspomaganie, można kręcić, ale wymaga to ogromnego wysiłku. Mimo zaskoczenia udało mi się przyhamować i stanąć bezpiecznie z boku, co okupiłem dwutygodniowymi zakwasami.
Ale to było nic w porównaniu z sytuacją, jaka przytrafiła mi się później.
Wypadek?
Szczęśliwie nie. Za to przeżyłem coś, co tylko mnie mogło się przydarzyć.
Wracałem z Trójmiasta, również po spektaklu Emigranci. Był środek lata, bardzo upalny dzień. Koło Ostródy wjechałem w charakterystyczny kilkunastokilometrowy odcinek drogi prowadzącej przez las. I znowu było pięknie, Dire Straits na ful, prawdopodobnie Tunel of Love albo Telegraph Road, bo bardziej przystaje do tej opowieści. Dach odkryty, a w dłoni oczywiście, niestety, papieros. Wypaliłem i wyrzuciłem peta, nieświadomie kopiując zachowania podejrzane w amerykańskim kinie drogi.
Po kilku minutach coś mnie zaniepokoiło. W powietrzu zacząłem wyczuwać zapach dymu, temperatura jakby się podniosła, a ja zacząłem łzawić. Z każdą sekundą robiło się coraz bardziej nieprzyjemnie. Jako przykładny obywatel wiedziałem, jaki jest mój obowiązek – muszę jak najszybciej dotrzeć do telefonu (telefonia komórkowa dopiero raczkowała) i zawiadomić odpowiednie służby.
W końcu dotarłem do jakiegoś baru na skraju lasu. Wbiegłem do środka, krzycząc: „Panowie, trzeba coś zrobić, las się pali!”. Zareagowali nieco inaczej, niż się spodziewałem – zaczęli się głośno śmiać, wskazując na coś za oknem. Puenta jest taka, że to wcale nie las się palił.
Papieros spadł na tylne siedzenie?
W otwartym kabriolecie ważne jest, by nie wyrzucać niedopałka do góry. W czasie jazdy powietrze załamuje się za przednią szybą i powstaje tak zwany prąd zstępujący – zjawisko znane jako przyczyna wielu katastrof lotniczych, tutaj w skali mikro – wciska wyrzucony niedopałek za fotel, prosto na tylną kanapę. W efekcie wiozłem pożar za plecami. Ogień był tuż za mną. Musiałem wyglądać jak jakiś mityczny stwór albo jeździec Apokalipsy. Ciągnęły się za mną wielkie płonące skrzydła. Żałuję, że sam tego nie widziałem. Byłem zbyt pochłonięty swoją misją – jazdą na ratunek płonącym mazurskim lasom.
Pożar pozostawił wielkie dziury w tylnej kanapie, przestała też działać elektroniczna regulacja przedniego fotela. Zamknąłem dach, by nikt nie widział tych zgliszczy. Skończyła się jazda z zimnym łokciem i różne tego typu szpanerskie zagrania.
A naprawa pewnie znowu uderzyła pana po kieszeni.
Sprowadzenie tylnej kanapy i przedniego fotela wraz z mechanizmem regulacji kosztowało mniej więcej tyle, ile cały samochód. Miałem więc już trzysta starych milionów w plecy. Musiałem wyłożyć tę kasę, bo przecież nikt nie kupiłby rzęcha z wypaloną w fotelu ogromną dziurą...
Udało się go sprzedać?
Nie tak szybko, to jeszcze nie koniec przygód. Jechaliśmy na Emigrantów do Kępna. Prowadził Cezary Pazura. Jako że pogoda była przepiękna, a mieliśmy przed sobą ostatnią prostą, rozpędził auto do stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. I nagle ten samochód po prostu na naszych oczach umarł.
Zepsuł się?
Umarł! Wszystko, dosłownie, w nim padło, eksplodowało, zgasło. Silnik wyglądał jak twarz Sylvestra Stallone pod koniec filmu Rocky. Miejscowy mechanik okazał się odważnym człowiekiem i podjął się naprawy. Już po paru tygodniach odebrałem auto i powolutku, ostrożnie, przez całą drogę modląc się w duchu, zawiozłem je do komisu. Dodam, że ta naprawa również wiązała się ze sporym wydatkiem. W tym momencie samochód kosztował mnie już około czterystu milionów.
Leszek, który mi wcześniej rekomendował chryslera jako znakomite auto, tym razem kręcił nosem. Wszystkie przymiotniki uległy odwróceniu, zniknęły też zdrobnienia: „Ale wiesz, amerykański, kto ci to kupi, takie gówno? Do tego jeszcze kabriolet”. W końcu udało się tę brykę sprzedać ze stosunkowo niewielką stratą. Odzyskałem jakieś sto pięćdziesiąt milionów. Później Leszek opowiadał mi, że kupiec zdążył wyjechać z bramy, skręcić w prawo, zawrócić przy ulicy i dokładnie vis-à-vis komisu wszystko w tym silniku znowu padło. Był to prawdziwy samochód-pułapka.
Jako ciekawostkę dodam, że podczas jednej z napraw mechanicy znaleźli w tym chryslerze, w jakiejś skrytce z tyłu, słoną morską wodę. Czyli musiał być nieźle podtopiony. Nie mogę więc mieć do niego pretensji, że się psuł. Gdyby pana przez parę tygodni podtapiano słoną morską wodą, też by pan dzisiaj nie biegał tych swoich maratonów.
Teraz już wierzę w pańskiego pecha.
Dlatego nigdy nie założyłem żadnej restauracji czy firmy. Na pewno by padły. Albo się spaliły.
Tak przy okazji świetnych interesów... Jest w Warszawie sklep, którego szczerze panu nie polecam. Kiedyś do niego wszedłem, by kupić czapkę na ryby, taką z daszkiem. Pan sprzedawca – widać, że niezwykle dobrze wyszkolony – od razu rzucił się na mnie ze wszystkimi sklepowymi sztuczkami. Już po dwóch minutach niezobowiązującej rozmowy czułem się przynajmniej jak jego bliski znajomy, a może nawet krewny. Gdyby tylko czas pozwolił, wymienilibyśmy się adresami, a potem zaczęlibyśmy się odwiedzać z rodzinami w zimowe weekendy. Niestety, musiałem gdzieś jechać, więc szybko przeszedłem do sedna i poprosiłem o czapkę, którą wypatrzyłem. Sprzedawca, naturalnie bardzo chętnie, z wielkim przyjacielskim uśmiechem ją wręczył. Była doskonała.
I pewnie droga.
Byliśmy już tak bardzo zaprzyjaźnieni, że byłoby wielkim nietaktem pytać o cenę. No więc bez słowa podałem mu, jak to bliskiemu znajomemu, kartę kredytową. On, również bez słowa, bo przecież przyjaciele i dżentelmeni o pieniądzach nie rozmawiają, zrobił z moją kartą co trzeba. Dopiero przy podpisywaniu – to były jeszcze czasy, kiedy się wydruki z płatności kartą podpisywało...
Ile ta czapka kosztowała?
Mówi się czasem, że życie komuś przeleciało przed oczami. I ja taki film z życia wtedy zobaczyłem.
Nie mogę powiedzieć ile. Kwota była niesprawiedliwa i całkowicie niewspółmierna do wartości tej czapki. Szczwany lis sprzedawca doskonale wiedział, co robi. Po prostu mnie oplótł mackami swojej marketingowej ośmiornicy, a na koniec, już przy terminalu, wypluł jak gumowego schabowego. Dostałem tą czapką po mordzie. Ona sama zresztą, w chwili gdy się dowiedziałem, ile kosztuje, paradoksalnie straciła w moich oczach całą wartość. Stała się symbolem mojej hańby. Straciłem przyjaciela, straciłem też szacunek dla siebie.
Za to nauka bezcenna.
Oczywiście. Nie opowiadam tej historii po to, by się popisać, że zapłaciłem dużo za czapkę. Od tamtej pory właściwie zawsze wszelkiego rodzaju rozmowy ze sprzedawcami, zwłaszcza sympatycznymi, zaczynam od pytania o cenę. To żaden wstyd przyznać się, że na coś nas nie stać.
Ironia losu polega na tym, że choć już nigdy nie przekroczyłem gościnnych progów tego sklepu, prawie codziennie obok niego przechodzę i przypominam sobie tę historyjkę. Taki pomnik mojej głupoty – na szczęście prywatny, bo nikt nigdy go nie odsłaniał ani nie nazywał pomnikiem.
A jak się ma czapka?
Gdzieś się wala w szafie... Ale w całej tej historii czapka jest najmniej winna. Pewnie jest jej smutno, że uczestniczyła w tak żałosnym wydarzeniu.
Jest pan oszczędny czy rozrzutny?
Rozrzutny bywałem w czasach, kiedy ałkohoł był główną rozrywką nie tylko aktorów, ale i większości Polaków. W tej chwili już nie jestem. Nie umiem jednak rozsądnie zarządzać finansami i na pewno nie jestem typem menedżera. Organizacja pracy na planie czy podczas próby w teatrze? Proszę bardzo. Inwestowanie czy planowanie wydatków? Nie, nie i jeszcze raz nie. Na ministra finansów tobym się nie nadawał, chyba że w gabinecie cieni. Już mówiłem, że cień to akurat mam duży, co bez trudu mogę udowodnić.
A co ze zwykłymi codziennymi wydatkami – na zakupy, wyjazdy, remonty?
Tu nie ma problemu, ale zawsze pamiętam, by nie wydawać za dużo, jeśli nie ma takiej potrzeby. Budżet domowy nadzoruje moja partnerka Hania, jest w tym znacznie lepsza.
Trochę źle się dzieje, że nikt w szkole nie uczy dzieci, czym jest emerytura i dlaczego warto inwestować i myśleć o bezpiecznej przyszłości. W efekcie wielu dorosłych Polaków nie wie, co to jest podatek CIT, a nawet nie odróżnia drugiego filaru od trzeciego.
To problem?
Kolosalny. I między innymi z niewiedzy wzięło się to, że sam nie umiem zarządzać pieniędzmi. To efekt braku edukacji jeszcze w latach osiemdziesiątych.
Ile w latach osiemdziesiątych zarabiał w filmie początkujący aktor?
Pieniądze były spore, ale na poziomie szeroko rozumianej konsumpcji – jedzenia, kupowania spodni czy butów, jeśli te w ogóle były w sklepach – natomiast absolutnie nie wystarczały na samochody czy mieszkania. Można je więc było pięknie, intensywnie i zabawnie przepuścić...
A w latach dziewięćdziesiątych?
Można było przepuścić jeszcze lepiej, bo pieniądze były większe. Zwłaszcza w Metrze. Producent Wiktor Kubiak, niedawno zmarły niestety, wiedział, że na ludziach oszczędzać nie warto.
Największe zarobione przez pana pieniądze wyniosły...?
Stawki były i są różne, zdarzają się bardzo przyzwoite. Moje pierwsze większe pieniądze pojawiły się w 1989 roku w Genewie. Pojechałem tam na festiwal Gwiazdy Jutra, z Krótkim filmem o miłości Krzysztofa Kieślowskiego. I dostałem nagrodę.
Finansową?
W dodatku wręczoną w gotówce. I to całkiem sporą, dziesięć tysięcy franków. Zdecydowanie za mało na mieszkanie, ale trochę za dużo na samochód. W związku z tym szybko te pieniądze przepuściłem.
W Genewie?
Nie, później, po powrocie. Ale zanim wróciłem, na powierzchnię wyszło moje prowincjonalne obycie. Na miejscu organizatorzy musieli pożyczyć mi smoking. Na zakup nie było mnie stać, bo przyjechałem jako zupełny gołodupiec, z dwudziestoma zaoszczędzonymi w Polsce dolarami. A Genewa jest bardzo droga.
I nagle ja, z tej biednej Polski, dostałem w kopercie dziesięć tysięcy franków. Byłem przerażony. Miałem pewność, że je ukradną. Pieniądze zaczęły mnie tak nieprawdopodobnie parzyć, że nie mogłem znaleźć sobie miejsca i spokojnie usiedzieć. A koperta była duża. Nie wypadało jej wyrzucić czy zgnieść. Franki szwajcarskie charakteryzują się tym, że są prawdopodobnie najpiękniejszymi i zarazem największymi banknotami na świecie, wyprodukowanymi z bardzo twardego papieru... Ich plik był sztywny jak cegła i niewiele mniejszy Dwie godziny miałem zmarnowane, siedząc przy eleganckim stole z jakimiś szejkami. Myślałem tylko o tym, kto mi tę kasę podpieprzy.
W końcu powiedziałem „dość!”. Poszedłem do toalety, wyjąłem zawartość koperty i zdywersyfikowałem ją w różnych kieszeniach. A pusta wylądowała w poprzednim miejscu, czyli w zewnętrznej kieszeni smokingu. Od tamtego momentu to ja miałem zabawę. Wiedziałem, że nawet jeśli ktoś mi ją ukradnie, nic nie stracę.
To wszystko miało miejsce w hotelu Intercontinental, kultowym miejscu spotkań światowych szpiegów, o czym można przeczytać u Fredericka Forsytha, Roberta Ludluma i wielu innych autorów. W tym hotelu dochodziło do miliardowych transakcji, więc te moje dziesięć tysięcy, z którymi chodziłem jak frajer, naprawdę nie miało prawa zrobić na nikim wrażenia.
A padł pan kiedyś ofiarą kradzieży?
Raz. W Białymstoku. Miałem dziewięć lat. Szedłem z kolegą przez park do kina na Wielką podróż Bolka i Lolka. Otoczyło nas czterech „bandziorów” w wieku dwunastu – trzynastu lat. Padło: „Wyskakiwać z kasy!”. Wyskoczyliśmy z tej kasy, ale po chwili kolega dodatkowo wyskoczył z myślą, że trzeba jednak pójść na milicję. „Bandziory”, o dziwo, zostały złapane, wykrywalność wzrosła, a my odzyskaliśmy kasę. Chodziło o jakieś dwa czy trzy złote.
Tego dnia w Białymstoku zaistniała więc nie tylko Wielka podróż Bolka i Lolka, ale i krótka podróż Olafa Lubaszenki z jego kolegą. Nas te chłopaki skasowały po mniej więcej trzystu metrach wędrówki, a Bolek i Lolek objechali cały świat i chyba nikt im niczego nie zabrał. Klasyczny przykład znalezienia się w nieodpowiednim miejscu i czasie.
Marilyn Monroe mówiła: „Pieniądze szczęścia nie dają. Dopiero zakupy”.
Ale ani jednego, ani drugiego nie ma się na zawsze. Poza tym bogactwo i szczęście to raczej pewne miraże, do których się dąży, ale nie zawsze się dociera.
Rozdział 19
Czy po tylu rolach i filmach można być ciągle głodnym grania?
Ja jestem, ale przede wszystkim w teatrze.
A w filmie?
Przez ładnych parę lat było tak, że pośpiech nie pozwalał odpowiednio wejść w rolę, popracować nad nią wystarczająco długo, by stała się naprawdę inspirująca. Podobnie jest z reżyserią filmową. Jakiś czas temu stwierdziłem, że muszę sobie zrobić przerwę od kina, i na razie udaje mi się w tym wytrwać.
Czy te słowa nie są wynikiem urazy reżysera po nakręceniu kilku filmów mniej życzliwie przyjętych przez krytykę i widownię?
Wcale nie mam zamiaru zaprzeczać, choć pełne wytłumaczenie jest znacznie bardziej złożone. Wiele się w moim życiu zmieniło w ostatnich latach nie tylko zawodowo, ale przede wszystkim prywatnie.
Moje pierwsze filmy rzeczywiście zostały przyjęte dobrze, nawet trochę zarobiły, co stało się swego rodzaju pułapką na przyszłość. Bo jeśli odnosimy coś w rodzaju sukcesu, później musimy sprostać oczekiwaniom. Zazwyczaj się to nie udaje, czemu wyraz dają choćby krytycy.
Przypuszczam, że lektura recenzji własnych filmów to zajęcie lekko masochistyczne...
Niekoniecznie. Z takich recenzji, o ile są uczciwie napisane, pozbawione jadu i złośliwości, można czasem wyciągnąć pewne wnioski, spojrzeć na swój film oczami innego człowieka. Choć ważniejsze są tu niewątpliwie rozmowy z bliskimi czy przyjaciółmi z branży.
Jako że ostatnio jako reżyser filmowy zbieram niezbyt pochlebne recenzje, pamiętam te dobre. Na przykład ze Złotego środka. „Olaf Lubaszenko ratuje honor polskiej komedii”, grzmiało w tytule. Pozdrawiam autorkę bądź autora.
Jak pan ocenia swoje filmy nakręcone po Chłopaki nie płaczą?
To zależy od filmu.
To zacznijmy od komedii Poranek kojota.
Jest niezła, natomiast wiem, że mogła być dużo lepsza. Ten film nie był tym, czym film fabularny powinien być dla reżysera. Nie był świętem ani wydarzeniem, na które czekałem kilka lat. Zrobiliśmy go z marszu, próbując, nie ukrywam, zdyskontować powodzenie Chłopaków...
Scenarzysta, Mikołaj Korzyński, jest ten sam. Maciej Stuhr gra podobnego bohatera, który również ma na imię Kuba i zadziera z gangsterami.
Owszem, tyle że w Chłopakach... wpadał w kłopoty przypadkiem, a tu robi to z premedytacją, w imię uczucia do piosenkarki Noemi, granej przez Karolinę Rosińską. To raczej komedia o uczuciach niż komedia sensacyjna. Gangsterzy też nie są tym razem na pierwszym planie.
Juliusz Machulski twierdzi, że komedia to najtrudniejszy gatunek dla reżysera.
Ja się prawie zawsze zgadzam z Juliuszem Machulskim. Dodam jednak, że nie ma czegoś takiego jak łatwy gatunek. Każdy film ma swoje ograniczenia i obciążenia. Tak też było z Porankiem...
Widzowie przyjęli Poranek... życzliwie. I znowu była dobra oglądalność: siedemnaste miejsce na liście kinowych hitów roku 2001.
Cały paradoks polega na tym, że chyba najwięcej komplementów spoza środowiska artystycznego, od tak zwanych zwykłych widzów, dostał właśnie Poranek kojota.
Sporo jest tu charakterystycznych, często wulgarnych dialogów, choćby słynne sformułowanie wypowiedziane ustami Tomasza Bajera, tym razem jako „Siwego”: „To nie to, waliłem gruchę do głównego zbiornika”. Albo pytanie: „W czym wam mogę pomóc, chłopaki?”. „W spuszczeniu sobie wpierdolu”.
Nie ma ich już tak wiele jak w Chłopakach... Prawdę mówiąc, nie za bardzo mi się one podobały, ale wszyscy wokół przekonywali mnie, że te żarty są dobre. Do konwencji pasują.
Są w Poranku... fragmenty, które bardzo lubię, na przykład postać Janusza Józefowicza w parze z Krzysztofem Jarzyną, naprawdę świetny duet. Bardzo dobry jest też tandem ochroniarzy, Tomek Sapryk i Sławomir Sulej. Jest Tadeusz Huk w roli Stefana „Prezesa”, złego ojczyma Noemi; scena w zoo wyszła całkiem przyzwoicie. Jest zabawny Michał Milowicz, tym razem jako były narzeczony Noemi, zdradzający ją reżyser wideoklipów... No i Stefan Friedmann jako reżyser kina akcji. Albo senator Polak, czyli mój ukochany Leon Niemczyk.
Moje patrzenie na Poranek... nie jest jego krytyką, lecz próbą zdefiniowania własnej sytuacji emocjonalnej. A jako że książka będzie, jak sądzę, na mój temat, to pozwalam sobie od czasu do czasu o sobie mówić. Nie żebym biegał i zamęczał ludzi tymi opowieściami, ale pomyślałem, że skoro już robimy książkę o mnie, to skorzystam z okazji i coś o sobie powiem.
To ja w takim razie chętnie posłucham o następnym filmie – E=mc².
Lubię go, choć również powstał dość szybko – nakręciliśmy go rok p Poranku... Ma fajną obsadę, dobry scenariusz, pozytywne przesłanie. Tekst Roberta Mąki spodobał mi się, był komediowy, ale jednocześnie miał poważne, mądre i przede wszystkim pozytywne przesłanie.
I widownia nawet dopisała.
Ale, oczywiście, recenzje były, jak pamiętam, tragiczne – że jakieś gówniane żarty, że znowu fascynacja środowiskiem gangsterskim. Bzdura kompletna, przecież to wszystko, całe to środowisko przestępcze, pokazane jest w ogromnym cudzysłowie, wykpione i ośmieszone. Nie mogę zrozumieć, jak można udawać, że się tego nie widzi.
Trudno było reżyserować samego siebie, i to w głównej roli? Nie licząc epizodu Mietka ze Sztosu, był to pierwszy raz.
Na początku trochę utrudniało mi to życie. Trzeba było nieco dłużej przygotowywać sceny. Po kilku dniach, kiedy już wiedziałem, jaka to ma być postać, łączenie obu funkcji przestało być problemem.
Do wystąpienia we własnym filmie zostałem namówiony przez operatora Piotra Wojtowicza. Powiedział, że już robił takie rzeczy i to się czasem sprawdza. Byłem szczupły, w formie, postać mi odpowiadała, więc się zgodziłem. Tym bardziej że postać Maxa wydała mi się bliska emocjonalnie, fizycznie i wiekowo.
Większym problemem było to, że oczywiście znowu „ten rudy żydowski chuj się obsadził”. I takie rzeczy czytałem o sobie u hejterów. Pomijając sam poziom inwektywy, nigdy wcześniej się w swoim filmie nie obsadzałem – poza właśnie rólką w Sztosie, która była właściwie nagłym zastępstwem.
Bywa pan na planie, jako reżyser, surowy dla aktorów?
Kluczem do mojego myślenia o świecie jest empatia. Cokolwiek robię, dbam, by nikogo nie zranić, nie urazić i nikomu nie zrobić krzywdy.
Pewnie trudno z takim nastawieniem reżyserować?
>Reżyser powinien być do pewnego stopnia dyktatorem, ja jednak nie potrafię. I pewnie odbija się to na moich filmach. W sytuacjach stresowych różne rzeczy z ludzi wychodzą, a dla mnie reżyseria filmowa to przede wszystkim stres.
Co go generuje?
Poczucie odpowiedzialności za pieniądze inwestorów, najczęściej bardzo poważne. To przeszkadza mi w osiągnięciu całkowitej wolności artystycznej. Towarzyszy mi świadomość, że ludzie, którzy mi zaufali, mogą stracić parę złotych.
Tak było w Złotym środku?
Niestety. Producent wyłożył pieniądze, które się nie zwróciły.
Złoty środek to w moim odczuciu film skrzywdzony przez krytykę. Ma oczywiście swoje słabości, natomiast na pewne opinie, zupełnie haniebne, nie zasłużył. Przesłanie ma szlachetne, kilka śmiesznych dowcipów, aktorzy grają bardzo dobrze, w głównej roli zjawiskowa nieodżałowana Anna Przybylska, do tego fajne zdjęcia i udana muzyka Janka Borysewicza.
A słabości?
Grzechem pierworodnym tego filmu jest pomysł, by kobieta przebrała się za mężczyznę.
Może generalnie w kinie jest śmieszniej, gdy to facet przebiera się za kobietę niż odwrotnie? Pytam o to, choć Anna Przybylska dostała za tę kreację nominację do Złotej Kaczki.
Trudno się nie zgodzić. Trzy najprostsze przykłady to Poszukiwany, poszukiwana, Tootsie i Pani Doubtfire. Charakteryzacja głównej bohaterki była kontrowersyjna, a samo założenie, że koledzy z pracy nie zorientują się, iż ich współpracownikiem jest kobieta – z gruntu fałszywe. Efekt nie przynosi wstydu, ale nie jest też do końca wiarygodny.
A w Sztosie 2?
To film nakręcony w uczciwych intencjach i z dobrym nastawieniem, z pewnym rodzajem ironii, ale bez zbędnej zapalczywości. Jest w nim niegłupi przekaz, który do tej pory w kinie nie padał. Spojrzenie na ważny okres historii z nieco innego punktu widzenia. Jest też trochę, jak mi się wydaje, dobrego poczucia humoru. Mam nadzieję, że z czasem zyska sprawiedliwsze noty.
Pomysł wynikał z potrzeby powtórzenia sukcesu pierwszego filmu?
Pyta pan, czy chcieliśmy z autorem pierwszego scenariusza Jurkiem Kolasą i Cezarym Pazurą zarobić pieniądze? Nie. Coś takiego udaje się raz na sto razy, czyli właściwie się nie udaje. Film to bardziej sposób na umoczenie pieniędzy.
Główną motywacją była prawdziwa chęć przekonania się, zadania sobie pytania, co by się mogło dziać z bohaterami dalej. Wydawali nam się sympatyczni i ciekawi, w dodatku towarzyszyło temu intrygujące tło historyczne. W pierwszym Sztosie były to wczesne lata siedemdziesiąte, dość jeszcze beztroskie. W drugim weszli w bardziej mroczny okres stanu wojennego.
Sztos 2 powstał w 2011 roku; nie za późno?
W pewnym momencie, kilka lat po premierze oryginału, około roku 2001, stwierdziliśmy, że musimy ten projekt dopiąć. Przez rok jeździłem raz na dwa tygodnie do Trójmiasta do Jurka Kolasy. Pomysł historii należał do niego, wspólnie jednak wypełnialiśmy ją treścią. W tym duecie pisał on, prawdziwy perfekcjonista. Mnie tylko raz udało się zasiąść do klawiatury, na pięć minut. Przegonił mnie, mówiąc, że nie da się na to, co piszę, patrzeć. Na swoją obronę powiem, że bardziej chodziło mu o formę zapisu niż o treść. Faktem jest, że Jerzy potrafi pisać od razu tak, iż nadaje się to druku.
A później scenariusz wpadł w skomplikowane trybiki. Były chwile euforii, byli chętni, którzy chcieli film sfinansować, a potem się wycofywali. Sytuacja zmieniała się co chwilę. W 2008 roku przyszedł tak zwany kryzys światowy, który niby Polskę ominął, ale i tak był świetną wymówką dla potencjalnych inwestorów, by nie dawać pieniędzy na filmy. Paradoksalnie właśnie w tamtych warunkach, wbrew realiom ekonomicznym, powstał Zloty środek. A Sztosu 2 nie byłoby, gdyby nie determinacja Cezarego Pazury, który w pewnym momencie wziął sobie jego realizację za punkt honoru.
Mógł być ten drugi Sztos lepszy?
Trochę na pewno mógł. Ale gdy się prawie dekadę o coś walczy, to można stracić nieco zapału. To właśnie głównie ta batalia o powstanie Sztosu 2 dużo mnie kosztowała, zmieniło się moje nastawienie.
Do filmu?
Film jest niewinny. Zadałem sobie pytanie, czy chcę jeszcze w przyszłości podejmować taki trud. Odpowiedź była jednoznaczna: nie chcę. W tej chwili nie czuję takiej potrzeby, brak mi niezbędnej determinacji.
Prawdopodobieństwo, że film w Polsce zarobi, wynosi jeden do stu. Ktoś powie, że to więcej niż w totolotku, i oczywiście będzie to słuszna uwaga, ale nadal jest to dużo mniej, niżbym chciał, by podejmować takie ryzyko. Chyba że operowałbym swoimi pieniędzmi, a nie cudzymi. Pieniądze zawsze są czyjeś, nie ma niczyich. Narażenie właściciela na stratę to dla mnie poważny problem natury moralnej.
Myślę jednak, że dobrze się stało, iż Sztos 2 w ogóle powstał. I wierzę, że będzie za jakiś czas oceniony sprawiedliwie. Na szczęście usłyszałem też kilka pozytywnych opinii od ważnych dla mnie osób – opinii, które znaczą dla mnie wiele.
Będzie Sztos 3?
Nie wiem, czy chciałbym go tak nazwać. Mam poczucie, że miałbym do powiedzenia coś ciekawego na temat okresu transformacji, przełomu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. Byłoby to naturalne domknięcie opowieści. W jedynce mówimy o narodzinach kapitału, a w dwójce o jego deprawacji, czyli przeniknięciu do jego środowiska struktur wywiadowczych i służb bezpieczeństwa. Część trzecia rozgrywałaby się w realiach eksplozji wolnego rynku.
Byłaby to ciekawa trylogia, która mogłaby opowiedzieć o tym, skąd się wzięła dzisiejsza Polska i co stało za wieżowcami, które mijamy, wielkimi firmami, korporacjami i karierami biznesmenów. Zobaczymy, co przyniesie życie.
Za to spory sukces odniósł pan jako reżyser teatralny, choćby niedawno komediami Single i remiksy oraz Kochanie na kredyt.
Trudno oceniać własną pracę, ale cieszę się, że obie są bardzo popularne. To produkcje teatru MY – Marioli Berg i Zdzisława Marcinkowskiego. Zachęcam do zobaczenia ich na własne oczy, tym bardziej że to przedstawienia objazdowe, wciąż grane w wielu miastach.
Jak to jest, że w filmie się nie udaje, a w teatrze już tak?
Jest inny rodzaj odpowiedzialności, inny rytm pracy, inny rodzaj skupienia. Jak już mówiłem, teatr coraz bardziej mnie pociąga. Chyba ma rację operator i reżyser Grzegorz Kuczeriszka, który mawia, że w pewnym wieku mężczyzna każdą wypowiedź powinien zaczynać od słów: „Jak już mówiłem”.
Sukces tych dwóch spektakli to też zasługa ich autora – Marcina Szczygielskiego. Pisze zgrabnie, dowcipnie, ma swój styl i do tego potrafi dotknąć spraw, które budzą emocje wśród widzów. Przekonałem się o tym, oglądając je z nimi – po prostu czuło się, że ich dotyczą. W Singlach... są to relacje między pracodawcą a pracownikiem, zwłaszcza w warunkach korporacji, a w Kochaniu na kredyt – sprawy kredytów, zadłużeń i komorników, naszej wszechobecnej potrzeby posiadania.
Odnoszę jednak wrażenie, że teatralny debiut reżyserski, Pięciu braci Moe, wystawiony w 2002 roku w warszawskiej Romie, to było rzucenie się na głęboką wodę. Od razu musical?
Z choreografią przedwcześnie zmarłego Marka Pałuckiego... A wie pan, że jestem w wąskim gronie trzech albo czterech osób, które miały zaszczyt reżyserować w Romie? Pochwalę się, w końcu dlaczego nie, skoro umówiliśmy się, że rozmawiamy o mnie. Dostałem za tych Braci... fantastyczne recenzje – nawet wstrzemięźliwa „Polityka” była na tak. Widownia wspaniale się bawiła, a i opinie kolegów ze środowiska były przychylne. Na premierę przyszedł też Janusz Józefowicz. Już po wszystkim podszedł do mnie z Nataszą Urbańską i podziękował za zaproszenie. Diabeł mnie podkusił i zapytałem, jak mu się podobało. Usłyszałem, że wszystko jest źle, po kolei, punkt po punkcie. Na koniec, w pewnej desperacji albo bardziej z mojego zamiłowania do czarnego humoru, zapytałem: „Może coś ci się jednak spodobało? Kawałek dekoracji albo jakiś kostium?”. On na to: „Nie, stary, wszystko było do niczego”. W pierwszej chwili byłem zdumiony. Ale potem zacząłem jego słowa analizować. Za bardzo Janusza cenię, by tego nie zrobić.
I jakie to były wnioski?
Zrozumiałem, że na tym właśnie polega indywidualność artysty. Reżyser oper też będzie krytycznie patrzył na inne opery. Janusz by tych Braci... zrobił z całą pewnością inaczej. I ja to szanuję.
Od tamtego momentu przestałem szukać uznania u innych artystów. Bo jedna z zasad artystycznej indywidualności polega na tym, że to, co robią inni w bliskiej nam dziedzinie, zazwyczaj nam się nie podoba. Powinniśmy mieć swoją wizję i na nikogo się nie oglądać.
I tym samym nie patrzeć na to, co robią inni?
Patrzeć trzeba, to nawet niezbędne. Na tym między innymi polega rozwój. Najwięcej jako aktor nauczyłem się, reżyserując innych. A wracając do Janusza Józefowicza, uważam go za wielkiego artystę, prawdziwego wizjonera. To niezwykła osobowość, przenikliwy intelekt i wyrafinowane poczucie humoru.
Pana dorobek reżyserski to nie tylko produkcje kinowe i teatralne, ale i seriale – tuż po Chłopakach... powstał komediowy Skarb sekretarza, później przerobiony na film Jest sprawa. A w 2002 roku jeden sezon sitcomu Król przedmieścia.
Skarb... nie jest udanym serialem, niestety. Powstawał bardzo szybko, właściwie na kolanie. Zgodziłem się, bo byłem wtedy jeszcze pełen młodzieńczego entuzjazmu, by robić, co się da. Szedłem tam, gdzie mnie zapraszano. Wynikało to z naiwności i wiary, że wszystko się poukłada.
A Król przedmieścia?
Tu mamy odwrotną sytuację. Jestem zadowolony. Mikołaj Korzyński napisał fajny scenariusz, dobrze się to oglądało, a aktorzy, w tym Krzysztof Kowalewski, Ewa Gawryluk i Wojtek Klata, stanęli na wysokości zadania.
To był pierwszy sitcom TVN i jeden z pierwszych w Polsce w ogóle, po 13 posterunku, Świecie według Kiepskich i Miodowych latach. Dla mnie zupełnie nowe było właśnie w tym wszystkim spotkanie z kulturą korporacyjną, z którą zetknąłem się po raz pierwszy w życiu.
Jakieś refleksje?
Główna jest taka, że to raczej nie dla mnie.
Pierwszy raz na przykład zobaczyłem, że na temat wiszących na ścianie małych obrazków można napisać kilkanaście maili, do wiadomości wszystkich członków zarządu i jeszcze pięćdziesięciu osób, w tym mojej.
Jakich obrazków?
Właściwie niewidocznych, wiszących gdzieś na ścianie. I choć praktycznie nie można było rozpoznać, co przedstawiają, uznano to za wystarczający powód, by stały się przedmiotem debaty mailowej do wiadomości Piotra Waltera, Mariusza Waltera, Edwarda Miszczaka i Jana Wejcherta, dziś już świętej pamięci. Tak działają korporacje. Zupełnie nie mój świat.
O śmiechu również dyskutowaliśmy mailowo, pięć dni. I to o bardzo konkretnym śmiechu. Zachowałem takiego maila do dziś. „W scenie nr 27 w czasach od 10:21:13 do 10:21:28 niewykorzystany potencjał komediowy”. Oczywiście do wiadomości Piotra Waltera, Mariusza Waltera, Jana Wejcherta, Edwarda Miszczaka i pięćdziesięciu innych osób.
Dobra, może i niewykorzystany był ten potencjał, ale żeby zaraz siedemdziesiąt maili o tym pisać? Autor tej wiadomości pracuje tam chyba do dziś. Życzę mu wielu sukcesów, bo swoją pracowitością na to zasłużył. Ktoś, kto pisze tyle maili, musi odnieść sukces. Opowiadam o tym teraz z uśmiechem, ale wtedy naprawdę się przejmowałem. Byłem prawdopodobnie za słabo przygotowany na korporacyjne obyczaje. Gdyby przyszło mi zmierzyć się z nimi dzisiaj, pewnie lepiej bym sobie z tym poradził. Mam przy tym świadomość, że chyba i tak nie do końca pasuję do tego współczesnego świata, wypełnionego korporacjami, celebrytami i hałaśliwą rozrywką.
Od kilku lat organizuje pan Festiwal Gwiazd w Międzyzdrojach. Nie ma tu dysonansu?
Moją pracę w roli dyrektora artystycznego festiwalu traktuję jako próbę polemiki z pustką show-biznesu. Dbamy o dobór zrównoważonego repertuaru, właściwe proporcje między rozrywką i wartościami. Na spektakle, kilkanaście w każdej edycji, walą prawdziwe tłumy. Właściwie nie ma w Polsce drugiego miejsca, które pozwalałoby w pigułce obejrzeć tyle przedstawień Kwadratu, Kamienicy, Capitolu, Stu czy prywatnych scen impresaryjnych. Odbywają się liczne koncerty, w 2014 roku na przykład Kilar i film, przygotowany i dyrygowany przez Krzesimira Dębskiego. Są też uroczystości odciskania dłoni, niekiedy bardzo wzruszające.
Czy w Polsce są gwiazdy?
Wydaje mi się, że w tym naszym świecie oszalałego pędu samo pojęcie się przedefiniowało i dziś znaczy coś zupełnie innego niż kiedyś. Dziś gwiazdą można stać się w dwa dni za sprawą miliona wyświetleń jednego krótkiego filmiku. Kiedyś trzeba było pracować na to wiele, wiele lat.
Często słyszę, że „gwiazdą to jest Krystyna Janda”.
Tak. Albo Maryla Rodowicz.
Nasz kraj w pewnym sensie specjalizuje się w ludziach, którzy nie mając absolutnie nic na koncie, żadnych dokonań, są może jeszcze nie popularni, ale spopularyzowani przez pewien rodzaj mediów. Taka jest rzeczywistość, więc nie ma co udawać, że zamkniemy oczy i to zjawisko zniknie. Nie chcę też przedstawiać go w wyłącznie czarno-białych barwach. Bywa i tak, że ktoś jest celebrytą i zarazem osobą niezwykle utalentowaną. Znam ludzi, którzy mają dorobek, a jednocześnie świetnie się czują w tym świecie kolorowych czasopism, ścianek i fleszy. Ja bym tak jednak nie potrafił.
Poczuł się pan kiedyś gwiazdą?
Na pewno nie była to klasyczna sodówka – choćby dlatego, że człowiek przesadnie zaczyna wtedy w siebie wierzyć i jest przekonany o swojej wielkiej wartości, nieomylności i przede wszystkim o tym, że powodzenie będzie trwać wiecznie. Ja takich stanów nie doświadczyłem. Zawsze byłem raczej fatalistą. Od początku dobrej passy wypatrywałem jej końca. Spodziewałem się, że prędzej czy później nastąpi.
Ile razy nastąpił?
Pierwszy pod koniec lat osiemdziesiątych, przed Krollem i Metrem, a drugi – w zupełnie innym wymiarze – w połowie ubiegłej dekady.
Trzeciego nie będzie?
Kto wie, życie jest pełne niespodzianek.
Dla mnie sporym zaskoczeniem była w 2007 roku wiadomość, że związał się pan z nowym wtedy serialem Barwy szczęścia, wcielając się w ratownika medycznego Romana Pyrkę. To przecież klasyczna telenowela.
Ale telenowela dobrze napisana i dobrze nakręcona.
Propozycję otrzymałem akurat wtedy, kiedy chciałem się trochę w swoim życiu ruszyć, mentalnie i fizycznie wyjść do ludzi, od których kilka lat wcześniej się odizolowałem. Obiecująco i ciepło to wyglądało – Pyrka to ojciec kilkorga dzieci, dobry człowiek. Wydawało mi się, że mogę w to z przekonaniem wejść. I tak się stało. Tym bardziej że na planie miałem fajnych partnerów, w tym Izę Kunę, Jolantę Lothe i świętej pamięci Jana Hencza. Były też moje serialowe dzieciaki, które niedawno widziałem w jednym z nowszych odcinków. Wtedy były maluchami, teraz to prawie dorośli ludzie. No, może poza tym najmłodszym, Olafem.
Jak się taki prawie codzienny serial kręci?
Bardzo sprawnie. Zdjęcia odbywały się w cyklu dwuekipowym, z dwumiesięcznym urlopem.
Codziennie?
Od poniedziałku do piątku.
Wielu aktorów, którzy zetknęli się z telenowelami, przyznaje, że realizuje się je często w pośpiechu, a nawet niestarannie.
Niestaranności nie zauważyłem, a do pośpiechu w pracy filmowej czy telewizyjnej musieliśmy się niestety wszyscy przyzwyczaić.
W 2011 roku nastąpiło pożegnanie z Romanem Pyrką.
Po czterech latach moje życiowe priorytety nieco się zmieniły. Zacząłem się mocno udzielać w teatrze, który stał się w moim życiu niezwykle istotny.
Jedno wykluczało drugie?
Nie wiem, jak inni, ale ja z wiekiem mam coraz mniejszą zdolność równoległego robienia kilku rzeczy. Musiałem się więc na coś zdecydować. W podjęciu decyzji pomógł mi fakt, że moja postać w serialu zaczęła ewoluować. Pojawiły się romanse i sporo, przyznaję, ciekawych, oryginalnych i nieoczekiwanych propozycji scenariuszowych. Nie wiadomo było, w którym kierunku ten Pyrka zmierza. A ja potrzebowałem wtedy w życiu stabilnego kierunku.
Rola temu przeszkadzała?
Teoretycznie nie, dla aktora zawsze zresztą najciekawsze jest granie kogoś, kto ewoluuje. Ale nie za bardzo miałem czas, by tę postać głęboko analizować, odpowiednio przygotowywać się do zdjęć.
Dziś jestem zadowolony, że udało nam się moje odejście przeprowadzić z Iloną Łepkowską i Tadeuszem Lampką w sposób cywilizowany, elegancko.
Roman odszedł klasycznie, czyli pożegnał się z tym światem.
Owszem, ale nie w sposób, który byłby potem szeroko komentowany ze względu na swoją absurdalność, jak słynne kartony Hanki Mostowiak. Mój bohater zaczął cierpieć na serce, aż któregoś dnia, w chwalebnych okolicznościach przyrody, na wiadukcie koło Dworca Centralnego w Warszawie, uratował z wypadku ciężarną kobietę. Heroiczny wyczyn miał miejsce podczas „Światełka do Nieba” Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy, w blasku fajerwerków W tak romantycznym i efektownych entourage’u umarłem na zawał.
Co ciekawe, musiałem potem jeszcze parę scen zagrać. Umarłszy, grałem żywego, a na dodatek zanim zdążyłem wziąć udział w swoich ostatnich scenach, nakręcone zostały mój pogrzeb i stypa. Między innymi za ten surrealizm tak bardzo lubię ten zawód.
Rozdział 20
„Przyjaźnię się na całe życie, ale nie zawsze praktykuję...”. Kto jest autorem tych słów?
Nie wiem na pewno, czy jestem ich autorem, ale je wypowiedziałem. To raczej nie narusza prawa autorskiego.
Prawdziwa przyjaźń może być jak wiara – niepraktykująca?
Ja nie tylko w to wierzę, ja to wiem. Gdy moje drogi z kimś się rozchodzą, także w dramatycznych okolicznościach, to – nawet jeśli temu komuś może się to wydać nieprawdopodobne – nadal mam dla niego przyjaźń w sercu. Jest więc kilka osób, które pewnie nawet nie wiedzą, że wciąż są moimi przyjaciółmi.
Kto?
Następne pytanie.
A co to za dramatyczne okoliczności?
Może trochę przesadzam. Ograniczenie z kimś kontaktów niemal do zera nie musi być od razu szekspirowską tragedią. Powiedzmy, że to pauza. Pauza też może być potrzebna. Tak jak w muzyce, gdzie cisza bywa równie ważna jak dźwięki.
Ale w przyjaźni samotność chyba niekoniecznie najlepiej w duszy gra.
Mnie to nie przeszkadza. Ograniczyłem swoje spotkania z przyjaciółmi, tak jak ograniczyłem wiele innych rzeczy. Borykam się z tymi zdrowotnymi i osobistymi sprawami, więc z nikim nie kontaktuję się zbyt często.
Nie jest pan wtedy ciężarem.
To zabawnie brzmi w kontekście mojej wagi.
Kto jest panu najbliższy?
Zastanawiam się, co zrobić, by rozmowa o przyjaciołach nie stała się zwykłą wyliczanką – że przyjaźnię się z tym, z tym i z tym, trochę też z tamtym, a z tamtą to już mniej. Myślę, że wiele z tych osób, pewnie nie wszystkie, jest w te nasze rozmowy jakoś wplecionych. I to chyba wystarczy.
Nie wiem, czy to wynik dorastania, czy tego, że z wiekiem ubywa nam czasu dla innych, bo coraz więcej poświęcamy go sobie i najbliższym. A może to są te moje specyficzne właściwości? Natomiast dziś, poza pracą, naprawdę bardzo rzadko się z kimś spotykam. Nie oznacza to, że nie czuję potrzeby. Czuję, tyle że nieczęsto ją realizuję. Nie zmienia to faktu, że ci wszyscy przyjaciele zajmują w moim sercu bardzo ważne miejsce. Mam kilku, z którymi nie muszę się widywać – i tak cały czas w nim są.
A kogo brakuje najbardziej z tych, którzy odeszli?
Znowu wyliczanka... Długa, coraz dłuższa. Reżyser Paweł Trzaska, Maciej Kozłowski, Andrzej Terej, producent Ekstradycji i Sfory...
Brakuje mi też bardzo Wandy Zeman, której ręką, sercem i głową powstały wszystkie moje filmy, od Sztosu do Sztosu 2. Była wybitną montażystką, mistrzynią w tym fachu, a zarazem przyjaciółką. Przepiękny człowiek, bliski wielu ludziom.
Po latach przyznała, że nigdy nie sądziła, iż będziemy pracować w relacji reżyser – montażysta. A ja od samego początku nie miałem wątpliwości, że jak robić filmy, to tylko z nią. Wanda miała cudownie nieekspansywne poczucie humoru, dzięki któremu z każdej sceny potrafiła wydobywać zabawne rzeczy; nawet tam, gdzie ja się sam ich nie spodziewałem. Długo nie mogłem otrząsnąć się po jej przedwczesnej śmierci i z bólem myślę o tym, że więcej już nic wspólnie nie zrobimy. Miałem w niej największe oparcie i czułem się przy niej bezpiecznie – w pierwszej kolejności jako człowiek, w drugiej – jako reżyser.
W 2006 roku zmarł Leon Niemczyk... Z wywiadów wiem, że również bardzo panu bliski.
Leon, co za postać! Poznałem go w Życiu Kamila Kuranta, mojej pierwszej roli. Zjawiał się jak kolorowy ptak. Był trochę z innego świata, w ciągłym ruchu. Od samego początku poddawałem się jego urokowi, po latach już na trochę bardziej partnerskich zasadach. Miałem zaszczyt gościć go w obsadzie paru moich filmów. Takich aktorów jak on dziś już chyba nie ma.
Czym się wyróżniał?
Inteligencją, wdziękiem, poczuciem humoru. Ale to tylko słowa, które nie oddają tego, kim był.
Leon był wrażliwcem, ale twardo stąpającym po ziemi. I stąd jego bardzo racjonalne wybory zawodowe. Nie czekał na dużą rolę, gwiazdkę z nieba. Grał w tym, w czym można było zagrać. Miał charakterystyczny sposób bycia. Bardzo dużo mówił i żartował, niezwykle szybko i sprawnie wykonywał wszystkie zadania. Na pierwszy rzut oka mógł nie wzbudzić sympatii, ale jak się go poznało... Prawdziwą osobowość pokazywał w kręgu bliższych sobie osób. Osobowość człowieka głębokiej i mądrej refleksji na temat świata i ludzi, spostrzegawczego, potrafiącego trafnie ocenić czyjąś postawę. Leon miał w sobie kompas moralny.
Różnica – czterdzieści pięć lat – nie tworzyła między wami dystansu?
Zupełnie nie. Bliżej się poznaliśmy za sprawą drugiego po Emigrantach przedstawienia, w jakim występowałem w teatrze. Był to Jasnowidz Jacka Koprowicza w szczecińskim teatrze 13 Muz, napisany dla dwóch aktorów. Leon grał Heinricha Bohne, a ja Piotra Michalskiego.
A Michalskiego nie grał pan przypadkiem z Henrykiem Bistą?
W Teatrze Telewizji. Sztuka nosiła wtedy tytuł Łowca jasnowidzów. Potem padła propozycja kontynuacji w Szczecinie, ale Henryk Bista, związany z Teatrem Współczesnym w Warszawie, nie mógł jej przyjąć. Reżyser zaproponował ją więc Leonowi, który podjął to wyzwanie, mimo że od dwudziestu lat nie występował w teatrze.
Spędziliśmy ze sobą w tym Szczecinie kilka pięknych tygodni. Mieszkaliśmy w pensjonacie Dom Nauczyciela, pokój w pokój, ściana w ścianę. Chodziliśmy codziennie rano i po południu na próby, jadaliśmy wspólnie obiady i kolacje w restauracji rybnej Chief.
Czymś popijając?
Parę kieliszeczków wódki się zdarzyło. W takich okolicznościach ludzie się najlepiej poznają.
Dowiedziałem się wtedy o Leonie rzeczy, które nie były wiedzą powszechną. Opowiadał mi o swoich przygodach wojennych, dramatycznej ucieczce podczas powstania warszawskiego. Podawał mi nawet dokładne numery budynków w alei Niepodległości, przez które się przedzierał. Opisywał późniejszą służbę w batalionie przeciwlotniczym Dywizji Piechoty 3. Armii Stanów Zjednoczonych, dowodzonym przez generała Pattona, czy pobyt w więzieniu. To wszystko były historie niemal fantastyczne, ale chcę wierzyć, że prawdziwe. Poznałem jego późniejsze losy, przede wszystkim te aktorskie, związane z Łodzią i Wrocławiem, ale też okres enerdowsko-zachodnio-niemiecki. On był rzeczywiście jedną z największych gwiazd tamtejszego kina, biegle też mówił po niemiecku. Opowiadał mi również o swoich prywatnych przeżyciach, wzlotach, upadkach, kobietach.
W wywiadach mówił, że był sześciokrotnie żonaty, ale faktycznie żony miał tylko dwie.
Nie będę tego komentował.
Dochodzi jeszcze jeden element, do którego już kiedyś nawiązałem. Dogadywaliśmy się tak świetnie także dlatego, że byliśmy sobie bliscy astrologicznie. Ja jestem Strzelcem z szóstego grudnia, a Leon urodził się piętnastego grudnia.
Naprawdę trudno mi uwierzyć, że ma to jakieś znaczenie.
Nie ma co wierzyć, ja to po prostu wiem. Bo wiem, z kim się czuję dobrze, z kim najlepiej, a z kim źle. A z nim czułem się świetnie.
W trakcie tych naszych spektakli Leon pojechał dosłownie na jeden dzień do Krakowa, na specjalny pokaz filmu Wojciecha Jerzego Hasa Rękopis znaleziony w Saragossie. Wrócił trochę zgaszony. Najpierw nie chciał powiedzieć, co się stało, w końcu jednak to zrobił. Zaczął jednym ze swoich powiedzonek: „Kurwa jego mać, dziecko kochane, przepraszam, że się ośmielam”. A potem wyznał, co mu tak zepsuło nastrój: „Byłem na tym filmie. Wywołują mnie, kłaniam się, potem oglądam, oglądam, oglądam, oglądam, oglądam i oglądam. Zdaję sobie sprawę, że oni wszyscy nie żyją, że zostałem tylko ja”.
To była wstrząsająca rozmowa, on rzeczywiście przygasł. Ale potem się otrzepał, otrząsnął i wrócił prawdziwy, pełen życia niesamowity Leon.
To nie było tak, że ja go trochę lubiłem. Ja go kochałem. Starałem się, żeby w każdym filmie się pojawiał, i tak było aż do jego śmierci w 2006 roku. I w małych epizodach, i w większych, jak w Sztosie, w którym ma znaczącą rolę.
A jeszcze większą, główną, ma Jan Nowicki. Też bliski?
Bardzo. Pan Jan zajmuje jedno z najważniejszych po rodzinie miejsc w moim dużym sercu. Bo moje serce jest duże i wcale nie wynika to z tuszy.
Pierwszy raz spotkaliście się w 1994 roku na planie Kraju świata Marii Zmarz-Koczanowicz? Swoją drogą, szalenie rozpoetyzowany film.
Według prozy mojego przyjaciela Janusza Andermana. Zagrałem, pierwszy raz w życiu, poetę. Jan Nowicki był pisarzem. Mieliśmy właściwie wyłącznie wspólne sceny, gdyż stanowiliśmy na ekranie literacki tandem. Z filozoficznym wręcz spokojem przyglądaliśmy się okresowi przemian w Polsce roku 1989.
Pierwszy raz widziałem Jana Nowickiego jako czterolatek w Teatrze Polskim we Wrocławiu. Był wielkim księciem Konstantym w Nocy listopadowej i gasił cygaro na policzku swojego adiutanta Stefana Szramela. Zapamiętałem ten obraz, bo akurat w tym momencie wszedłem za kulisy. Było to tak realistycznie zrobione, że myślałem, iż robi to naprawdę, tym bardziej że Szramel miał w następnych scenach bliznę. Zacząłem się bać Nowickiego, zarazem szanując go ogromnie, bo księcia grał doskonale. Był stworzony do tej roli.
Ciągle mam opory, mówiąc o przyjaźni. Bo dla mnie przyjaźń to coś, co istnieje bez względu na częstotliwość jej praktykowania. I coś, co nie potrzebuje komentarza.
A pańskie słowa nie są też trochę formą usprawiedliwienia ucieczki od świata, od ludzi, od przyjaciół właśnie?
Nie widzę powodu, bym musiał cokolwiek usprawiedliwiać.
Nawet przed sobą?
W moich rozmowach z samym sobą nie brak żalów, gorzkich rozliczeń czy nawet pretensji, ale... nie o wszystkim muszę mówić. Nie wszystko jest w życiu na sprzedaż. Na pewno nie sfera najbardziej prywatna.
Staram się mimo wszystko nie żałować. Życie jest za krótkie na żałowanie.
Swego czasu dość głośno było o tym, że Olaf Lubaszenko przebywa w opactwie benedyktynów w Tyńcu. To też była pewna forma ucieczki?
Intensywnego poszukiwania porządku i harmonii. Chaos wyjątkowo mi wtedy dokuczał. Spędziłem sporo czasu w klasztorze. Odwiedziłem go kilka razy, mniej więcej w latach 2005-2007, gdy zaczynałem się już poważnie zmagać z moimi problemami, choć jeszcze nie potrafiłem ich zdiagnozować. Poszukiwałem jednak jakiejś pomocy, podpowiedzi, drogi.
Jak długie to były pobyty?
Zazwyczaj kilkudniowe, choć bywały i dłuższe.
Dlaczego akurat tam?
W pewnym momencie dowiedziałem się, że można do Tyńca przyjechać i normalnie zamieszkać w budynku klasztoru.
Za darmo?
Trzeba tylko pracować. Stwierdziłem, że to dla mnie idealny pomysł, bo gdzie jak nie tam będę mógł się oczyścić ze złych emocji? Prowadziłem nawet zajęcia dla młodych zakonników – rozważania o moralności i etyce, z różnymi przykładami, między innymi ze świata piłki nożnej.
Zakonnicy interesują się piłką nożną?
Proszę pana, wszyscy interesują się piłką nożną. A jeśli ktoś mówi, że się nie interesuje, to znaczy, że nie wie, co mówi.
Przygotowywanie takiego wykładu jest bardzo inspirujące. A potem była ciekawa dyskusja z zakonnikami, nie tyłko młodymi. Przyszedł też ojciec dziewięćdziesięcioletni i bardzo czynnie uczestniczył w rozmowie. Filozof, jak się okazało.
Te pobyty pomogły?
Zawsze wracałem z Tyńca wzmocniony. Tam było naprawdę świetnie. I dalej jest, mimo pewnej komercjalizacji. Dopóki zakon przypominał ruinę, bardziej sprzyjał wyciszeniu i refleksji. Teraz wszystko lśni nowością. Unijne dotacje sprawiły, że powstały sale wykładowe i multimedialne muzeum, prężniej niż kiedykolwiek działa też Benedyktyński Instytut Kultury. I są tłumy turystów. Czego innego tam szukałem, więc teraz już rzadziej jeżdżę, ale ta benedyktyńska duchowość, ze szczególnym wskazaniem na klasztor w Tyńcu, jest mi bliska.
I naprawdę każdy może tam pojechać?
Nawet ateista. Można się modlić, ale nie jest to obowiązkowe.
Obowiązkowa jest tylko praca?
I to całkiem przyjemna. Dla mnie zresztą nigdy praca nie była jednoznaczna ani z wysiłkiem, ani z cierpieniem. Mogę nawet powiedzieć, że najbardziej odpoczywam właśnie w czasie pracy.
Jedno z haseł zgromadzenia to ora et labora, czyli „módl się i pracuj”. A więc po porannej modlitwie, śniadaniu i krótkim czasie wolnym, nazywanym chwilą rekreacji, idzie się do różnych zajęć. Można pomagać w ogrodzie, można przy zwierzętach, można też w kuchni. I ja oczywiście postawiłem na kuchnię.
Gotowanie, sprzątanie, zmywanie?
Robiłem konfitury. A gdy już były gotowe, przekładałem je do słoików. Być może gdzieś tam jeszcze stoją.
A co z zakonnym drylem? Dawał się we znaki?
Z łatwością można się przyzwyczaić. Trzeba jedynie wstać o piątej rano i zdążyć na kolację, która jest zawsze o siedemnastej czterdzieści pięć, od stuleci. Plus nabożeństwa, kto chce.
To miejsce emanuje dobrą energią. Dla mnie wspaniałą. Tym bardziej że nie jestem przywiązany do zewnętrznych przejawów życia duchowego. Wierzę, ale stawiam na indywidualną rozmowę z Panem Bogiem. Zbiorowe uniesienia są mi obce, choć je szanuję. Zawsze po prostu wydawało mi się, że ta rozmowa powinna mieć charakter intymny.
A modlitwa w starym klasztorze ma wartość dodatkową – proszę mi uwierzyć, że gdy ci mnisi śpiewają pieśni pamiętające często XII czy XIII wiek, nabiera się nieco innej perspektywy. Człowiek zamyka oczy i czuje, że jest gdzie indziej. A może nawet kiedy indziej.
Wróci pan tam na dłużej?
Lubię wracać, więc to możliwe. Mam nadzieję, że po kilku latach zachłyśnięcia się nowoczesnością, unijnymi środkami i wizją nowoczesnego klasztoru na miarę XXI wieku, duchowość i skromność powrócą na należne im miejsce.
A przyjaciele wrócą?
Przecież nie odeszli, są ze mną.
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Jak pan sobie wyobraża siebie za dziesięć czy dwadzieścia lat?
To za dziesięć czy za dwadzieścia?
Chodzi mi bardziej o pewną myśl o sobie w przyszłości, co może się stać, a co wcale nie musi.
Ostrożnie podchodzę do takich wyobrażeń. Co mam powiedzieć? Czuły mąż? Kochanek? Gwiazdor kina akcji? Życie jest tak przepełnione niespodziankami, że najlepiej patrzeć na nie z pokorą.
Pokora nie wyklucza planów.
I ja je mam, niekoniecznie te wielkie – wystarczą mi te sięgające najwyżej kilku dni czy tygodni. A kto nie wie, o czym mówię, niech przeczyta raz jeszcze początek Mistrza i Małgorzaty i przypomni sobie, jakie to wielkie plany miał pisarz Berlioz. Zamiast planować, staram się żyć najlepiej, jak się da.
Dużo pan czyta?
Czytam bez przerwy. Pochłaniam wszystko.
Ulubiona powieść?
Mistrz i Małgorzata Michaiła Bułhakowa. Ale książek, które lubię, mógłbym tu wymienić więcej.
W dzieciństwie też?
Wtedy uwielbiałem przede wszystkim powieści o przygodach Tomka Alfreda Szklarskiego, Dzieci z Bullerbyn Astrid Lindgren i Chłopców z Placu Broni Ferenca Molnara. Dziś wydaje mi się jednak, że popełniłem w tym czytaniu pewien błąd: z biblioteki mamy korzystałem w nieograniczony sposób i kilka książek przeczytałem chyba zbyt wcześnie, by je dobrze zrozumieć. A może kilkanaście.
Można coś przeczytać zbyt wcześnie?
Choćby Czarodziejską górę Tomasza Manna, a już na pewno Mistrza i Małgorzatę. Co jak co, ale to raczej nie jest lektura dla dziewięciolatka. Później oczywiście dokonywałem przeróżnych literackich remanentów, wracałem do tych książek po to, by je lepiej zrozumieć. I do tej pory wracam, bo za każdym razem rozumie się co innego. Życie dzieli się na wiele etapów, w których inaczej patrzymy na problemy, ludzi, przemijanie.
Znowu zahaczę o plany: czy ma pan swoje wymarzone miejsce na emeryturę?
Jeszcze nie. Inspiracji nie będę jednak szukał daleko. Polska nadaje się do tego idealnie, byleby gdzieś nad jeziorkiem w lesie. Dom, spokój, cisza, wędka.
Co takiego niezwykłego jest w łowieniu?
Atmosfera, której porównać się z niczym nie da. Świt, puste jezioro, mgiełka, ptaki zaczynają śpiewać, a ryby pluskać. I ta nadzieja towarzysząca początkowi łowienia, która pozostaje zazwyczaj nadzieją płonną. To dla niej w zasadzie chodzę na ryby. Dla mnie to magia, zwłaszcza na Mazurach.
Czyli zagranica odpada?
Niekoniecznie. Na pewno nie pojadę do Rosji, której nie polubiłem, a trochę poznałem na planie Pamiętnika znalezionego w garbie Jana Kidawy-Błońskiego. Zima w Rosji jest straszna. Nigdy nie byłem w Ameryce Południowej, tej całkiem południowej. Może tam? Ciekawi mnie bardzo Argentyna – wiele sobie po niej obiecuję. Po Urugwaju też, ale na przykład nie bardzo ciągnie mnie do Brazylii.
A Stany Zjednoczone?
Lubię je co jakiś czas odwiedzić. Za to Australia odpada. Ten kraj prowadzi we wszystkich rankingach dotyczących niebezpiecznych stworzeń, pająków i innych jadowitych świństw. Co ciekawe, pobliska Nowa Zelandia jest od nich całkowicie wolna.
Pająki to fobia Olafa Lubaszenki?
Powiedzmy, że za nimi nie przepadam. Nie tylko za nimi.
W 2000 roku zagrałem prawnika w Zakochanych Piotra Wereśniaka. W końcówce filmu jest scena, w której siedzę z Beatą Tyszkiewicz na wieży kościoła. Niby nie było to uciążliwe, ba, było pewnego rodzaju ucztą ze względu na możliwość przebywania w towarzystwie wyjątkowej damy. Natomiast sam moment przesiadania się z podnośnika na wieżę kosztował mnie bardzo wiele. Nie przepadam za wysokością czy w ogóle za sytuacjami, w których nie mam pełnej kontroli nad otoczeniem.
A jest pan przesądny?
Jestem, ale staram się sobie z tym radzić. Reaguję na przykład na zakonnice – jeden z zabobonów mówi, że przynoszą pecha. Mieszkam teraz między dwoma klasztorami żeńskimi, więc codziennie widzę przynajmniej cztery. Siłą rzeczy musiałem się jakoś uporać z tym przesądem.
Trzymam się banalnych reguł. Staram się nie przechodzić pod drabiną, kojarzącą się z szafotem, i nie przecinać szlaków z czarnymi kotami – choć niektórzy koledzy twierdzą, że to przynosi szczęście. Jakoś mnie nie przekonali. I zawsze wchodzę na scenę czy do ważniejszych miejsc prawą nogą.
Ja wstaję tak z łóżka, choć wygodniej byłoby mi lewą.
To również. Chyba że śpię na łóżku piętrowym.
Miałem osiemnaście lat, gdy spadłem z takiego piętrowego łóżka. Było to w Domu Turysty w Zakopanem podczas zimowiska. Na usprawiedliwienie powiem, że wieczorem wypiłem z kolegami dwie butelki spirytusu.
Jakie wrażenia?
Po wypiciu? Umiarkowane.
Z lotu.
Podczas lotu spałem. Wydawało mi się, że znajduję się w tunelu, i żeby się z niego wydostać, rozpaczliwie macham rękami i nogami. Następne, co pamiętam, to łazienka i koledzy polewający mnie zimną wodą. Spadłem na twarz. Dziś bym tego nie przeżył...
Kiedy się leci na twarz, to nie ma większego znaczenia, którą nogą.
Jest pan na coś uczulony?
Na życie... Człowiek wrażliwy to ktoś, kto ma alergię na życie. Alergia na życie to dobry tytuł dla książki, prowokacyjny. Albo Alergia na Polskę, jeszcze lepiej. Wyobraża pan sobie tę falę oburzenia?
W książeczce zdrowia dziecka mam napisane, że jestem uczulony na penicylinę i zupę szczawiową z jajkiem... Ciekawe, jak oni na to wpadli. Chyba napisali przez grzeczność. Musiałem tej zupy nienawidzić, do dziś zresztą za nią nie przepadam. Ale jeśli muszę, to zjem.
A ugotuję?
Pewnie. Chętnie piekę różne mięsa, dopracowane mam też spaghetti bolognese. Moją specjalnością są zupy – kapuśniak, rosół, pomidorowa i dwa moje ostatnie odkrycia w kucharskim CV: żurek i krupnik.
A jest potrawa, której pan nie tknie?
Raczej nie, choć nie chciałbym się znaleźć w sytuacji, w której musiałbym zjeść rybę fugu, japoński przysmak, po zjedzeniu której, jeśli jest źle przyrządzona, można walnąć w kalendarz. Mnie to nie kręci. Zdecydowanie wolę inne sporty ekstremalne.
W zasadzie jem wszystko, ale po latach pewnej skłonności do eksperymentów i otwartości na różne doświadczenia z wielką pokorą wracam do kuchni polskiej. Uważam ją za najlepszą na świecie i nie jest to żadna formułka – naprawdę tak czuję. Poza tym jedzenie tego, na czym się wyrosło, wydaje mi się rozsądne i naturalne. Gorąco polecam, przy czym tej akurat formułki używam tu z pewną ironią.
Jest w niej coś złego?
Nie, o ile jest zastrzeżona dla pracowników gastronomii. Tymczasem za sprawą pewnej pani redaktor dwa razy w tygodniu pojawia się regularnie w poważnym programie publicystycznym. „Gorąco polecam rozmowę z naszymi gośćmi”. A ja pyzy, flaki i bigos.
Słowo, które najmniej pan lubi, to?
Wykaszarka. I lepiej chyba będzie, gdy powiem, że nienawidzę, bo doprowadza mnie do szału.
Wykaszarka? Co to takiego?
Urządzenie do koszenia trawy, ale nie tego właściwego koszenia, do tego mamy przecież kosiarkę, ale do wykańczania. Coś takiego jak trymer, którym modeluje się zarost. Wykaszarka sięga tam, dokąd często trudno jest dojść, do małych i trudno dostępnych miejsc. Konstrukcja językowa z niezręcznym użyciem słowa „kasza” irytuje mnie straszliwie, nawet jako sam dźwięk.
Nie znoszę też takich tworów jak bramkostrzelny, roponośny czy złotodajny. Kto to wymyśla? Gdy słyszę „bramkostrzelny napastnik”, otwiera mi się w kieszeni nóż, którego tam zresztą nie mam.
A słowo, którego sam pan by chciał rzadziej używać?
Natomiast. Ale pracuję nad tym i staram się go używać jak najmniej. Nie wydaje się szczególnie piękne, natomiast ilustruje mój sposób myślenia. Opiera się na zderzaniu pewnych sprzeczności, więc idealnie pasuje. I jest pozytywne, bo nie ma w nim podkreślenia sprzeczności, tylko raczej stanowi próbę połączenia dwóch myśli pozornie ze sobą sprzecznych.
Są książki, są słowa. A kino, teatr?
Staram się unikać premier, tych wszystkich fleszy i ścianek. Lubię pójść na zwykły seans albo spektakl, co wynika też trochę z moich obowiązków związanych z festiwalem w Międzyzdrojach. Sporo chodzę do teatru w Warszawie i w Poznaniu, bo w obu tych miastach mieszkam.
Życie „na dwa miasta” to spore utrudnienie?
Nie takie, by mogło stać się kanwą książki na miarę Opowieści o dwóch miastach Dickensa. To bez dwóch zdań spore wyzwanie dla relacji z moją ukochaną Hanią, ale mierzymy się z nim i jakoś dajemy radę. Wiąże się to siłą rzeczy z częstym podróżowaniem samochodem.
Jakim modelem?
Citroenem DS5. Pierwszy raz w życiu kupiłem samochód ze względu na jego urodę. Wcześniej kierowałem się marką, różnie na tym wychodząc. Był mercedes, potem były seaty, lexusy, a nawet jaguar i terenówka subaru. Najbardziej lubiłem lexusa model IS 300, takie sportowe kombi, naprawdę rewelacyjne. Tyle że w pewnym momencie z niego wyrosłem – i to dosłownie. Musiałem go z żalem sprzedać.
W Poznaniu mieszkamy z Hanią i jej wspaniałym synem Igorem w starej kamienicy, a w Warszawie, na Woli, w nowym budynku z widokiem na ścisłe centrum, nasz warszawski Manhattan. Czasem wchodzę na balkon i patrzę na niego z oddali. I do tego ograniczają się właściwie moje kontakty z tak zwanym wielkim światem.
Mamy jeszcze dwa yorki – to Benek i Tereska. Fajne pieski, żywe i przesympatyczne.
Zauważyłem u pana coś, co widziałem już u paru innych aktorów – starą komórkę, na klawisze. Smartfony czy iPhone’y to nie to?
Są obszary, w których można w jakiś sposób podkreślać swój stosunek do rzeczywistości. Takim obszarem mógłby być stary zegarek marki Atlantic albo Omega. Ale nie noszę zegarków. Dość mocno gestykuluję, więc często zdarza mi się niszczyć pewne rzeczy, które są w zasięgu moich rąk. A zegarki szczególnie.
Taka stara komórka, skądinąd niezawodna, to wyraz mojego protestu przeciwko pośpiechowi, z jakim funkcjonuje dzisiejszy świat. A przede wszystkim przeciwko uleganiu wszechobecnej namowie marketingowców do tego, by kupować za wszelką cenę nowe modele. To jest z gruntu fałszywe. Jeśli ci sami producenci wypuszczają w ciągu roku cztery pasty do zębów pod tą samą marką, ze zmienionym przymiotnikiem, twierdząc, że dopiero ta pasta jest świetna, znakomita i rewelacyjna, to co było nie tak z poprzednimi? Jakim prawem nam je sprzedawali? Myślę, że z komórkami jest podobnie.
Są gwiazdy, które radzą sobie bez komórek do dziś. Na przykład sir Elton John.
Albo Wojciech Gąssowski i Grzegorz Markowski.
Ja swoją pierwszą komórkę kupiłem w 1996 roku, kiedy pracowałem nad Sztosem. Musiałem mieć. No, może nie musiałem. W końcu gdy Roman Polański robił Nóż w wodzie, komórki nie posiadał. Sergio Leone również obszedł się bez niej podczas kręcenia Dawno temu w Ameryce. Ale ponieważ inni już mieli, trzeba się było jakoś z nimi komunikować. Miałem jakiś łatwy numer, jeden z pierwszych w Plusie, 6012121 i coś tam.
Poza tym nie jestem zbyt biegły w obsługiwaniu gadżetów. Zrozumiałem to jakieś piętnaście lat temu, kiedy jeszcze łapałem się na gry komputerowe i potrafiłem nadążać za nowinkami. Miałem na przykład taką grę na peceta, która nazywała się Skoki narciarskie. Bardzo dobra.
Popularnego Małysza?
Dokładnie. Grałem w tego Małysza z przyjemnością, spędzając przy nim wiele godzin.
Do dziś jest wielu amatorów tej gry.
Ja miałem nawet swoją ulubioną skocznię, w Engelbergu, choć nie mam pojęcia dlaczego akurat tę. Program był po prostu tak skonstruowany, że moja dłoń ułożona na myszce właśnie tam osiągała prawie zawsze dobre wyniki. Dopiero po jakimś czasie dowiedziałem się o graczach, którzy kupują specjalne programy sprawiające, że można skakać dalej. Zadałem sobie wtedy pytanie: „Jaka płynie przyjemność z faktu, że leci się dwadzieścia metrów dalej, skoro się dobrze wie, iż jest to oszustwo?”. Tam się przecież nie wygrywało pieniędzy, wygrywało się jedynie z samym sobą. I tak się moja miłość do komputerowego Małysza skończyła.
Największe marzenie?
Wracamy trochę do pytania o to, jak sobie siebie wyobrażam za iłeś tam lat. Trudno powiedzieć.
Marzenia kojarzą się zazwyczaj z konkretnymi i łatwymi do opisania zachciankami: „Chcę pojechać do Tadż Mahal”, „Chciałbym wygrać dwa miliony w lotto”. Moje marzenia są inne, wiążą się z uzyskaniem pewnej harmonii i zbudowaniem oraz utrwaleniem takich relacji z ludźmi, zwłaszcza bliskimi, które pozwolą w tej harmonii żyć, dając mi możliwość bycia dobrym człowiekiem. A czy chciałbym, by ci bliscy byli zdrowi i szczęśliwi? Oczywiście. Ale to nie tyle marzenie, co bardzo konkretne pragnienie, niemal postulat.
To może coś bardziej zdrowotnego, jak rzucenie palenia? Z alkoholem się udało.
Parę razy próbowałem, ale widocznie nie dorosłem do tego. Uważam, że podobnie jak w rzucaniu picia, należy do tego dojrzeć. Jeśli robi się to w niewłaściwym momencie, z pewnością się nie uda. Trzeba po prostu poczekać. Ważne, by tego momentu dożyć.
Przypomniał mi się właśnie powrót z Bogusławem Lindą do Warszawy po dwóch miesiącach pracy nad Zabić Sekala. Zanim ruszyliśmy, zapakowaliśmy w Pradze do bagażnika przepiękny ozdobny piecyk, który wypatrzył u rzemieślnika na Małej Stranie. Kupił go do swojego nowego domu. Pamiętam, co wtedy pomyślałem: „Ja właściwie nic nie wiozę, bo po pierwsze – nie mam własnego domu, a po drugie – i tak nie mam osoby, której mógłbym to podarować”.
I tak dziś myślę, gdy mnie pan pyta o marzenie, że zawsze, wyruszając w podróż, chciałbym mieć dokąd wracać i przede wszystkim mieć komu coś przywieźć... Czy mogę coś na koniec dodać?
Bardzo proszę.
W 2007 roku podczas przeprowadzki zginęła mi drogocenna pamiątka, koszulka meczowa, którą dostałem od Adama Małysza. Granatowa. Uczciwego znalazcę proszę o kontakt z wydawnictwem. Gwarantuję pełną dyskrecję i wysoką nagrodę. Dziękuję za uwagę.
1982
Życie Kamila Kuranta, serial telewizyjny, rola: Kamil Kurant jako dziecko (odc. 1–3)
1984
Trzy młyny, serial telewizyjny, rola: Jarogniew, wnuk Durczaków (odc. 2)
1987
Trójkąt Bermudzki, reż. Wojciech Wójcik, film fabularny, rola: grający w pokera z Henrykiem
Tabu, reż. Andrzej Barański, film fabularny, rola: Stefek
Sonata marymoncka, reż. Jerzy Ridan, film fabularny, rola: Rysiek Lewandowski
Łuk Erosa, reż. Jerzy Domaradzki, film fabularny, rola: Adam Karowski
Bez grzechu, reż. Wiktor Skrzynecki, film fabularny, rola: Jarek Kalita
Ludożerca, reż. Łukasz Wylężałek, film telewizyjny, rola: żołnierz
1988
Piłkarski poker, reż. Janusz Zaorski, film fabularny, rola: Olek Grom
Krótki film o miłości, reż. Krzysztof Kieślowski, film fabularny, rola: Tomek
Dekalog, serial telewizyjny, rola: Tomek (odc. 6)
Pogranicze w ogniu, serial telewizyjny, rola: Franek Relke
1989
Po upadku, reż. Andrzej Trzos-Rastawiecki, film fabularny, rola: Piotr Ratajczak, syn Anny i Romana
Marcowe migdały, reż. Radosław Piwowarski, film fabularny, rola: Tomek
Czarny wąwóz, reż. Janusz Majewski, film fabularny, rola: Ludwik Machl
Pogranicze w ogniu, serial telewizyjny, rola: Franek Relke
1990
Seszele, reż. Bogusław Linda, film fabularny, rola: Koleś, klient burdelu
Korczak, reż. Andrzej Wajda, film fabularny, rola: tramwajarz zastrzelony za rozdawanie chleba w getcie
Historia niemoralna, reż. Barbara Sass, film fabularny, rola: Marek, kochanek Ewy
Pogranicze w ogniu, serial telewizyjny, rola: Franek Relke
1991
Szalbierz, reż. Tomasz Wiszniewski, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Rybak
Odjazd, reż. Magdalena Łazarkiewicz, Piotr Łazarkiewicz, film fabularny, rola: ksiądz
Kroll, reż. Władysław Pasikowski, film fabularny, rola: Marcin Kroll
Pogranicze w ogniu, serial telewizyjny, rola: Franek Relke
Metro, reż. Janusz Józefowicz, Teatr Dramatyczny w Warszawie, rola: Maks, asystent Filipa (następnie: Filip)
1992
Psy, reż. Władysław Pasikowski, film fabularny, rola: Krzyś „Młody”
Dożywocie, reż. Marek Sikora, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Filip
1993
Wróć, Kropeczko, reż. Tadeusz Worontkiewicz, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Tom
Pamiętnik znaleziony w garbie, reż. Jan Kidawa-Błoński, film fabularny, rola: młody Antoni; Janek, syn Antoniego
Historia jednego dnia z epilogiem, reż. Maciej Dutkiewicz, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: John
Lista Schindlera, reż. Steven Spielberg, film fabularny, rola: strażnik w Oświęcimiu
Kraj świata, reż. Maria Zmarz-Koczanowicz, film telewizyjny, rola: literat Stefan
1994
Emigranci, reż. Jan Błeszyński, spektakl teatralny, Teatr im. Wandy Siemaszkowej w Rzeszowie, rola: AA (gościnnie)
Anielka (część I), reż. Roland Rowiński, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Żyd Szmul
Anielka (część II), reż. Roland Rowiński, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Żyd Szmul
Dwaj panowie z Werony, reż. Roland Rowiński, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Chybcik
Les Amoureux, reż. Catherine Corsini, film fabularny, rola: Tomek
1995
Łowca jasnowidzów, reż. Jacek Koprowicz, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Piotr Michalski
Ekscelencja, reż. Andrzej Kostenko, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Widoplasow
Don Carlos, reż. Laco Adamik, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Markiz Posa
Cisza, reż. Paweł Trzaska, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Piotr
Markiz von Keith, reż. Krzysztof Babicki, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Markiz von Keith
Uczeń diabla, reż. Andrzej Szczepkowski, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Ryszard
Jasnowidz, reż. Jacek Koprowicz, spektakl teatralny, teatr 13 Muz w Szczecinie, rola: Piotr Michalski
Gnoje, reż. Jerzy Zalewski, film fabularny, rola: Gąsior
Odjazd, serial telewizyjny, rola: ksiądz (odc. 3)
1996
Wassa Żeleznowa, reż. Barbara Sass, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Siemion
Filomena Marturano, reż. Michał Kwieciński, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Michele
Pokój pełen liści, reż. Agnieszka Glińska, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Slockenheimer
Przeklęta poezja, reż. Krzysztof Babicki, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Byron
Małgosia, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, reżyseria
Wirus, reż. Jan Kidawa-Błoński, film fabularny, rola: Józek Kujawa, kierowca dyrektora Eurobanku
Słodko gorzki, reż. Władysław Pasikowski, film fabularny, rola: brat „Mata”
Poznań 56, reż. Filip Bajon, film fabularny, rola: czołgista
Ekstradycja 2, serial telewizyjny, rola: Rafał Kulski, major UOP (odc. 1–8)
1997
Ketchup Schroedera, reż. Filip Zylber, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Rysiek
Mistrz – I, reż. Agnieszka Lipiec-Wróblewska, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Seweryn Goszczyński
Czerwony Kapturek, reż. Krzysztof Babicki, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Zając
Sztos, reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, reżyseria, rola: Mietek, przyjaciel Eryka
Kiler, reż. Juliusz Machulski, film fabularny, rola: aktor na lotnisku
1998
Człowiek do wszystkiego, reż. Krzysztof Babicki, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Inspektor Washbourne
Edith i Marlene, reż. Marta Mészáros, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Marcel
Dama od Maxima, reż. Janusz Józefowicz, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Doktor Petypon
Żona przychodzi nocą, reż. Aleksander Czernych, film fabularny, rola: Adik
Zabić Sekala, reż. Vladimir Michálek, film fabularny, rola: Jura Baran
Demony wojny według Goi, reż. Władysław Pasikowski, film fabularny, rola: porucznik Czacki, prokurator wojskowy
13 posterunek, serial telewizyjny, rola: scenarzysta 9 (odc. 34)
1999
Lalek, reż. Zbigniew Zapasiewicz, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Lalek
Yes, Panie McLuhan, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, reżyseria
Woyzeck, reż. Laco Adamik, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Woyzeck
Operacja Samum, reż. Władysław Pasikowski, film fabularny, rola: Stanisław Kosiński, polski agent w Iraku
Operacja „Koza”, reż. Konrad Szołajski, film fabularny, rola: adiunkt Adam Horn
Moja Angelika, reż. Stanisław Kuźnik, film fabularny, rola: Andrzej Kulik, szef grupy pościgowej
Kilerów 2-óch, reż. Janusz Machulski, film fabularny, rola: Olaf Lubaszenko, „aktor, co to jest reżyserem”
Córy szczęścia, reż. Marta Mészáros, film fabularny, rola: Janek
Pierwszy milion, serial telewizyjny, rola: ksiądz
Ja, Malinowski, serial telewizyjny, rola: Koryl
2000
Urodziny mistrza, reż. Marta Mészáros, spektakl telewizyjny, Teatr Telewizji, rola: Młody
Zakochani, reż. Piotr Wereśniak, film fabularny, rola: prawnik Marek Zdzierski
Pierwszy milion, reż. Waldemar Dziki, film fabularny, rola: ksiądz
Egoiści, reż. Mariusz Treliński, film fabularny, rola: „Smutny”
Chłopaki nie płaczą, reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, reżyseria
Bajland, reż. Henryk Dederko, film fabularny, rola: Józef Horoszko, asystent Rydla
Skarb sekretarza, serial telewizyjny, rola: trener Zenon Wnuk
Przeprowadzki, serial telewizyjny, rola: Stanisław Szczygieł
2001
Tam i z powrotem, reż. Wojciech Wójcik, film fabularny, rola: porucznik Niewczas
Stacja, reż. Piotr Wereśniak, film fabularny, rola: policjant Zawadzki, kochanek Wolańskiej
Poranek kojota, reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, reżyseria
Boże skrawki, reż. Jerzy Bogajewicz, film fabularny, rola: Gniecio Lipa
Przeprowadzki, serial telewizyjny, rola: Stanisław Szczygieł
Na dobre i na złe, serial telewizyjny, rola: Leon (odc. 76)
Garderoba damska, serial telewizyjny, rola: Piotr, mąż Magdy (odc. 6, 10)
2002
Pięciu braci Moe, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl teatralny, Teatr Muzyczny Roma w Warszawie, reżyseria
Rób swoje, ryzyko jest twoje, reż. Marian Terlecki, film fabularny, rola: reżyser Emil Baks
E=mc², reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, reżyseria, rola: Max Kądzielski, doktor filozofii
Bez litości, reż. Wojciech Wójcik, film fabularny, rola: Stanisław Olbrycht
Jest sprawa, reż. Olaf Lubaszenko, film telewizyjny, reżyseria, rola: trener Zenon Wnuk
Sfora, serial telewizyjny, rola: Stanisław Olbrycht
Król przedmieścia, serial telewizyjny, reżyseria
2003
Niektóre gatunki orłów, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl teatralny, Teatr na Woli im. Tadeusza Łomnickiego w Warszawie, rola: Pepe
Marcinelle, reż. Andrea Frazzi, Antonio Frazzi, film fabularny, rola: Martin
Magiczna gwiazda, reż. Wiesław Zięba, film animowany, rola: głosy postaci animowanych
Defekt, serial telewizyjny, rola: radny Jerzy Kulesza (II seria)
2004
Kolacja na cztery ręce, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl teatralny, Teatr Nowy im. Tadeusza Łomnickiego w Poznaniu, reżyseria
Defekt, serial telewizyjny, rola: radny Jerzy Kulesza (II seria)
Kosmici, serial telewizyjny, reżyseria, dialogi
2005
Pięciu braci Moe, reż. Olaf Lubaszenko, spektakl teatralny, Teatr Muzyczny im. Danuty Baduszkowej w Gdyni, reżyseria
Defekt, serial telewizyjny, rola: radny Jerzy Kulesza (II seria)
Czego się boją faceci, czyli seks w mniejszym mieście, serial telewizyjny, rola: Olaf Milski, przyrodni brat Gustawa (seria III, odc. 4–5, 7,9,11–12)
Anioł stróż, serial telewizyjny, rola: Jerzy (odc. 6)
2007
Dziecko w krainie muzyki, reż. Włodzimierz Izban, spektakl teatralny, Mazowiecki Teatr Muzyczny Operetka w Warszawie, rola: Aktor
Fałszerze. Powrót sfory, serial telewizyjny, rola: Stanisław Olbrycht
Determinator, serial telewizyjny, rola: inspektor Artur Wejman (odc. 1–13)
Barwy szczęścia, serial telewizyjny, rola: Roman Pyrka, mąż Marii
2009
Mniejsze zło, reż. Janusz Morgenstern, film fabularny, rola: esbek
Złoty środek, reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, rola: klawiszowiec
W ramach projektu Dekalog 89+ Sublokator, reż. Andrzej Mańkowski, film krótkometrażowy, rola: listonosz Tomasz
Blondynka, serial telewizyjny, rola: ksiądz Andrzej Błażejczyk
Barwy szczęścia, serial telewizyjny, rola: Roman Pyrka, mąż Marii
2010
Zakłócenia w eterze, reż. Piotr Dąbrowski, spektakl teatralny, Teatr Dramatyczny im. Aleksandra Węgierki w Białymstoku, rola: Archer
Diabli mnie biorą, reż. Marek Rębacz, spektakl teatralny, Teatr Nowy im. Kazimierza Dejmka w Łodzi, rola: Książę Ciemności (Lucyfer)
Weekend, reż. Cezary Pazura, film fabularny, rola: Czeski
Barwy szczęścia, serial telewizyjny, rola: Roman Pyrka, mąż Marii
Blondynka, serial telewizyjny, rola: ksiądz Andrzej Błażejczyk
2011
Sztos 2, reż. Olaf Lubaszenko, film fabularny, reżyseria, scenariusz, rola: Mietek
Barwy szczęścia, serial telewizyjny, rola: Roman Pyrka, mąż Marii
2012
Księżyc i magnolie, reż. Agnieszka Lipiec-Wróblewska, spektakl teatralny, Krakowski Teatr Scena STU w Krakowie, rola: Selznick
Single i remiksy, spektakl teatralny, produkcja Teatr MY, reżyseria
2013
Białe jest czarne, reż. Janusz Kukuła, słuchowisko, Teatr Polskiego Radia, rola: Hieronim Augustyn
By miłość nie przeszła obok, reż. Marek Rębacz, film fabularny
Blondynka, serial telewizyjny, rola: ksiądz Andrzej Błażejczyk
Kochanie na kredyt, spektakl teatralny, produkcja Teatr MY, reżyseria
2015
Strażacy, serial telewizyjny, rola: Witold Michalak, prezes OSP
Od 1994 roku związany z agencją aktorską PASSA
Od 2011 roku dyrektor artystyczny Festiwalu Gwiazd w Międzyzdrojach
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